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POWIEŚĆ. 


y TOM I 


(Ciąg dalszy). 


Domek Agafii Sałhanowćj na Padole sięgać musiał prastarych 
czasów a przynajmnićj budowano go wedle ich tradycyi i obyczaju. 
Właściwie rzekłszy był to dwór wiejski przeniesiony do miasta, Ca- 
ły z drzewa niepospolitćj grubości, mocno i porządnie swojego czasu 
stawiony, składał się z długiego korpusu, zwróconego ku ulicy sie- 
dmią czy ośmią oknami biało obramowanemi na tle zciemniałóm 
bierwion sosnowych, i z dosyć długiego parkanu wysokiego, który 
opasywał dziedziniec obszerny z szopami i składami. Szerokie wro- 
ta przytykające do dworu wiodły do środka. [Dom nie miał innego 
wejścia od ulicy. Sałhanowie mieli oprócz podwórza, stajen i skła- 
dów, które wynajmowali, sad jeszcze rozległy z tyłu, owocowe drze- 
wa i ogród warzywny. Właścicielką teraźnićjszą tćj pięknćj posia- 
dłości była stara Agafia Sałhanowa, wdowa po zamożnym kupcu, 
mająca syna jedynaka, który gdzieś w innćj prowincyi w służbie rzą- 
dowćj niepoślednie zajmował stanowisko. Kobićta była prosta, po- 
bożna, ciekawa, nię mająca ani wielkich trosk na głowie, ani zajęcia 
koło domu, więc wszystko ją żywo obchodziło na co patrzała. Jedy- 
ną część swojego dworku, którą wynajmować była zwykła, nie spu- 
szczając się na kontrakty, oddawała z kolei różnym lokatorom, z któ- 
rymi zawsze łączyły ją węzły, inaczćj nazwać się nie mogące, chyba 
związkiem uprzejmćj ciekawości. Stara Agafia miała zwyczaj siady- 
wać godzinami u swoich, jak ich zwała, postojalców, gawędę z ni- 
mi prowadzić, trochę im służyć i pomagać, nądewszystko zaś starać 
się być wtajemniczoną w ich myśli i sprawy. 

Niegdyś bardzo piękna, ale bardzo uboga, zostawszy żoną bo- 
gatego kupca, choć do dobrego bytu nawykła, nie nauczyła się du- 
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my, ni pożądała wydawać się z pańska. Chodziła w chustce jedwa- 
bnéj na głowie, w sukni bardzo prostćj, odziana prawie jak sługa 
poufaliła się chętnie w braku innego towarzystwa nawet z furma- 
nami, którym wynajmowała stajnie. swoje, byle mieć z kim pogawę- 
dzić, pośmiać się i mieć od kogo posłyszćć coś nowego. Tak samo 
teraz skrzętnie przysłuchiwała się staruszka pani Heljodorze mającćj 
u nićj mieszkanie, aby do jéj towarzystwa wstęp uzyskać i z ludźmi 
być.-A że tu żwawa i wesoła uczęszczała młodzież, którą staruszka 
lubiła, nieraz się podejmowała sługę wyręczyć z samowarem, aby 
potćm stanąć i posłuchać jak się to śmiało i gwarzyło. 

Rozumiała Czy nie to co mówiono stara Agafia, ale ją sam dźwięk 
mowy, samo jćj brzmienie wesołe, twarze rozjaśnione, urywane i po- 
chwytywane słowa niezmiernie bawiły. Lubiła Heljodorę, ale sto- 
kroć.więcćj przywiązała się do Zoni, niemal jak do dziecięcia i dla 
patrzenia tylko na nią, gotową była na największe ofiary. 

Dobre to było serce niewieście, które choć pełne miłości dla 
syna oddalonego, dla męża zmarłego, nie czuło się jeszcze nią nasy- 
conćm, potrzebowało powszedniego chleba— miłości bliźniego —i nie 
przebierało w nićj, byle nie głodnićć. 

Agafia stara właśnie rozmowę jakąś wesołą dokończywszy 
z parobkami, którzy pod wieczór z jéj podwórza wychodzili, i poże- 
gnawszy ich stała w ciepłćj, futerkiem podszytćj ohrejduszce u wrót 
swoich i rozpatrywała się do koła, gdy się ku nim zbliżył przystojny 
człowiek. 

Gospodyni ze swą pomarszczoną, zawsze uśmiechającą się twa- 
rzą, którćj bardzo regularne rysy wyrazem dobroci uderzały, zajmo- 
wała sobą tak furtkę służącą do wejścia, iż przybywający nie pozdro- 
wiwszy minąć jćj nie mógł. 

Staruszka zaś nadto była na rozmowę łakomą, aby mogła prze- 
puścić przychodzącego, nie poprobowawszy coś z niego wyciągnąć. 

— A do kogo to paneczku idziecie? zapytała. Ja tu gospodyni, 
ja tu wszystkich znam, a was jakoś nie widywałam? 

— Chciałbym się widzićć z Zonią Raszkówną, rzekł przybywa- 
jący, który był nie kim innym jak Ewarystem. Jest w domu? 

Stara przypatrywała się bacznie stojącemu przed nią, ale się 
nie spieszyła go wpuścić. 

— Z Zonią Raszkówną! po wtórzyła z uśmieszkiem. Znacie ją? 
prawda! to panienka jakićj drugićj na całym Kijowie nie ma. Kochane 
dziecko. O! ja ją jak córkę kocham... 

Ewarystowi trudno było się zebrać na odpowiedź, a stara mó- 
wiła spoglądając mu w oczy. 
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— Oj! dla was chłopców to niebezpieczna czarownica!! Kto ją 
zobaczy, aby raz, zapomnićć nie może, dosyć, aby spojrzała: 

Pokręciła głową. 

— Hol ho! ale z nią nie łatwo! Piękna jak anioły niebieskie, 
ale śmiała jak huzar... A u nićj dzielne słówko rzec, jak orzech 
zgryźć... 

Ewaryst słuchał nie przerywając. 

— Jest w domu? zapytał. 

— A jest! jest! odparła Agafia, ja jéj sama zaniosłam lampkę, 
bo ona ciągle się grzebie w tych papićrach i książkach, po których 
jéj nic, tylko młodość marnuje, biedactwo, a dość jéj téj krasy co ma, 
aby sobie los zrobiła, na co jéj więcćj! Ale to dziecko ciekawe, 
a kto się takićm raz urodził, nigdy spokoju mieć nie będzie. 

Unikając dłuższej we wrotach rozmowy, Ewaryst ruch zrobił 
jakby chciał wejść, mimo staruchy. 

— Czekajże, rzekła, toż tak nie będzie, bo i nie trafisz do nićj 
po ciemku, ja was poprowadzę. ' 

— Juści ja do nićj, kiedy sama jest pójść nie mogę, rzekł Cho- | 
rążyc, poprosicie ją do gościnnćj izby... kiedyście łaskawi. 

— Cóż to myślicie? odparła Agafia, ona się zlęknie u siebie 
przyjąć studenta? E! e! nikogo się ona nie boi i o nic nie dba... Tani 
gdzie jest was przyjmie... 

Stara powoli, skinąwszy na Ewarysta pominęła furtkę, przez pó- 
dwórze zawróciła do dworu i weszła do ciemnej sieni. 

— Idźcie za mną w ślad, dodała, bo na prawo drzwi do lochu, 
nie jeden co ich nie zna, zaczepił się o zawiasy i wpadł... 

Z sieni zwrócili się na prawo, do jeszcze ciemniejszego kury- 
tarzyka i stara Agafia pomruczawszy coś otworzyła drzwi, Ewaryst 
stał w progu dosyć dużego pokoju, z wielką prostotą umeblowanego. 
Na lewo była ogromna perkalem zbrukanym dosyć okryta sofa, 
a przed nią duży stół zarzucony papićrami i książkami, kilka krze- 
seł drewnianych różnego kształtu rozstawionych było dokoła stołu. 
Na prawo duża szafa, koło nićj komoda, na ścianach pułki, pokój 
czyniły podobniejszym do studenckićj niż do panieńskićj kwatery... 
. Na jednćj z półek, z pośrodka książek wyglądała dziwacznie 
trupia głowa, na którćj umyślnie rzucono biały czepeczek. Świćży 
ten stroik na żółtćj kości wyglądał jak smutne szyderstwo... 

Na wielkim stole paliła się lampka, przed nią siedziała ze spu- 
szczoną głową, z rozrzuconemi włosami Zonia, która posłyszawszy 
otwierające się drzwi podniosła twarzyczkę z brwiami zmarszczo- 
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— Gościa wam przyprowadzam, odezwała się stara, choć gość 
nie w porę gorzćj Tatara, ale to dobrze, że was od tych waszych 
książek oderwie. 

Zonia nie podnosząc się z krzesła usiłowała poznać oznajmio- 
nego jéj, tak jakby mu chciała dać odprawę. 

Zobaczywszy Ewarysta i poznawszy go, nachmurzyła się bar- 
dzićj jeszcze, lecz zmusiła się widocznie i popchnąwszy leżącą przed 
sobą książkę, powstała. 

Chorążyc wszedł, Agafia, która nie miała pozoru by przyzo- 
stać, przynajmnićj jak najpowolnićj zamykała drzwi, aby coś z ich 
rozmowy pochwycić. 

— Przywożę wam ukłony i list od siostry, odezwał się wcho- 
dząc Ewaryst. Wracam ze świąt ze wsi, od rodziców... 

Zonia słuchała obojętnie, podała mu rękę i wskazała miejsce. 
naprzeciw siebie na sofie. Zdawała się kwaśno zrezygnowaną. 

Gdy Chorążyc list jéj podał, gruby i wielki, rzuciła głową 
z uśmieszkiem, kładąc go przed sobą na stole. y 

— Madzia tak pragnęła was zobaczyć, dodał Ewaryst, że gdy- 
by to było przyzwoite a możliwe, gotową była jechać ze mną. 

Zonia ruszyła ramionami. 

— A dla czegóż to wam się zdało niemożliwe? odparła. Kobić- 
ta u was to zawsze dziecko, które kroku stąpić nie może, aby dla 
niego niebezpieczeństwa się nie obawianoż... 

Siadła na swoim stołku i przybrała postawę tak jakoś swobo- 
dną, że Ewaryst się zarumienił mimowolnie. Jednę rękę zarzuciła 
na poręcz krzesła, bawiąc się nią puklami swych włosów, drugą ująła 
się w bok, nogę założyła jednę na drugą, główkę podniosła do góry. 
Było jéj z tém ładnie, lecz zdawało się, że umyślnie przybrała posta- 
wę taką, aby jak najmnićj być podobną do młodćj, skromnćj panien- 
ki. Czuć w tém było trochę zadanego sobie gwałtu. K 

Zmięszany Ewaryst nie wiedział już jak dalćj prowadzić rozmo- 
wę, którćj pragnął, a do którćj Zonia wcale się nie zdawała usposo- 
bioną, gdy na myśl przyszła mu matka. 

— Nietylko Madzia wybierała się tak do was, odezwał się, ale 
i matka moja gotową była przyjechać tu, dowiedziawszy się, że zo- 
stałaś tak samą. % 

—.Alboż to ja sama nie powinnam sobie dać na świecie rady? 
odparła z oznaką małćj niecierpliwości Zonia, poruszając się na krze- 
śle. Ja wiem, że wam ze mną się trudno będzie zrozumićć, dodała, 
bo wy inne myśli macie w głowie, które wynieśliście z domu, a ja 
trochę się napiłam z żywiącego źródła... Tak, nam się będzie zrozu- 
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mieć trudno, wy po staremu kobićtę, dziewczynę macie za istotę, 
która bez łańcucha się obejść nie może i musi chodzić całe życie 
na paskach, ja wiem i czuję co innego! Tak było, ale tak być nie 
powinno, kobićta tyle przynajmnićj warta jest co mężczyzna i równe 
ma prawa, jeżeli w czćm to do oświecenia się i uczynienia niezale- 
żną, Żadnćj opieki bym nie przyjęła nad sobą, bo to jest niewola, 
a ja nie znoszę, nie cierpię niewoli. 

— Wszyscy my i mężczyźni i kobićty, odpowiedział Ewaryst, 
po troszę swćj swobody nieograniczonćj musimy się wyrzec, bo bez 
téj ofiary nie byłoby rodziny i nie było społeczeństwa... 

— O! wiem ja to, wiem! przerwała piękna Zonia. Dajcie pokój, 
wy mnie nie nawrócicie, a ją was nie myślę gorszyć. a 

- Uśmiechnęła się z pewnym rodzajem politowania i nagle do- 
dała. 

— Cóż? sannę w drodze mieliście dobrą? 

Zwrót ten rozmowy prawie był obrażającym dla Ewarysta, któ- 
ry się zarumienił mocno i zamilczał. Śmiała dziewczyna popatrzała 
nań długo, wstrząsnęła nieco ramionami i chwyciwszy linię ze stołu, 
zaczęła gryźć jćj koniec, jakby z niecierpliwości. Dawała mu do 
zrozumienia, że się go pozbyć chciała. Ewaryst nie ustępował. Zbun- 
towane to dziecię obudzało w nim coraz żywsze zajęcie... 

— Choćbyśmy się odrazu nie rozumieli, odezwał się namyśli- 
wszy, możesz mi wierzyć, panno Zofio, że z wielką i szczćrą życzli- 
wością zbliżam się do ciebie, nie godzi się dobrego serca odpychać, 

Oczki jéj błysnęły... 

— Cóż! apostołem chcesz pan być? nawracać mnie? naprowa- 
dzić na prawą drogę! Parsknęła. Proszę cię, panie Dorohubie, nie 
wyobrażaj sobie, że głowę mam zawróconą jakąś fantazyą bez pod- 
stawy. Bardzo dobrze rozważyłam dokąd idę, z czem i poco. Ztćj 
drogi wasze, przepraszam pana, świętoszkowskie morały ściągnąć 
mnie nie mogą. 

Powiem ci otwarcie, mam przekonania, z których gdybym się 
mu wyspowiadała, odskoczyłbyś jak od zapowietrzonćj. Do kościoła 

= nie chodzę wcale, Pan Bóg tego nie potrzebuje, wiarę mam moję 
własną, którą na rozumowanych podstawach buduję, pojęcia o życiu 
nadto zuchwałe i wyemancypowane, aby pan Ewaryst Dorohub wier- 
ny syn kościoła, szlachcic z kościami, posłuszne dziecko, bojaźliwy 
uczeń, po kropelce połykający naukę, aby się nią nie otruć, mógł 
najmnićjszą dla takićj poganki uczuć sympatyą... 
, Mówiła żywo bardzo, patrząc na Ewarysta, który słuchał nie 
okazując zbytniego podziwienia, wszystkiego mógł się spodziewać 
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ztego co słyszał o Zoni i kółku, wśród którego się znajdo- 
wała... 

Nim miał czas odpowiedzićć, Zonia wstała z krzesła, popchnę- - 
ła je, bujne swe krótkie włosy obu rączkami poprawiła żywo i zaczę- , 
ła się przechadzać, z ukosa patrząc na gościa, jakby mu powiedziść 
chciała. No—idź że sobie. Ewaryst siedział. 

— Ogadujesz się, panno Zofio rzekł spokojnie,—nie wierzę, 
abyś zaszła tak daleko, asądzę że gdybyś nieopatrznie zabiegła 
istotnie na te krańce, powrócisz z nich smutna i zawiedziona. 

— O! nigdy! przenigdy! zawołała Zonia gorąco, popaliłam mo- 
sty za sobą! Z tego stanowiska, którego się dobiłam, już się nie po- 
wraca... 

— Za przyszłość nikt ręczyć nie może dodał Ewaryst. 

— Ja ręczę, bobym zawiedziona i zmuszona zaprzćć się prze- 
konań, żyć nie chciała!—i umarła! 

— Jak to? 

— Jak? najprościćj w świecie! kropla strychniny starczy... 

— A godziż się to? zawołał oburzony Dorohub. 

— Dla czegoż się nie ma godzić? Jak to? ja com nie prosiła 
o życie, miałabym nie mieć prawa zrzucić z siebie to brzemię kiedy 
zechcę? 

— A Bóg! krzyknął Ewaryst. Z pogardą obróciła się Zonia ku 
niemu. 

— O waszym Bogu macie antropomorficzne pojęcia, odparła. 

Ruszyła ramionami. 

— Sam widzisz, dodała, że z naszemi pojęciami tak różnemi, 
zrozumićć się nam niepodobna. Przerwałeś mi pan rozdział bardzo 
zajmujący fizy ologii—a czas drogi. 

— Prawda i ja nie mam prawa, nawet w imię największćj życz- 
liwości dla was, domagać się z niego ofiary. 

Zonia stanęła chwilę w pochodzie swoim po pokoju, była po- 
drażnioną.* 

+ Madzia mówi codzień regularnie pacierz? pości w Środy i Piąt- 
ki, odprawuje nowenny... ja jćjtych rozkoszy nie bronię, dla cze- 
goż wy mmie chcecie—bo ja to czuję, wy chcecie mnie zakuć 
w więzy? 

Nikt do mnie prawa nie ma! 

— I nikt go nie rości, odparł Ewaryst, ale mamy dla ciebie 
miłość. 

— Alta miłość wasza! przerwała Zonia, jak ona ładna w sło- 
wach, jak straszna w czynach. Ztćj to miłości palono na stosach 
wyciągano na torturach, 
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Gdy Zonia się tak rozgorączkowywała, Ewaryst stygł, bo mu li. 
tość nad tą biedną ściskała serce... 

— Domyślasz się, panno Zofio, rzekł, rzeczy o których mnie 
się przynajmnićj nie śniło. Nie myślę cię nawracać, jak ty to nazy. 
wasz, ale czuję i obowiązek krwi i nie wiem już jak nazwać tę po- 
budkę, czuję potrzebę zbliżenia się do panny Zofii... Jestem z obo- 
wiązka tego rodzajem opiekuna... 

— O! bardzo proszę, bardzo proszę, tylko żadnćj opieki nade- 
mną nie rozciągać, opiekę mam w mojćj głowie i sercu, innćj nie po- 
trzebuję. i 

— Iani krewnych, ani przyjaciół znać nie chcesz? spytał Ewa- 
ryst... 

— Krewnych? nie rozumiem, odezwała się Zonia, związki te 
krwi konwercyonalne są, natura ich nie zna... tylko o tyle o ile one 
są potrzebne dla zachowania rodzaju. Co się tyczy przyjaźni, my. 
lisz się pan, mam i potrzebuję przyjaciół, ale najpierwszym przyjaźni 
warunkiem jest jedność pojęć i zasad, a tych między nami nie ma, 
inigdynie będzie, chybabyś pan na wiarę naturalną się nawrócił? 
dodała szydersko. Ewaryst spuścił głowę milczący. 

Zonia widząc, że się go tak łatwo nie pozbędzie, a mówić już 
nie chcąc, chwyciła ze stolika list Madzi, rozerwała kopertę, doby- 
ła z nićj ćwiartki, które się posypały na ziemię i zawołała zbićra- 
jąc je. 

— A! tyle napisała! Za wszystkie lata! Znać, że nic do roboty 
nie ma. 

Twarz biednego Chorążyca, który zbity zupełnie z tropu, do- 
tknięty boleśnie całą rozmową, siedział chmurny i widocznie cier- 
piący, tak była wyrazistą, że dziewczę kilkakroć ją zmierzywszy 
oczyma, pomimo złego swego usposobienia ku niemu, uczuło rodzaj 
politowania nad tak zamordowanym człowiekiem. Widziała się 
zwycięzką, mogła być miłosierną. Oczyma mierzyła milczącego, 
wzbudzał w nićj pewien rodzaj współczucia. 

Westchnęła zlekka. Tak, rzekła trochę złagodzonym głosem, 
tak, my się nie zrozumiemy nigdy, stojemy zbyt od siebie daleko. 
Znam bardzo dobrze dom wasz i ducha jaki w nim panuje. Ja dla 
was jestem buntownicą, a wy dla mnie biednymi zaślepionymi. 

Ewaryst dał jej mówić. 

— Powiadasz, że znasz dom nasz i ducha jaki w nim panuje, 
odezwał się, duch to po staremu chrześciański, dodałbym chrześciań- 
ski po staropolsku, co się nietylko do słowa i litery wiązał, ale 
z każdćj dobywał iskrę miłości, która jest całą nauką Chrystusa. 
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Tak, myśmy chrześcianie, ty się nazywasz poganką. Nie stałaś się 
nią sama przez się, któż cię nią uczynił? 

Z uśmiechem poprawiła go Zonia. 

— Powićdz lepićj kto mnie zgubił? kto mi ten kamień przy- 
wiązał do szyi? Wszak tak? 

Ewaryst poruszył ramionami. 

— Al to długa historya, odezwała się i z za paska dobyła zega- 
rek, Jeżeliś ciekawy? możesz widzićć tego mistrza, któremu winnam 
nawrócenie moje. 

Za kwadrans dzaj herbatę u Heldusi, zejdzie się na nią pew- 
no więcćj osób, ale powinien być i Jewłaszewski... Ewaryst, który 
zdala w ulicach widywał wymienioną figurę i cośkolwiek wiedział 
o nićj, rad był zaproszeniu i skłonił głowę przyjmując je. Chciał zbli- 
ska zobaczyć i poznać tego oryginała. 


Jewłaszewskiego w owych czasach widywano często w ulicach 
Kijowa, a samym strojem i postacią ściągał oczy i uwagę, zdając się 
chcióć tego, choć pozornie skromną miał powierzchowność. 

Był to mężczyzna już lat- czterdziestu kilku, jeżeli nie pięć- 
dziesięciu, słuszny, wyprostowany, krzepki, z twarzy niepiękny, si- 
wiejący, wielce i aż do zbytku sztywny i poważny. 

Mówił zawsze jak z katedry, a twarz jego długa, rysów dosyć 
regularnych choć niemiłych, przybierała naówczas wyraz jakiegoś 
natchnionego apostolstwa. Wygłaszał aforyzmy... nie rozumiejąc 
inie przypuszczając żadnego sprzeciwienia się i sporu. Mistrz rzekl, 
a gdy się odezwał, rzecz powinna była być skończoną, wszelka nie- 
pewność rozstrzygniętą. 

Jewłaszewski ubierał się dziwacznie, nosił małą podstrzyżoną 
brodę i wąsy, włosy długie obcięte równo do koła, kołnierz od ko- 
szuli śpięty wielkim fantastycznym guzem, czarne buty długie 
i strój, który przypominał  dostatniego włościanina małorosyj- 
skiego. 

Zimą i latem chadzał w baranićj czapce. Była to wówczas 
wyrocznia młodzieży, która się u niego chętnie zbierała wieczorami 
i wynosiła ztąd myśli najdziwniejsze, niekoniecznie w logicznym 
z sobą związku będące, ale świetne, niby oryginalne, niby nowe ini- 
by obfite w nieskończone wnioski... 

Kto nie przyjmował doktryn Jewłaszewskiego, tego on po pro- 
stu łajał, a w męzkićm towarzystwie słowy tak dobitnemi, jakich tyl- 
ko wieśniacy używają po gospodach, gdy się pokłócą. 

Mówiąc apostoł podnosił rękę jednę do góry i palec wskazują- 
cy kierował jak pistolet w pierś słuchacza... 
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Z czego żył i czóm się właściwie zajmował ten niby literat, po 
troszę prawnik, a głównie filozof eklektyk, który pono niczego. się 
nigdy nie uczył i był jenialnym autodydaktem, nikt dobrze nie wie- 
dział, 

Unikał równie badania o przeszłość, jak spojrzenia w oczy, 
w które nikomu patrzóć sobie nie dozwalał i natychmiast je od- 
wracał, * 

Wiele dobrego być mogło w tym człowieku, zmięszanego z róż- 
ną przez wiatry naniesioną plewą. Uczynnym był, oburzała go wszel- 
ka niesprawiedliwość, brał słabych gorąco w obronę, życie przytóm 
prowadził niemal anachorety. Żywił się w najprostszy sposób, po 
chłopsku, a nawet z pewną przesadą, wszelkich wygódek i pieszczot 
unikał, wytrwały był na zmiany klimatu, kąpał się w zimie w przerę- 
blach. Czynił to z zasady, a zdrowie mu jakoś dozwalało być jéj 
wiernym. 

Gdy Ewaryst zgodził się milcząco na zbliżenie do Jewłaszew- 
skiego, Zonia trochę zdumiona popatrzała na niego, ale widać z nićj 
było, że przyjęła to rada. 

— Więc, odezwała się poprawiając bez ceremonii trochę roz- 
rzucone włosy przed małóm lusterkiem do którego się zwróciła, 
więc, chodźmy do pokoju Heldusi, bo się tam już nasze zwykłe to- 
warzystwo powoli ściągać zacznie. Wiem, że ono dla pana sympa- 
tycznóm nie będzie, ale kto wić, może się przekonasz, że w nićm wię: 
cćj jest życia i przyszłości niż w waszych kółkach, w których hypo- 
kryzya panuje. 

Ewaryst uśmiechnął się tylko nie odpowiadając nic. Zonia po- 
szła przodem i przez sień ciemną poprowadziła go do bawialni, w któ- 
rćj już raz pierwszy się spotkali. 

Pokój ten obszerniejszym jeszcze wydał się teraz Ewarystowi, 
bo w nim nie było nikogo oprócz gospodyni wygodnie siedzącćj na 
kanapie, z rękami zanurzonemi we włosach i głową spuszczoną nad 
książką. Nieodstępny papieros chwilowo położony na stoliku kurzył 
się niedopalony. Oprócz nićj, tylko stara Agafia krzątała się w kąt- 
ku przygotowując herbatę dla nieuniknionych co dzień gości. 

Chorążyc mógł teraz lepićj się nieco przypatrzćć przyjaciółce 
Zoni pani Heljodorze, którćj twarzy nie kryły przed nim kłęby gę- 
stego dymu. Była to średnich lat, może trzydziestu kobićta, mająca je- 
szcze resztki młodości na twarzyczce, która nigdy nie była piękną, ale 
teraz jeszcze błyszczała wielkićm życiem i niepohamowaną żywo- 
ścią. Trochę małe oczki czarne, trochę szerokie usta różowe, trochę 
blada i nalana okrągła twarz, mimo nieregularności rysów, miały 
w sobie coś miłego i pociągającego. Wszystko to życie przeszłe, za- 
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pewne bez wielkićj rachuby prowadzone, przedwcześnie zrobiło 
zwiędłóm i zmęczonćm. Ręce tćż, które podniosła, białe, nieco chu- 
de, starsze prawie były niż ona. Ale pod tą powłoką zużytą czuć 
było namiętną jeszcze żywotność ducha niezmordowanego, a oczy 
patrzały bystro i świadczyły o rozumie. 

Spojrzawszy na Chorążyca poznała go zaraz wdowa i podała 
mu rękę, okiem pytającóm mierząc tę co go przyprowadziła. Zonia 
odezwała się obojętnie, jakby zrozumiała, że ją pytano. 

— Chciał poznać Jewłaszewskiego. Wdowa wnet zwróciła wej- 
rzenie na przybysza. 


— Siadaj pan (wskazała mu miejsce przy sobie na kanapie), 
Jewłaszewskiego istotnie poznać i posłuchać warto, bo to człowiek 
jakich mało. 

— Jakich nie ma! poprawiła Zonia. 

— Umysł prawdziwie wyższy—dodała Heljodora, osobistość 
znakomita, charakter piękny; a przytém co za prostota! 

Kończyła te słowa, gdy się drzwi otworzyły i wszedł słuszny 
chłopak młodziutki, czarnooki, z twarzą dość przystojną, choć przed- 
wcześnie pofałlowaną, jakby już gwałtownym jakimś podlegała 
zmianom, które młodą czystość jćj rysów nadwerężyły. Szybkim 
krokiem wpadł do pokoju, witając naprzód poufale podaniem ręki 
Zonię, która bliżćj stała, potém tak samo podchodząc do gospodyni, 
którą pozdrowił zaledwie słowem, i czapkę na stół rzuciwszy, wziął 
się do zwijania papićrosa. 

Z jakąś nowiną, którćj głośno powiedzićć nie chciał z powodu 
Ewarysta, schylił się do ucha pani Heljodory i spytał zaraz o Jewła- 
szewskiego, którego tu ojcem nazywano. 

— Spodziewam się że dziś przyjdzie, odpowiedziała wdowa—je- 
żeli, bo to mu się często trafia, nie zapomni o dniu i godzinie, nie za- 
pędzi się w jakąś rozprawę, którym u niego końca nie ma. 

— Ale ja ręczę, że będzie— przerwała Zonia śmiało, bo mi 
obiecał. 

-- A najmilszćj swćj uczennicy i ukochanćj córeczce zawsze 
słowa dotrzymuje, dodała z małym ironii odcieniem wdowa. Zonia 
zdawała się być dumną z nadanego jćj tytułu i dokończyła. 

— O! tylko co go nie widać! 

Tymczasem nadszedł jeszcze drugi i trzeci młodzieniec, a obie- 
canego pana ojca nie było, wszyscy oni spoglądali na Ewarysta z ro- 
dzajem nieufności i podziwienia, jakby tu sobie dłuższćj jego przy- 
tomności nie umieli ttómaczyć. Hamowała ona śinielszą ich rozmo- 
wę, chociaż po naradzie cichćj z Zonią, panowie ci zdali się wkrót- 
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ce mnićj zwracać uwagi na natręta. Znali go oni wszyscy z widze- 
nia jako jednego z tych kolegów, którzy ich kółka unikali. 

Zaczęto rozprawiać o wykładach profesorów, wtrącono potóm 
kilka kwestyj osobistych, ożywiła się pogadanka przy okrągłym stole, 
za którym siedziała wdowa, gdy naostatek wszedł ów spodziewany 
Jewłaszewski. 

Wnijście jego miało już w sobie coś oryginalnego. Zatrzymał 
się naprogu, oczyma mierząci licząc towarzystwo, dojrzał Ewarysta 
osobiście sobie nieznajomego i skrzywił się nieco. Od progu nie śpie- 
szył ku gospodyni, która wstała na jego przyjęcie, i wszyscy zwrócili 
się z pewnóm uszanowaniem, witając ojca. Zonia pierwsza podbie- 
gła ku niemu z poufałością dziecinną i radością widoczną, chwyta-. 
jacgo za rękę, pochyliła mu się do ucha i szeptać coś zaczęła. 
Oko jego zwrócone na Ewarysta dowodziło, że mu*o nim mówiła. 

Większą jeszcze powagą na widok nieznajomego oblekło się 
oblicze p. Jewłaszewskiego. 

Ewaryst przystąpił, aby mu się przedstawić. 

Ojciec przyjął go zimno i ostrożnie, zamruczał słów kilka, zda- 
wał się chcićć zbadać wprzódy przybysza, nim się miał cały przed 
nim otworzyć. W wejrzeniu błędnóm widać było niemal obawę. 
Tymczasem drudzy otaczali już go, a że za nim szło tóż kilku mło- 
dzieży, w pokoju zrobiło się już gwarno... i 

Zonia, wcale się nie ceremonjując z tymi towarzyszami, poda- 
wała im ręce, śmiała się, dawała przybliżać do siebie aż do zbytku; 
odprowadzała jednych na bok, drugich klepała po ramieniu. Była 
teraz jakby w swoim Żywiole. 

Jewłaszewski zaczepiany ciągle, ale prawie milczący, nie spusz- 
czając z oka profana, szedł powoli ku stolikowi. Znać było po nim, 
że go ten obcy niepokoił trochę. 

Zonia z ukosa obu ich mierzyła oczkami, ciekawą będąc zbli- 
żenia ku sobie. Inni jednak rozdzielali ich tak, że Ewaryst pozostał 
na boku w początku, a że się cisnąć nie chciał, odosobniony stał 
sam jeden. 

Zobaczywszy to Zonia trochę się zmarszczyła, podeszła do Je- 
właszewskiego, wzięła go pod rękęi jak podbitego a posłusznego 
niewolnika odwiodła na stronę. 

— Niech no ojciec będzie łaskaw, tego pana trochę weźmie na 
spytki i udzieli mu się trochę. Jakiś to tam mój kuzyn, zdaje się do- 
bry chłopiec, tylko zahukany wychowaniem... umyślnie tu został, aby 
ojca poznać. Nie wątpię, że wy go ojczulku, nawrócicie. 

Jewłaszewski słuchał zmarszczony. 
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— Ale, moja Zoniu, odparł nietak to łatwa jest rzecz rozpo- 
wijać umysły, na których ciasne pieluchy, noszone długo, zostawiły 
piętna. To się tak na poczekaniu nie robi. Trzeba znać subjekt, 
nim się zechce działać na niego, aby praca nie była straconą nada- 
remnie... 

— To tóż proszę, abyś się ojciec poznał z nim, dodała tonem 
dziwnie nakazującym Zonia, jakby znała moc swą nad starym. Jewła- 
szewski popatrzał na nią, głową pokręcił, i gdy mu się jeszcze uśmie= 
chnęła, zamilkł jakby już sprzeciwiać się jéj nie mógł. 

Dziwny jakiś stosunek łączył te dwie istoty, bo w wejrzeniach 
starego ojca, ktoby je był chciał badać, więcćjby może się znalazło 
niż rodzicielskie przywiązanie. Dziewczę panowało widocznie nad- 
nim i znało swą siłę, choć sobie może z nićj nie zdawało sprawy. 
Jewłaszewski prawie z nićj -oka nie spuszczał, a gdy ona patrzała 
nań, roztapiał się pod tém spojrzeniem i mięszał a niepokoił. 

Zaraz po odebranym rozkazie, zwrócił się manewrując zręcz- 
nie stary, zawsze krocząc z powagą sobie właściwą, wprost ku Ewa- 
rystowi. 

— Pan tu pierwszy raz jesteś między nami? zapytał go głosem 
pedagoga, który ucznia egzaminowi poddaje. 

— Tak jest, odparł Ewaryst. 

— Ale w uniwersytecie już pan jesteś oddawna? mówił ciągle 
go badając oczyma stary. 

— Drugi rok zaczynam... 

— Na jakim oddziale, jeśli wolno zapytać? ciągnął dalćj ojciec. 

— Rozpocząłem prawny, rzekł Ewaryst, mam przed sobą za- 
wód życia praktyczny, gospodarza wiejskiego. Agronomia u nas uczy 
się z tradycyi, bo dalćj po za nią nie wyszła, ale stosunki prawne po- 
trzebują, aby się do nich przygotować... 

— Tak—odparł sucho Jewłaszewski. Widać, że pan posłuszny 
woli rodziców wszelkich wyższych aspiracyj się wyrzekłeś i nie za- 
mierzasz dalćj sięgać nad to—co pod ręką. 

Skromność to piękna... 

Jśmiechnął się ironicznie, Ewaryst nie bardzo wiedział co ma 
mu odrzec nato. 

— Tak—dodał po namyśle, byłem posłuszny woli rodziców, 
a oprócz tego i w sobie nie znalazłem dotąd pobudki do szukania 
dróg innych. 

-— To dziwna, bo właśnie pan jesteś w tym błogosławionym 
wieku gdy się nadziejami i myślami zwykło strzelać wysoko, 

Tu Jewłaszewski przybrał jeszcze poważniejszą postawę pedago- 
ga, i począł mówić zwolna, sam z lubością przysłuchując się sobie. 
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— Przyznaję się, że mi zawsze żal gdy widzę młodzieńca w je- 
go wieku nie mającego odwagi zapisać się do falangi przodowników!! 
Nasz wiek tak potrzebuje tych rycerzy w obronie prawdy stawać ma. 
jących. 

Ewaryst miał odwagę zapytać—Prawdy? ale jakićjże prawdy? 

Ojciec z politowaniem pewnćm spojrzał nań. j 

— Biada tym co jéj nie widzą! co o nią pytają! rzekł. Stoi ona 
obnażona, jasna, widoma po nad głowami naszymi! 

Nie czujesz—że pan, iż stoimy na fałszu, oddychamy fałszem, 
karmimy się nim, rdzą jego jesteśmy przegryzieni. Wszystko co 
istnieje musi się obalić i pójść precz, abyśmy powrócili na drogę 
prawdy, z którćj zeszliśmy.. Kamień nie powinien zostać na ka- 
mieniu! 

Mówiąc to spojrzał bystro na Ewarysta, szukając w nim wraże- 
nia swćj wymowy. Chorążyc słuchał spokojny i pocisk ten gwał- 
towny wcale się nie zdawał go obalać, jak się mówca spodziewał. 

— Przepraszam bardzo pana, rzekł pokornie, lecz chcąc się 
oświecić muszę być natrętnym w rzucaniu pytań i wątpliwości. 

Ile razy ludzkość z jakiegokolwiekbądź powodu nagle zrywała 
z tradycyami i gardziła zdobyczami i pracą wieków, które ją po- 
przedziły, widzimy w historyi zawsze upadek jéj. Nie podnosi się 
aż znowu powracając do łańcucha ogniw, które stanowią, łącząc się 
z sobą, historyą postępu ludzkości. Istotny postęp mnie się zdaje 
stopniowym pochodem, nie gwałtownóm mietaniem się. Czćmże by- 
libyśmy wyrzekając się tego co przeszłość zbudowała? 

Jewłaszewski słuchając zagryzał usta, oczy mu rosły, powieki | 
drżały, parę razy rzucił wejrzenie w bok ku Zoni, niby z wymówką, 
że go na rozprawę z zuchwałym przeciwnikiem naraziła. 

— To są poglądy przestarzałe, odparł z rodzajem pogardy oj- 
ciec, zatrzymawszy się chwilę. Są momenta w historyi ludzkości, 
w których wielkie i gwałtowne leki potrzebne są na zabójczą choro- 
bę, w takim momencie właśnie my się znajdujemy... Mamy wiele, 
zaprawdę wiele do czynienia! Burzyć! burzyć! Gwałtownym ruchem 
ręki Jewłaszewski słowom zapragnął dodać wyrazu. Ewaryst stał 
milczący. 

— Gdybyśmy dozwolili iść wszystkiemu wybitym torem powo- 
li, nigdyby ludzkość nie doszła do swych celów, — ciągnął dalćj oj- 
ciec, odrobina prawdy jaką odziedziczyliśmy z przeszłości tak się 
splątała z fałszem, iż aby wykorzenić go iją poświęcić potrzeba... 
chwilowo, nie ma oto strachu—odrośnie. 

Spojrzał na Chorążyca; zdało mu się, że działać nań poczynał 
i ciągnął dalćj z większą śmiałością i zapałem. 


214 ATENEUM. 


— Zfałszywych dróg nie zchodzi się inaczćj jak cofając, lecz co- 
fanie się to pozorne jest, bo ku prawdzie prowadzi. 

I stało się milczenie wielkie, po tym aforyzmie, na który Chorą- 
życ nie odpowiadał, Jewłaszewski zaś nic jakoś na podorędziu nie 
znalazł, by do niego przyczepić. 

Widząc jednak, że słuchacz nie ucieka i zdaje się oczekiwać na 
dalsze wyjaśnienia, ojciec zaczerpnął z innćj beczki. 

— Tak, młody panie—odezwał się, zaprawdę wiele mamy do 
czynienia, póla chwastami pozarastały, nim zasiejemy je, wypleniać, 
wypleniać musimy! chwilkę pomilczał. 

— Awiesz pan, dodał zwracając się ku niemu z żywością gdzie 
ziarna prawdy szukać? 

Oto tam, gdzie je natura zawsze ukrywa na zapas—gdzie ono 
grubą warstwą ukryte przechowuje się niezepsute—u ludu! 

— Lud potrzebuje oświaty, odezwał się Ewaryst, lecz nie wiem 
czy ją dać może? 

— Oświaty wedle pojęcia powszechnego on nie ma, sprzeciwił 
się Jewłaszewski, ale ma skarby o których sam nie wić, zachował 
instynkta zdrowe. Z tych czerpać nam potrzeba. Przytóm jest to 
do dziś dnia klasa paryasów, wywołańców, na których pasożytem sie- 
dzi i karmi się reszta ludzi, temu koniec położyć potrzeba. 

— Czyż nauka Chrystusowa nie położyła już końca temu, ogła- 
szając braterstwo wszystkich ludzi i miłość dla bliźnich czyniąc naj- 
pierwszym obowiązkiem? spytał Ewaryst nieśmiało. 

Podumał chwilę mąż natchniony. 

— Naukę tę zwichnięto w kolébce, dodał. Lecz widzę, że wy, 
kochany panie, zbyt zacofani jesteście, a ja od razu chcąc was na- 
wrócić na wyższe stanowisko, musiałbym wielką z jego przekonania- 
mi stoczyć walkę, odłóżmy więc to na czas inny... 

Jewłaszewski otarł czoło, był już. zmęczony a nie bardzo pe- 
wien wrażenia jakie wywarł, wolał się więc tymczasowo wycofać, 
i lekko skinąwszy głową Chorążycowi, postąpił ku innym oczekują- 
cym nań młodzieńcom, którzy zdala się ciekawie przypatrywali poje- 
dynkowi jego z Ewarystem, nie wątpiąc bynajmnićj, że pobity zo- 
stanie. 

Chorążyc jeszcze nie mógł ochłonąć po ukropie jakim go zlano, 
gdy Zonia się ku niemu przysunęła, chcąc pochwycić kuzynka niin- 
by przyszedł do siebie po szwanku. 

Zdziwiła się nieco znajdując go spokojnym i raczćj skłopotanym 
niż zwyciężonym. 

— A cóż? a co? zawołała, mówiliście z cjcem? prawda? co za 
wymowa? co za myśli? jaki człowiek? 
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Chorążyc pochylił głowę potwierdzając to uwielbienie milcze- 
niem. - 
— Mało miałem czasu do poznania go i radbym bardzo kiedyś 
wolniejszym go znalóść. k 

— O! to trudno! przerwało dziewczę. Z nim, potrzeba chwytać 
momenty i słowa, on tak jest zajęty, tak otoczony... 

Młodzież za nim przepada — ciągnęła coraz żywićj. Wy nie wie- 
cie, to encyklopedya chodząca! Spytać go o cokolwiekbądź, każdą 
naukę zna, w każdą wniknął głęboko, wszędzie wskazuje słabe stro- 
ny, braki... umysł dziwnie krytyczny... 

Ewaryst się już nie sprzeciwiał, lecz chłód pewien i powściągli- 
wość z jaką się wyrażał o mistrzu wielbionym, rozdrażniła widocznie 
Zonię. ` 

— Posłuchajcie no tylko jeszcze zdala co mówić będzie, rzuci- 
ła szybko, wskazując mu, aby z nią razem zbliżył się do ojca otoczo- 
nego młodzieżą—przekonacie się jak uniwersalny to geniusz... Ewa- 
ryst szedł posłuszny w jéj ślady, przysunęli się do gromadki, tu mo- 
wa była o naukach w ogóle. Jewłaszewski wyrzekał na idealizm 
w nich i zrządzone przezeń szkody. 

— Wszystko na nowo zdobywać potrzeba, wołał, fantązya za- 
stąpiła doświadczenie. W pomoc rozumowi zwichniętemu muszą 
przyjść nieomylne zmysły. Ślepego dziadka będzie dziatwa prowa- 
dziła... 

Przyklaśnięto mu. 

Komunały panowały światu wszędzie równo na katedrze jak 
w salonach, w życiu i naukach. Precz z niemi—do natury! do natu- 
ry! do prostych obyczajów; do skazówek, które leżą w nas, a które 
faryzeusze tylko zowią chuciami i namiętnościami, 

Tak daleko się zapędziwszy, nagle pan Jewłaszewski powścią- 
gnął się, ostygł i chcąc zmienić przedmiot, zagadnął jednego ze stoją- 
cych o jakąś kwestyą prawną. W tóm miał się za bardzo mocnego. 
Stara jednak Agafia Sałhanowa nie dała rozwinąć się dyskusyi, bo 
poczęła roznosić herbatę. Rad był może temu Jewłaszewski i ze 
swoją szklanką poszedł na kanapę, zabierając miejsce przy go- 
spodyni. 

O Ewaryście zapomniano trochę; stał zasłonięty innymi; docho- 
dziły go tylko urywki rozmowy, którą bardzo prędko papląc wiodła 
głównie pani Heljodora. 

— Słowo daję! tak jest! No—uciekła z nim? krzyczą na nią? za 
co? kochała go? miała zupełne prawo! kobićta powinna być wolną 
i iść za sercem... 

Nikt nie przeczył. Jewłaszewski dodał. 
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— Te wszystkie kajdany form naszych towarzyskich, zadawnio- 
nych, przestarzałych popękać muszą... Niepodobna, aby mężczyzna 
czy kobićta pokutowali żywot cały za nieroztropne jakieś zobowią- 
zanie się przedwczesne... 

Ewaryst posłyszawszy to spojrzał na Zonię, chciał wiedzićć 
jak tę tak zuchwale wygłoszoną prawdę przyjęła. Zonia stała o stół 
oparta z namarszczoną brwią, z twarzą zamyśloną, ale się nie sprze- 
ciwiając. 

— Jedyny związek prawy, zakończył Mistrz, to związek serc... 
Gdy te się rozchodzą, ludzie rozejść się tćż mają prawo!! 

Komentarze tego pięknego aforyzmu tak głośne były i hałaśli- 
we, iż Ewaryst już pochwycić nic nie mógł oprócz gwaru. Ścisnęło 
mu się serce trwogą jakąś, rad był zaprotestować, lecz niepodobień- 
stwem było wdawać się w rozprawy z tym tłumem. 

Nie widząc go, Zonia zbliżyła się ku niemu i sama wyszukała 
w ciemnym kątku, w którym stał przysłonięty. Spojrzenie jakie 
rzucił na nią, nie wiedzićć dla czego oblało ją rumieńcem... Sądziła, 
iż powić coś, i zdała się oczekiwać od niego słowa, choćby surowe- 
go, ale Ewaryst nie chcąc rozpoczynać z nią walki, znajdując ją mo- 
że napróżną, z cicha tylko żegnać ją począł. Wyraz smutny jego 
twarzy powiedział jćj to czego usta nieśmiały. . 

— Przeczytaj proszę list siostry, rzekł wysuwając się ku drzwiom, 
iodpisz jćj, ja kiedyś przyjdę po odpowiedź. 

Zonia skinęła główką i oczyma do drzwi go przeprowadziła. 


Wiosna w tym roku wcześniejszą była niż zwykle i piękniejszą 
niż u nas bywa, nie przerywały jéj te powroty kapryśne zimy-i chło- 
du, które ucinają zielonym trawom głowy i warzą liście młode. Roz- 
wijało się wszystko z szybkością nadzwyczajną, a ludzie korzystali 
z powrotu ciepła, wybiegając nad brzegi szeroko jeszcze rozlanego 
Dniepru, aby się cieszyć widokiem wspaniałym wód i młodej zieleni. 

Jednego z takich dni Ewaryst tćż wyszedł do ogrodu, którego 
stare włoskie orzechy jeszcze same jedne martwe stały na wiosny 
wołanie. Pod niemi już krzewy pomniejsze pobrały szaty godowe, 
okryły się liśćmi, zabierały do kwiatu. 

W ogrodzie o tćj wieczornćj godzinie pusto było jakoś, bo zna- 
czniejsza część uczęszczających tu gości widowiskiem jakićmś cyr- 
kowóm a głośnóm bardzo odciągniętą była. On szukał tu spokoju 
i ciszy, których potrzebował. 
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Od poznania Zoni, pomimo że się obraniał myślom ciągle po- 
wracającym o nićj, obraz tego biednego dziewczęcia wciąż mu do 
serca zaglądał. 

Zajmowała go coraz więcćj, już nie jak biedna sierota rzucona 
w tłum, który dla nićj był groźnym, nie jako obłąkana teoryami nie- 

„ bezpiecznemi, od których ją trzeba było ratować, ale jako dziwaczny 
ideał do którego się mimo swćj woli przywiązał. Sam on nie wie- 
dział co w nim gwałtowne dla nićj uczucie obudzić mogfo. Wszystko 
w co wierzyła, co mówiła, raziło go, oburzało, było mu wstrętliwóm, 
ona była mu nad wyraz drogą. Miłość jaką powziął ku nićej mogła 
być czysto zmysłowym urokiem a nie mnićj jednak była potężną 
i silną. Ewaryst upokorzony nie mógł się jćj obronić. Walczył z so- 
bą, unikał spotkania, odpędzał wspomnienia, a zaledwie mu się prze- 
sunęła przed oczyma, gwałtowne, namiętne przywiązanie wracało. 

Nie ona je podsycała, bo nikt obojętniejszym nie mógł być dla 
niego nad nią. Próba nawrócenia przez Jewłaszewskiego całkowi- 
cie chybiona, odstręczyła Zonię od niego. Patrzałą nań'z politowa--' 
niem, obchodziła się niemal ze wzgardą, pozbywała się go nie tając 
wstrętu. Pomimo to Ewaryst kochał ją corąz mocnićj, coraz rozpa- 
czliwićj, można było powiedzićć. 

A miłość ta gotową była do ofiar, szlachetną, czystą, czyniła 
go nieszczęśliwym i pozbawiła spokoju. 

Po owym wieczorze, dni z dziesięć nie pokazywał się Ewaryst, 
nareście musiał pójść po odpowiedź dla Madzi. Zonia przyjęła go 
zimno, nie było już mowy o nawracaniu, mistrz uznał go niezdoliym 
i nieusposobionym. Wyrok jego srogi Zonię uczynił nieubłaganie 
chłodną i zobojętnioną. 

Wspomniał o liście do siostry, ruszyła ramionami. 

— Co ja mogę napisać do nićj? odparła, ona mnie tak nie zro- 
zumić jak ja jéj pisma całego, wykrzyków pobożnych, i paplaniny 
dziecinnćj nie mogłam zrozumićć. To biedne dziecko, skazane na 
wieczną nicość. Żal mi jéj, ale ja na to poradzić nie mogę. 

— Jednak, choć kilka słów, jak do siostry! dodał Ewaryst. 

— Siostry? cóż to jest siostra? zapytała Zonia. Siostrą mi jest 
Heljodora, z którą się rozumiemy, jedne mamy myśli i uczucia! ale 
ta, siostra ze krwi, nieznajoma, obca? 

Poprawiła się jednak może dla pozbycia Chorążyca. 

— A więc, dobrze, rzekła, odpiszę, odpiszę kilka słów... Przyjdź 
pan, albo nie, przyślę je panu... 

Po krótkićj téj rozmowie upłynęło parę tygodni, a że listu 
nie było, Ewaryst spotkawszy się z Zonią w ulicy, zbliżył się iza- 
pytał o przyrzeczoną odpowiedź. 

FelZ, TL 15 
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Trochę niecierpliwie kazała mu po nią przyjść nazajutrz, To 
krótkie widzenie się z Zonią rozmarzyło na nowo Chorążyca, gdy 
nazajutrz przybył i zastał ją samą, był w takićm usposobieniu egzal- 
towanćm, że po pierwszych kilku zimnych słowach, nie wstrzymał się 

od wybuchu. 

— Chociaż nie chcesz mnie znać ani za krewnego, ani za do- 
brego przyjacielai okazujesz mi nie powiem obojętność, ale niemal 
wzgardę, odezwał się do nićj, pozwól bym ja ci się przyznał, że ty 
we mnie wzbudzasz takie uczucie gorące, taką sympatyą, że ja bez 
trwogi, bez niepokoju pomyślćć o tobie nie mogę, a nie myślćć o to- 
bie jest mi niepodobieństwem. 

Zonia się zmarszczyła. 

— Bardzo dziękuję za to uczucie gorące, odparła żywo, ale 
proszę sobie wyperswadować, ażebym ja na nie kiedy choćby ciepłóm 
odpowiedzićć mogła. Stoimy za daleko od siebie. Lecz, zkądże ten 
niepokój o mnie? 

— A! czyż nie usprawiedliwia go twoje położenie? ludzie co 
cię otaczają! zawołał Ewaryst. 

— Ja się w tćm położeniu czuję zupełnie bezpieczną, a co się 
tyczy ludzi otaczających mnie, tych szanuję i kocham... 

— Jesteś na drodze... zaczął Ewaryst... Oburzona dziewczyna 
nie dała mu dokończyć. 

— Tak! tak! na drodze zatracenia! zguby! rozśmiała się. A! pro- 
szęż się mną nie opiekować; wiem gdzie jestem i dokąd idę. 

Była, pomimo uśmiechu, zagniewaną. 

Chorążycowi łzy wytrysnęły z oczów, pochwycił ją za ręce. 

— Zoniu! daruj! nie gniewaj się, zawołał, nikt, nikt na całym 
świecie lepićj ci nie życzy, więcćj cię nie kocha nademnie. 

Dziewczę śmiejąc się wyrwało mu ręce. 

— Cóż to! czyś się zakochał we mnie? a, toby było zabawnóm! 
zawołała wesoło... Boisz się dla mnie urojonych niebezpieczeństw, 
a sam mi grozisz jakąś miłością... Otóż to są wasze faryzeuszoskie 
cnoty! 

Ewaryst się oburzył. 

— Zoniu, krzyknął czerwieniąc się, tak jest, kocham ciebie, 
kocham szalenie, ale miłość taka jak moja nie jest niebezpieczeń- 
stwem a mogłaby być ratunkiem, bo byłaby jawną, uczciwą i wie- 
czną... 

Zonia stała jak rażona tém wyznaniem i pomilczawszy trochę, 
odpowiedziała chłodno. 

— Bardzo panu dziękuję, ale, na nieszczęście ja miłości innćj 
hie znam i znać nie chcę nad miłość prawdy i nauki, ta mi starczy... 
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Zdawało ci się sądząc nas z powierzchowności, wnosząc zeswo- 
body jaka u nas panuje, że będę dla niego łatwą zdobyczą. Mylisz 
się pan! x 

Ewaryst przerwał jéj z tak gwałtowném oburzeniem, że zmusił 
do milczenia. Chwycił natychmiast za kapelusz i zimno ją po- 
żegnał. 

Rozstali się tak jakoś jakby się już widzićć nie mieli. Chorążyc 
poprzysiągł sobie, że się do nićj nie zbliży. Unikał jéj tak dalece, że 
spostrzegłszy w ulicy, zwracał się w drugą stronę, aby uniknąć spo- 
tkania. 

Stała się rzecz dziwna, bo raz gdy niespodzianie zeszli się z po- 
wracającą z książkami Zonią, sama ona podeszła ku niemu i prze- 
mówiła. 

-— Gniewasz się pan na mnie, niesłusznie. Nie jestem tak zła 
jak się wam zdaje, nawet trochę serca się znajdzie we mnie... Mia- 
łeś czas sobie wyperswadować owę miłość, ale możemy być dobrymi 
kolegami. 

Podała mu rękę, którą Ewaryst przyjął z wdzięcznością wielką. 

Patrzała nań szydersko, ale bez gniewu. 

— Żal mi was, żeście się nie dali nawrócić ojcu, miałabym z was 
dobrego towarzysza, a tak... 

Ruszyła ramionami. 

— Ja się wam wydaję awanturnicą, a wy mnie, no, powiem 
po naszemu, faryzeuszem... ale bez gniewu! bez gniewu! 

I nie dając Ewarystowi przyjść do słowa, pożegnała go i pobie- 
gła w swoję drogę. 

Ta odrobina serca, którćj dowodem było słów kilka rzuconych 
po drodze Ewarystowi, na nowo mu zawróciła głowę. 

Walczył z sobą tak pragnął się zbliżyć do nićj, pójść, popa- 
trzóć, posłuchać choć głosu, w którego wyrazie niby szyderskim 
brzmiała stłumiona boleść. Obawiał się, aby nowe widzenie się jeszcze 
mocęnićj go nie obałamuciło, nie rozmarzyło bardzićj jeszcze. 

Chodził smutny, męcząc się i zżymając na siebie. Przechadzka 
tego dnia była środkiem rozpędzającym, gwałtowny ruch czasem mu 
myśli wzburzone uspokajał. Tym razem nie była ona skuteczną. Za- 
miast ukołysać się, myśli jego rozbujały tylko i poczęły latać po 
świecie. Wyrzucał sobie, że się opierał tym nowym prądom, które 
dokoła -niego biegły z taką siłą, że bliżćj nie zapoznał się z tém co 
tę biedną Zonię zajmowało tak gorąco... 

Ze spuszczoną głową siedział tak na ławce w kąt między krza- 
ki zasuniętćj, pod pniem jednego z ogromnych drzew orzechowych 

dzielących go od sąsiednićj ulicy, plecami do nićj zwrócony. gdy 
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usłyszał za sobą głosy i chód. Chciał się poruszyć, aby spotkania 
zkimkolwiek bądź uniknąć, gdy w jednym z nich poznał brzmiący 
mu zawsze w usząch wspomnieniem, wesoły głosik Zoni, a w drugim 
zdało mu się, że rozeznawał mowę mistrza... 

Nieprzyjemne wrażenie jakie zespolenie ich czyniło na nim, nie 
dało mu się ruszyć z miejsca. Pozostał na ławce. Rozmawiający 
idąc po za nim i po za krzakami zbliżali się, zatrzymali. 

Słyszał jak mistrz zwolna wyrzekł. 

— Tu siądźmy! 

W żadnym pewno innym razie nie ważyłby się był Ewaryst 
podsłuchiwać, teraz serce mu biło, uczuł się jak przykutym, nie mógł, 
nie. chciał ruszyć. Czuł, że popełniał może występek,... dobrowolnie 
stając się świadkiem rozmowy, która była poufną i nie dla jego uszu 
przeznaczoną, a nie mógł odejść. Było to nad siły jego. 

— Siądźmy, odpowiedziała Zonia wesoło. Widok ztąd prze- 
śliczny... wiosna, choć to dziecinna rzecz się nią rozczulać, ale za- 
wsze robi jakieś wrażenie... 

— Ha! powrót natury do życia po śnie orzeźwiającym, dołożył 
patetycznie Jewłaszewski. Nieuniknionóm to, że istoty będące czę- 
ścią składową tego świata, powołanego ciepłem i światłem do odra- 
dzania się, czują każda w sobie to samo pragnienie, łączenia się, gru- 
powania, dobierania wedle instynktu... 

To mówiąc, westchnął lekko. 

— Jest to, dodał, pora miłostek i miłości, gdy nawet suche 
wierzby puszczają. 

Milczenie trwało chwilę, bo Zonia nie odpowiadała. 

— Ja właśnie taką suchą wierzbą jestem, kończył Jewłasze- 
wski, pod którćj korą spękaną i sękowatą płyną jeszcze życia soki 
i prądy. Wiosna.czyni téż na mnie dziwnie wyzywające wrażenie... 
Odmładza mnie. 

— Wy ojcze, na duchu, młodymi jesteście i młodszymi od wie- 
lu naszych młokosów, odparła Zonia. 

— Nietylko na duchu, przerwał żywo Jewłaszewski, czuję się 
młodym tćm co pospolicie a niewłaściwie nazywają sercem, a co 
w istocie zmysłem jest tylko. Gdybyśmy byli w nowo zreformowanym 
świecie wolnego wyboru według znakomitego systemu Furiera, zna- 
lazłaby się może istota, któraby dla mnie poczuła sympatyą, a ja dla 
niej... 

Ewarystowi, który słuchał tych dziwnych zwierzeń poufnych 
ojca, zrobiło się gorąco, pięść ścisnął. 

Zonia milczała. 
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— Tak, moja Zoniu, mówił dalćj Mistrz, jest to prawem natury, 
że się istoty sobie pokrewne i potrzebne łączą parami, dla tego 
w pewnych szczególnićj porach ta tęsknota, która w naszóm społe- 
czeństwie kunsztownóm, wykoszłlawionćm nie jest ani zrozumianą, 
ani uwzględnianą. 

To wrażenie jakie-na tobie czyni wiosna jest pragnieniem za- 
dośćuczynienia prawom natury... Chcesz kochać. 

Zonia rozśmiała się, lecz głos jćj był jakiś przymuszony i jakby 
nieszczery. ` 

— Mylisz się, ojcze, odparła zimno, serce moje nic nie pragnie 
oprócz nauki i przez nią opanowania świata. Codziennie narażoną 
jestem na ocieranie się o młodzież, która mi się podobać stara, ża- 
den z nich nie obudził we mnie uczucia, są mi obojętni. 

Dla was, któremu winną jestem światło, mam najwięcćj poszano- 
wania, wdzięczności, sympatyi. 

Mistrz chwilę milczał. 

— Zoniu, zawołał, przyszła chwila gdy ja ci własne twe, dla 
ciebie niezrozumiałe uczucia wytłómaczyć powinienem. Jest to ja- 
snem, jest to prawem natury, bujna młodość ciągnie ku dopełnieją - 
cćj ją dojrzałości. Twoje serce należy mi się, bo ja tik samo sercem 
całóm jestem twoim... Kocham się w tobie! 

— Żartujesz ze mnie, odparła trochę zmięszana Zonia, moje 
uczucie dla was jest przywiązaniem dziecięcia, niczém więcćj... 

— Bo sama siebie nie znasz, bo się łudzisz, zawołał Jewłasze- 
wski, powinnaś mnie kochać, my jesteśmy dla siebie przeznaczeni. 
Ja cię umysłowo wychowałem dla siebie na połowicę swćj duszy... 

— Mle, panie Jewłaszewski, zmienionym głosem odezwała się 
Zonia, ja najlepićj przecież znam siebie!! Pan żartujesz sobie! Chodź- 
my ztąd! Chodźmy! 

— Proszę zostać, dał się słyszćć drżący głos Jewłaszewskiego, 
który zdawał się gniewny i zrozpaczony... Twojóm przeznaczeniem 
jest być moją, moją w całóm znaczeniu tego słowa! Bądź co bądź, to 
się stać musi... Ulegniesz gorącćj miłości mojćj, będziesz szczęśliwą 
i uczynisz mnie szczęśliwym... 

— Dajże pan pokój i nie mów takich niedorzeczności, głośno 
poczęła Zonia. Wcale się z powagą nauczyciela i mistrza nie zgadza 
chcićć zawrócić głowę uczennicy... 

Przyjmuję to jako żart, ale mi przykro, że mogłeś go się dopu- 
ścić ze mną. 

Tu głos Zoni podniósł się i zaczął być coraz dobitniejszym. 

— Masz mnie za dziecko? ja nićm nie jestem! Znam siebie bar- 
dzo dobrze, jeżeli się zakocham w kim, o! pewnie na nic w świecie 
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zważać nie będę i oddam mu się nie pytając czy świat pozwoli, czy 
rozgrzeszy, czy mój ukochany związany czćm będzie czy wolny. To 
prawo natury, bo to prawo serca, ale nie czując miłości, nie będąc 
porwaną tym szałem świętym, nie dam się kupić ani mądrością, ani 
milionami! nie sprzedam się ani za wieniec laurowy mojego kochan- 
ka, ani za tron, gdyby go miał. 

Jewłaszewski dyszał gniewnie, słychać było mruczenie jakieś 
niewyraźne. 

W tćj chwili Zonia krzyknęła głośno i zawołała. Ratujcie! 
Mistrz pochwycił ją w pół i usiłował ustami dotknąć jéj twarzy, dzie- 
wczę broniło się mężnie; lecz nim potrzebowało ręce podnićść na 
zuchwalca już Ewaryst skoczywszy przez krzaki, przypadł z tyłu 
iza kołnierz porwawszy Mistrza szarpnął nim tak, że się potoczył 
i padł na ziemię. 

Zonia, która nie straciła przytomności, spojrzała na leżącego 
mędrca, usiłującego się podnićść tak jak czasem chrząszcze leżące 
na grzbiecie przewrócić się silą, rzuciła okiem na Ewarysta i odsko- 
czyła kilka kroków... 

Wyciągnęła rękę ku niemu, odzywając się z krwią zimną. 

— Odprowadzisz mnie do domu! 

Nie oglądając się na podnoszącego się, nieco potłuczonego upad- 
kiem Jewłaszewskiego, Zonia szła krokiem dosyć szybkim z ogrodu, 
z początku ani się nawet odzywając do Chorążyca. j 

Dopiéro gdy się nieco oddalili obejrzała się nań i rzekła. 

— Biedny stary, musiał gdzieś za wiele wypić wina, przyszło 
mu niedorzeczeństwo do głowy... Nigdym się po nim tego nie spo- 
dziewała... Wstyd mi za niego i żal... Proszę was nie mówcie o tém 
nikomu... 

— Dla was więcćj niż dla niego, będę milczał, odparł Ewaryst, 
ale, kiedym już był tak szczęśliwy, żem w porę przybył na ratunek... 

Zonia zaczęła się śmiać. 

— Proszę cię, panie Ewaryście, nie wyobrażaj sobie, żeś mnie 
wyratował, byłabym się sama obroniła temu oszalałemu biedakowi. 
Kobićta, która potrzebuje obrońców!! nie warta może obrony. 

W najgorszym razie, dodała śmiało patrząc w oczy kuzynowi, 
mam doskonałe zęby, które mi natura niedarmo dała. 

Chorążyc słuchał smutny. i 

— Ale, moja Zofio, rzekł, lepićjby było podobno nigdy się nie 
narażać na to, aby ich potrzebować. Jakżeś mogła... 

— Daj mi pokój! rozum potrzeba okupić doświadczeniem, rze- 
kła Zonia. Proszę cię jakżem ja pomyślćć nawet mogła, aby ten 
człowiek dla którego rozumu i nauki mam cześć taką, który był dla 
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mnie ojcem duchownym i inicyatorem, miał się podobnego wybryku 
dopuścić?... 

— Mogłaś jeśli nie przewidzieć to, odparł Ewaryst, to z samych 
tych teoryj dziwacznych jakie on głosił, wyciągnąć wniosek, iż go 
żadne prawo nasze społeczne, ani religijne krępować nie będzie.., 

— Ale powinien go był zdrowy rozum wstrzymać od narzuca- 
nia mi się z uczuciem, którego ja przecież podzielać nie mogę! od- 
parła Zonia. 

— Myślisz, że rozsądek ma "jaką władzę nad uczuciami? rzekł 
Ewaryst. Powinien ją mieć, lecz one przeciwko niemu nieustannie 
zwycięzki bunt podnoszą. 

Szli chwilę w milczeniu. 

— Biedny stary, odezwała się Zonia, żal mi go... będzie mi go 
brakło! 

— Spodziewam się, że się nam więcćj nie pokaże, dodał Cho- 
rążyc, i że wy go nie będziecie widywać. 

— Nie wiem, odparła Zonia, jeżeli się wytrzeźwi!! 

Ruszyła ramionami. 

— Nie dasz ci to do myślenia, dałożał Chorążyc, że teorye, któ- 
re do takićj praktyki doprowadzają, niewiele warte być muszą. 

Zoni oczy zabłysły. 

— Jesteś niesprawiedliwym, zawołała gorąco, chwila szału i sła- 
bości nie ma nic wspólnego z teoryami. Zwierzę odezwało się na 
chwilę w mądrym, mamże dla tego pogardzić mądrością? 

— A cóż warta mądrość, która nie umić zapanować nad czło- 
wiekiem co ją wyznaje? dodał Ewaryst. 

— Do wypadku tego przywiązujesz zbytnią wagę, spokojnie 
odpowiedziało dziewczę. Mnie on pewnie z raz wytkniętćj nie spro- 
wadzi drogi... 

Chorążyc spuścił głowę smutnie. 

— Wiem, wy się litujecie w duszy nad obłąkaną, dodała, a ja 
zupełnie tak samo nad tobą, co mi się wydajesz na śmierć duchową 
wyznaczonym, na życie automatu, któremu za sznurki służyć będą 
stare przesądy, konwencye, przerdzawiałe prawa i strupieszałe fana- 
tyźmy... 

Z nas dwojga ja jeszcze jestem szczęśliwszą, żyję życiem, gdy ty 
będziesz się żywił śmiercią... 

No, ale dla tego, ty mniemany mój wybawco ze szpon uwodzi- 
ciela, nie gniewaj się na oszalałą swą, nazwijmy siostrę, ja ci sprzy- 
jam, o tyle o ile moje serce komu może sprzyjać. Mam trochę sła- 
bości dla ciebie, może rodzącćj się z tego, że mi cię serdecznie 
żal... 
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Z uśmiechem wdzięcznym zwróciła się ku niemu, Ewaryst zbyt 
gorąco pochwycił całować jćj rączkę, 

— O! bardzo proszę, nie naśladować Jewłasze wskiego, zimno, 
po koleżeńsku się rozstańmy... Sympatyi roj nie tłómacz pan sobię 
inaczej tylko swóm, kalectwem! 

Rozśmiała się. w 

Byli już w uliczce blizkićej domu Agafii Sałhanowćj, Ewaryst 
doprowadził ją tylko do miejsca, z którego domostwo widać było, 
ścisnął jéj rękę i poszedł. 

Wypadek ten dziwny, a więcćj jeszcze rozmowa w drodze 
z Zonią, przykro mu serce ścisnęły. 

Rozstawszy się z nim, dziewczę źwawym krokiem wprost po- 
biegło do dworku, w którego oknie otwartćm na ulicę siedziała z pa- 
pićrosem w ustach pani Heljodora. 

Przywitały się poruszeniem głów i uśmiechem. 

— Chodź no do mnie Hełdusiu, coś ci mam świetnego do po- 
wiedzenia, zawołała Zonia. 

W chwilkę potóm spotkały się w progu pokoj Zoni, która za 
wchodzącą drzwi zamknęła. 

-— Miałam awanturę, żywo poczęło dziewczę, zrzucając z gło- 
wy kapelusik tyrolski z piórkiem. 5 

— Awanturę! ty! a tom ciekawa! rzekła mrużąc oczy i puszcza- 
jąc dym kłębami wdowa. 

— Poszliśmy do ogrodu z ojcem, rozmawiając sobie o tém 
i owóm, ciągnęła Zonia dalćj, pod orzechami na ławce, zkąd widok 
bardzo piękny, siadłam z nim. Stary wydał mi się jakiś dziwny, po- 
drażniony, niespokojny. Ni z tego ni z owego, mówiąc o naturze, 
wtrącił o miłości, dalćj o wielkićj dla mnie sympatyi, potćm już że 
się kocha szalenie, a gdym się z niego śmiała i perswadowała mu, 
pochwycił mnie w pół całować. A! tego już nadto! Szarpnęłam się 
muz krzykiem z rąk. Licho tam przyniosło na mój głos Dorohuba, 
a ten jak go chwycił za kark... 

Heljodorze papićros wypadł z 'ust, załamała ręce, namar- 
szczyła brwi, twarz jéj dziwnie się wykrzywiła i przybrała wyraz 
groźny. 

— Miałaś czego bo krzyczćć, zawołała, i czego się tak opierać? 

— Jak to! przerwała Zonia, 

— No, cóż! zjadłby cię był pocałowawszy! krzyknęła gniewnie 
gospodyni. Prawdziwie nie rozumiem cię! Byłam pewną, widząc jak 
się z ojcem obchodzisz, że go rozumiesz oddawna, widocznie miał 
pasyą do ciebie. Okazywałaś mu się życzliwą, cóż było naturalniej- 
szego nad to by myśleć, że się z sobą porozumiecie... 
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— Heldusiu! zaśmiała się Zonia, co tobie? Przypatrzyłaś ty mu 
się kiedy? 

— Ja go tak brzydkim nie znajduję, odparła gospodyni, rozum 
i natchnienie opromieniają go. 

— Bierz-że go sobie z jego rozumem i natchnieniem, zawołała 
Zonia; bo ja go nie chcę. 

— Tak, myślisz sobie wybrać jakiego młokosa, który cię skom- 
promituje i uczyni nieszczęśliwą, mówiła Heljodora ciągle z gnie- 
wem. 

— Ja nie myślę jeszcze o żadnym, śmiejąc się wtrąciła Zonia, 
daj mi pokój. 

— Ty nie myślisz dziś, ale to darmo, natura się o swe prawa 
upomina, przerwała wdowa dobywając już cygaretkę. Z nim byłabyś 
szczęśliwą a z drugim napytasz łez... Ale, dodała z poruszeniem ra- 
mion, co mi do tego, jak sobie kto pościele tak się wyśpi. Przykro mi 
tylko będzie, jeżeli do nas Jewłaszewski z twojćj przyczyny chodzić 
przestanie. 

— I dla tego, abyś ty go nie straciła ja miałam pąść ofiarą? za- 
pytała gwałtownie Zonia, Heldusiu! 

— Ofiarą! ofiarą! szepnęła wdowa, tą ofiarą padniesz sama nie- 
wiedząc kiedy i jak, jak my wszystkie... i nie będziesz z nićj miała 
nawet tćj pociechy, żeby się pochwalić takim człowiekiem jak Je- 
właszewski... 

— Moja Heldusiu—odezwała się Zonia—słuchaj ja mam w tém 
inne wyobrażenia i zasady. Żal ci Jewłaszewskiego? zawadzam ci 
w domu? No, to mów, jutro się wybiorę ztąd? 

— Co ci to w głowie, rzucając się ku nićj i obejmując ją ręka- 
mi z nagłą czułością wielką, zawołała pani Heljodora. Jesteś jak siar- 
ka! wnet buchasz płomieniem... Cóż jabym poradziła bez ciebie, ja 
co cię tak kocham! niewdzięcznico! 

Po uścisku tym, puściła dym wdówka i ciszćj dodała. 

— Słuchaj no, spodziewam się żeś Dorohubowi o tém mówić 
zakazała? Nie róbże z tego wielkich rzeczy, ja w tćm, że my Jewła- 
szewskiego zagodzimy, i będzie po staremu! 

No, cóż wielkiego? co osobliwego? zachciało mu się całusa ła- 
dnéj dziewczyny! Ludzka rzecz! Ktoby mu to tam za złe miał! Że- 
by odemnie był chciał pocałunku, dodała ze śmiechem, nie byłabym 
mu go pożałowała! E! dzieciństwo!! 

Na tém skończyła się rozmowa. 
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Przez kilka tygodni Ewaryst nie spotykał się z kuzynką, nie 
słyszał nic o nićj, nie miał kogo nawet zapytać. 

Jewłaszewskiego, o którym myślał, że powinien był nazajutrz 
po wypadku w ogrodzie miasto opuścić, zobaczył parę razy zdaleka, 
nic a nic niezmienionym i w taką przyodzianego powagę jak za- 
wsze. k g 
Przychodziło mu do głowy, że go wyzwać może, ale nikt się 
nie zgłosił. 

Jednego dnia na Kreszczatyku idąc ulicą Chorążyc nie uważał 
dobrze na przechodzących około siebie, gdy poczuł, że go ktoś zlek- 
ka za rękę pochwycił. Ulica była prawie pustą, przed nim stał Je- 
właszewski. 

— Słóweczko, odezwał się cichym głosem. Znalazłeś się pan 
gorączkowo w pewnym wypadku, począł Mistrz, nie zrozumiawszy co 
się działo... bo to była próba temperamentu. Studyum! rzecz w świe- 
cie najniewinniejsza! 

Mówił'seryo, Chorążyc chciał mu przerwać, ale nie dopuścił go 
do słowa Jewłaszewski. 

— Omyłki téj, zresztą zupełnie wytłómaczonćj, ja panu bynaj- 
mnićj nie mam za złe... kończył Mistrz, pozory były przeciwko mnie, 
gorąca krew tłómaczy pana. Rzecz uważam za skończoną. Nauka 
życia jak inne wymaga ofiar, ja i z siebie je chętnie składam na jéj 
ołtarzu. Wszakże, spodziewam się, że pan będziesz dyskretnym. 

— Słuchaj pan, odparł Ewaryst lekceważąco, jak i co było, w to 
nie wchodzę, zapytaj pan swojego sumienia, jeżeli teorye pańskie da- 
ją mu jaką władzę i kompetencyą, nie zamilczałbym może o tém dla 
niego, ale dla panny Zofii muszę. 

Chciał odejść, gdy Jewłaszewski go za rękę przytrzymał. 

— Niechże pan wić o tém, dodał, że rzecz między nami została 
wyjaśnioną, że rozumna niewiasta wytłómaczyła sobie próbę na jaką 
ją wystawiłem w interesie nauki... 

Chorążyc śmiać się zaczął pogardliwie. 

— Czytałeś pan Tartufa? zapytał, pokazuje się, że i nauka ma 
swych Tartufów! 

Żegnam pana!! 

I poszedł. 

Milczenie było mu nakazanćm przez Zonię i w jéj interesie, za- 
chował więc je święcie, unikając wszelkiego zetknięcia się z tym oj- 
cem, dla którego miał największą pogardę. 

Wypadek w ogrodzie, o którym tylko Zonia, jćj przyjaciółka 
i on wiedział, został tém lepićj ukrytym dla wszystkich, że Jewła- 
szewski nie przestał wcale uczęszczać na wieczory do pani Heljodo- 
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ry, a nanich okazywać dla pięknćj Zoni tego samego co dawnićj 
ojcowskiego afektu i uwielbień. 

Co do nićj, była może trochę zimniejszą dla Mistrza, lecz nie 
przestała ulegać urokowi jego słowa, pociągał ją ku sobie ową mnie- 
maną mądrością swoją, zlepkiem najrozmaitszych zrzynków i ka- 
wałków szychu, z któremi się popisywać umiał wcale zręcznie. 

Unikał on ludzi, którzyby z nim ściślejszą, logiczną poprowadzić 
mogli dyskusyą, a młodzieży starczyły błyskotki, jakiemi ich oślepiał. 

Nadspodziewanie wszystko zostało w tym stanie jak było, a przy- 
najmnićj oczy obcych różnicy dostrzedz nie mogły; nie miały powo- 
du domyślać się niczego. 

We dwa dni po spotkaniu w ogrodzie, Jewłaszewski wybrawszy 
godzinę w której był pewnym, że się z Zonią nie spotka, przyszedł 
do oczekującćj na niego wdowy. 

Agafią Sałhanowę zawsze natrętnie pragnącą wtrącić się do 
każdćj rozmowy, wyprawiono pod jakimś pozorem. 

— Wiesz moja dobrodziejko co się stało? zagadał Mistrz po 
wyjściu staruszki. 

— A wiem! to głupi dzieciak! z tćj Zoni! poczęła gorąco wdo- 
wą. Ale bo pozwól, ojczulku, powiedzićć, pospieszyłeś się, Nie radzi- 
łeś się mnie, mówiłam ciągle, czekaj aż ja ją przygotuję... Otóż masz 
skutek niecierpliwości. 

— Cóż pani chcesz, moja droga, obie ręce wyciągając przed 
siebie i ściągając ramiona rzekł Jewłaszewski. Pasya, namiętność! Ja 
mówiłem sto razy, musi być jakiś koniec... Była ze mną jak najle- 
pićj, brałem ją za ręce, obejmowałem, pochylała się na moje ramio- 
na, głowa mi się zawróciła, oszalałem! 

Pani Heljodora słuchając rumieniła się nie wiadomo z jakiego 
powodu, że nie ze wstydu to pewna. i 

— Mówiłam wam, ojczulku, odezwała się, mówiłam sto razy, 
cierpliwości, będziesz ją miał. Dziewczę żadnych głupich przesądów 
już nie ma, ale mi ją trzeba było dać przygotować... E!! popsuliście 
sprawę! 

— Trzeba naprawić! odezwał się zbliżając do wdowy Jewłasze- 
wski. Mów pani, perswaduj! Jak tam będziesz uważała. Wy kobićty 
w tych sprawach jesteście mądrzejsze od nas. 

— Ja to w części połatam, odpowiedziała Heljodora. Ona się 
nie gniewa już, ale co dalćj? Zdradziłeś się. 

- Co dalej? gwałtownie zawołał Jewłaszewski, sierota! bez 
funduszu... bez opieki. Cóż ona chce? możeż lepićj wyjść jak za mnie? 

— Ależ ty się z nią nie możesz ożenić! przerwała wdowa. 
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— Dla czego? dla czego? wtrącił żywo Mistrz, dla tego, że 
łem niegdyś żonaty? Ale nie jestem! nie jestem! To było waryackie 
ożenienie w wieku takim gdy człek rozumu nie ma za grosz. Pani nie 
wiesz? To była, prosta dziewczyna, Kozaczka, tyle tylko, że bardzo 
piękna. No, i cóż? porzuciłem ja ją i ona mnie, przepadła bez wie- 
ści! wiele lat temu? piętnaście! Na świecie jéj nie ma, bo by się zgło- 
siła przecie, choć dla kawałka chleba. I jaki to tam był ślub, w ma- 
łćj wiejskićj cerkiewce, prawie bez BAŁY, bez metryki. Nie mia: 
łem naówczas dwudziestu lat!! f 

Jewłaszewski chodził prędko po pokoju, rozgorączkowując się 

— Więc cóż ma stać na przeszkodzie ożenieniu? nic, nic. A już 
kiedy inaczćj nie można i kiedy ona tam będzie tych form wyma- 
gała, no, to się ożenię... F 

Wdowa patrzała, słuchała, paliła papićrosa i kręciła ustami 
dziwacznie. f 

— Ty wiesz ojczulku, rzekła, że ja twoja wielbicielka, uczyni: | 
łabym dla ciebie co tylko w mćj mocy. Wszakże ja ją nie dla czeg 
wzięłam tu do siebie, tylko aby ciją dać. A no, trudno! strasznie 
samowolna i uparta. Myślałam, że jéj zawrócisz głowę, że padnie 
przed tobą plackiem. 

— Alboż nie opanowałem jéj ducha? odezwał się Mistrz. 

Paramińska ręką machnęła. 

— (o to za panowanie! rzekła. Teraz kiedy znowu zgoda ną- 
stanie, trzeba podwoić upajającego trunku waszćj mądrości. 

'Rozśmiała się wdówka i dorzuciła. ud 

— Kiedy nie może się zakochać w twarzy, niech się w geniuszu 
zakocha. Alboż to takich nie było przykładów? : 

Jewłaszewski stał jakoś zadumany i jakby wątpiący o sobie. 

— Tylko mi pani pomagaj, jakoś tego dokonamy. Rzuć myśl 
ożenienia, przecież to... coś znaczy nosić imię moje i dzielić losy... 

Ostatnie wyrazy, które się nieco dumnemi wydawać mogły, 
były w oczach wdowy całkiem usprawiedliwione. 7 

Jewłaszewski w istocie miał wpływ i znaczenie ogromne, m mło- 
dzież cała przepadała za nim i szła pod jego dwuznacznym wielce, 
bo nie wiedzićć dokąd mającym prowadzić sztandarem... Sława tego 
znakomitego człowieka rozchodziła się przez adeptów po prowin- 
cyach, oprócz tego do wzrostu jćj przyczyniały się rzadko, ostrożnie, 
ale dosyć zręcznie rzucane w pismach zbiorowych artykuły i bro- 
szury, które Jewłaszewski pod jakimś przezroczystym pseudonymem 
wydawał. 4 

Jako pisarz dał dowody przedziwnego instynktu, obierając so- 
bie formę, która dozwalała mu z myśli pokazywać rożki, końce, 


SZALONA. 229 


strzępki, kawałki, nie zmuszając do rozwinięcia ich w pewnym ciągu 
logicznym, w pewnćj całości jawnej. 

Jewłaszewski udawał humorystę i dobrze mu z tćm było. Hu- 
mor ma swoje prawa, najprzód wydrapuje się na pewną wyżynę po- 
zorną z którćj wygodnie jest sarkać nie dając się pochwycić, powtó- 
re posługuje się fantazyą, dozwalającą omijać miejsca, których się 
przebrnąć nie spodziewa,naostatek chwyta on co napadnie i sieka na 
bigos najkosztowniejsze ingredencye z najbrudniejszóm śmieciem, 
i to mu uchodzi, 

Za filozofem humorystą kazał się Jewłaszewski dorozumiewać 
niezmiernie głębokiego myśliciela. 

Co przyznać mu potrzeba, mimo wszystkich jego wad i ułom- 
ności, był w dobrćj wierze. Zdawało mu się, że toco czynił istotnie 
wiodło do wielkiego celu, iże on do tćj roboty powołanym był 
i stworzonym. 

f Przekonania. jego były tak głębokie, iżby się był za nie cier- 
piść nie wahał, 

Gwałtowna miłość dla uczennicy była w nim słabością, którą 
on sam opłakiwał, lecz tak upartą, że go zmogła. Czuł, że ona mu 
szkodzić musiała, że do pewnego stopnia poniżała go, dręczył się, 
lecz nie mógł zwyciężyć. 

Wpływ Jewłaszewskiego, o którym mówiliśmy, był tak wielki, 
iż gdy został zmuszonym użyć go przeciwko Chorążycowi, Ewary- 
stowi natychmiast się to uczuć dało. Potrzebował się go pozbyć, od- 
osobnić go, zmusić aby się przeniósł gdzieindzićj. 

Nie było innego środka, czuł w nim nieubłaganego nieprzyja- 
ciela... 

Wieczorami kółko adeptów jeżeli się nie zbierało u pani Heljo- 
dory, lub u którego ze studentów, najczęścićj się ściągało do mi- 
strza. c 

Jewłaszewski zamieszkiwał w jednym z naówczas dosyć jeszcze 
rzadkich domów murowanych nagłównćj ulicy, na drugićm piętrze, 
“ciasno, ubogo, skromnie. 

Wchodziło w jego program życie jak najbardzićj do ludowego 
zbliżone, więc i przyjęcia były nadzwyczaj proste, a herbata, wód- 
ka, sćr, słonina, nawet ogórki kwaśne, stanowiły zwykłą przekąskę. 
Młodzież się schodziła jak kto stał, niektórzy w koszulach włożo- 
nych po burłacku, bo i Jewłaszewski w domu strój ten zwykle 
nosił... 

Dwa pokoje z przedpokoikiem stanowiły całe mieszkanie, 
w którém stoły od siekiery, stołki drewniane, sprzęt chat wieśnia- 
czych, umyślnie był na okaz wystawiony. 
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Mnóstwo książek porozrzucanych najdziwacznićj, bez najmniej- 
szego starania o zachowanie ich stanowiły cechę domu. Na stole, 
na półkach, na ziemi, na sofie na kształt tureckićj walały się po- 
wtykane, pozakładane, porozpłaszczane dzieła w najrozmaitszych 
językach, w najróżniejszych przedmiotach, zdające się posługiwać 
do jakićjś przedsięwziętćj pracy. f 

Siadano na nich, deptano je, zrzucano łokciami, nikt, a gospo- 
darz sam jak najmniéj się o nie troszczył. 

Trochę śmiesznie wśród nich wydawała się gitara, ulubiony in- 
strument Jewłaszewskiego, towarzyszący mu do piosenek małoru- 
skich, które wyspiewywać lubił i uchodził w nich za mistrza, ` Był 
chlubny z tego talentu, ale się popisywał z nim rzadko itylko 
w chwilach natchnienia, które mu niekiedy przychodziły tak niespo- 
dzianie jak inne fantazye jego. 5 

Całą służbę mistrza stanowił jakiś Wańka, wyrostek, który p 
z panem był za pan brat (i to należało do programu). Jewłaszewski 
utrzymywał, że wychowaniu jego mnogie poświęcał godziny i miał 
z niego zrobić człowieka co się zowie. Tymczasem był Wańka co 
się zowie łobuzem i urwisem. Sławnie już pił wódkę, ale w tém Je- 
właszewski tóż celował i bez nićj żyć nie mógł. 

Gdy mistrz ów a raczćj Batko, bo go tak zwano, w domu się - 
zpajdował i z ulicy widać było, że się w oknach świeciło, wchodził 
do niego kto chciał. W kominie stał wiekuiście kipiący samowar, 
podawano herbatę, palił każdy co chciał i co z sobą przyniósł, a za- 
kąsywano chlćbem, słoniną, ogórkami, rybą jaką lub niewykwintne- 
mi owocami. 

Najczęścićj przybywający nie zdejmował czapki, a gdy miejsca 
były pozajmowane, siadał na stole lub na ziemi. Witanie się z gospo- 
darzem nie było obowiązującćm... 

Jewłaszewski w koszuli legiwał na sofie, otoczony książkami, 
u boku mając na zawołanie gitarę, wśród gości kręcił się Wańka na 
stopie zupełnćj równości, mieszając do rozmowy, gdy mu się KA 
bało. Brano go téż za uszy, gdy się to komu podobało. 

Nieograniczona swoboda panowała na tych wieczorach, w cią- 
gu których goście się mienialii przedmioty rozmowy, Jewłaszewski 
umiał tak zawsze występować ze słowem. że wywierał wrażenie.-Gdy 
mu to nie było na rękę milczał i nikt nie był w stanie go na słowo 
wyciągnąć, gdy nie chciał mówić—śpiewał ..' 

W dniach, gdy mu starzy przyprowadzali nicznanych, młodych 
adeptów, występowanie gospodarza było więcćj na wrażenie obra- 
chowane, staranniejsze; nigdy jednak zupełnie przyjęte formy się nie 
zmieniały. 
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Spierano się często o, idee, ale trafiało się mówić i o ludziach; 
kółko Jewłaszewskiego było dosyć szerokie i liczne, nie obejmowało 
jednak wszystkićj młodzićży. Stały po za nićm i jednostki odosob- 
nione i inne choć pomniejsze kółka i kółeczka. 

Po wypadku w ogrodzie jednego dnia, trafiło się coś mówić 
o profanach, ktoś wspomniał o Dorohubie, jako o uczniu, który do 
śmieszności pilność swą posuwał, nie opuszczał żadnćj prelekcyi, 
przychodził zawczasu, pisał zapalczywie, wyśmiewano się tćż z pe- 
danta... 

— Gadajcie sobie co chcecie, rzekł niejaki Zyżyński, zawsze 
taka pracowitość dowodzi ała umysłu, niewielkićj zdolności 
i trwożliwego ducha... 

— A dobrześ go scharakteryzował, odezwał się z sofy brzdą- 
kając po gitarze Jewłaszewski, ale niekompletnie. O! ho! jest tam 
coś więcéj! 

Czekano, aby wyjawił tę tajemnicę, ale zaczął podśpiewywać 
piosenkę i urwał. Siadł przy nim Zyżyński. 

— Co więcćj? zapytał. 

— (Ciekawyś! dodał patrząc na gitarę gospodarz... hm! To, 
ptasio! Ty wiesz co znaczy, ptasio? A po co to on tak pragnął się 
wśliznąć i podpatrzćć nasze zebrania u Heldusi? A jak to on słucha 
pilnie... Ktoby powiedział, że ma misyą nastawiać uszy—i (dokoń- 
czył ciszćj) i chodzić z językiem. 

Tu brzdąknął z całych sił po strunach jakby własne słowa 
chciał zagłuszyć... 

I począł śpiewać, a gdy śpiewał, słuchano w skupieniu ducha, 
i nikt nie śmiał mu przerywać—Zyżyński siedział w swém miejscu, 
aż mistrz skończył dumkę. 

— Powićdz ty mnie, szepnął, myślisz że on chodzi z języ- 
kiem? 

Jewłaszewski tylko głową kiwnął. Nazajutrz nawet w innych 
już kółkach, nie będących w związku z mistrzem i jego uczniami, 
koso spoglądano na pana Ewarysta. 

Nie spostrzegł tego rychło, bo w ogóle do zbytku może był bo- 
jaźliwym w zawiązywaniu znajomości i robieniu stosunków. Sympto- 
mata nieufności jednakże rosły z dniem każdym. Zwolna najlepsi 
znajomi, pod wpływem jakiś głuchych wieści zaczęli ostygać, odsuwać 
się, unikać. 

Chorążyc poczuł wreście otaczający go chłód, domyślił się 
może zkąd nim wiało, ale wcale go to nie zdawało się obchodzić. 

Samotność nie dolegała mu zbytnio w początku, lecz gdy tro- 
chę nią znudzony, usiłował z nićj wyjść zaczął się niecierpliwić, do- 
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strzegając, że młodzież stawiła mu się więcćj niż obojętnie, bo Lp 
gardliwie. 

Żądać tłómaczenia nie chciał, nadto był dumnym, wiedział, że 
powinien to przypisywać wpływowi Jewłaszewskiego i możeby mu 
z placu ustąpił, gdzie indzićj się przenosząc, gdyby nie Zonia. Nie 
chciał i lękał się ją tak opuścić, 

Widywał ją rzadko, bo do pani ANEIS nie chodził, spotyka- 
li się czasem w ulicach, była dlań dosyć uprzejmą, spoufalenie z nim 
braterskie rosło, ale nic więcćj. Ewarysta tóż miłość nie ostygając 
weszła, mówiąc językiem kolegów jego medyków, w stadium chro- 
niczne. Było to uczucie bez nadziei a uparte. Zdawało mu się, że 
czując dla nićj przywiązanie, ma zarazem obowiązek, choć zdaleka 
czuwać nad nią. 

Wypadek w ogrodzie był jakby skazówką dlań, że los go jćj na 
obrońcę przeznaczał. Więc choć położenie coraz się stawało 
przykrzejszćm, bo łatwićj jest znieść osamotnienie zupełne niż sa- 
motność wśród tłumu, postanowił wytrwać na stanowisku. Zdala 
patrząc nań niepodobna było nie uczuć szacunku i sympatyi dla czło- 
wieka, który szedł tak. śmiało swoją drogą, z podniesionćm czołem, 
nie dając się podraźnić i nie chcąc wiedziéć ani słyszćć co go ota- 
czało, oddany jedynie pracy. Widząc się wszędzie prawie odep- 
chniętym, Ewaryst skończył na tém, że się usunął powoli od towarzy- 
stwa, które mu najmilszćm było. Zamykał się w swóm mieszkaniu, 
chodził na lekcye, odbywał przechadzki w tę stronę gdzie się naj- 
mnićj ludzi spotykać spodziewał, w ulicach unikał zaczepek i styka- 
nia się z dawnymi przyjaciolmi, htórzy teraz dla-niego ostygli i, z czy- 
stóm sumieniem a dumą jego, z trochą smutku w duszy, został tak 
na uboczu, nie dając nawet nieprzyjaciołom tćj pociechy, by go wi- 
dzieli cierpiącym. 

Musiało to obruszać Jewłaszewskiego i jego towarzyszów, spo- 
dziewali się bowiem, że zinuszą Chorążyca do zmiany miejsca poby- 
tu, do wyniesienia się ze studyami gdzieśindzićj, a mistrz postrzegłszy, 
że mu się nie udało nieprzyjaciela odpędzić, chodził zasępiony. 

Widok tego świadka sceny dla niego boleśnie pamiętnćj, nie da- 
wał Jewłaszewskiemu spoczynku, nie mógł nań patrzóć. Gniewało go 
i to, że kilka razy mówiąc o nim z Zonią i starając się przed nią go 
spotwarzyć, przekonał się, iż tego nie dokaże—brała go żywo 
w obronę. 

— Niech ojciec mówi co chce, ojego zacofaniu i ślepocie, na 
to się zgodzę że biedak obałamucony jest wychowaniem, i że daleko 
nie zajdzie, wszystko to prawdą być może, ale złym on nie jest i na- 
tura a serce poczciwe,.. 
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— Zjego faryzeuszowskiemi pryncypiami—odparł mistrz, na- 
wet poczciwym być nie można. Tak! prędzćj późnićj zasiane ziarno 
fałszu kiełkować musi, i zagłuszy nawet dobre popędy. Ja go nie 
cierpię i ostrzegam. Zonia, wiedząc jak ten wstręt ma sobie tłóma- 
czyć, milczała, uśmiechała się, nie sprzeciwiała. 

Jewłaszewski rad był, że się przynajmnićj z nim spotkać nie po- 
trzebował. 

Na list Madzi, Zonia, jak była przyrzekła, odpowiedziała 
i odpowiedź niezapieczętowaną oddała Ewarystowi. 

— Sama nie wiem co tam popisałam, powiedziała mu wręcza- 

. jącją.. Nienawidzę, ludzi grzecznych, bo grzeczność prowadzi do 
fałszu, nie lubię być grzeczną dla nikogo, ale znowu daremnćj przy- 
krości siostrze bym zrobić nie chciała. Pan znasz lepićj jak tam do 
nićj pisaćby potrzeba, przeczytaj mój list, jeżeli znośny to go odeszlij, 
jeżeli nie do rzeczy to spal—ale ja już innego nie napiszę... 

Ewaryst według rozkazu postąpił i list przeczytał. Był on zi- 
mny, mało mówiący, ale nie zawierał w sobie rażącego nic. Nie wy- 
zywał do ściślejszych stosunków. Ewaryst postanowił go wysłać, aby 
złudzenie poczciwćj Madzi rozproszyć. 

Po odpowiedzi tćj długie nastąpiło milczenie, domyślał się Cho- 
rążyc jak ona przykre musiała uczynić wrażenie i że Madzia łzami 
ja może oblała... 

Nie napisała już rychło, zrażona, odepchnięta, ale w kilkana- 
ście tygodni przy korespondencyi z domu odebrał znowu list do 
Zoni.. : 

Nie chciał z nim iść do jéj mieszkania, nie wiedział jak go 
odesłać, i choć zwykle z lekcyi wprost szedł do domu, tego dnia 
zatrzymał się, oczekując na wyjście Zoni, o którćj wiedział, że była 
w sali na odczycie. 

Nierychło ukazało się dziewczę, jak zawsze otoczone rojem 
młodzieży, wśród którego wyglądała jak królowa ze swym dworem. 
Kochali się w nićj niemal wszyscy, a ta śmiała i excentryczna dziew- 
czyna zawracała głowy szalenie i robiła prozelitów, jakiemi najwy- 
mówniejszy mędrzec nie mógłby się był pochlubić. , Nie ma niebez- 
pieczniejszych apostołów nad kobićty. .W ich ustach prawda nabić- 
ra blasku, a fałsz traci swą potworność. Kunszt uwodzenia nawet 
bez świadomości jest im wrodzonym. Cóż gdy do wdzięku, do uro- 
ku młodości, przyłączy się talent, dowcip, umiejętność słowa i za- 
pał, który jest żywiołem zaraźliwym? 

Tego dnia Zonia z wesołą twarzyczką wychodziła z lekcyi, 
a rozmowa głośna, rozpoczęta w progu sali, przedłużała się w ulicy. 
Młodzież wyzywała ją na słowo, rada głos jéj posłyszćć. Ewaryst 
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stojący zdaleka nie chciał się połączyć z tym dworem Zoni, przypa- 
trywał mu się tylko, mając zamiar pójść za nią i zbliżyć się gdy po- 
zostanie samą. 


Ona nie postrzegła go nawet i, swobodną wiodąc rozmowę da- 


léj, szła, za sobą prowadząc cały szereg wielbicieli. Znał ich wszyst- 
kich Ewaryst, z zazdrością zakochanego, prawie mimowolnie ją 
szpiegował, ale dotąd żadnego szczególnego znaku sympatyi dla ni- 
kogo nie dopatrzył. 

Najgłośniejszemi wielbicielami Zoni byli, najprzód sam mistrz, 
który ją wynosił pod niebiosa i za przykład stawił kobićtom, potóćm 
Zyżycki, chłopak gorącego temperamentu, rfiewielkich zdolności 
i powierzchowności nie pociągającćj. Miał w sobie coś gburowate- 
go, wyglądał na parobka, a nizkie czoło szerokie, z oczyma małemi, 
głęboko pod nićm osadzonemi, wyraz przykry nadawało jego fizio- 
gnomii wyzywającćj i szermierskićj. 

Prześladowano Zyżyckiego miłością dla Žóni, któréj on się nie 
wypierał, ona wiedziała o nićj i śmiała się tylko, nie groziło jéj z téj 
strony żadne niebezpieczeństwo. 

Daleko więcćj niepokoił Ewarysta młody świeżo, jak się zda- 
wało, nawrócony, jak dziewczę piękny, delikatny, co chwila rumie- 
niący się kolega, Zorjan Szeliga. Był to chłopak majętny, jedynak 
u rodziców, wypieszczone dziecię matki, rozwinięte przedwcześnie, 
rozgorączkowane już do życia i upojone pićrwszemi jego kieli- 
chami. 

Z domu, w którym czuwano nad nim troskliwie, Zorjan puszczo- 
ny nagle na swobodę bujał jak młody żrebak, który się wyrwał ze 
stajenki. 

Bardzo piękna, biała twarzyczka, z którćj jeszcze dziecinna 
świeżość nie zeszła, otoczona włosami kruczemi, oczy czarne wyra- 
ziste, usta kobiécym namaszczone wdziękiem, postawa mająca w so- 
bie także jakiś niewieści urok i coś pieszczotliwego, czyniły Zorjana 
ulubieńcem wszystkich pań i panienek. Heljodora zwała go Anti- 
nousem i okazywała mu może do zbytku posuniętą życzliwość. 

Z pićrwszego wejrzenia, od jednćj rozmowy z Zonią, Zorjan 
się w nićj zakochał—po dziecinnemu, szalenie. Nie kryłsię z tém, był 
jéj natrętnym. Z początku iz niego się śmiała. Jewłaszewski zażą- 
dał, aby użyła całćj przewagi jaką nad nim miała dla pozyskaniąigo 
gronu, któremu przodował. Chciano mieć bogatego Zorjana, bo 
grosz, nawet w propagandzie naukowćj, jak w każdćj innćj, bywa po- 
trzebnym, a nie miano go wiele. i 

Zoni udało się nietylko nawrócić ładne chłopię, ale z niego 
uczynić niewolnika. Ewaryst wiedział o tćm potroszę, lecz po raz 
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pierwszy teraz, przy wychodzeniu z lekcyi spostrzegł z podziwieniem 
jakieś spoufalenie Zoni z tym wielbicielem, porozumiewanie się 
oczyma, obejście się tak, prawie serdeczne, iż krew mu od serca ude- 
rzyła do głowy. 

_ Instynkt wskazywał w Zorjanie,—już nie przyjaciela pięknćj 
dziewczyny, ale jéj kochanka; Zorjan zajmował przy nićj miejsce 
pierwsze, o które nikt z nim nawet się spierać nie ważył, zdawał się 
nie już słuchać jej, ale jakby trochę jéj swą wolę narzucać, którćj 
się ona nie sprzeciwiała. 

Dotknęło go to tak, że o liście Madzi zapomniał i z sercem zbo- 
lałóm powlókł się zwolna niewidziany za Zonią. Młodzież, która ją 
otaczała, powoli rozchodzić się zaczęła, gromadka zmniejszyła się, 
nareście pozostał tylko Zorjan i ona. Idąc rozmawiali pochyleni ku 
sobie, jakby zapomniawszy się, że ludzie na nich patrzóć mogą, 
Szeliga ujął ją pod rękę, nie sprzeciwiała mu się. Zdumiony coraz 
mocnićj Ewaryst spostrzegł, że para ta zamiast iść wprost do dworku 
Sałhanowćj, udała się najswobodnićj do mieszkania Zorjana, który 
piękny lokal zajmował dość opodal od pani Heljodory. 

Gdy już mieli wchodzić razem, Chorążyc w progu widząc ich, 
spodziewał się jeszcze, że Zonia się zatrzyma lub zawróci; lecz dziew- 
czę śmiało, nie przerywając rozmowy, w którćj oboje byli zatopieni, 
znikło we drzwiach kamienicy, Jak skamieniały Ewaryst pozostał 
w miejscu, rozpacz go ogarnęła. Nie wiedział sam jak długo tustali 
upłynęło może pół godziny, nim znowu Zorjan i ona wyszli zajęci so- 
bą i razem skierowali się ku domowi Agafii Sałhanowećj. 

Dnia tego już listu Madzi nie mógł oddać siostrze, powlókł się 


do domu. 
(c. d. n.) 


J. I Kraszewski. 
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STUDYUM KRYTYCZNE. 


Arcydzieła Szekspira należą do tych utworów fantazyi, które 
mają przywilćj nieustannego podniecania myśli badawczćj. Chociaż 
poetyczną ich wielkość uznał niemal jednomyślnie estetyczny sąd 
naszego wieku, krytyka jednak wyjaśniająca treść wewnętrzną nie 
zamknęła jeszcze swćj pracy a ukończy ją chyba wtedy, gdy wie- 
dza uchyli zasłonę, pokrywającą głębsze tajniki ludzkićj natury. 

* Poezya Szekspira bowiem wśród całćj literatury ucywilizowanego 
świata jest bez wątpienia najpełniejszym objawem i obrazem natu- 
ralnćj psychicznćj siły człowieka. Zdumiewające jéj bogactwo i pło- 
dność da się chyba tylko porównać z tajemniczćm działaniem twór- 
czych sił przyrody, które roztaczają przed nami nieustanną grę roz- 
maitych kształtów i objawów. 

Dla tego tóż ile poglądów na naturę i życie człowieka, tyle po- 
glądów na arcydzieła Szekspira. Nie wdając się w bliższą charakte- 
rystykę rozwoju krytyki szekspirowskićj, uprawianćj głównie przez 
pisarzy i estetyków niemieckich, powiemy tylko, że rzucając światło 


na wiele stron utworów poety, nie zawsze zostaje ona zgodną z jego — 


naturalnym charaktem, 

Idealistyczny i spekulatywny przeważnie kierunek umysłów 
germańskich, nie zawsze może przeniknąć dość trafnie wewnętrzną 
istotę. płodów fantazyi, czerpiącćj swą żywotność z rzeczywistego 
gruntu z życia, nie zawsze może wniknąć w ducha poety żyjącego 
w epoce, gdy zagadnienia ścisłćj wiedzy oraz palące ideje dziejowćj 
i religijnćj reformy panowały w umysłach mało przystępnych dla 

_metafizycznćj mglistości. Nowożytny duch germański pojął ogólnie 
ludzką ważność poezyi Szekspira, ale w swym filozoficznym rozwo- 
ju opićrając się na zupełnie odmiennych podstawach nie zawsze 
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wnika w charakter epoki, która w dziedzinie pismienniczćj wyraziła 
się typowo duchem satyrycznćj negacyi a w dziedzinie najwyższych 
zagadnień wiekopomną pracą Bakona. Uprzytomniwszy sobie za- 
sadniczą różnicę momentów dziejowego rozwoju, w których powstała 
poezya Szekspira i estetyczne nad nią badanie, zrozumiemy dobrze, 
dla czego niemiecka krytyka popełnia pewne zasadnicze błędy, dla 
czego przecenia tak często filozoficzne i moralne intencye poety, 
pogłębiając niewłaściwie treść jego utworów przez spekulatywne 
operacye myśli? Dotykając zatćm treściwie tylko kwestyj, rozwią- 
zanych i wyjaśnionych przez idealistyczną krytykę niemiecką, w stu- 
dyum niniejszóm, staraliśmy się arcydzieło Szekspira sądzić ze sta- 
nowiska objektywno-porównawczego, w duchu genetycznym, zwra- 
cając uwagę na pochodzenie zasadniczych pierwiastków, jakie 
w umyśle poety złożyły się na tragedyą, która niedawno ukazała się 
po raz pierwszy na horyzoncie naszćj sztuki scenicznej, 

Według tćj metody wnikając w naturalny charakter fantazyi 
Szekspira, zadawaliśmy sobie pewne zasadnicze pytania, na które 
praca niniejsza stara się odpowiedzićć. 

* i * 

W „Królu Learze* podobnie jak w Makbecie Szekspir stał się 
poetą legendy i zaczerpnął treść swą ze skarbca podań prastarych 
brytańskićj ziemi. Wedle współczesnego zwyczaju, poeta nie potrze- 
bował się silić na nowość pomysłu poetycznej bajki, co dzisiaj uwa- 
żaném bywa za konieczny warunek oryginalności. Czerpał on peł- 
ną ręką z tradycyj kronikarskich i z dawniejszych istniejących przed 
nim utworów dramatycznych, którym nadawał oryginalność głównie, 
przez genialną charakterystykę figur. W stosunku do tradycyi, 
Szekspir przypomina tu cokolwiek tragików greckich, dla których źró- 
dłem natchnienia były narodowe podania. Twórczość jego jednak 
poczynała swobodnićj z tym materyałem. Gdy bowiem greccy poeci 
zapatrzeni na religijne źródło swćj tragedyi, szanowali nietykalność 
podania i zachowali w swych sztukach idealny nastrój mowy pół- 
bogów; poeta angielski, wierny czysto świeckim humanitarnym celom 
dramatu, wyzyskiwał podania z całą swobodą i przeistaczał je od- 
powiednio do potrzeb własnćj fantazyi. Greccy tragicy uciełeśniają 
swoję tradycyą w kształtach wspaniałych, idealno-posągowych, ale 
oddalonych od rzeczywistości. Szekspir stwarza zamierzchły świat 
podaniowy w całóm bogactwie i pełni życiowego ruchu, który nie 
wyłączą bynajmnićj legendowćj grozy. Przenosząc się w epokę bar- 
barzyństwa poprzedzającego dobę wyższćj cywilizacyi, nie zadowol- 
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nił się nawet takim materyałem jaki mu dała legenda, ale podniósł 
go do kształtów bardzićj tragicznych. Nie chodzi mi w tćj chwili 
o porównanie treści tragedyi ze źródłami, z których ją zaczerpnął 
poeta, gdyż nie mam na celu szczegółowego komentarza. Zazna- 
czam tylko jako fakt, że kształtując pomysł tragedyi, poeta z w% 
doczną samowiedzą spotęgował jego okropność. 

Legenda o dwóch córkach złych a trzecićj dobrćj, stanowiąca 
główną oś akcyi „króla Leara“, prostotą swą żywo przypomina 
klechdy fantastyczne wszystkich ludów aryjskich. Przedstawia ona 
najważniejsze naruszenie praw moralnych w zakresie patryarchalne- 
go życia, prasfary typ zbrodni z owćj epoki, gdy po za granicą rodu 
i rodziny istniały bardzo luźne związki społeczne. Legenda ta wśród 
starodawnych podań brytańskich zapisaną jest w kronice Holinsheda 
(ks. II, roz. V), z którćj poeta czerpał materyał do wszystkich dra- 
matów osnutych na tle przeszłośti swego kraju. Opracował ją na- 
stępnie nieznajomy z nazwiska dramaturg, którego utwór do dziś 
dnia się zachował (zamieszczony w zbiorze Stevensa Six old plays 
1594 r.). Nie była ona jednak wystarczającą dla intencyi poety, 
więc ją połączył współrzędnie z drugą równie straszną historyą zdra- 
dy i niewdzięczności synowskićj, zapożyczoną także swobodnie. 
z „Arkadyi Sydneya“. 

Taka dwuramienność akcyi, widoczna w kilku dramatach Szek- 
spira, jest jednym z przywilejów swobodnćj formy tworzenia, nie 
oglądającćj się zbytnio na ramy czasu i przestrzeni. Usprawiedliwia 
się ona w „królu Learze* od pierwszego rzutu oka podobieństwem 
obu tych tragicznych motywów, które poeta widocznićj skojarzył ze 
sobą, aby obraz zrobić bardzićj groźnym i pełniejszym. W tém po- - 
łączeniu strasznych katastrof rodzinnych, przedstawił on ogólny stan 
anarchii, a nie wyjątkowe tylko i chorobliwe potworności. Takie tło 
moralno-społeczne posłużyło mu do rozwinięcia poezyi ludzkich na- 
miętności w całćj ich sile pierwotnćj, szorstkićj, nieokiełznanćj przez 
wędzidła moralnego porządku. 

Poeta intuicyjnie stwarza całą atmosferę moralną epoki, nie 
tyle za pomocą zewnętrznych akcesoryów, których tak zręcznie uży- 
wają nowsi pisarze, ale przeprowadza ją w całym nastroju akcyi 
charakterów i namiętności. Pod tym względem trzyma się on zaw- 
sze zasady wyrażonćj w Hamlecie, że sztuka powinna być źwiercia- 
dłem wieku; chociaż ówczesny stan nauki i dziejopisarstwa nie po- 
zwala mu prawie nigdy na wykonanie tego zadania wedle dzisiejsze- 
go pojęcia historycznćj wierności. Widoczną różnicę w przedsta- 
wieniu tła dziejowego można zauważyć w jego rzymskich tragedyach, 
porównywając zwłaszcza bohatćrski, pełen młodzieńczćj siły nastrój 
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moralny „Korjolana* z miękkością i oryentalnćm zepsuciem tak wi- 
docznćm w „Antoniuszu i Kleopatrze.“ Wprawdzie w obu tych tra- 
gedyach brak jest kolorytu specyalnie rzymskiego, wprawdzie cha- 
rakter scen dziejowych porównany z obrazami, krćślonemi przez 
nowszych dziejopisarzy, wydaje się fałszywym często. i chybionym, 
ale w ogólnym tonie widać tu odczutą różnicę zupełnie odrębnych 
momentów dziejowego rozwoju. 

Trudno w tém uznać świadomie wyrażoną filozofią dziejów, jak 
to chce Gervinus, gdyż niepodobna przypuścić, aby poeta w tak galo- 
pujący sposób wyprzedził mądrość swego wieku. Takie pojęcie 
i przedstawienie ducha epoki było prawdopodobnie wypadkową in- 
tuicyjnćj znajomości duszy ludzkićj i praw, które nią rządzą; było 
wynikiem tego przekonania, że charakter ludzki nie jest dowolną 
i swawolną igraszką trafu, ale wynikiem temperamentu i wpływów, 
które nań oddziaływały; że w takich atakich warunkach społecz- 
nych, klimatycznych i rasowych, powstawają takie a nie inne cha- 
raktery. Poeta przeczuwa tę prawdę, chociaż może nie zdaje sobie 
ścisłćj sprawy w tćj mierze; gdyż jest więcćj malarzem natury niż jéj 
badaczem. Jego przekonanie o niezmiennćj prawidłowości ludzkie- 
go charakteru graniczy nieraz z fatalizmem, a pobudki działania 
człowieka widzi bardzo często tylko we wrodzonych popędach. Nie- 
obałamucony pojęciami o skażonym początku człowieka, poeta prze- 
czuwa, że ludzie są dobrzy lub źli, nie mogą być innymi, gdyż musie- 
liby do gruntu zmienić swą istotę. Widzimy to szczególnićj w cha- 
rakterach i całym nastroju naszćj tragedyi. 

Z jasnością niewątpliwą i dobitnie zaakcentowaną poeta przez 
usta jednćj ze swych figur charakteryzuje stan bez ładu we wszyst- 
kich warstwach społecznych i stosunkach obyczajowych, zboczenie 
lub wynaturzenie się szlachetnych własności ludzkićj istoty. Anarchia 
to nie jest jednak rozkładem przeżytego społeczeństwa, ale rozstro- 
jem epoki na wpół barbarzyńskićj, wypływającym z braku dostatecz- 
nćj spójni moralnćj. Nie widzimy tu objawów starości i zużycia, które 
tak często występuje w dziejach ludów kończących swój zawód cy- 
wilizacyjny, ale raczćj dzikie rozhukanie pierwiastków, które niedo- 
brze się ułożyły w normę społecznego porządku. 

Czy jestto jednak stan trwały tego pierwotnego społeczeń- 
stwa, czy tylko przejściowa chwila poprzedzająca narodziny nowćj 
epoki? ` 

Poeta wyraźnie tego nie wyjaśnia, ale daje nam obraz jakim 
jest, w całćj okropności i grozie, ukazuje świat pierwotny jakim się 
urodził w jego twórczćj fantazyi. Charakter pogański epoki, zazna- 
czony wyraźnie w tragedyi, nie może wyjaśnić takiego rozstroju, jak 
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to chciał jeden z naszych krytyków, utrzymując, że poeta maluje tu 
ludzkość „przed narodzinami sumienia,* t. j. przed epoką chrześciań- 
ską. Szekspir jakkolwiek był zapewne dobrym protestantem, posia- 
dał umysł wolny od wyznaniowćj stronniczości. Pojmował on nie- 
wątpliwie, że sumienie jest faktem towarzyszącym każdćj, a więc 
nietylko chrześciańskićj cywilizacyi. Dowodem tego, że w czasach 
pogańskich starój Romy przedstawiał charaktery szlachetne i pod 
względem moralnym najzupełnićj wyrobione, że nareszcie w naszćj 
tragedyi ukazał bardzo piękną postać czerpiącą swą moralną siłę 
z wiary w bogów i czci dla cnoty. 

Poeta zrobił swych bohatćrów poganami, gdyż tak ich przed- 
stawiła kronika, a zbrodnie gwałcące najświętsze prawa człowieczeń- 
stwa, ukazał jako znamię twardego wieku, w którym cywilizacya 
istniała, lecz była jeszcze w kolébce. 

Niektórzy krytycy w tym stanie ponurego rozprzężenia chcą 
widzićć owoc złych rządów starego króla i bohatćra tragedyi, oraz 
jego winę, za którą potóm straszną ponosi karę. 

Bez wątpienia w społeczeństwie patryarchalnćm, kierowanćm 
bezpośrednio przez władzę królewską, takie błędy Leara mogły spro- 
wadzić opłakany stan jego kraju, ale tćj intencyi poeta nigdzie wy- 
raźnie nie wypowiedział. Owszem, gdy tylko która z osób dramatu 
mówi o królewskości Leara, okazuje cześć nietyle bojaźliwą i pod- 
dańczą, ile pełną szczerego współczucia i głębokiego szacunku. 
Nawet w chwili niedoli i upadku, gdy znikł już do szczętu urok dawnćj 
wielkości, Lear budzi zawsze sympatyą nietylko jako nieszczęśliwy 
król, ale jako szanowny starzec; otacza go miłość i przyjaźń bezinte- 
resowna, a takie uczucia nie mogą towarzyszyć upadkowi władzców 
złych i tyrańskich. Urok jego powagi królewskićj widzimy w osta- 
tnićj scenie dramatu, będącćj punktem wyjścia dla całćj następnćj 
akcyi, streszczającćj w sobie,przeszłość i teraźniejszość, oraz decy- 
dującćj o przyszłości głównego bohatćra. Lear ukazuje się tutaj na 
jednej z tych wyżyn społecznych, które upajają umysł poczuciem naj- 
wyższćj potęgi. 

Na stanowiskach takich tylko wybrane iniezwykłe, trzeźwe na- 
tury mogą się uchronić od moralnego zaślepienia. 

Kto na sprawy ludzkie patrzy ciągle z wysoka, kto pozwoli 
nadmiarowi pychy zapanować nad sobą, kto uczcił jako dogmat po- 
wagę i nietykalność własnćj woli; ten w próbnych chwilach losu nie 
potrafi działać zgodnie z wysokim rozsądkiem, lub wysoką sprawie- 
dliwością. 

Tragiczną swoję dolę zaczyna Lear od błędów pychy i nieroz- 
wagi. Godność jego monarsza ukazuje się w pierwszym akcie ja- 
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ko zachodzące słońce, aby raz jeszcze zabłysnąć i zniknąć w po- 
mroce. Pełen szlachetnéj powagi starzec zasiada po raz ostatni 
w płaszczu królewskim i koronie, aby zrzucić z bark swoich dolega- 
jące już brzemię majestatu. Ma on państwo swoje rozczłonkować 
na trzy działy, stanowiące posag książęcy trzech jego córek. W cza- 
sach patryarchalnćj prostoty, ten fakt polityczny przybićra charakter 
uroczystości rodzinnćj. Cwiertując ziemię swoję i tak już dotkniętą 
przez klęskę anarchii, stary król popełnia błąd dziejowy z dzisiejsze- 
go punktu widzenia, ale nie w duchu owćj epoki, gdy podobne dzia- 
ły u wielu ludów były zwyczajem. Ten krok polityczny dyktuje kró- 
lowi miłość rodzicielska, która stanowi sympatyczny rys jego chara- 
kteru. Żądanie publicznego hołdu i wyznania miłości od córek, 
w zamian za co stary król ofiaruje im posągi książęce, wydaje się 
już dzisiaj bez wątpienia aktem dziwacznym, ale charakteryzuje ono 
owę epokę prostego a niewyszukanego obyczaju. Stary król z roz- 
koszą napawa ‘się pochlebstwanni, jakie z korną uległością składają 
u stóp jego Gonerilla i Regana, dwie córki-hyeny, które obłudą ma- 
skują swe drapieżne skłonności. Lear jako król i ojciec rośnie w du- 
mę w obec tych panegiryków, których sama przesada zdradza ich 
nieszczerość. Od najmłodszćj i najukochańszćj Kordelii, którą tkliwie 
swą „pociechą* nazywa, spodziewa się najbujniejszego dymu kadzi- 
deł dla swćj próżności, najgorętszego w słowach aktu dziecięcćj po- 
kory. Ale Kordelia szlachetna, dobra i kochająca, jest jedną z tych 
istot, które „nie umieją uczuć swoich przenosić z serca w usta.“ Od- 
powiada ojcu prosto i szczerze, że kocha tyle ile nakazuje jćj 
powinność, że jednak gdy wyjdzie zą mąż odda przyszłemu władzcy 
swego serca „połowę uczuć i obowiązków.* Szczere i rozsądne te 
słowa nie powinnyby rozgniewać króla, gdyby patrzał w głąb” uczuć 
a nie dał się omamić komedyą pozorów. Ale Lear zrazu zdziwiony 
tą odpowiedzią, uważa ją za czyn pychy i nieczułości. W szalonym 
porywie gniewu odtrąca Kordelią i wydziedzicza. Wybuch ten oka- 
zuje w jego naturze gwałtowność demoniczną i szał wyobraźni, stano- 
wiący llo i podsławę wszystkich wielkich namiętności w tragedyach 
„Szekspira, W głowie Leara zahuczała ślepa i straszna siła nienawiści, 
połączona z dziką mistycznością i ponurym fatalizmem. Burza gnie- 
wu zapanowała bezwględnie nad tą gwałtowną naturą, nie znającą 
hamulca dla swych uniesień. Zapamiętały, nie znoszący oporu, Lear 
krzywdzi szczerze kochającą go córkę, nie przyjmuje perswazyi wier- 
nego dworzanina Kenta, który namiętnie występując w obronie po- 
krzywdzonćj ściąga na siebie groźbę śmierci i karę wygnania. 

Gdy się po raz pierwszy czyta tę scenę, wydaje się ona niepra- 
wdopodobną i fałszywą. Wydziedziczenie córki dla tak błahych 
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powodów jest jakimś niewytłómaczonym zrazu wybrykiem, który `; 
Göthe nazwał po prostu niedorzecznością. Gervinus starannie uspra- 
wiedliwia ten wybuch szaloną popędliwością króla, jego nałogiem 
władzy, nawyknieniem do hołdów, draźliwością na najmniejszą ujmę 
królewskićj powagi i zawodem uczuć rodzicielskich. To pewna, że 
psychiczna prawdziwość tego postępku ukazuje się widomie dopićro 
wtedy, jeśli do obrazu nakreślonego przez poetę wprowadzimy pe- 
wne dopełnienia. Jest to wstępny moment akcyj, przedstawiony 
w zarysach szkicowanych potężnie, ale dość skąpo i gorączkowo, - 
Pomimo całćj obrony Gervinusa, zaliczałem dawnićj tę scenę do rzę- 
du paradoksalnych płodów fantazyi poety, który zresztą mnićj natu- 


ralnie motywuje odepchnięcie Kordelii niż legenda zapisana w kro- - 


nice. Siła i namiętność, tętniące w każdćm słowie tego wysoko dra- 
matycznego ustępu, nie mogą odrazu ocalić dziwaczności tak nagłe- 
go wybuchu gniewu. Stanowią one bowiem nieodłączną własność 
twórczości Szekspira i nadają urok łudzący scenom najbardzićj nie- 
możliwym i paradoksalnym. O prawdzie tćj sceny przekonać może 
jednak znakomity talent takiego naprzykład wielkiego artysty, który 
genialnie szkicowane zarysy wypełni grą, opartą na wszechstronnóm 
i głębokiśóm pojęciu istoty charakteru. 

W związku jednak z dalszym rozwojem charakteru Leara, tłó- 
maczy się ono bardzo jasno jako objaw niezupełnie normalnego sta- 
nu władz duszy, noszącćj już w sobie zadatki późniejszego rozstroju. 
Tak objaśnia ten fakt ze stanowiska psychologii medycznćj, lekarz 
francuzki dr. Onimus w swém studyum: „Psychologie medicale dans 
les drames de Shakespeare,“ oraz nasz psychiatra, dr. Rothe, w grun- 
townym rozbiorze charakteru głównego bohatćra tragedyi, zamie- 
szęzonym w ostatnich zeszytach „Niwy“ z roku zeszłego. Obie te 
prace, przy zgłębianiu utworów Szekspira, oddają większą przysługę 
aniżeli całe tomy przeładowanych erudycyą niemieckich komenta- 
rzy. Studyum doktora Rothe dokładnićj wyczerpuje całą treść psy- 
chologiczną postaci Leara, ale praca francuzkiego badacza w for- 
mie niezmiernie treściwćj podaje pogląd na wszystkie objawy zbo- 
czeń umysłowych w charakterach szekspirowskich. Z nićj więc po- 
czerpniemy niektóre dane, nie mogąc mieć pretensyi do oryginalno- 
ści poglądów w tak specyalnym kierunku badań nad utworami wiel-- 
kiego poety. 

Dr. Onimus na str. 16 swego studyum powiada, że czynności 
Leara w tćj pierwszćj scenie świadczą o umyśle dziwacznym i nie 
posiadającym równowagi (mal equilibró). Zdaje się bez wątpienia, 
że król jest w pełnóm zdrowiu, ale zaród późniejszćj choroby (duszy) 
już w nim istnieje, a wszystkie jéj poprzedzające znamiona wskazane 
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są wyraźnie w gwałtowności jego postanowień, w braku trzeźwego 
sądu, w szalonćj'pysze, zamiłowaniu do hołdów i pochlebstw. Z tego 
wszystkiego widzimy jak wielostronnie od samego początku, poeta 
przedstawia charakter głównego bohatćra, którego rozwój góruje 
następnie nad wszystkiemi innemi motywami tragedyi. 

Błędy starego króla mszczą się na nim wkrótce i ściągają klę- 
skę największćj w jego położeniu niedoli. Potworna niewdzięczność 
dwóch starszych córek, wkrótce okazuje się w całćj swćj nagości. 

Obie one mają w sobie ten pierwiastek szatańskićj złości, która 
nie tłómaczy się niczém innćm, tylko fatalizmem wrodzonych popę- 
dów. Są one okrutne i dzikie z téj samćj przyczyny, co hyeny lub ty- 
grysice. Złość ich trzymana dawnićj na uwięzi przez ojcowską wolę, 
płaszcząca się w bezsilnćj pokorze, nie zna teraz wędzidła; a więc 
dogadza swym dzikim żądzom. Starsza wiekiem, Gonerilla, jest 
uosobieniem ponurćj i granitowćj energii i wyniosłćj buty, która się 
objawia cierpko i szorstko. Pełna pogardy dla swego łagodnego 
i szlachetnego małżonka księcia Albanii, jest ona główną sprężyną 
występków spełnianych przeciwko królowi. W słowach posępnych 
ichmurnych okazuje ona ojcu lekceważenie, strofuje go i poniża 
z całóm okrucieństwem jawnćj pogardy. Regana jest równie zła, 
mnićj nieco energiczna i posągowa. W sprawach zbrodniczych nie 
ma samodzielnćj inicyatywy, ale ulega przewadze swćj siostry, któ- 
rój wyższość potakująco uznaje. Z ojcem obchodzi się mnićj szor- 
stko w słowach, zachowuje nawet pewien cień względności. Złość 
Gonerilli jest posępną i dziką, złość Regany więcćj pospolicie dra- 
pieżną. 

Na łasce takich to istot z sercami meduzy, spoczywa los stare- 
go Leara, który oddawszy im całe państwo zostawił sobie tylko 
czczy tytuł króla i prawo otaczania się świtą stu rycerzy, Wyrodne 
córki niezadowolone z tego skromnego stanowiska, które im jeszcze 
cokolwiek imponuje, spiskują z sobą od pićrwszćj chwili usamowol- 
nienia, zaraz po otrzymaniu ojcowskićj łaski. Chcą one starca poni- 
żyć i upokorzyć dla tego, że go nienawidzą, że pragną mieć odwet 
za dotychczasową uległość. Pragną mu odjąć cień dawnćj władzy 
i uczynić zupełnie bezsilnym, aby dogodzić własnćj pysze i okru- 
cieństwu. 

Znajdując się wedle dawnego postanowienia swego w domu 
Gonerilli ze świtą stu rycerzy, król doświadcza szybko skutków swój 
fałszywćj pozycyi. W codziennćm życiu charakter jego okazuje pe- 
wne zużycie się starości i bezład umysłu, pomimo całój rzeźkości sił 
fizycznych. Czuje swe przykre położenie, więc staje się coraz bar- 
dzićj rozdrażnionym i porywczym. Widząc lekceważenie, jakie 
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z rozkazu swćj pani okazują mu domownicy Gonerilli, sam siebie 
chce oszukać, nie wierząc w oczywistość. Podobny brak czci wy- 
daje się rzeczą niesłychaną, przyzwyczajonego do ciągłych hołdów 
i władzy, starcowi. Gdy mara królewskićj wielkości znika mu z oczu, 
tém uporczywićj stara się ją pochwycić, tém żywićj żałuje tego, co 
już stracił niepowrotnie. Gonerilla wić dobrze czóm go może naj- 
silnićj upokorzyć: żąda ona zmniejszenia orszaku rycerskiego, który 
razem z czczym tytułem został jedyną oznaką zgasłego majestatu. 
Pycha króla ponosi tu pierwszą karę a rozdraźnienie i upokorzenie 
podniecają jego wściekłość. Pierwsza błyskawica prawdy rozświeca 
myśli jego w sposób przerażający i ukazuje odrazu wielkość błędu 
popełnionego względem wydziedziczonćj córki. Świadomość ta 
wstrząsa gwałtownie myślą starca. Czując burzę pod czaszką ude- 
rza się w głowę i woła: Lirze, Lirze, Lirze, bij się w tę bramę przez 
którą weszło twoje zaślepienie a wyszedł rozum. Wzburzenie pod- 
nieca w tćj gwałtownćj naturze żar nienawiści, która wybucha 
w strasznćj klątwie rzuconćj na Gonerillę. 

Wyobraźnia Leara, podniecana uczuciem gniewu i zemsty, sza- 
leje jak orkan miotający gromy i błyskawice. Klątwa ta jest zara- 
zem aktem obrażonćj władzy ojcowskićj, a przywłaszczając sobie 
siłę groźnój Nemezys wydziedzicza wyrodną córkę z praw rodziny, 
które podeptała i znieważyła. 

Od tćj chwili poeta roztacza nam obraz zmącenia ducha, do- 
tkniętego ciosem niespodzianym. Z przerażającą prawdą maluje dzie- 
je walk i tortur moralnych, to szarpanie się woli i myśli człowieka 
z fatalizmem wewnętrznym, które przedstawia widok równie wznio- 
sły jak walka starożytnych bohatćrów tragedyi z wyrokami nieu- 
giętego przeznaczenia. 

Po strasznym wybuchu, wzburzenie kipi we wnętrzu duszy Le- 
ara, zdradzając się w nagłych wyskokach zemsty, gniewu i żalu. Za- 
męt wewnętrzny objawia się dla niego samego w przewidywaniu sza- 
leństwa. Stary król czuje, że takie wstrząśnienia grożą zerwaniem 
ostatecznóm ładu władz umysłowych. Świadomość taka, jak uczy 
nas psychiatrya, jest częstą w smutnych dziejach zboczeń umysło- 
wych i poprzedza wyraźne objawy szaleństwa. Z niecierpliwością 
na wpół rozpaczliwą woła on: „O bogowie! Nie dajcie mi oszałćć, 
nieba nie dajcie mi oszałćć!* - 

Modlitwa ta nie została wysłuchaną, gdyż po pierwszém nie- 
szczęściu, które wzburzyło Leara, przyszło drugie i skruszyło ostatki 
jego moralućj energii. Regana, w którćj spodziewał się znalćść miłość 
ipodporę powagi monarszćj, okazuje się dlań równie odpychającą 
jak Gonerilla. We wspólnym sojuszu dopełniają obiedwie córki 
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dzieła buntu przeciwko władzy ojcowskićj, odmawiając gościnności 
jego rycerskim towarzyszom. Pełnym przenikającćj prawdy jest wi- 
dok zamętu i cierpień króla, który czuje, że mu grunt coraz bardzićj 
z pod stóp się usuwa. Widząc jawne dowody lekceważenia, Lear 
nie chce w nie uwierzyć, oszukuje sam siebie, nie dopuszcza możli- 
wości takiego występku. Wytrącony już z normalnćj kolei, wzburzo- 
ny, wyczerpany gniewem, nie umić w obec drugićj córki zachować 
godności i powagi. Od skarg i żalów na Gonerillę, przerzuca się 
nagle do wybuchów zemsty i wściekłości, chce ująć Reganę pochwa- 
łą jéj dobrego serca a na widok zmowy dwóch sióstr nie może się 
już-zdobyć na przekleństwo, gdyż obezwładnia go ostatecznie po- 
czucie bezsilności. Złamany moralnie, wyczerpany fizycznie nawa- 
łem wzburzeń, przechodzi od gróźb i złorzeczeń do łagodnych per- 
swazyj, zniża się wreszcie do upokarzającego targu o ilość rycerzy. 
Gdy nareszcie obie córki, niewzruszone w swoim zaciętym uporze 
odmawiają nawet najskromniejszym żądaniom, odzierają majestat 
z resztek jego blasku, Lear wtedy niezdolnym jest do wściekłości, 
gdyż boleść rozdzierająca, nadludzka, przygnębia go swém brzemie-* 
niem. Chociaż gniew jego i zemsta wybuchają w groźbie szalonćj, 
jest ona jednak bezsilną i kończy się złowrogiem przeczuciem 
utraty rozumu. 

Tutaj zamyka się pierwszą faza rozwoju tego charakteru, 
w którym autor pod względem psychologicznym rozwinął znakomitą 
genezę przyczyn obłędu w kształtach jednocześnie bijących w oczy 
niepodrobioną prawdą realną, a jednak wysoko poetycznych, budzą- 
cych w nas silne uczucia zgrozy i litości. Stopniowanie rozwoju 
uczuć i namiętności występuje przed naszemi oczyma niezmiernie 
szybko, przewroty wewnętrzne następują jeden po drugim. W kilku 
scenach poeta streszcza dzieje stopniowego przejścia od wielkości 
i energii do niedoli i upadku, wyczerpując cały łańcuch ogniw psy- 
chicznego rozwoju. 

W tych smutnych chwilach nieszczęścia, Lear zdradzony przez 
własne córki nie jest jednak moralnie samotnym, gdyż czuwa nad 
nim wierny dworzanin. Kent skazany na banicyą, który łamie dla 
tego wolę króla, aby mu odpłacić wierną służbą za niesprawiedliwą 
karę. Przy boku Leara jest on fanatykiem wierności. Miłość dla 
niego okazuje on z pewnym rodzajem krewkości niepohamowanćj 
rozsądkiem, która stanowi cechę złych i dobrych jpstaktórę téj 
anarchicznéj epoki. 

Wiernym i oddanym Learowi jest także jego błazen, jedna 
z najoryginalniejszych postaci tragedyi. Typ ten poeta zapożyczył 
z dawniejszego dramatu angielskiego, w którym miał takie znaczenie 
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jak Hanswurst staro-niemiecki lub Pulcinello w widowiskach ludu 
neapolitańskiego. Wiadomo, że błazen w życiu obyczajowóm wie- 
ków średnich posiadał jedyny może przywilćj swobodnćj i żartobli- 
wćj krytyki na dworach książęcych i królewskich. Gorzka prawda je- 
żeli nie chciała zbyt przykro kłuć możnych uszu, stroiła się w kaptu- 
rek i wdziewała na siebie maskę głupoty. F. A. Schlegel uważa go 
bardzo słusznie za przedstawiciela komicznćj strony fantazyi poety. 
Negatywna siła jego dowcipu jest niewątpliwie znamieniem ducha 
epoki, w którćj bronią dosadnćj szykany zwalczano tak dzielnie śre- 
dniowieczną ciemnotę, przemoc przywileju, tyranią autorytetu, w któ- 
rćj powstały dzieła satyryczne Rabelais'go i Reuchlina. Koncepty 
jego potrącają często o satyrę szerszego zakresu, jak n. p. w owym 
czterowierszu, prawdopodobnie rzuconym w twarz pedantom i eru- 
dytom współczesnym: 


Błazni dziś dawną wziętość stracili, 
Bo pobłaznieli mędrcowle: 

Próźno się który na koncept sili, 
Żaden nic trafnie nie powie. 


Przy boku starego króla, błazen jako dziecko ludowego humo- 
ru jest przedstawicielem prostego rozsądku strofującego zaślepienie. 
Poeta obdarował go zadziwiającą rzutkością dowcipu i bogactwem 
fantazyi. Przy lada sposobności to wesołe chłopię sypie jak z ręka- 
wa koncepta, żarty i piosenki, które świecą fajerwerkami dowcipu. 
Nie jest to szczebiotliwy, pustacki humor włoskiego Żajazzo, ale sar- 
kazm pełen goryczy, zaprawiony głęboką prawdą życiową. Ironią 
błazeńską cechuje tu widoczny odcień pesymizmu, który występuje 
w ostatnim okresie twórczości Szekspira, zapewne jako gorzki owoc 
życiowego doświadczenia i przeniknięcia tajemnic ludzkiego ego- 
izmu. Bezwzględna ciętość ironii błazna, a zwłaszcza ukryta pod 
pstrą szatą głębokość żartu gorzkićj filozofii życiowćj, stanowią rysy 
charakterystyczne czysto angielskićj humorystyki. Olśniewa on słu- 
„chacza żywością i bogactwem dowcipu a siłą i doniosłością satyry 
przewyższa innych swoich kolegów w dramatach Szekspira, chociaż 
nie posiada tćj przyjemnej i nieszkodliwćj pustoty, która tak sympa- 
tycznym czyni trefnisia w komedyi: „Co się wam podoba.* Jako 
sługa, serdecznie przywiązany do króla nawet w chwilach jego nie- 
doli, budzi naszę sympatyą, chociaż zamiast koić smutek i cierpienie 
nieszczęśliwego, wysługuje się zbyt często scenicznym efektem, 
a zamiast poddawać balsam pociechy, zaostrza cierpienia kwasem 
zbyt jadowitćj satyry. 
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Dzieje niedoli ojcowskićj stanowią także treść drugićj odnogi 
akcyi, którą poeta rozwija w równoległćm dopełnieniu. Zbrodnia 
dziecięcćój niewdzięczności występuje tu jeszcze w potworniejszych 
kształtach, gdyż nie jest otwartym buntem, ale chytrą piekielną zdra- 
dą, podobnie jak w „Rozbójnikach** Szyllera, który najwidocznićj 
główny pomysł swćj tragedyi zapożyczył z tego epizodu. Stary i za- 
cny hrabia Gloster pada ofiarą podłości i nienasyconćj ambicyi swe- 
go nieprawego syna Edmunda, który także gotuje zgubę szlachetne- 
mu bratu Edgarowi, dla rychlejszego zagarnięcia dziedzictwa. Glo- 
ster jest uosobieniem tćj miękkićj i krótkowidzącćj poczciwości, ja- 
ka w słabych charakterach bywa wynikiem przewagi potulnćj do- 
broci nad rozumem. Dobroduszny, łatwowierny, zabobonny, wyrze- 
kający gderliwie na zepsucie czasu, pojawia się on wśród zawieru- “ 
chy tragicznćj jako bezbronna ofiara podłości i okrucieństwa. Anar- 
chia moralna epoki działa trująco na jego słaby umysł. Widząc do- 
koła zerwanie najświętszych węzłów, nader szybko daje wiarę 
oszczerstwom Edmunda i najniesłusznićj klątwą ojcowskiego gniewu 
dotyka Edgara, żywiącego dlań głęboką cześć i miłość. Edmund 
należy razem z Jagiem i Ryszardem III do jednćj kategoryi charakte- 
rów złych 'i przewrotnych, nie znających żadnego hamulca w doga- 
dzaniu zachciankom ambicyi i potwornego egoizmu. Mistrz intrygi 
i obłudy łączy przebiegłość i okrucieństwo z inteligencyą bystrą 
i przenikliwą, która mu pozwala słabości ludzkie brać za dogodne 
narzędzie swych celów. Klątwa nieprawego urodzenia podnieca 
wrodzoną jego jadowitość. Upokorzenie, jakie musiał znosić w du- 
chu ówczesnych obyczajów, zaostrza tém silnićj jego nienasyconą 
ambicyą. Pod względem społecznym, Edmund jest typem często spo- 
tykanym w dziejach średnich wieków i ma podobieństwo ze znanym 
w dziejach naszych Zbigniewem, synem Władysława Hermana. Cha- 
raktery takie są koniecznym owocem każdego społecznego poniże- 
nia, które w duszy ludzkićj rodzi truciznę nienawiści. Prawdę tę 
przeczuwał Szekspir, gdyż zupełnie na tój samćj podstawie obycza- 
jowćj oparł pokrewny typ księcia Żuana w komedyi „Wiele hałasu 
o nic.“ Moralnie i umysłowo Edmund jest charakterem na wskróś 
negatywnym. Jego śmiały, bezwzględnie racyonalny umysł odrzu- 
ca stanowczo przesądy społeczne, wiarę we wszelkie nadprzyrodzo- 
ne siły i wpływy, uznając tylko fatalizm praw natury. 

Jest to bez wątpienia znaczącym objawem, że podobny nastrój 
myśli przyznaje poeta tylko charakterom na wskróś złym i przewro- 

* tnym, w których moralne poczucie zupełnie prawie zamarło. Chło- 
dny rozum Jaga i Edmunda ma w sobie coś szatańskiego. Pod tym 
względem poeta jakkolwiek w poglądzie na sprawy ludzkie przechy- 
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lał się do fatalizmu, jednakże był synem swćj epoki, nie uznającćj 
jeszcze bezwzględnego protestu przeciw wszelkićj powadze dogmatu 
w imię nieskrępowanych niczćm praw rozumu. W owćj epoce umysł 
ludzki jeżeli dochodził do pojęć racyonalistycznych, to chyba na 
drodze zupełnćj niezgody z moralnością i sumieniem, odrzucając 
wszelkie dogmata i zasady jako niewygodny hamulec dla namiętno- 
ści. Dopićro wiek XVIII wyrobił prawo obywatelstwa negatywnym 
pierwiastkom myśli ludzkićj, które w charakterach Szekspirowskich 
ukazują się jako znamiona natury z gruntu złych i przewrotnych. 
Rozum rwący wędzidła służy im tylko jako podpora krańcowego 
samolubstwa i dostarcza argumentów dla zbrodni. 

Pod tym względem Edmund jest widocznym pierwowzorem 
Franciszka Moora ze „Zbójców“ Szyllera, chociaż mnićj potworny 
od niego, posiada ślady lepszych uczuć budzących się przy zgonie, 
bez wpływów wyobraźni wystraszonćj piekielnemi wizyami. Pomimo 
całój przewrotności i okrucieństwa, Edmund ma pewne rysy sympa- 
tyczne: młodzieńczą rzeźkość, energią i odwagę rycerską, które na- 
dają mu prawo obywatelstwa tragedyi, jako typowi zbłąkanćj, ale 
niepospolitćj siły. > 

Edgar stanowi najzupełniejsze przeciwieństwo moralne i umy- 
słowe swego wyrodnego brata. Jest on przedstawicielem szlachetnćj 
energii, opartćj na najpiękniejszych przymiotach moralnych, postacią 
tchnącą urokiem legendowćj rycerskości, silną i wzniosłą, nawet 
w chwilach największćj niedoli i upadku. Chociaż. poeta skupił na 
nim same tylko światło, Edgar jest jednak człowiekiem rzeczywistym 
a nie chodzącym na szczudłach bohatórem, lub książkowym zlepkiem 
wszystkich cnót teologicznych. Trochę łatwowierny, jak po wię- 
kszćj części wszyscy ludzie szlachetni, ulega skutkom klątwy ojca, 
wierząc w uczciwość Edmunda i nie podejrzywając intrygi przepro- 
wadzonćj z piekielną zręcznością. W chwilach nieszczęścia nigdy 
nie upada na duchu, nie oddaje się łzawćj boleści, próżnym narze- 
kaniom, posiada męztwo w przeciwnościach krzepione wiarą w opie- 
kę bogów, ufnością we własne siły i tém przekonaniem, że nawet 
w najcięższych okolicznościach nie należy leniwie zdawać swego lo- 
su na wolę wypadków. O ile Edmund w przewrotnych swych pla- 
nach rządził się rozumem, o tyle Edgarowi w nieszczęściu pomaga 
wynalażcza wyobraźnia, obfitująca w pomysły ratunku. Dotknięty 
karą banicyi, ścigany jak zbrodzień przez pogonie po lasach i sio- 
łach, Edgar aby odzyskać godność człowieczą splugawioną przez 
potwarz, przybiera na siebie postać wyrzutka ludzkości, żebraka uda- 
jącego obłąkanie. Ta komedya obłędu ma znaczenie czysto miej- 
scowe i czasowe, gdyż Edgar naśladuje tu pewien rodzaj włóczęgów, 
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którzy za czasów Szekspira, błądząc od wsi do wsi, prześladowani 
i poniewierani, chcieli widokiem swćj nędzy zarobić na jałmużnę li- 
tości. Bez wątpienia ta żebracza maskarda należy do pomysłów sce- 
nicznych niekoniecznie miłych dla dzisiejszego smaku, ale daje ona 
"sposobność Edgardowi do przedstawienia całego szeregu charakte- 
rystycznych przesądów ludowych. W duchu ówczesnych zabobo- 
nów Edgar grając rolę waryata, udaje opętańca dręczonego przez 
cały legion złych duchów i rozwija pomysły czysto gminnćj fantazyi, 
oparte na wrażeniach dzikich widoków natury, budzący wstręt i gro- 
zę jako siedliska szatana. Oryginalność i bogactwo kolorytu tych 
ustępów świadczą wymownie, że poecie nie była obca żadna 
dziedzina życia ludzkiego, że czuł się na właściwym gruncie zaró- 
wno w świecie królów jak i żebraków, zarówno na wyżynach potę- 
gi jak i w przepaściach nieszczęścia i nędzy. 

Poezya nieszczęścia jest zresztą głównóm estetycznóm zada- 
niem tćj tragedyi i dochodzi swego szczytu w jćj najwspanialszych 
scenach. Błąkanie się Leara na pustkowiu podczas okropnćj nawał- 
nicy, spotkanie się starego króla z wygnańcem Edgarem, jego roz- 
pacz i szaleństwa, całe jednćm słowem dzieje tćj nocy tułactwa i nie- 
doli składają się na obraz niesłychanćj siły i wspaniałości, jakiemu 
równych niewiele znalóść można na kartach poezyi. Fantazya poe. 
ty wzbiła się tutaj do wyżyn natchnienia i z padołu niedoli życia 
sięgnęła stopni niebieskich pieśnią rozpaczy i cierpienia. Widok 
wielkości strąconćj tak nisko ze swego szczytu, potęgi niegdyś 
wszechwładnćj, zepchniętćj do ostatnich granic niemocy, obraz sta- 
rości wydziedziczonćj przy schyłku swoim ze wszystkich praw czło- 
wieczych, wywićra wrażenie targające najboleśniejsze struny uczu- 
cia. Stary król odepchnięty przez wyrodne córki, chłostany wichrem 
iulewą, złorzeczący piorunom i nawałnicy przypomina rozpaczli- 
wą wzniosłość Prometeusza. 

Poezya kojarzy się tutaj z efektem scenicznym, o którym Szek- 
„spir tak bardzo pamiętał wprowadzając do tćj wielkićj sceny zbyt 
jaskrawe kontrasta. Ironia błazna na tle tćj zgrozy i boleści odzy- 

wa się zgrzytliwym dysonansem. Śmiałość kontrastu bez wątpienia 
posuwa się tutaj za daleko, tak, że nawet bezwzględny chwalca 
Szekspira jak Gervinus widzi w tém ujmę psychologicznćj prawdy. 
W tćj scenie błazen, pomimo całćj głębokości dowcipu, pomimo 
sympatycznych chwil współczucia, nietyle myśli o królu wygnańcu, 
którego męczy tylko i draźni, ale o dogodzeniu grubemu efektowi, 
choćby z największą szkodą prawdy i poezyi. 

To estetyczne uchybienie, łatwe do zrozumienia w utworze 


poety aktora, nagradza nam porywająca prawda dziejów obłędu Lea- 
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ra,'w których poeta okazuje w całćj pełni swą intuicyjną znajomość 
zagadek duszy. Przeciwko scenom obłąkania w poezyi, odzywają 
się niektórzy krytycy, dowodząc, że objawy patologiczne nie powinny 
mieć prawa bytu w dziedzinie piękna. Ograniczenie to, biorąc bez- 
względnie, nie ma racyi bytu w obec dokonanych faktów, jak każdy 
zresztą hamulec, który teorya chce narzucić twórczości. To pewna 
jednak, że w nowszym dramacie środka tegó nadużyli w sposób krzy- 
czący tuzinkowi producenci scenicznych nowości. Obłąkanie bo- 
wiem, jeżeli może być istotnie poetycznóćm, jeżeli ma zawierać ten 
pierwiastek głębszćj prawdy, który tkwi w pięknie rozwiniętych 
tworach życia, to wtedy tylko gdy jest wynikiem nadmiaru uczuć ina: 
miętności stanowiących naturalną treść poezyi. Gdy samo obłąka- 
nie jako takie jest punktem w utworze piękna wyjścia, wtedy zamie- 
nić on się może na psychiatryczne studyum, które tak się ma do 
poczyi jak woskowe okazy przejezdnych gabinetów de curiosités do 
artystycznćj rzeźby. W wielu nowszych utworach scenicznych obłą- 
kanie dla tego staje się niesmaczne, że albo jest nędznym środkiem 
scenicznego efektu i aktorskićj brawury, jak np. w grywanych daw- 
nićj melodramach „Waryatka* „Wybuch śmiechu“ itd., albo tóż 

służy za środek do mglistego, niby filozoficznego majaczenia, jak 
w „Narcyzie* Brachvogla. U Szekspira, którego największe typy 
przedstawiają nadmiar wewnętrznego Życia, objawy zboczeń umy- 
słowych pojawiają się bardzo często jako skutek przesilenia się w pe- 
wnym kierunku namiętności ludzkich, opartych na zbytnićj przewa- 
dze wyobraźni i jednostronności temperanrentu. Makbet szalejący 
w męczarniach sumienia miewa ciągle halucynacye, Ledy Makbet, 
jest somnambulistką, Hamlet okazuje widoczną melancholią i także 
miewa halucynacye, Otello dręczony zazdrością wpada chwilowo 
w konwulsyjne odrętwienie, Ofelja topi się w pomięszaniu zmysłów, 
a nareszcie popędliwy, gwałtowny i wrażliwy król Lear, dotknięty 
nadmiarem cierpień, popada w zupełne szaleństwo. Właśnie dla tego 
budzi to szaleństwo naszę sympatyą i szczere poetyczne współczucie, 
ponieważ jest widocznym owocem cierpień czysto moralnych. Cha- 
rakterystyka i postęp tego rozstroju duszy, pod względem prawdy 
i dokładności, jest tak doskonałą, że nauka w obec nićj zdobyła się 
tylko na potwierdzenie. „Każda obserwacya,* powiada dr. Onimus 
w cytowanćj już broszurze (str. 17), „odznacza się dokładnością i sto- 
pniowaniem symptomatów, dokonaną jest tak umiejętnie, że nie po: 
trafiłby lepićj żaden lekarz chorób umysłowych.“ W pewnych chwi- 
lach błąkania sięna pustkowiu, król tułacz jest tak miotany burzą 
wewnętrzną, że staje się nieczułym na chłostę wichru i nawałnicy. 
„W krótce potóm,* powiada dr. Onimus. „egzałtacya jego uspokaja się, 


Sy 


KRÓL LEAR, 251 


znużenie ciała zapanowywa nad wzburzeniem duszy, zaczyna czuć 
zimno, po wzruszeniach gwałtownych następuje osłabienie. Lear 
rozczula się, drży ion niegdyś król tak dumny, mówi do błazna: 
„Jakże się czujesz mój chłopcze? Zimno ci?.. Biedny błażnie, jeszcze 
mi cząstka serca pozostała, która boleje nad tobą.“ Gniew ustał, 
energia złamała się, mózg został naruszony przez zbyt gwałtowne 
wzburzenie, jestto koniec walki z rozumem.* 

Jakby dla usunięcia wszelkich wątpliwości co do natury obłę- 
du Leara, poeta zestawił go z udanćm szaleństwem Edgara, który 
pomimo pomysłowości w szczegółach oraz silenia się na dziwaczne 
wyskoki, obraca się koło jednego tylko pomysłu opętania, idąc za 
współczesnym przesądem, uważającym obłąkanie za dzieło czartow- 
skie. W przebiegu choroby Leara, poeta najzupełnićj zgodnie z ob- 
serwacyami nauki lekarskićj uwydatnił najpićrw jéj stan osźry, gwał- 
łowny, w którym zboczenia umysłu są jeszcze bezpośrednićm następ- 
stwóm gwałtownych wzruszeń, i następnie stan spokojniejszy na po- 
zór, ale świadczący o głębszćm usadowieniu się choroby w organiz- 
mie. W pierwszćj fazie po nad bezładem przeskoków wyobraźni pa- 
nuje myśl naczelna o niewdzięczności córek, która uderzyła gromem 
w umysł starca irozprzęgła jego nadwątloną siłę. Lear wybucha 
zemstą, w złudzeniu zmysłów odbywa sąd królewski nad obiema 
zdrajczyniami, chce anatomizować Reganę i zobaczyć co tkwi w głę- 
bi jéj serca. Każdy z tych pomysłów występuje bezładnie, ale rozwi- 
ja się z pewną logiką, w miarę uczuć miotających starcem, który 
nareszcie zgnębiony i wyczerpany popada w senność zgodnie z ob- 
serwacyami psychiatrów. 

W drugim okresie obłędu widzimy już zupełny bezład myśli, 
który jednak działa o tyle uspokajająco, że odejmuje starcowi bolesną 
świadomość upadku. Lear pojawia się już bez błazna, błądzący 
wśród łanów okrytych zbożem, odziany w fantastyczne girlandy 
i wieńce. Myśli jego mnićj wzburzone, ale więcćj bezładne przeska- 
kują od przedmiotu do przedmiotu, porwane i poplątane bez żadne- 
go związku. Pomimo tego jednak zwichnięty umysł króla nie stracił 
resztek swćj siły, która zdradza się w jasnych przebłyskach zdrowe- 
go sądu, migających na tle ogólnego bezładu. Dr. Onimus, podnosząc 
ze stanowiska swćj nauki wysoką prawdę tych dziejów obłędu, od- 
daje sprawiedliwość humanitarnym intencyom poety, który nie hoł- 
duje ślepo przesądom tak powszechnym w jego wieku, gdy z obłąka- 
nymi obchodzono się nieraz po katowsku. Szekspir stara się owszem 
wyjednać dla nich sympatyą widzów, mówi o nich z uczuciem szcze- 
rćj litości, przedstawia jako istoty godne współczucia, bezbronne 
i usilnie zwraca uwagę na ich cierpienia, 
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Jeszcze bardzićj godną uwagi z dzisiejszego punktu widzenia, 
jest jedna wzniosła nuta, odzywająca się wśród szaleństwa Leara je- 
dnocześnie z ostatniemi światełkami rozumu. Jestto współczucie dla 
cierpień maluczkich i dla niedoli upośledzonych. Myśli te i uczucia 
stanowią wymowny, głęboki kontrast z zaślepieniem i butą Leara 
w chwilach dawnćj jego wielkości, są owocem gorzkićj nauki niedoli. 

Poeta, ukazując króla w nagłym przeskoku od szczytu potęgi 
do upadku ostatecznćj niedoli, przeprowadza w jego duszy równie 
szybką choć stopniową zmianę, w którćj nowe myśli o nędzach 
człowieczych wdzierają mu się do duszy oślepiającą jasnością. 
W początkach tułactwa na pustkowiu myśl Leara na widok zamętu 
natury w majestatycznćj powadze ściga tajemne zbrodnie, ukrywają- 
ce się przed chłostą sprawiedliwości. Przez jego usta przemawia wte- 
dy dumny mocarz, a w pierwszych chwilach zamętu rozumu wspo- 
mnienie dawnćj potęgi pojawia się w formach najwyższego sądu 
isurowćj kary. Wkrótce jednak potćm, gdy cierpienia zmogły hart 
tćj potężnćj natury, Lear uczuwa bezgraniczne współczucie dla wszy- 
stkich nieszczęśliwych, gdyż niedola zbratała go z tymi, których 
z wyżyny nie dosięgał może dawnićj przesłonionym pychą wzrokiem. 
Myśląc o nich mówi głosem pełnym bezbrzeżnego współczucia. 


Nadzy biedacy, w którćj bądź wy stronie 
Znoście ostre pociski powietrza 

Jak mogą wasze głowy bez okrycia, 
Wasze od głodu wycieńczone członki 
Pod rozpadłemi łachmanami obstać 
Wśród takićj jak to burzy? O jak mało 
Myślałem o tém dotąd! Weź lekarstwo 
Wystawny zbytku, doświadcz dobrowolnie 
Co czuje nędza, byś dał jéj swój nadmiar 
I z winy obmył sprawiedliwość niebios! 


W drugićj fazie obłędu Lear wypowiada jeszcze kilka ogólniej- 
szych uwag i sądów, będących dalszemi ogniwami w tym pochodzie 
myśli. On niedawno chcący zbrodnie ukryte wywoływać z pod zie- 
mi, teraz oburza się w czasie majaczeń obłędu na pachołka chłosz- 
czącego kobićtę upadłą, uniewinnia grzechy zmysłowych rozko- 
szy, słowami gorzkićj ironii urąga wyrokom ziemskićj sprawiedli- 
wości. 

Te wszystkie pojęcia, ideje są dziś w powszechnym obiegu 
i stanowią zwykłą treść satyry w duchu liberalnym. W stosunku do 
epoki, w któréj żył poeta, uważają te ustępy niektórzy pisarze, jako 
wynik ducha opozycyi w obec istniejącego porządku społeczno- 
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państwowego, albo jako prorocze przeczucie idei, które w 2 wieki 
potém wstrząsnęły całym światem. Nie zdaje nam się jednak, aby 
na mocy tych ustępów przypisywać można Szekspirowi takie in- 
tencye, albo czynić go jasnowidzącym względem idei przyszłości. 

Na początku XVII wieku poeta mało gdzie mógłby takie myśli 
wypowiedzićć, ale w Anglii miał dosyć ku temu swobody. Szekspir 

. pisał to w epoce, gdy wszystkie żywioły społeczne i warstwy narodu 
miały zapewniony normalny rozwój; w kraju, gdzie myśl swobodna 
niekoniecznie była buntowniczą, gdzie autor wyrażający pragnienia 
ogółu nie stawał w przeciwieństwie z majestatem królewskim, który 
widomie wyobrażał potęgę kraju istrzegł pilnie przywilejów i insty- 
tucyj ludowych. Obie strony, lud, naród i korona, jak powiada Guizot, 
„szukały tu spotkania nie szukając się wzajemnie dla walki, ograniczały 
się bez nienawiści z tą prostotą akcyi, która zapobiega starciom i usu- 
wa gorycze, rodzące się z jednćj i drugićj strony w przeciągłych spo- 
rach“. W tych więc ustępach tragedyi nacechowanych sympatyą 
dla niedoli maluczkich lub ironią przeciw możnym tego świata uczcić 
nam głównie należy ogólnie humanitarny duch poety, zgodny je- 
dnak z atmosferą moralną jego epoki. Widać tu bez wątpienia pro- 
test przeciw rzeczywistości, ale niekoniecznie opozycyą społeczną. 
Jak każdy niepospolity umysł, Szekspir spoglądając na sprawy czło- 
wiegze nie mógł uznać w nich wcielenia doskonałego szczęścia lub 
zupełaćj sprawiedliwości, nie przyjmował bezwzględnie tego co jest, 
dla tego, że jest, ale myślał czasem jak być powinno? Był on nie- 
wątpliwie dobrym rojalistą, jak wszyscy Anglicy, składał nawet nie- 
raz w swych utworach hołdy popularne królowćj, darzącćj go obja- 
wami swćj łaski. Bez ujmy jednak swćj prawomyślności jako poeta 
i myśliciel poczuwał się do obowiązku wypowiedzenia prawd na- 
tchnionych poczuciem sprawiedliwości. Nie potrzebował dochodzić 
do takich zasad na drodze opozycyjnćj, ale dość mu było po ludzku 
zrozumićć ludzkie nędze i boleści. Mistrzynią jego było życiowe do- 
świadczenie, które w tak bolesny sposób dało Learowi zakosztować 
niedoli upośledzonych i na tle zmąconćj jego duszy wypisało wielkie 
prawdy miłości palącemi głoskami cierpienia. 

Ogrom niedoli, który rozstroił potężną naturę Leara, zupełnie 
odmiennie działa na słabszego Glostra, którego strącił w rozpacz, 
a nie w szaleństwo. Za wierność okazaną królowi, ponosi Gloster 
w skutek zdrady Edmunda okropną karę wyłupienia oczu, wy- 
mierzoną mu przez dzikiego i gwałtownego ks. Kornwalii, małżonka 
Regany. Widok tćj barbarzyńskićj sceny mogli znieść chyba współ- 
cześnie widzowie, ale dzisiaj żaden teatr nie ośmieliłby się przedsta- 
wić jéj w pierwotnym kształcie. Potworność ta w tragedyi da się 
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usprawiedliwić tylko krwawemi wspomnieniami wojen domowych, 
których okrucieństwa żyły jeszcze w świeżćj pamięci współczesnych 
poecie pokoleń. 

Dotknięty tak straszną karą Gloster kończy nienawiścią dla 
Życia, a nie mając odwagi wytrzymać cierpień, chce się od nich 
uwolnić samobójstwem, które bywa tak często wynikiem niewolni- 
czego poddania się namiętnościom lub niedoli. W tym smutnym sta- 
nie niesie pomoc biednemu ojcu szlachetny Edgar. Lecząc on rozpacz 
wiarą, niosącą zawsze pociechę cierpieniom bez jutra i nadziei, du- 
szom słabym, obezwładnionym niedolą, które mogą się zdobyć na 
odwagę rezygnacyi. Edgar, wiedziony swym wynalazczym duchem, 
używa podstępu i wmawia w znękanego starca, że myśl samobójcza 
była dziełem szatana, z którego sideł cudownóm zrządzeniem wyba- 
wili go bogowie. Pobożny ten manewr prawości synowskićj, w któ- 
rym poeta pomięszał pojęcia chrześciańskie z pogańskiemi, jest pię- 
knym, ale zarazem tak naiwnym jak wiara prostaczków. Należy on 
do ustępów pomijanych w przedstawieniach scenicznych, ponieważ 
dzisiejsza publiczność nie mogłaby złudzić się jego poezyą. 

Podobnie jak Edgar dla Glostra, Kordelia zjawia się jak anioł 
opiekuńczy dla starego króla. Przedstawiają oni młode pokolenie, 
odkupujące błędy i grzechy swych ojców. Kordelia jest jedną z tych 
świetlanych postaci, które w dramatach Szekspira uosabiają tak pię- 
knie szlachetny, idealny pierwiastek kobićcćj natury. Pokrewną 
Ofelii, Desdemonie, Mirandzie i Imogenie, chociaż mnićj wybitnie 
od tamtych występująca na widownię dramatu, jest poetycznóm wcie- 
leniem kobićcego wdzięku. Słodka i łagodna, należy do tych cha- 
rakterów miękkich a głębokich zarazem, które bezmiar uczucia za- 
mykają w sobie z pewnym rodzajem sympatycznćj skrytości. Nie 
umiała ojcu pochlebiać, ale umić go kochać i ratować. Dotkniętą 
niesłusznie wydziedziczeniem, pomimo którego jednak została kró- 
lową Francyi, łzami i prośbami wyjednała u małżonka zbrojną po- 
moc, dła przywrócenia czci królewskićj sponiewieranemu ojcu. Bo- 
leść jéj na widok smutnych cierpień starca jest jednym z najpiękniej- 


szych momentów .poezyi uczucia a cała scena przywitania ojca 


z córką wywiera wrażenie niezmiernie głębokie. Król, sprowadzo- 
ny do namiotu córki, budzi się z poczuciem przenikającćj boleści, 
czuje bliską obecność jakićjś błogićj istoty, mówiąc omdlałym głosem: 


Niepotrzebnieście mnie dobyli z grobu 

Tyś dobra dusza, alem ja przykuty 

Do ognistego koła, które łzami 

Jak roztopionym ołowiem polewam. + 
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Uczucie wstydu i żalu w obec Kordelii objawia się w nim ja- 
ko początek częściowego ustępowania obłędu. Pod wpływem uczuć 
kojących starzec znękany, obezwładniony, przychodzi powoli do 
świadomości, pracując ciężko nadwerężoną myślą, która nie może 
się zdobyć na długi wysiłek. Poeta, wierny w każdym szczególe pra- 
wdzie psychicznćj, ustrzegł się tutaj pospolitego efektu, nie łamał 
praw natury dla dogodzenia sentymentalizmowi; zupełny powrót do 
przytomności poparty czułą deklamacyą z mnóstwem efektownych 
wykrzykników, działałby może silnićj na nerwy czułych słuchaczy. 
Szekspir nie popełnił tego uchybienia prawdzie, pojmując intuicyjnie, 
że w rozwoju władz duchowych, nie ma żadnych dowolnych prze- 
skoków, ale istnieje nieprzerwany łańcuch przyczyn i skutków. „Da- 
leki od tego błędu,* powiada dr. Onimus, „Szekspir wskazuje tylko 
stan polepszenia się możliwy u osoby mającćj początkowo usposo- 
bienie przesadnie wrażliwe, którćj mózg został gwałtownie wstrzą- 
śnionym przez chorobę.“ Pomimo tak wiernego realizmu, scena ta 

. tchnie porywającą prostotą poezyi i uczucia. Na posępnóm tle tra- 
gedyi zjawia się ona jak promień słoneczny, przedzierający się przez 
chmur nawałę. Właśnie gdy burza tragiczna dochodzi już do swe- 
go przesilenia, gdy namiętności rozhukane gnają do katastrofy, poeta 
daje tę chwilę łagodniejszego wytchnienia dla wyobraźni czytelnika, 
przepełnionćj obrazami zgrozy i cierpienia. 

W ostatnim momencie akcyi, widzimy walkę, w którćj biorą 
udział wszystkie niemal żywioły tragedyi, występujące w przeciwle- 
głóm skupieniu. Edmund jest duszą partyi. wrogićj królowi, a niena- 
sycona jego ambicya dąży coraz to wyżćj. Przez zbrodnie został 
udzielnym hrabią a teraz sięga po władzę książęcą. W tym celu 
knuje intrygi i zawiązuje stosunek serdeczny nietylko z Reganą, 
wdową po zabitym ks, Kornwalii, ale i z Gonerillą, która z zuchwa- 
łym bezwstydem nawet w obliczu męża okazuje swą występną na- 
miętność. W obronie króla, staje zapalona miłością rodzicielską 
Kordelia na czele wojsk francuzkich. W tém krwawćm starciu zwy- 
cięża żywioł antypatyczny. Edmund tryumfuje, Kordelia i Lear idą 
do więzienia. Zwycięztwo siły ujemnćj jest tu jednak tylko mate- 
ryalnóm i nie stanowi poetycznego rezultatu tragedyi, zakończonćj 
całym szeregiem bolesnych katastrof. Edmund, wyzwany obyczajem 
rycerskim do walki świętćj, pada pod mieczem skrzywdzonego bra- 
ta. Regana wkrótce ginie otruta przez Gonerillę, która przekonana 
o wiarołomstwie, kończy samobójstwem. Gloster kończy swe tuła- 
ctwo śmiercią w skutek nawału wzruszeń. Nareszcie nadomiar zgro- 
zy, w ostatnićj scenie tragedyi widzimy Leara dźwigającego w sza- 
lonym wybuchu boleści trupa swój Kordelii, zabitćj z rozkazu Edmun- 
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da. Rozpacz tym razem przechodzi granice ludzkićj siły i druzgo- 
cze Życie stargane. Jest to pewnik, powiada dr. Rotte w swojćm 
studyum, niejednokrotnie stwierdzony, że nadmiar nagłych wzruszeń 
czy to bolesnych, czy radosnych zdrowego człowieka nawet pozba- 
wić może nietylko rozumu, ale i życia. Tém łatwićj też ugiął się 
pod ciężarem boleści bezgranicznćj król Lear, skołatany chorobą - 
i nieszczęściami. W obec bólu i rozpaczy ponownie jego duszę 
wstrząsających, władze umysłowe opanowywa pewien nieład, przy- 
tomność ściemnia się znowu, mgła przedśmiertna wzrok mu zakrywa 
i biedny starzec z pamięcią o poniesionćj stracie ostatnie wydaje 
tchnienie. Poezya niedoli dochodzi w tćj rozdzierającćj scenie do 
swego szczytu. 

Fatalizm namiętności w rozwikłaniu GG zgotował zgubę 
winnym i niewinnym, złym i szlachetnym. W tym grobowym widoku” 
gdzież mamy znaleść głębsze prawdy życia, które każda wielka po- 
czya mieści w swćm wnętrzu? Jeżeli szukać będziemy wymiaru zda- 
wkowćj sprawiedliwości, szafunku kary i nagrody, to z tego punktu 
cała tragedya przedstawi nam się jako zawiły stek okrucieństw i do- 
wolności. Ale Szekspir w pojmowaniu spraw ludzkich był zbyt da- 
lekowidzącym, aby mógł hołdować tym pedagogiczńym pojęciom 
sprawiedliwości poetycznćj, które chcą krzepić cnotę widokiem do- 
raźnćj łaski losu, a występek straszyć groźbą takićjże kary, bez 
wzgłędu na to, że utwór sztuki nie może służyć wyłącznie za ducho- 
wy obrok dla umysłów małoletnich. Nie naginając poezyi do ce- 
lów wyłącznie etycznych, Szekspir pojmował, że wedle naturalnych 
praw rozwoju, ponosimy odpowiedzialność nietylko za winy naru- 
szające porządek moralny lub społeczny, ale za błędy nieumiejętne- 
go działania w ważnych chwilach życia. Zaślepienie namiętności 
lub nierozwagi mści się na nas w swych skutkach zarówno groźnie 
wtedy gdy prowadzi do występku, jak i wtedy gdy nie pozwala czy- 
nów naszych harmonijnie i rozumnie zastosować do otaczających 
warunków. Są okoliczności w życiu tak ważne, są czyny zawierają- 
ce w sobie konsekwencye tak daleko sięgające, są nareszcie stano- 
wiska społeczne tak wybitne, że błąd życiowy czynią one klęską lub 
występkiem. Wcielenie tragiczne téj prawdy widzimy w losach Le- 
ara, który ponosi karę nadmiernie wielką w stosunku do swych błę- 
dów. W jego losach występuje poetycznie ucieleśniona logika nie- 
szczęść, płynąca głównie z błędów zaślepienia i nierozwagi, a upadek 
jego jest urzeczywistnieniem najwyższćj tragiczności cierpienia. 

Błąd Leara wydał właśnie tak okropne skutki, ponieważ w za- 
mecie barbarzyńskićj epoki uczynił go bezsilnym, wydarł z niezara- 
dnéj dłoni wszystkie środki do walki z groźną rzeczywistością. 
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W skutek tego cała rola tragiczna Leara jest najzupełnićj bier- 
ną, co jćj nie odbiera jednak poetycznćj wzniosłości. Cokolwiek 
bowiem powiedziały estetyczne teorye o istocie tragiczności, to pe- 
wna, że w losach głównych bohatćrów jest ona objawem najwyż- 
szćj sprzeczności pomiędzy tém jak człowiek działa, a tém jak w wi- 
dokach swego dobra w stosunku do wyższego moralnego społeczne- 
go porządku działać powinien. Z tego punktu widzenia objaśniają 
się nam przynajmnićj katastrofy wszystkich bohatćrów tragicznych 
Szekspira: zarówno Romea i Hamleta, którego bezczynny upadek 
sprawił tyle kłopotu estetykom, jak i Otella, Makbeta, Ryszarda, 
Koryolana, Antoniusza i Leara. Wszystkie te katastrofy są natural- 
nym, koniecznym wynikiem działań tych natur potężnych, ale zbłą- 
kanych nadmiarem namiętności. Kara tragiczna jest zawsze owo- 
cem własnych czynów bohatćra i ukazuje się jako wynik naturalne- 
go prawa rozwoju ludzkich stosunków, występujących w poezyi do- 
bitnićj i wyraźnićj aniżeli w zwykłych kształtach życia. Zastanawia- 
jąc się głębićj nad rozwiązaniem tragicznych sprzeczności, przekona- 
my się jednak, że wynikiem jego nie jest jedna ściśle sformułowana 
zasada lub teza, jak to się dzieje w wielu współczesnych dramatach, 
zbudowanych w kształcie argumentów dla tendencyi. Obok jednćj 
naczelnćj prawdy, unoszący się nad tragicznym zamętem, w rozwią- 
zaniach arcydzieł Szekspira spotykamy wieloramienny splot idei, 
przenikających się wzajemnie i łączących w kształtach poezyi, tak 
samo jak się to dzieje w życiu, gdzie tyle różnych prądów i zasad 
spływa się często we wspólną wypadkową. Obok uznania niezło- 
mnćj zawisłości przyczyn, skutków, które stanowi zasadniczą cechę 
umysłu poety, obok górującego pojęcia odpowiedzialności prakty- 
cznćj za błędy życiowe, widzimy to w pewnych szczegółach trage- 
dyi, a mianowicie w oślepieniu Glostra i ks. Kornwalii, objawy dzia- 
łania posępnćj Nemezys, którćj ideę natchnęły Szekspirowi współcze- 
sne kroniki, Bardzićj widoczny także wymiar sprawiedliwości ety- 
cznćj dosięga wszystkie osobistości zbrodnicze. W upadku ich, 
niektórzy uczestnicy tragedyi uznają zrządzenie wyższych rządów 
Opatrzności. W chwili, gdy brzemię złego dochodzi do swego szczy- 
tu, kara ta przychodzi za pośrednictwem Edgara, który jest wciele- 
niem zasady sprawiedliwości. Zwycięztwo moralnego porządku jest 
tu jednak dziełem człowieka, bez widocznego wpływu czynników 
nadprzyrodzonych, a pojęcie wpływu Opatrzności, które pojawia się 
w myśli świadków tego zwycięztwa. Nie jest ona bezpośrednićm 
mieszaniem się wyższćj potęgi rządzącćj światem, ale urzeczywistnie- 
niem praw boskich i ludzkich. Zwycięztwo to okupione jest jednak 

„ nieszczęściem i upadkiem istot niewinnych, które ginąć muszą, po- 
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nieważ nie posiadają dostatecznćj siły oporu. Niektórzy krytycy wy- 
silają się, aby wytłómaczyć głębszą myśl śmierci Kordelii, chociaż 
jest niczém innćm jak upadkiem kwiatu strąconego burzą, losem go- 
łębicy w szponach jastrzębia. W losach Kordelii, Leara i Glostra, 
widzimy poezyą i tragiczność ofiary, która jest odbiciem logiki życia, 
faktem towarzyszącym wszystkim wielkim walkom ludzkich namię- 
tności. Poeta uznając konieczność ofiarności wedle twardćj logiki ży- 
cia, rzuca na nie blaski współczucia,: otacza urokiem moralnego 
piękna. „Na takie ofiary jak my Kordelio, mówi Lear, sami bogo- 
wie sypią kadzidła!“ 

Pomimo grozy i okropności rozwiązania tragedyi, przedstawią 
nam ona pocieszający widok powrotu do harmonii społecznćj i oby- 
czajowćj, upadek sił złych i anarchicznych, które mszczą się truci- 
zną własnych zbrodni. Przypomina ono krwawe pobojowisko, nad 
którém jednak świta jutrzenka zwycięztwa dobrćj sprawy. Uczucie 
litości dopełnia pokrzepiającego wrażenia tćj otuchy moralnćj, która 
wśród życiowego zamętu pojawia się jako nadzieja lepszćj przyszło- 
ści. Łagcdzi to do pewnego stopnia posępność, szorstkość i nadmiar 
żywiołu tragicznego, który sprawia, że artystyczny efekt ogółu ude- 
rza ogromem rozsądzającym granicę skończoności formy w dzi- 
siejszém tego słowa znaczeniu. Gwałtowny ruch namiętności, 
wieloramienność akcyi, szybki rozwój jéj momentów, bogactwo i ory- 
ginalność charakterów, wszystko to razem przedstawia ogromną roz- 
maitość żywiołów poetycznych, na które tylko w głównych punktach 
mogliśmy rzucić promień krytycznego światła. Dla tego wrażenia 
imponującćj siły i bogactwa, dzisiejszy nawet czytelnik może prze- 
baczyć tragedyi, jéj zbyt kolosalne i luźne kontury, które nie przy- 
padają do wykwintniejszego artystycznego smaku. Mówić o artysty- 
czności budowy Szekspira, po arcydziełach nowożytnego dramatu, 
jak to czynią krytycy niemieccy, znaczy tyle naprzykład co wychwa* 
lać strategiczną wartość wojny trojańskićj. Ta jednak forma nieskrę- 
powana wymaganiami dzisiejszćj mechaniki scenicznćj, pozwala prze- 
cie z całą swobodą prowadzić rozwój namiętności, pozwala w ramach 
dramatu skupić i zamknąć niezwykłe bogactwo poezyi ludzkiego du- 
cha, będącćj najcenniejszym jego kwiatem. Fantazya poety posiada 
w najwyższym stopniu potęgę twórczości, która, jak powiada F. A. 
Schlegel, uposaża osobistości dramatu taką pełnią Życia, że, mogą 
one działać i rozwijać się we wszystkich stosunkach jak istotne two- 
ry przyrody. Szekspir jako artysta i myśliciel może zblednąć obok 
nowożytnych geniuszów, ale jako psycholog góruje nad wszystkimi 
imponująco i stanowi podług słów Taine'a wielki zbiór dokumentów 
o ludzkićj naturze, Na tćj potędze jego geniuszu o którćj krytyka 
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tylko blade może dać pojęcie, polega wiekuista cywilizacyjna war- 
tość jego utworów oraz dzisiejsza ich żywotność dla każdego umysłu 
nieobojętnego na duchową stronę życia człowieka. Jak w geniuszu 
Góthego doszedł do swego poetycznego szczytu umysł ludzki, obej- 
mujący zagadnienia światowe i stosunek człowieka do całości istnie- 
nia, tak w geniuszu Szekspira wyrażała się najdzielnićj intuicya pod- 
słuchująca wszystkie tajemnice życia wewnętrznego, całe bogactwo 
indywidualnćj energii człowieka. Jeżeli racyonalna krytyka rozwie- 
wa ułudę niejednćj filozoficznćj intencyi narzucanćj poecie, jeżeli nie- 
godzi się na bezwzględne podnoszenie estetycznych i moralnych ży- 
wiołów jego dramatów, to jednak schylić musi głowę przed tą cza- 
rodziejską mocą jasnowidzącego natchnienia, dzięki któremu poeta 
odczuwa prawdy i prawa psychologiczne, wykrywane z mozołem 
przez dzisiejszych nawet badaczów. Dla tego tém celniejsze Szekspi- 
ra arcydzieła a w liczbie ich „Król Lear“ są przedewszystkićm do- 
skonałemi monografiami psychologicznemi, wcielonemi genialnie 
w kształty poezyi i téj wartości zapewne nigdy nie stracą. 


I, K. Kotarbiński, 


MATICA CHORWACKA 


I RUCH LITERACKI W CHORWACYI. 


Jako echo jubileuszowe obiega po kraju radośnie przez wszy- 
stkich przyjmowana wieść o zamiarze założenia „Macierzy* czyli 
MMaticy polskićj na wzór podobnych u naszych pobratymców instytu- 
cyj, które tymże niemałe oddały już usługi. Niektóre z nich upadły, 
spełniwszy swoje zadanie, albo w skutek zewnętrznego nacisku (jak 
n. p. słowacka) innych działalność zmalała lub osłabła, jedna zaś 
mianowicie chorwacka w Zagrzebiu cieszy się pożądanym rozkwitem 
i zaiste godną jest naśladowania. Sądzimy, że nie od rzeczy będzie 
podać krótki zarys dziejów i stanu obecnego tćj ostatnićj w nadziei, 
że może takowy rzuci na kwestyą pewne światło, przydatne w obec 
zamierzonego dzieła. Przytóm jest to ciekawa karta do dziejów sa- 
mopomocy małego, ale nader godnego uwagi narodu. 

Jeżeli dola literata wyjątkowo tylko świetną nazwać się może, 
to były czasy i okoliczności, w których wydawała się ona prawdzi- 
wie opłakaną. Dziś, gdy nawet miernota, zapychająca czczómi 
frazesami łamy dziennikarskie, piórem na znośne utrzymanie zarobić 
zdoła, gdy na zachodzie książki wychodzą nieraz w kilkudziesięciu 
edycyach, dając i wydawcom i autorom grube dochody, a tantiemy 
teatralne na pokaźne wyrastają sumy; prawie nam wierzyć się nie 
chce, by gdzieś i kiedyś praca piśmiennicza stanowiła najgorszy pod 
słońcem interes, bo nietylko nie przynoszący nic, ale jeszcze naraża- 
jący na dotkliwe straty materyalne. A jednak tak było w świecie sło- 
wiańskim w pićrwszćj połowie naszego stólecia. Działalność literata 
w czasach odrodzenia Słowian zachodnich i południowych pociągała 
za sobą znaczne pod wielu względami ofiary. Przedewszystkićm 
przecinała ona wszelką karyerę, gdyż w oczach sfer rćj wiodących 
pisanie w języku narodowym było wcale nieszczególną rekomenda- 
cyą. O dochodach z pióra choćby najmniejszych nie marzono nawet, 
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czesne (honoraryum) stanowiło pojęcie naówczas całkiem nieznane, 
co więcćj książka słowiańska nie znajdowała nawet nakładcy. Kto 
pisał a dzieła swego nie chciał topić w tece, musiał drukować je 
własnym kosztem. Na tém jednak nie koniec, autor-wydawca miał 
jeszcze niemały kłopot z rozprzedaniem wydrukowanćj książki; księ- 
garze ledwie z łaski raczyli brać takową w komis jako towar niepo- 
kupny, który zwykle w kąt rzucali; autor więc sam musiał być kol- 
portem dzieł swoich. Przychodził mu w pomoc tylko serdeczny wę- 
zeł, łączący współtowarzyszy na polu literatury ojczystćj; jedni sprze- 
dawali dzieła drugich, nawzajem swoje powierzając im do rozprze- 
dania, nawet istniała pod tym względem pewna między pobratymcze- 
mi narodami wzajemność. Książki chorwackie, serbskie posyłano li- 
teratom czeskim i słoweńskim, prace znowu Czechów i Słoweńców 
szły do Zagrzebia i Belgradu i t. d. 

Charakterystyczne pod tym względem szczegóły czytamy w nie- 
dawno wydanych listach poety Stanka Wraza, Słoweńca rodem, któ- 
ry przylgnął był do koła chorwackiego tak, iż porzuciwszy rodzime 
narzecze, pisał tylko po chorwacku. W jednym z listów mówi on 
do rodaka swego Frańciszka Preszerna, znakomitego jeszcze poety: 
„Nie gniewaj się, że ciebie, dzielnego ulubieńca świętych sióstr he- 
likońskich i argzurofoxu Apollonos używamy do podobnych zleceń. 
Pamiętaj, że przy dzisiejszym stanie naszćj literatury narodowćj mu- 
simy być wszystkićm we wszystkićm. Szafarzyk, boski syn Sławy, 
toż samo spełnia zadanie, jakie tobie powierzamy. Ja sam, si fas est 
magnis componere parva, na wycieczkach noszę w tornistrze książki 
słowiańskie, które przy sposobności przyjaciołom literatury naszćj 
sprzedaję.* Manipulacya taka niezawsze pożądany odnosiła skutek; 
szczególnićj pobratymcy zawodzili zbyt różowe nadzieje. Wraz, na- 
przykład, liczył wiele na Pragę ioczekiwał, że tam kupujących znaj- 
dzie na setki, tymczasem Szafarzyk w jednym liście z r. 1840 pisze 
mu trochę kwaśno, by mu nie posyłał więcćj nad pięć egzemplarzy 
każdćj książki i dodaje te smutne słowa: „Nasi miłośnicy literatury 
po większćj części są ubodzy, prawie żebracy. Cała nasza literatura, 
cały nasz patryotyzm jest żebraniną.* 

Mężowie, którzy wraz z Ludwikiem Gajem odrodzili narodo- 
wość chorwacką, radzili sobie w ciężkićm swém położeniu jak mo- 
gli. Ogniskiem, w którém jednoczyli się, był istniejący od r. 1838 
klub narodowy, ochrzczony skromną nazwą czytelni (czzłaonica). Du- 
szę klubu stanowił szlachetny zapaleniec, człowiek ogromnego po- 
święcenia i mrówczćj pracowitości, Wiekosław Babukicz. W jego 
rękach spoczywał głównie handel książkami słowiańskiemi; Babu- 
kicz rozsyłał je na wsze strony, pozostawał bowiem w stosunkach 
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z całą niemal inteligencyą słowiańską. Członkowie czi/aozicy jednym 
z artykułów zobowiązali się kupować po egzemplarzu każdej książki, 
wyszłćj świćżo w chorwackim języku. , 

Wszystko to jednak mogło dopomagać skromnym tylko przed- 
sięwzięciom, przynosić drobną ulgę autorom, którzy puszczali 
w świat swe twory w książeczkach małych, niewykwintnćj powierz- 
chowności i tanich. Szersza działalność wydawnicza, drukowanie 
dzieł wielotomowych a mało pokupnych, przy takich warunkach by- 
ły niemożliwe. Aby zaradzić tćj ważnćj potrzebie w świecie sło- 
wiańskim, uciekano się do zakładania stowarzyszeń wydawniczych 
czyli tak zwanych mażte. 

Jeżeli dobrze rozważymy calą działalność mężów odrodzenia 
chorwackiego, musimy im przyznać, że instynktowo nader trafne 
obierali drogi i systematycznie postępowali ku swoim celom. Gaj roz- 
począł od wydawania czasopisma (Danzey t. j. Jutrzenki), aby słowo 
ojczyste stało się dla narodu powszednim chlebem duchownym. Da- 
nica skupiła wokół siebie zdolności piśmiennicze, a czi/aonica na- 
stręczyła domorodcom (patryotom) dogodny punkt zborny, miejsce 
wymiany uczuć i myśli. Prezesem czytelni był hrabia Jan Draszko- 
wicz, wojak, który walczył był jeszcze pod Laudonem przeciwko 
Turkom a potćm przeciwko Napoleonowi, mąż rozumny, oględny 
i mimo podeszłych lat po młodzieńczemu do idei narodowćj zapalo- 
ny. Grof Janko, jak go nazywano, w służbie państwowćj nabrał był 
zmysłu dyplomatycznego, a jego stosunki z dworem nieźle samćj 
sprawie posłużyły. W czytelni między innemi kwestyami, już w r. 
1839, rozbierano myśl założenia Maticy, na podobieństwo istnieją- 
"cych od wcześniejszych lat czeskićj w Pradze i serbskićj w Nowym 
Sadzie. Za pilniejszą wszelako rzecz uznano teatr narodowy, pragnąc, 
aby ojczyste słowo nietylko z łam dziennika, lecz i bezpośrednio 
przemawiało do tłumów, i czarem sztuki posługiwało dziełu odro- 
dzenia. Po dwu latach zachodów, starań i kłopotów, myśl ta przy- 
oblekła się w czyn, scena chorwacka stanęła na pewnćj podstawie, 
przystąpiono więc do nowego zadania, do założenia Maticy. 

Składki na to pożyteczne dzieło płynęły ze wszech stron kraju, 
początek dał szlachetny poprzednik Strossmayera, biskup Józef Ku- 
kowicz z Djakowa. Matica przy założeniu stanowiła gałąź cziłaonicy, 
a nazwę otrzymała z/yskzćj. Ponieważ cały ów ruch chorwacki wy- 
stępuje pod tą ogólną, dziś zarzuconą nazwą, która dość dziwną nam 
się wydaje, należy pokrótce wyjaśnić takową. 

Ziemie, na których osiedli Serbowie i Chorwaci, zamieszkiwał 
był niegdyś w starożytności lud Ilirów, którego zabytkiem mają być 
Arnauci w Albanii. Oręż rzymski zdobył kraje te w zwycięskim 
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swym pochodzie i pod ogólną nazwą Z/yriczm, przyłączył do pań- 
stwa Cezarów. Lubo samego narodu z czasem tu nie stało, nazwa 
dlirskt i w średnich wiekach utrzymała się jako termin geograficzny 
istósowaną była niejednokrotnie do Słowian, od VII w. tutaj osia- 
dłych. Język chorwacko-serbski nazywano już to ze stanowiska 
etnograficznego słowiańskim (słowzński), już z geograficznego ż47- 
skim, itak czytamy w starych klasykach dalmackich. 

Kiedy Gaj z poplecznikami swymi zabierał się do wydawania 
pisma w języku ojczystym, pićrwsza próba odbyła się na miejscowćm 
narzeczu zagrzebskićm (tak zwanćj kajkawszczyźmie), prędko jednak 
porzucono takowe i zwrócono się do narzecza sz/okawskiego, któróm 
mówili Chorwaci w Slawonii i Dalmacyi, Bośniacy, Serbowie i które 
już miało wcale świetną przeszłość piśmienniczą. Plany koła Gajo- 
wego sięgały daleko, marzyło ono bowiem o zjednoczeniu wszech 
południowych Słowian, nietylko Chorwatów i Serbów, ale i Słoweń- 
ców i Bulgarów; podstawą takowego miał być przedewszystkićm 
wspólny język literacki, dla którego jednak brakowało odpowiednićj 
nazwy, górującćj po nad imionami prowincyonalnemi, Gaj więc wy- 
ciągnął na widownię geograficzny termin z/yski. Naonczas panowa- 
ła mania posuwania rodowodu ludów jak najdalćj w przeszłość, ule- 
gało jéj wielu literatów słowiańskich, odkrywano ślady plemienia 
naszego po wszech zakątkach Europy i w nader odległćj starożytno- 
ści. Dzisiaj w obec wyników lingwistyki, dających trzeźwe, na re- 
zultatach naukowych oparte poglądy, dziwnemi i dziecinnemi nawet 
wydadzą się nam owe zaciekania; wówczas jednak bezkrytyczność 
szła wparze z gorącćm dla sprawy ojczystćj uczuciem i, podsycając 
szlachetną zresztą dumę narodową, wiodła na manowce. Błędowi 
powyższemu uległo grono mężów, około Gaja skupionych, które przy- 
jęło nazwę koła zirskiego; uwierzyło ono w pochodzenie Słowian 
od starożytnych Ilirów, i niejeden całe życie bronił tćj hipotezy, choć 
ta prędko pod ciosami krytyki naukowćj powaloną została, a nawet 
upadła w przekonaniu zagorzałych jéj niegdyś zwolenników. W pra- 
ktyce nazwa 7/7 oznaczała patryotę chorwackiego, wszelkie tóż 
przedsięwzięcia narodowe chrzcono przydomkiem ilirskich i Matica 
takowy otrzymać musiała. 

Wybór pićrwszego dzieła, mającego nakładem Maticy wyjść na 
świat Boży, poczytujemy za nader trafny i szczęśliwy. Gaj posiadał 
w swojćj bibliotece rzadkie już dzieła starych klasyków dalmackich 
w pićrwotnych edycyach weneckich; postanowiono rozpowszechnić 
je zapomocą przedruków nową pisownią i pod względem ceny do- 
stępnych ogółowi. Aby naród upadły natchnąć wiarą w samego 
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siebie, szlachetną żądzę podniesienia się z upadku, należy mu ukazać, 
że w przeszłości był czómś więcćj aniżeli w chwili obecnćj. Dla 
umyślnych niedowiarków lub zwątpiałych w możność odnowienia li- 
teratury ojczystćj, znakomity utwór przeszłości, wydobyty z pyłu 
zapomnienia, mógł być nader skutecznym argumentem. Z klasycznych 
poematów dalmackich wybrano najpiękniejszy, epos Jana Gundulića 
z XVII w. p.t. Osman. Aczkotwiek wartość estetyczna poematu 
owego jest dziś przedmiotem sporu i takowemu poważne zarzuty po- 
czyniono, aczkolwiek niewątpliwie początkowo obudzony zapał prze- 
chodził właściwe granice, niepodobna jednak zaprzeczyć, że jest to 
dzieło poetyczne niepospolitego znaczenia i wieszczego polotu. Dla 
nas jako epizod z dziejów tureckich wnet po klęsce chocimskićj, do- 
tykający w wielu nader miejscach naszego kraju i sławiący Polaków 
a przedewszystkićm królewicza Władysława jako pogromców bisur- 
mańskich, epos Gundulicza niesłychany przedstawia interes i dziwić 
się należy, że prócz pojedyńczych ustępów nie doczekał jeszcze pol- 
skiego przekładu. Zaciekawienie w świecie chorwackim było 
tak wielkie, iż Babukicz, który trud wydawniczy miał na swojćj 
głowie, odbierał zewsząt mnóstwo listów; nawet z Wiednia zapyty- 
wano go, jaki to poeta ilirski wyjść ma na świat Boży (1). 

Jednocześnie Matica wzięła na siebie nakład poważnego czaso- 
pisma Xo/o, założonego wcześnićj (r. 1842) przez trzech gorliwych 
Ilirów, Rakowca, Wukotinowicza i Wraza, którzy wydali już byli 
takowego trzy zeszyty. Po przejściu Ko/a pod rozporządzenie Ma- 
ticy redakcya została w rękach samego Wraza. Kolo było wybor- 
ném czasopismem, zawićrało w sobie wiele ważnych i ciekawych 
artykułów, zwłaszcza z dziedziny historyi i literatury, a nadto bacznie 
śledziło za ruchem u ludów pobratymczych; niejeden tam artykuł 
i korespondencya bezpośrednio 'nas się tyczy. Stanko Wraz został 
sekretarzem Maticy i starannie prowadził redakcyą, ale w końcu 
wypadki polityczne i smutny stan zdrowia złamały tę dzielną i pełną 
zapału osobistość tak, że z ostatnim zeszytem (VIII) Kola Wraz ocią- 
gał się tak długo, iż w końcu odebrano mu sekretarstwo i wraz z re- 
dakcyą Koła poruczono A. T. Berliczowi, który téż ów ósmy zeszyt 
ułożył i wydał r. 1851, poczćm czasopismo upadło. 

Ruch ilirski czysto literackiego charakteru niezadługo mimo- 
woli przeszedł w zakres polityki. Popęd ku temu dał sam rząd wę- 


(1) Zivot i djela Viekoslava Babukića, napisao Tade Smicziklas. Zagreb 1876. 
Biografia ta nader ciekawą jest pod wz 


ględem charakterystyki doby z/rskie. 
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gierski, który zamyślając już wtedy o stworzeniu z ziem korony św. 
Stefana odrębnego Magyarorszagu z dominującą narodowością ma- 
dziarską krzywo patrzył na dążność Słowian do rozwoju swych 
własnych narodowości. W Chorwacyi rozpoczęło się od zakazu nazwy 
Ilirów, od marnych szykan, zatém poszły skandale uliczne i strzela- 
nia do ludu, a pogrzeb ofiar wywołał manifestacye publiczne, które 
wykazały, jak głęboko choć powoli i niepostrzeżenie nowa idea 
przenikała w masy ludności. Skończyło się na wiadomćm wystą- 
pieniu junaków Jelaczicza w r. 1849. Rolę, którą Chorwaci w po- 
wstaniu węgierskićm odegrali, rozmaicie sądzono, zwykle jednak nie- 
korzystnie dla nich, wszelako trzeźwe rozważenie faktów przyprowa- 
dza nas do przekonania, że głównie wina spada na samych Madzia- 
rów. Rząd i naród węgierski zapomnieli, iż dobijając się praw dla sie- 
bie, trzeba takowe przyznawać i innym, patrzyli oni na Chorwacyą 
nie jako na ziemię złączoną z nimi węzłem federacyjnym, ale jako 
na partem adsexam i traktować chcieli ją z całą bezwzględnością ra- 
sy panującćj. Że na zwycięztwach Jelaczicza zyskała tylko reakcya 
i biurokratyzm germański, temu ani trochę nie winni Chorwaci, aje- 
dnak doznali oni w całćj pełni nieznośnego brzemienia, jakim system 
Bacha przycisnął ludy, poddane berłu apostolskiego monarchy. 
Bach rzucił na Chorwacyą całe hordy germanizujących biurokratów, 
niemczyzna zapanowała w szkole i w urzędach, a do patryotów po- 
licya najrozmaitsze poczęła objawiać pretensye. W tćj smutnćj epo- 
ce stronnictwo narodowe postradało dwóch swych głównych przy- 
wódców. Gaj, znalazłszy się w trudnych okolicznościach, nie zdo- 
łał utrzymać się na odpowiednićm swćj przeszłości stanowisku i utra- 
cił niespodzianie dawniejszą popularność. Śmierć znowu zabrała 
czcigodnego starca grofa Janka; umarł on 14 Stycznia roku 1856. 
Dziwnym trafem w tymże samym dniu i o tćjże samćj godzinie za- 
kończył żywot synowiec jego, Jan Nepomucen hr. Draszkowicz, ka- 
płan w Węgrzech, uwielbiany powszechnie filantrop i dobrodzićj 
ubogich. W testamencie znaczne sumy zapisał na cele dobroczynne, 
a między innćmi 10.000 złr. Maticy ilirskićj. Procent z tego zapisu 
przeznaczono na coroczne nagrody za najlepsze dzieła po chorwacku 
pisane. 

Że doba reakcyjna nie sprzyjała wszelkićj, choćby najniewin- 
niejszćj działalności narodowćj, rozumić się samo przez się, jednakże 


_Matica rozwijała swoję czynność powoli, ale wytrwale, W dalszym 


ciągu wydano: dzieła Ignacego Gjorgija (Dżiordżija) liryka z XVIII 

W., Kristiadę Palmoticza (epos o męce Chrystusowćj), „SZowszzk ilirsko- 

niemiecko-wloskť Józefa Drobnicza i kilka innych rzeczy. Chcąc za- 

stąpić upadłe Xo, wezwano do Zagrzebia znanego dramaturga, 
T. I Z. II. 18 
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autora Mejrimy, Mateusza Bana, aby ten wydawał tutaj rozpoczęte 
jednym zeszytem w Dubrowniku czasopismo p. t, Dubrownik. W r. 
1851 i 1852 wyszły jeszcze dwa zeszyty w Zagrzebiu, czwarty był już 
przygotowany do druku, ale Ban nie chciał zgodzić się na przyjęcie 
form gramatycznych, używanych tamże przez pisarzy chorwackich, 


a obstawał za właściwościami dalmackiemi i serbskiemi. W skutek _ 


tego Ban opuścił Zagrzeb i udał się do Belgradu, a z jego wyjazdem 
ustało wydawnictwo Dubrownika. W zamian tego poeta Mirko Bo- 
gowicz usiłował wskrzesić Xo% i w r. 1853 wydał zeszyt IX; X-y zaś 
światła Bożego już nie ujrzał. 

Matica wszelako nie pozostała bez swego organu, obniżyła tyl- 
ko jego skalę w celu zyskania szerszego koła przedpłacicieli i współ- 
pracowników. Organem owym był Newen (Nieśmiertelnik), pismo 
belletrystyczno-popularne. Prędko skupiło ono w sobie dzialałność 
wszystkich niemal ówczesnych poetów i nowelistów chorwackich; 
zamieszczali tu swoje poezye Preradowicz, Boticz, Ternski, Ban, Bo- 
gowicz, nowelle tenże Bogowicz, Jurkowicz, Jarnewiczowa i wielu 
innych. Nadto trafiały się tu bardzo piękne prace z dziedziny historyi, 
etnografii itd. Szczególnićj kwitnął /ZVewez między 1854—56, poczóm 
w skutek nieporządków w redakcyi upadł i nie powstał już więcćj. 

W r. 1861 spadła z narodów rakuskich gniotąca je zinora re- 
akcyi. Lubo położenie było jeszcze niepewne i nieokreślone, wsze- 
lako Słowianie odetchnęli wolnićj, wystąpili na szerszą polityczną 
arenę i żwawo zabrali się do korzystania z praw, jakie im zapewnia- 
ła nowo nadana konstytucya, a przedewszystkićm z prawa stowarzy- 
szeń, owćj nieocenionćj dźwigni ich ruchu. Matica z r. 1861 nowy 
rozpoczęła żywot. Prezesem jéj naonczas został zgasły w końcu r. 
1878 ks. Mateusz Mesicz, pierwszy rektor uniwersytetu zagrzebskie- 
go, znakomity historyk, mąż, co na niejednćm polu wielkie zasługi 
wględem ojczyzny swćj położył. Godność prezesa piastował przez 
lat czternaście przy ogromie różnorodnych innych zajęć, a roboty 
miał tu niemało, bo często komitet istniał tylko dla czczego tytułu, ca- 
łą pracę na prezesa spychając. Mesić z początku bardzo gorliwie 


chodził około celów Maticy, późnićj jednak inne, ważniejsze spra- 


wy: akademia i uniwersytet, oraz badania dziejowe odciągnęły go 
w inną stronę. 

Czynność Maticy w nowych warunkach inaugurowało wydanie 
nader cennćj i popułarnój książki p. t. „Razgovor ugodnť naroda slo- 
vinskoga Andrzeja Kaczicza—Mioszicza. Jest to książka, z którą je- 
dynie porównać można „Sprewy hisłozyczne Niemcewicza. Podobnie 
jak tu są tam pieśni opiewające różne epizody z dziejów poparte 
prozaicznym tekstem, podającym w krótkości przebieg wypadków 
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historycznych. Pieśni mają formę i ducha czysto ludowe, przypo- 
minają całkiem znane rapsody gęślarzy; nie ma w nich nic sztuczne- 
go, nic w wykwintniejsze przystrojonego szaty; jedynie tylko pieśń, 
płynąca przyrodzonym tokiem, nawet z właściwościami ludowego 
eposu. Traktowanie historyi jest jeszcze bardzo niekrytyczne; Kaczic 
rozpoczyna od pierwszego króla ilirskiego, imieniem Ilirika, od któ- 
rego „se Slovinjani Ilirici prozvasze,'* za to godnóm uwagi jest to, że 
ogarnia dzieje wszech południowych Słowian aż do upadku państw 
bulgarskiego, serbskiego, bośniackiego, a potćm pozostałą część 
książki (znacznie większą) poświęca mnogim epizodom wojen z Tur- 
kami. W pieśni o Oblężeniu Wiednia (Pisma od Becza) Kaczicz 
wspomina „kralja poljaczkoga Ivanisza, zmaja ognjenoga* (1). Śmia- 
ło można powiedzićć, że na południu słowiańskićm nie ma nad tę po- 
pularniejszćj książki; lud polubił ją do tego stopnia, że niejeden 
z nićj ustęp przeszedł w pieśń ludową. Dzieło to, zwane popularnie 
Piesmaricą t.j. Piosenntkiem, do dziś dnia budzi w niższych warst- 
wach zamiłowanie dziejów ojczystych i poczucie wspólności ple- 
miennćj; wyszło już w szesnastu czy nawet siedmnastu wydaniach. 
To, o którćm mówimy, było piętnastóm z rzędu i odznaczało się 
między innemi niesłychaną taniością; książka bowiem w większéj 
ósemsce, licząca 450 str., drukowana przytćm starannie ina dobrym 
papićrze, kosztowała tylko jedzego guldena. 

Dostawszy po niemałych zatargach i kłopotach rękopisma po 
Stanku Wrazie, Matica przystąpiła do starannego tychże wydania. 
Ciągnęło się to dość długo, gdyż tom I wyszedł był w r. 1863, piąty 
zaś, zawierający w sobie żywotopis i listy poety dopićro wr. 1877. 
Wcześnićj jeszcze niż te dwa wydawnictwa nakładem Maticy wydru- 
kowano poemata Bośniaka, Grzegorza Marticza pod ogólnym tytułem: 
Osuetnict (Mściciele). Składają się one z trzech części, pierwsza 
nosi tytuł: Obrenow druga Luka Wukałowicz, trzecia Boj turski t crno- 
gorski (Walka turecko-czarnogórska). Marticz, mnich zakonu fran- 
ciszkanów i proboszcz w Serajewie, stoi w pośrodku pomiędzy pieśnią 
ludową a poezyą sztuczną. Syn Bośni, ziemi najbogatszćj w rapsody 
przeszłości, wykształcony na nich, naiwność ludową przeniósł do 
swych utworów, łącząc z nią ogładę formy. Obok Marticza odzna- 
czył się jeszcze drugi franciszkanin bośniacki, Franciszek Jukicz, 
zbieracz pieśni ludowych, autor geografii i historyi Bośnii; po śmier- 
ci swój zostawił on w rękopiśmie trzeci zeszyt pisma zbiorowego p. t. 


(1) T. j. ognistego smoka. Jest to najchlubniejszy przydomek, jaki można dać 
bohaterowi. 
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Przyjaciel bośniacki, pozostałość tę Matica również wydała swoim 
nakładem. a 

Ważne u Słowian znaczenie mają przeróżne jubileusze, których 
obchód podnosi godność i poczucie narodowe. Za prezesowstwa 
Mesicza Matica dwa takie jubileusze uczciła wydaniem odpowied- 
nich książek. Na tysiączną rocznicę Cyryla i Metodyusza wyszedł jéj 
nakładem almach, złożony z prozy i wierszy, z wyborną rozprawką 
Mesicza p. t. Trsućnica sloujenskich aposzłola. (Tysiąclecie aposto- 
łów słowiańskich); trzechsetną zaś rocznicę zgonu Mikołaja Subicza 
Zrinskiego uczczono monografią o tym bohatćrskim wodzu i kilku 
poematami, wydanemi w formie dodatku. Aby zdążyć na czas wła- 
ściwy, Mesicz pracował dniem i nocą i w kilka miesięcy sporą wygo- 
tował książkę. Obcy wiedzą dobrze o tym dzielnym wodzu, który 
zginął, rozpaczliwie przed przeważną siłą Otomańską broniąc twier- 
dzy Sigetu, ale wielu nazywa go z węgierska Zrinyi i poczytuje za 
madziarskiego magnata, tymczasem był to Słowianin z prastarego 
chorwackiego rodu, wielki ojczyzny swojćj miłośnik. 

W r. 1864 rozpoczęła Matica wydawanie pisma zbiorowego, 
naukowego p. t. Mzjiźeunek (Literat), redaktorami którego byli hi- 
storyk ks. Franciszek Raczki, lingwista Ignacy Jagicz i przyrodnik J. 
Torbar. Književnik głównie zajmował się kwestyami historycznemi 
i lingwistycznemi i zawierał w sobie nader cenne rozprawy redakto- 
rów oraz Mesicza, Kukuljewicza-Sakcińskiego, Bogiszicza (O praw- 
wnych obyczajach słowiańskich) i innych. Po trzech latach prze- 
stał wychodzić, gdyż wtedy (r. 1867) założono Akademią południo- 
wo-słowiańską i ta wzięła na siebie całą działalność ściśle nauko- 
wą, mianowicie wydawanie czasopisma naukowego p. t. Prace aka- 
demit południowo-słowiańskićj (Rad akademie jugo-słovjenske), Pom- 
ników dziejowych, Dokumentów oraz starych pisarzy chorwackich. 
Gdy zaś w r. 1868 powstało jeszcze „Towarzystwo św. Hieronima*, 
które wzięło sobie za cel wydawanie książek dla ludu, Maticy pozo- 
stał zakres środkowy pomiędzy ścisłą” naukowością a literaturą lu- 
dową. + 

Na mocy umowy z Akademią Matica poczęła wydawać swoim 
kosztem pismo belletrystyczne Vzezac (Wieniec), zaprowadziwszy 
w nićm rzecz dotąd u Chorwatów prawie niesłychaną...: czesne lite- 
rackie. Budziło to pewne niezadowolenie w niektórych starszych 
autorach, lękali się bowiem, aby przez to praca piśmiennicza nie po- 
stradała dotychczasowego charakteru ofiary na ołtarzu ojczyzny i na- 
rodu i nie kusiła pracowników do pisania dla zarobku. Viezac zgro- 
madził wkoło siebie wszystkie talenta młodszćj generacyi; przy nim 
wyrobili się ludzie, stanowiący czoło literatury ohecnćj. Dziś jest 
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on już pismem, usamowolnionćm od opieki Maticy i rozwinął się na 
bardzo dobrą ilustracyą, skromną wprawdzie pod względem rycin, 
ale za to bogatą w tekśt nader starannie dobrany i zajmujący. - Wy- 
chodzi nakładem drukarni akcyjnćj, a redakcyą prowadzi jeden 
z najprzedniejszych pisarzy chorwackich, poeta i powieściopisarz, 
August Szenoa. 

W pićrwszych latach obecnego dziesięciolecia Matica znajdo- 
wała się w fazie upadku. Przez lat kilka cała działalność jéj ogra- 
niczała się prawie wyłącznie na wspieraniu Vzezzca sumą 80o złr., za 
co członkowie czasopismo owo dostawali darmo. Sądzono, że Ma- 
tica przeżyła się, że skończyła swoję rolę; publiczność interesowała 
się nią bardzo mało, Chorwatów zajmowały teraz Akademia, Uni- 
wersytet otworzyć się mający, sejm i w ogóle życie polityczne. Na 
ogólne zebrania członkowie w nielicznym zbierali się poczcie. Pomi- 
mo corocznego ogłaszania nagród z funduszu hr. Jana Nepomucena 
Draszkowicza bywały lata, że do konkursu ani jedna nie stawała 
książka, chociaż komitet nie był zbyt wyinagający, jak tego dowo- 
dzi nagrodzenie w r. 1869 przekładu Jana Macé Zfisforyt kesa chleba 
pióra pani Fabkowiczowćj, Czeszki rodem, który to przekład trzeba 
było z gruntu poprawić. Już odzywały się głosy, aby Maticę z insty- 
tucyi literackićj przetworzyć na jaką inną np. muzykalną. Na szczę- 
ście projekta owe nie przyszły do skutku, ograniczono się tylko na 
pewnćj reformie, i w tym celu poddano rewizyi ustawę, a nowe pra- 
widła przedstawiono władzy do zatwierdzenia. Za rządów już dzi- 
siejszego bana, jana Mażuranicza. (4 Maja 1874 r.) wyszła nowa 
ustawa. 

Przedewszystkićm znosi ona przestarzały tytuł „AMaćzcy złżrskzej*i 
i nazywa instytucyą „Ałaźicą chorwacką“. Celem jéj ma być, jak mówi 
ustawa: 1) szerzenie pożytecznćj wiedzy, o ile ta nie należy do 
dziedziny nauk ścisłych i literatury ludowćj, 2) posuwanie naprzód 
belletrystyki chorwackićj;—a nadto, jeśli na to środki pozwolą, 3) 
posuwanie naprzód muzyki i sztuk plastycznych, 4) wspićranie w pra- 
cy literackićj i w niedostatku zasłużonych pisarzy i artystów naro- 
dowych, 5) dawanie pomocy wdowom ich i sierotom. Środkami 
Maticy chorwackićj są: 1) procenta od kapitału, 2) roczne składki 
od członków, 3) dochód z rozprzedaży książek, z prelekcyj i zabaw, 
4) dary. ` 
Członkowie Maticy dzielą się na 1) założycieli, którzy płacą na- 
raz 5o złr. lub tęż samę sumę w dziesięciu ratach przez lat pięć, oso- 
by zbiorowe płacą 100 złr.; 2) członków czynnych, którzy, jeśli nie są 
założycielami, płacą po 3 złr. rocznie, a prócz tego zobowiązują się 
popićrać stowarzyszenie już to pracą literacką, już artystyczną, pre- 
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lekcyami itd., 3) członków zwyczajnych, płacących rocznie 3 złr., do 
niczego więcćj niezobowiązanych. Główne zebranie członków obić- 
ra prezesa, kasyera i dwa komitety: literacki i gospodarczy, każdy 
pod prezydencyą osobnego podprezesa. 

Tak zreformowana Matica nie od razu dała należyty znak ży- 
cia. Właściwie szersza i płodniejsza jéj działalność rozpoczyna się 
od r. 1876. W owym roku wydała ona cztery książki, trzy przekła- 
dy: Juliusza Verne „Podróż na księżyc i „Podróż na około świata w 80 
dniach, Andersena ,, Wybrane powiastki a jednę oryginalną Anto- 
logią poezyť chorwackiej č serbskiej, o którćj Matica już dawno była za- 
myślała. Antologią ułożył August Szenoa i opatrzył wybornym wstę- 
pem, traktującym poetykę po części według Rudolfa Gotschalla, 
w Części zaś opartą na własnych nad poezyą ojczystą studyach. 

Z fundacyi hr. Draszkowicza udzielono w tymże roku dwie na: 
grody: znanemu muzykowi i zbieraczowi pieśni ludowych, Francisz- 
kowi Kuchaczowi, za rozprawę Przyczynek do dziejów południowo: sło 
wiańskiej muzyki i prof. W. Klaiczowi za geografią fizyczną Chor- 
wacyt. 

To ostatnie dzieło nabyła zarazem Matica i wydała w roku na- 
stępnym w wytwornćj edycyi z 42 drzeworytami i prześliczną mapą 
warstwową (tj. w którćj wysokość oznaczoną jest kolorami). Mapę tę 
rysował kapitan Karol Herdliczka według wzorowych map wojsko- 
wych, któremi szczególnićj szczyci się Austrya. Na książkę Klaicza 
nie szczędzono nakładu i wyłożono 4.000 złr. na druk, drzeworyty 
imapę. Honoraryum autorowi zapłacono 200 złr., nadto premium 
wynosiło 600 złr. co niechaj służy za dowód, jak skromnemi są ma- 
teryalne wymagania pisarzy chorwackich, którzy właściwie pracują 
tylko z idealnćj miłości nauki, sztuki i narodu swego. Dzieło Klai- 
cza liczy 25 arkuszy druku, a starannćm zebraniem danych składa 
dowód wielkićj pracowitości autora. 

Resztę książek na r. 1877 poświęcono przekładom i Matica wy- 
puściła na świat Boży Bernardina de St. Pierre Paweż £ Wirginia 
(przekładał Szenoa), George Sanda „Francois Ciampi: (przekł. Mare- 
ticz), Kraszewskiego „„Śwzać z Poeta“ (przekł. Broz) oraz czeskiego 
romansopisarza Gustawa Pilegra Morawskiego Z małego świata (prze- 
kład. Gostisz). Członkom więc swoim Matica dała 83 arkusze druku, 
42 ryciny i mapę, co w obec 3 złr. rocznćj składki zdumiewającą 
przedstawia taniość. I konkurs z fundacyi Draszkowicza wypadł 
szczęśliwie; nagrodę otrzymały trzy rękopisma: Michała Kiszpaticza 
Obrazy z mineralogi, Mijata Stojanowicza Obrazy ze Slawonii, oraz 
dzieło ludowe księdza Karola Strażimira Mija? Brigusza, wieśniak 
chorwackt. 
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To ostatnie wyszło nakładem Towarzystwa św. Hieronima 
i krytyka uznała w nićm książkę dla ludu, jakićj dotąd literatura 
chorwacka nie posiadała. Zacny kapłan wiejski, przez lat tyle co- 
dziennie z tymże stykający się ludem, przedstawił w nićj ideał rolni- 
ka, w dziedzinie powszednich jego zatrudnień. 

Rosnąca ciągle ilość członków Maticy, interes, jaki w czytają- 
cych i piszących obudziła, ład w zagospodarowaniu finansami, co 
szczególnićj zawdzięcza kasyerowi swemu p. Janowi Kostrencziczo- 
wi, pozwoliły rozwinąć się instytucyi tćj w sposób prawie nieoczeki- 
wany. Na miejsce dawnego prezesa zacnego i niezmordowanego, 
lecz chorowitego i pracą profesorską zaabsorbowanego Mesicza, 
obrano niemnićj zasłużonego badacza dziejów ojczystych i poetę, 
Jana Kukuljewicza Sakcińskiego, który dziś jako urzędnik na eme- 
ryturze (b. wielki żupan) tylko działalności literackićj jest oddany. 
Podprezesem komitetu literackiego jest August Szenoa, a w komitecie 
zasiadają tacy dzielni pracownicy na piśmienniczćm polu jak Marko- 
wicz, Jurkowicz, Kiszpaticz, Smicziklas, Tomicz, Lorkowicz i mu- 
zyk Kuchacz. Komitet gospadarczy ma za podprezesa Radosława 
Lopaszicza. 

Na walnćm zebraniu 28 Stycznia 1877 r. uchwalono, aby komi- 
tet zakreślił sobie pewien stały program, by wydawnictwa nie zależa- 
ły od prostego trafu lub pomysłu pojedyńczych członków. Komitet 
postanowił wydawać dwie biblioteki: naukową i służącą do rozrywki 
(zabavnu). Początek bibliotece naukowój dała geografia Klaicza, 
wspomnione zaś przekłady stanowiły fundament biblioteki dla roz- 
rywki. Zainteresowanie piszących odbiło się w ogromnym postępie 
co do wydawnictw na r. 1878. Około Bożego Narodzenia tegoż roku 
Matica rozesłała członkom swym dziewięć książek. Są to następują- 
ce dzieła naukowe: Bośnia tom I, (Geografia) W. Klaicza, Obrazy 
z mineralogi Kiszpaticza, Julio Klovto Kukalewicza—Sakcińskiego, 
oraz utwory belletrystyczne: Zzogenes powieść historyczna z XVIII 
w. Szenoa, Dzieła dramatyczne Jurkowicza, tom I i Komedye, J. Eug. 
Tomicza tom I, a nadto trzy przekłady: „Szkice Waszyngtona Irwin- 
ga (przekładał prof. Fr. Markowicz), Zwebrowzzafor Andersena (przekł. 
Bratel) i Kzrdżał Czajkowskiego (przekł. zmarły niedawno Leopold 
Wukelicz). Druki chorwackie odznaczały się zawsze elegancyą, wy- 
kwintnością zewnętrzną, ale obecne wydawnictwa Maticy górują nad 
niemi, ztómi ostatnićmi żadne druki słowiańskie prócz czeskich 
mierzyć się nie mogą. Zwłaszcza w zdumienie wprawia książka 
Julio Klovio, w formie in 49, na pięknym welinie, drukiem nadzwy- 
czaj czystym i wytwornym; zdobią ją dwie fotografie (portret artysty 
i tegoż „Ucieczka do Egiptu“) oraz chromolitografia (Sibylla Tiburti- 
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na), Fotografie zostały wykonane w Monachium, chromolitografia 
zaś w Paryżu w zakładzie Firmina Didota. > 

Matica nie żałowała kosztów, aby dzieło to wydać jak najwy- 
kwintnićj, stanowi ono bowiem uczczenie trzechsetnćj rocznicy śmier= 
ci znakomitego malarza z XVI wieku, najprzedniejszego miniaturzy- 
sty w owćj świetnćj dla sztuk pięknych epoce. Treść wewnętrzna 
książki godnie odpowiada jćj formie zewnętrznćj; autor podał nam 
biografią artysty, opartą na gruntownych badaniach źródłowych i opo- 
wiedzianą w sposób nader przystępny i zajmujący. Z nićj dowiadu- 
jemy się, że Klovio tak pięknie zdobiący roczniki sztuki włoskićj, 
nazywany Michałem Aniołem i Rafaelem miniatury, był z pochodze- 
nia Chorwatem i urodził się w małóm miasteczku Griżane na Przy- 
morzu. Właściwe nazwisko jego było Jerzy Glowicz, z czasem we 
Włoszech na Clovio przerobione, imię zaś Julio przybrał później, 
wstąpiwszy w Mantui do klasztoru. Kukulewicz domyśla się, że po- 
czątków swój sztuki nauczył się w ojczyźnie, gdzie takowa kwitnęła, 
gdyż mnisi mszały i modlitewniki kunsztownemi zdobili miniaturami. 
Mając lat 18, znalazł się w Wenecyi, potóm widzimy go w Peszcie 
na dworze Ludwika Jagiellończyka, króla czeskiego, węgierskiego 
i chorwackiego. Skoro król ruszył przeciwko Turkom, w wojsku 
znajdował się i Glowicz, walczył w bitwie pod Mochaczem, gdzie 
król Ludwik żywot postradał. 

Z nieszczęsnćj rozprawy orężnćj artysta nasz wyszedł cało. 
W kraju, najechanym przez bisurmanów, w części przez nich ujarz- 
mionym, a przytóm w ciągłćj zostającym trwodze, dla rozwoju sztuk 
pięknych miejsca nie było, Glowicz więc udał się do Włoch. Nie 
pierwszy on i nie ostatni z artystów słowiańskich włoskićj krainie 
talent swój poświęcił; ojczyzna chorwacka zawsze była w tak smut- 
ném położeniu, tyle musiała myślóć o obronie przed nieprzyjacioł- 
mi, iż dzieci muz, nie znajdując w nićj odpowiednich dla siebie wa- 
runków, pod klasyczne niebo Italii uchodzili. Kukulewicz wylicza 
cały szereg malarzy, słynnych we Włoszech, a pochodzących z Chor- 
wacyi; niektórzy z nich nosili przydomek Schzavone na znak swego 
słowiańskiego pochodzenia. Nie będziemy przebiegać szczegółów 
życia Klowia, który w ciągu swego 8o letniego żywota namalował 
mnóstwo arcydzieł w swoim rodzaju, ilustrował wiele modlitewników 
(między innemi sławny modlitewnik Farnezych), Petrarkę, Danta— 
powićmy tylko, że prace jego zdumiewają delikatnością, misterno- 
ścią i mnogością trudną do uwierzenia, a przez znawców stawiane 
są na pićrwszćm miejscu w miniaturowym rodzaju. 

Bośnia Klaicza ma niemałe znaczenie, jest to bowiem praca 
człowieka, co już od lat kilku pracuje nad poznaniem tego kraju 
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i nawet podróżował po nim. Prowincya owa po przyłączeniu do Au- 
stro-Węgier nabrała dla Chorwatów jeszcze większą wagę; żywioł 
chorwacki może tu odegrać znaczną cywilizacyjną rolę, jeśli tylko 
fałszywa polityka nie stanie temu na zawadzie. Dzieło Klaicza za-, 
wićra starannie zebrane i to z najnowszych źródeł dane statystycz- 
ne, trafne, na własnych spostrzeżeniach oparte uwagi nad krajem 
i mieszkańcami, ozdobione przytóm jest dziewięciu rycinami i dobrą 
mapą. 

Pomijając dla braku miejsca inne książki, na rok 1878 przez 
Maticę wydane, pozwolę sobie wspomnićć jeszcze o romansie Szenoa 
p.t. Dzogenes. Osnuty on jest na tle wypadków w Chorwacyi za 
panowania Maryi Teresy, gdy kraj był igraszką intryg cudzoziem- 
ców. Szenoa posiada niepospolity talent powieściopisarski; styl je- 
go jest mistrzowski, pełen poezyi, wdzięku, a niekiedy tragicznej 
prawie dramatyczności, czasem znowu niezrównanym oddycha hu- 
morem. Wolny od zwykłćj powieściopisarzom rozwlekłości, w po- 
jedyńczych niekiedy ustępach przedstawia pewien pośpiech i zanied- 
banie, co jednak hojnie wynagradza ustępami, po mistrzowsku skre- 
ślonemi. Kto chce poznać całe bogactwo i poezyą potocznój mowy 
Chorwatów, jéj humor naturalny, a niekiedy niezwykłą siłę i ener- 
gią, ten niech czyta w oryginale powieści Szenoa. Zyskały one już 
uznanie i po za granicami Chorwacyi, polska publiczność np. przyję- 
ła nader przychylnie jego Seńską rękę (Czuvaj se senjske ruke), dru- 
kowaną w Biesiadzie r. 1876, Gwoździk z grobu poety (Karanfil sa 
piesnikova groba), pomieszczony w Tygodniku Ilustrowanym r. 1878 
i Króla pruskiego, humoreskę, znajdującą się w odcinku Tygodnia 
piotrkowskiego za r. 1879. 

Takim sposobem członkowie Maticy za marne 3 złr. dostali 72 

głazdkę w r. 1878 127 arkuszy druku dzieł wyborowych, mapę, 
9 większych widoków miast rytych na drzewie, 2 fotografie i chromo- 
litografią. Proszę mi wskazać podobną taniość tam nawet, gdzie 
książki rozchodzą się w dziesięć razy większćj niż u Chorwatów 
ilości. To téż liczba członków Maticy wzrasta w szybkim postępie. 
Gdy dawnićj w najlepszych okolicznościach nie przechodziła liczby 
4o00, dziś wynosi przeszło 2.300 i z każdym dniem się zwiększa. 
Ciekawą pewno będzie dla czytelników cyfra dochodów Mati- 
cy. Według sprawozdania kasyera p. Kostrenczicza w r. 1878 
miała ona czystego dochodu 17.854 złr., wydatki zaś wynosiły 12.345, 
przewyżką więc zwiększono kapitał zakładowy. Fundusz z zapisu 
hr. Draszkowicza wynosi już 16.077 złr., wzrósł bowiem już to przez 
lata, kiedy pretendentów do konkursu nie było, już to dzięki reszt- 
kom, które corocznie do kapitału przyłączane bywają. 
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Dzieła przygotowane przez Maticę za r. 1879 są następujące: 
1) w bibliotece dla rozrywki: Dzzeła dramatyczne Jurkowicza tom Il, 
Powiastki Szenoa i Smok bośniacki (Zmaj od Bosne), romans z dzie- 
jów bośniackich J. Eug. Tomicza, oraz trzy przekłady: 7e/emak Fé- 
nelona (przekład Fiamina) „Sz£zce Irwinga t. II, (przekład Fr. Mar- 
kowicza) i Obrazy z życia wojskowego Edmunda De Amici (przekładał 
Ad. Weber); w bibliotece zaś naukowćj Złisżorya miasta Karlowca 
R. Lopaszicza i Z/szorya chorwacka (od r. 1526 do 1848) Tad. Smiczi- 
klasa. Dzieło Lopaszicza zainteresowało nadzwyczaj gminę miasta 
Karlowca tak, iż na koszta wydania takowego ofiarowała 3oo złr. 
Autor nie szczędził trudów i robił poszukiwania w archiwach miej- 
scowych oraz w Wiedniu i Gradcu. Miasto Karlowac, założone przez 
arcyksięcia Karola, generała Pogranicza Wojskowego, w dziejach 
wojennych chorwackich niemałoważną odegrało rolę. Z niecierpli- 
wością oczekują wszyscy, nawet pobratymcy zapowiedzianćj pracy 
Smicziklasa Złższoryć chorwackiej. Znając tegoż autora wyborną bio- 
grafią Babukicza, w którćj działalność tegoż rozwija na tle epoki, 
scharakteryzowanćj nader trafnemi, wyrazistemi rysami, możemy 
śmiało tuszyć, że Smicziklas przedewszystkićm pod względem umie- 
jętnego ugrupowania faktów najzupełnićj odpowić swemu zadaniu. 
Aczkolwiek, badanie dziejów chorwackich przedstawia znaczne bra- 
kii przerwy, nie mnićj wszelako w gruntownych rozprawach i mo- 
nografiach Raczkiego, Mesicza, Kukulewicza Sakcińskiego, Lubicza 
leży nader cenny materyał. Dawniejsze podręczniki, np. ks. Baleno- 
wicza, Tomicza, są tylko próbami, dowodzącemi jedynie dobrych 
chęci autorów. 

Nie mogąc dla braku odpowiednich środków wziąć na siebie 
nakładu znakomitego zbioru pieśni południowo-słowiańskich z me- 
lodyami, które przez lat dwanaście zbierał Fr. Ks. Kuchacz i wyda- 
je własnym kosztem p.t. Jugo słoujenske narodne popiewke, uznając 
wszelako całą tego dzieła ważność, za pomocą swych agentów po- 
magała w zbieraniu na nie prenumeraty. 

Na przyszłość Matica zakreśliła sobie bardzo piękne i chwaleb- 
ne plany. W przekładach ma uwzględniać literatury pobratymcze, 
a zatém i naszę, przypominamy jéj więc, że posiadamy nader piękne 
powieści T. T. Jeża, z życia południowo-słowiańskiego czerpane, któ- 
re (jak np. Narzeczona Harambaszy, Szandor Kowacz, Uskoki, Krwa- 
we dzieje, Dachtjszczyzna i inne) godne są przeniesienia na chorwac- 
ką niwę. Prof. Klaicz pracuje dla Maticy nad historyą Bośnii oraz 
nad topografią i etnografią Chorwacyi w celu uzupełnienia dzieł już 
rozpoczętych. Chwalcbną bardzo jest inicyatywa co do wydania 
Dziejów powszechnych dla klasy wykształceńszćj. Dotąd tu, jak 
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i wszędzie historyi uczono się z dzieł historyków niemieckich. Ci, 
jak wiadomo, poczytując naród swój za rodzaj nowożytnego Izraela, 
za lud wybrany, w dziejach powszechnych widzą głównie dzieje 
plemienia germańskiego. Jeszcze dla ludów zachodnich niejaką za- 
chowują względność, ale Słowian traktują z dziwną pogardą i lekce- 
ważeniem. Najważniejsze fakta dziejów słowiańskich pomijają mil- 


- czeniem, albo do dziejów niemieckich przyczepiają; tak np. Hus dla 


nich nie jest niczém innćm, tylko poprzednikiem, torującym drogę 
Lutrowi. Szkodliwość takich podręczników, uczących patrzóć na 
dzieje przez niemieckie okulary i przyzwyczajających do lekceważe- 
nia własnego narodu, aż nadto jest widoczną, dlatego téż pochwala- 
my, iż komitet, wybrany dla roztrząśnienia tćj ważnćj kwestyi, uzna- 
je, że historya taka powinna być pisana nietylko fo chorwacka, ale 
i dla Chorwatów. è 

Na r. 1878 ogłoszono trzy konkursa, do chwili, w któréj to pisze- 
my, jeszcze nie rozstrzygnięte. Pićrwszy z funduszu teatru narodo- 
wego 400 złr. za najlepszy oryginalny utwór dramatyczny na tle ży- 
cia ludowego chorwackiego. Za przykładem polskich konkursów we 
Lwowie i w Poznaniu sztuki lepsze odpowiednia komisya poleci do 
grania, premium zaś udzielone zostanie téj, która w przedstawieniu 
najlepszą się okaże. Drugi konkurs jak corocznie z fundacyi hr. 
Draszkowicza i jak zwykle powtarza się tu formuła, że „pierwszeń- 
stwo należy dawać temu z rępismów, który najwięcćj zdoła przyczy: 
nić się do nauczania ludu w przedmiotach praktycznych, a tym spo- 
sobem do poprawy jego bytu duchowego i materyalnego.* Trzeci 
konkurs w ilości 300 złr. za najlepszą powieść oryginalną lub dramat. 
Fundusz nań pochodzi od p. Anny Koturowćj, która po śmierci syna 
swego Duszana, porobiła rozniaite ofiary dobroczynne, a między in- 
nemi 2.500 złr. Maticy chorwackićj darowała. Lubo to do rzeczy nie 
należy, nie możemy jednak oprzóć się pokusie poświęcenia kilku 
słów zgasłemu przedwcześnie młodzianowi. 

Kotur obiecywał bardzo wiele dla narodu i literatury, ojczyznę 
kochał gorąco, uczył się nader pilnie, a przytóm objawiał czysty jak 
łza, skromny, szlachetny charakter. Sami koledzy przyznawali, że 
był on perłą pomiędzy młodzieżą chorwacką. Przedwczesny zgon 
Kotura obudził żal powszechny, a dary dobroczynne, przez strapio- 
ną poczynione matkę, utrwalą pamięć nieodżałowanego młodzieńca, 
który odszedł do lepszego świata z progu jak najpiękniejszćj ziem- 
skićj przyszłości. 

Do planów Maticy należy także wydanie z czasem wielkiego 
zbioru pieśni ludowych, ku czemu taż gromadzi ze wszech stron ma- 
teryały. Liczne zbiory pozyskała już drogą kupna lub z daru wspa- 
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niałomyślnych zbićraczy. Niezadawalniając się tém i to bardzo słu- 
sznie, zwraca się do patryotów chorwackich i wzywa ich do dalsze- 
go zbierania, dając przytém pewne wskazówki. Przyklaskujemy z ca- 
łego serca temu nowemu przedsięwzięciu Maticy, ale—jeżeli nam 
wolno z tak daleka zabićrać głos w podobnćj kwestyi, pozwalamy 
sobie zrobić jéj pewną propozycyą. Pragnęlibyśmy, aby zbieranie nie 
ograniczało się na samych tylko pieśniach, lecz rozszerzyło się do 
wszystkich rzeczy ludowych dez wyjążku. Należy wezwać do zapi- 
sywania powieści ludowych, przesądów, zabobonów, zwyczajów do- 
rocznych, obyczajów prawnych, szczegółów życia domowego, ubio- 
ru, budowy domów, tradycyonalnych przepisów gospodarskich itd, 
Ważnemi są tu również rysy charakteru ludowego i w tym celu nale- 
ży nie gardzić . nawet charakterystycznemi szczegółami z kroniki 
skandalicznćj. Byłoby nadzwyczaj pożądaną rzeczą, by Matica wzię- 
ła na siebie inicyatywę w owćj sprawie i dla ułatwienia pracy zbie- 
raczom wydała informacyą w rodzaju tćj, jaką napisał po polsku dr. 
Jan Karłowicz p. t. Poradnik dla zbierających rzeczy ludowe lub po 
rosyjsku prof. uniwersytetu kijowskiego Kistiakowski p. t. Program 
dla zbierania i badania obyczajów prawnych t poglądów ludowych z dzte- 
dziwy brawa karnego. 

W szlachcie wiejskićj, w kapłanach sielskich, w nauczycielach 
szkół ludowych, w młodzieży uniwersyteckićj, bawiącćj na wsi w wa- 
kacyjnym czasie, znalazłaby się cała pracowników armia. Należało- 
by nie spuszczać z uwagi i małych miasteczek, żyjących jeszcze tra- 
dycyjnćm życiem, a w tych inteligentniejsi mieszczanie mogliby pod- 
jąć się tego zadania. Zebrany materyał spożytkowaliby i obrobili 
literaci z powołania, ludzie pod względem lingwistycznym i etnogra- 
ficznym wykształceni. Z tego mogłoby powstać wiekopomne dzieło, 
w rodzaju tego, jakie podjął u nas prawie sam jeden Oskar Kolberg 
w wielotomowćj pracy p. t. Zud ġolskť lub jakie na małą skalę posia- 
dają Łużyczanie w dziele Smolera. Wiele materyału rozsypano już 
po rozmaitych pismach czasowych, i ten należałoby spożytkować tak- 
że, ku'czemu nie małą byłoby pomocą zgotowanie dokładnej biblio- 
grafii artykułów etnograficznych. Malarstwo, rysunek, fotografia tak- 
że powinny dziełu temu złożyć dań należytą, odwzorowując ubiór, 
szczegóły domowe, sprzęty, nawet charakterystyczne fizyognomie. 
Piękny początek zrobił p. Feliks Lay w swym łzbiorze deseni i ozdób 
ubioru, naczyń, sprzętów południowo-słowiańskich p. t. Ornamenty 
Południowo-słowtańskie, zbiór ów znany jest poniekąd z wystaw pary- 
skićj i wiedeńskićj. Spieszyć się należy z pracą na tćm polu, gdyż 
formy życia ludowego zmieniają się powoli wprawdzie, ale nieubła- 
ganie. W obec oświaty nikną przesądy, resztki obrzędowości po- 
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gańskićj, zapominają się pieśni i klechdy, zadrugź czyli komuny do- 
mowe ustępują miejsce osobistćj własności, nawet w krótce lud może 
i ubiór swój porzuci i formy towarzyskie miejskie przyjmować będzie. 
Ze zbiorów takich może, jak już powiedzieliśmy, powstać monumen- 
um aere perennius, który ludowi chorwackiemu słusznie się należy. 
Ma on tyle swych odrębnych, a godnych poznania właściwości, że 
nauka przyczynek taki z niekłamaną przyjmie wdzięcznością. Do 
etnograficznćj mozaiki europejskićj przybędzie jeden kamień drogo- 
cenny, co świeżemi barwami swemi podziwienie obudzi. Lud chor- 
wącki jest nieznany, nie zna go ani Zachód, ani nawet najbliższi są- 
siedzi, którzy mimo to sądzą go i to bardzo niesprawiedliwie. Dla 
naiwnego, lekkomyślnego, a zadowolnionego ze swćj nieświadomo- 
ści filisíra wiedeńskiego er; Kroboth jest wcieleniem dzikości i bar- 
barzyństwa. Niewiele on nauczył się od tego czasu, kiedy pradzia- 
dowie jego bajali o fazdzurach, że „jedzą -dzieci i krwią popijają,* 
o tych samych pandurach, co za panowania Maryi Teresy byli po- 
strachem wrogów wtedy, gdy stary Friz raz po razu bił sromotnie 
regularne wojska cesarzowćj. 

Na zakończenie pozwolimy sobie zrobić kilka uwag nad naro- 
dem chorwackim, opartych w części na własnćj obserwacyi. Pomię- 
dzy ludami, które po latach upadku i zastoju podjęły organiczną, 
usilną pracę około odrodzenia swego i na téj drodze dobijają się naro- 
dowego bytu, praw sobie należnych i uznania świata, narodek ów 
w sumiennym, bacznym -obserwatorze szczególniejszą budzi sympa- 
tyą. Jest on młodszóm dziecięciem oświaty , zachodnićj, a lubo po- 
stęp jego cywilizacyjny nieustannie był zakłócany wrzawą wojenną, 
iatrygami obcych, nawet w chwilach największego upadku nigdy nie 
objawiał tego zdziczenia, w jakie popadli nieszczęśliwi jego pobra- 
tymcy na południu, którzy przeszli byli przez piekło ottomańskiego 
ucisku. I cywilizacya Zachodu nie zdołała wyszczerbić na jego cha- 
rakterze niektórych swych stron wadliwych, co przypisujemy w zna- 
cznćj części téj okoliczności, że płynęła do chorwacyi więcćj przez 
klasyczną Italią aniżeli przez Germanią, która od biednych Słowian 
za swe cywilizacyjne dary zawsze Brennusowego żądała okupu. 
W charakterze i obyczajach Chorwatów zachowała się niejedna 
piękna słowiańskiego plemienia właściwość. Takićj gościnności jak 
np. u Chorwatów nie zna Europa zachodnia, osłabła ona nawet po- 
niekąd u tych Słowian, co zostawali dłużćj pod wpływem egoistycz- 
nćj kultury niemieckićj. Chorwat obcego przyjmuje całćm sercem, 
otwićra mu drzwi domu swego na rozścież i wita słodkićm słowem: 
dobro doszli, wychylając na cześć jego puhar tak zwanćj dobrodoszłicy. 
Jest on uczuciowy, towarzyski, lubi gwarne zebrania, uczty, śpiew 
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ipoezyą, a przytém posiada wrodzoną odwagę, bohaterstwo we 
krwi płynące. Pożywszy nieco między Chorwatami, poznajemy, że 
to są potomkowie tych, co przez trzy zgórą wieki stali na kresach 
chrześciaństwa, prowadząc nieustanną przeciwko Islamowi krucya- 
tę. Trójjedyne królestwo dziś jak i dawnićj dostarcza monarchii 
austryackićj bitnego, dzielnego żołnierza, a znaczenie generałów 
chorwackich w partyi wojskowćj aż nadto dobrze jest znane. Dodaj- 
my do tego jeszcze wrodzone południowym Słowianom poczucie pię- 
kna. Ludowe pieśni pokazują, ile tam kryje się oryginalnćj, samoro- 
dnćj poezyi, która nawet przebija się w zwrotach mowy potocznćj; 
zbiory Fr. Ks. Kuchacza odkryją światu całe bogactwo skarbnicy me- 
lodyj ludowych, a w Ormamenfach Fel. Laya widzimy gust wrodzony 
ludowi, przejawiający się w deseniach i wyszyciach własnego pomy- 
słu. Gdyby nie to, że nieszczęścia, ustawicznie nawiedzające ziemie 
chorwackie, tłumiły artystyczne talenta w samym zarodku lub zmu- 
szały takowe podobnie jak Klovia do szukania bytu i sławy u obcych, 
gdyby temu krajowi dane były tak szczęśliwe warunki jak klasycz- 
nćj Italii lub Niderlandom, kto wić, czy na wschodnim brzegu Adrya- 
tyku nie byłaby rozwinęła się osobna bogata szkoła malarska. 
Ciężkie warunki w ostatnich latach zmieniają się powoli na lep- 
sze, to téż widzimy ruch i postęp na wszystkich polach wyższćj dzia- 
łalności ludzkićj. Warunki miejscowe nie pozwalają jeszcze na wy- 
łącznie poświęcanie się pracy piśmienniczćj, ani dziennikarstwo, ani 
literatura chlćba nie dają, a jednak jakże pokaźnym jest poczet pi- 
szących. Główny ich zastęp znajdujemy w stanie nauczycielskim; 
profesorowie uniwersytetu posuwają naukę, nauczyciele gimnazyalni 
głównie wspićrają literaturę, nawet nauczyciele szkół początkowych 
przynoszą jéj swoję skromną pracę w dani. I na każdóm polu widzi- 
my siły niepospolite; historya może poszczycić się Raczkim, Mesi- 
czem, Kukulewiczem, w Matkowiczu statystyka ma znakomitego 
przedstawiciela, Jagicz profesor w Berlinie i Daniczicz (Serbin) są pierw- 
szorzędnymi lingwistami, a w naukach przyrodniczych Brusina i Pilar, 
europejskie zyskali sobie imię. Jako liryk Preradowicz pieśniami 
swemi trafił w same głębie ducha narodowego, a na polu beletrysty- 
ki widzimy w Szenoa talent, co zjednywa w sobie uznanie i po za 
granicami małćj swćj ojczyzny. Wiele rokować można z niepospo- 
litego talentu Franciszka Markowicza, który obecnie wchodzi na dro- 
gę draniatyczną. Krótko mówiąc, inteligencya chorwacka na szczery 
poklask zasługuje. Największe wszelako podziwienie budzi ducho- 
wieństwo. Piszący te słowa bynajmnićj nie ocenia takowego ze sta- 
nowiska klerykalnego, nawet w oczach ultramontanów krańcowych ` 
znalazłby się może niejeden przeciwko księżom chorwackim zarzut 
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niezbyt wdają sie oni w subte!nostki teologiczne, nie miotają się na 
ducha wieku, na nowoczesną naukę, ale przedewszystkićm są 
obywatelami kraju, gorliwie pracującymi dla jego dobra. Był czas, 
kiedy biskupi jak Berislawicz, Bakacz w epoce, gdy Europa drżała 
przed grozą potęgi Ottomańskićj, prowadzili hufce do świętćj walki, 
hufce, zasłaniające piersiami swemi chrześciaństwo przed ostremi 
janczarów mieczami. Dziś duchowieństwo słowem i czynem przy- 
wodzi w pokojowćj już walce narodowój, wydało z łona swego wie- 
lu uczonych, literatów oraz mężów czynnych na różnych polach pu- 
blicznego żywota. Na czele tego duchowieństwa stoi mąż, prawy 
wódz i ojciec narodu, Jerzy Józef Strossmayer, biskup bośniacki 
i sriemski w Diakowie. Czém jest Strossmayer, wić już świat cały; 
wystąpienie jego na soborze imię to w najdalsze ziemi zakątki roz- 
niosło. Dla biednego narodu chorwackiego jest on mężem opatrzno 
ściowym, mecenasem, jakich w dziejach bardzo mało, bv nie przez 
dumę, nie przez żądzę blasku i sławy, lecz przez najczystsze poczucie 
obowiązku, przez najgorętszą miłość ojczyzny i rodaków. W każ- 
dém przedsięwzięciu narodowóm największa ofiara z jego rąk po- 
chodzi, bez niego możeby nieprędko stanęły Akademia, Uniwersy- 
tet i wiele innych publicznych instytucyj, a nie przeliczyłbyś mło- 
dzieży, która jego kosztem odebrała wykształcenie, a teraz krajowi 
chlubę i pożytek przynosi. Długo musielibyśmy wyliczać mnogie dla 
ojczyzny zasługi Strossmayera, co rozsadziłoby ramy niniejszego ar- 
tykułu, kończymy więc, czując się szczęśliwi, że możemy zamknąć 
go słowami czci dla tego wielkiego i zasłużonego męża. 


Bronisława Grabowskiego. 


GLORIA. 


ROMANS B. PEREZA GALDOSA, 
przełłómaczony z oryginału hiszpańskiego. 


(Ciąg dalszy). 


< XVIII. 
Matka i syn. 


Kardynał D. Angel, zawiadomiony depeszą o postanowieniu 
Mortona, pospieszył natychmiast do Fikobrygi, ażeby dopełnić cere- 
monii aktu tak gorąco przezeń upragnionego. Kiedy przebywał drogę 
od ostatnićj stacyi do siedziby Lantiguów, koło karety jego złamało 
się i szanowny dostojnik kościoła znalazł się w arcy przykrem poło- 
żeniu wśród gościńca. Na szczęście, w chwili kiedy D. Angel robił 
ze służbą naradę co należy przedsięwziąć dla dokonania podróży, 
nadjechał elegancki jakiś powóz. którego właścicielka, kobieta już 
niemłoda, objąwszy wzrokiem wypadek z kołem, kazała zatrzymać 
konie i z uprzejmością zaprosiła kardynała do swćj karety. 

Uszczęśliwiony D. Angel przyjął chętnie propozycyą nieznajo- 
mćj, i po chwili kareta grzecznćj pani toczyła się ku Fikobrydze. 
W czasie podróży kardynał, prowadząc gawędkę z uprzejmą towa- 
rzyszką, oświadczył jćj między innemi cel swojćj wycieczki do Fiko- 
brygi, a mianowicie dopełnienie chrztu na osobie Hebrajczyka Morto- 
na. Baczny spostrzegacz byłby z łatwością zauważył, że wiadomość 
ta sprawiła na nieznajomój silne wrażenie, czemu naturalnie nikt się 
dziwić nie będzie, jeśli powiemy, że nieznajoma właścicielka karety 
była matką Mortona. 

Pani Ester, kobićta pomimo lat pięćdziesięciu bardzo przystojna 
jeszcze, zaniepokojona długą nieobecnością Daniela i odbieranemi 
o romansie jego nowinami, postanowiwszy osobiście odszukać marno- 
trawnego syna, odbyła do Fikobrygi tę podróż, w czasie którćj, dzię- 
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ki zbiegowi okoliczności, stała się panią tak fatalnćj dla siebie ta- 
jemnicy. 

Odwiozłszy kardynała do pałacu Lantiguów, pani Ester w go- 
dzinę potém siedziała na sofie w mieszkaniu swojego syna, patrząc 
na niego w milczeniu. Dzięki umbrelce, twarz Daniela była oblana 
światłem, gdy lica jego matki ginęły w cieniu. 

— Jeśli twój upór, rzekła Estera głosem pogodnym, nie ustąpi, 
jak się spodziewam ..... Jeśli powaga twego ojca i moja, twój honor 
i wierność, jaką dla zakonu swego winniśmy już nie mają znaczenia 
w twćj duszy; ja w dniu jutrzejszym zniosę największą boleść w swóm 
życiu, bo syn mój pierworodny i ukochany żyć przestanie. 

— Nie matko, to się nie nazywa umrzćć, odparł Morton ponuro. 
Ja tylko chcę wskrzesić tę kobietę biedną, którą ubóstwiam; do po- 
stanowienia tego po długićj przyszedłem walce. Powziąłem zamiar, 
którego żaden rozum, żadne uczucie zniszczyć nie zdoła. 

— A jam właśnie przybyła po to, aby ten zamiar zniszczyć. 
Gdyś przed piętnastu dniami uciekł z naszego domu, nie uprzedzając 
nikogo o swćj podróży, odgadłam, żeś się udał do tego strasznego 
miasta. Zrazu sam ojciec chciał iść za tobą, lecz ja sobie wyprosi- 
łam pierwszeństwo w tym względzie, złożywszy przed wyjazdem 
przysięgę, że cię wydobędę z tćj przepaści... Być może, iż powrócę 
sama boleści pełna, że wejdę w progi naszego domu bez ciebie; 
ale w takim razie powiem twojemu ojcu: „nasz syn umarł,“ gdyż nie 
będę miała odwagi powiedzićć mu że: „nasz syn został chrześcia- 
ninem.“ 

— Na tẹ odwagę, któréj tobie brakuje, ja się zdobyłem, odparł 
Daniel, a wyraz jakićjś pogody heroicznćj przebijał z jego twarzy. 
Robię to z przekonania, a nie z rozpaczy, lub kaprysu. Nakreśliłem 
plan dla swych czynów, który się spełni, bo spełnić się musi, czy ro- 
zumiesz, czy rozumiesz to matko? 

Estera patrzała z osłupieniem w twarz swego syna, jak gdyby 
chciała odszukać na nićj wyjaśnienia jego niezłomnćj stanow- 
czości. 

— Dobrze, odparła w końcu, poznawszy, że syn jćj atakowany 
z frontu nie ustąpi. Rób jak chcesz, spełnij to wielkie szaleństwo 
pogardź miłością swoich rodziców, swego rodzeństwa, zapomnij 
o wszystkich prawach, o świętćm prawie Boskićm i społecznóm, 
o honorze, o obowiązkach, o czci; pogardź sobą samym i dojdź do 
jeszcze większego upodobania. A my pogrążeni w boleści nad stra- 
tą syna, który był ukochanćm naszćm dzieckiem, będziemy opłaki- 
wać przynajmnićj śmierć twoję—nie apostazyą. Nad apostatą nie 
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moglibyśmy łez wylewać, bo renegat ani być nie może, ani był na- 
szym synem. 

— Zawsze nim jestem i nim będę. Nie odmienicie praw natury, 
rzekł Morton, panując nad swą goryczą. Choćbyście nawet inie 
chcieli, kochać mię musicie zawsze, jak ja was kocham. 

— Danielu, Danielu, zawołała Estera tonem uroczystym, pod- 
nosząc się. Już nie masz matki, a jeśli ją posiadasz, jeśli ją posiadać 
pragniesz, ja nią nie jestem. Wstydzę się, że nią byłam; w przeklę- 
tćj godzinie wydałam ciebie na świat! 

— Okrutna, oszukujesz własne serce sztucznemi słowy, zawołał” 
młodzieniec z uniesieniem. Nie będziesz mogła, chociażbyś chcia- 
ła, pozostać panią swych macierzyńskich uczuć i kochać mię musisz 
choćby w milczeniu, poświęcisz mi wszystkie swe myśli, zachowasz 
mię wiecznie w swćj pamięci, chociażby dla tego tylko, Żeby się 
modlić za mnie. Za nim powstały religie, była Natura..... 

— Nie, ja ci tego nie przebaczę, zawołała Estera w strasznym 
gniewie, nie mogę. Dla czego się hańbisz, dla czego zostajesz chrze- 
ścijaninem? y 

— Wiesz o tćm dobrze. Jest tu ofiara niewinna, kobićta obda- 
rzona najpiękniejszemi przymiotami, jaśniejąca blaskiem aniołów. 
Odemnie zależy wydobyć tę duszę z przepaści, w którą sam ją podle 
wtrąciłen: własną ręką i zrobić to powinienem. Wszechświat cały, 
Bóg sam, Bóg wszystkich ludzi woła do mnie, abym to zrobił. To 
jest jak ze światłem matko; jeśli go nie pojmujesz, to przyznaj, żeś 
ślepa, ale nie przecz światłu. 

Estera, siedząc nieruchoma w swém krześle z głową zwieszoną 
na piersi, wpadła w głębokie zamyślenie. 

— Milczysz, matko? milczysz? zawołał Morton po chwili, prze- 
konałem cię. 

— Ależ dla przyjęcia jakićjś religii trzeba przedewszystkićm 
wierzyć w nią, zawołała Estera. To jedno kaprysem miłosnym wa- 
runkować się nie da. Czy wierzysz w Chrystusa? 

— Muszę i chcę zostać chrześcijaninem, odparł Morton po- 
nuro... 

— Wstydzisz się wypowiedzićć to głośno, wstydzisz się powie- 
dzićć: wierzę w Chrystusa, gdyż sumienie twoje odzywa się głośnićj 
niż słaby rozum, protestując przeciw tćj hańbiącćj apostazyi. Danie- 
lu, Danielu, coś ty zrobił z ogromną miłością twych ojców, ze świę- 
tym zakonem, który cię kształcił od kołyski, ze wspomnieniem swych 
czcigodnych przodków, z imieniem, których na wieki związana jest 
miłość i ten czar, który się łączy z rasą żydowską. Coś ty zrobił z tém 
wszystkiem niewdzięczniku? Zachowaliśmy aż dotąd godność naszę 
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śród nieszczęść tylu wieków; dawaliśmy wszystkim hebrajczykom 
świata przykład stałości, siły, prawości wpośród tysiąca niebezpie- 
czeństw, przez które lud nasz przechodził; a dzisiaj ty, który zdawa* 
łeś się być urodzony dla podniesienia jeszcze naszego imienia; ty, 
synu mój ukochany śród kochanych, ulubieniec Boga i ludzi, pogar- 
dzasz wszystkićm, depczesz to i nazwisko swoje i rodzinę i swoję ra- 
sę biedną, ojczyzny pozbawioną i swój zakon święty, jak świat stary, 
ten zakon i tę tradycyą Danielu, które istnieją od chwili, kiedy pićr- 
wszy człowiek otworzył oczy na światło ziemskie. Nie, ja cię nie 
znam, tyś nie jest moim synem. Syn mój umarłby raczćj tysiąc razy, 
niżeliby się miał upokorzyć „przed kapłanem chrześciańskim a tym 
więcćj hiszpańskim i uwielbiać Chrystusa na tćj samćj ziemi, która 
nas, jako istoty nieczyste, od siebie odepchnęła. Ty wiesz, jak bar- 
dzo, jak strasznie brzydzę się tym krajem; z mlékiem wyssałam nie- 
nawiść do tćj krainy tortur, z którćj wypędzono nas wtedy dopićro, 
gdy się zmęczono naszóm cierpieniem. Kraj, który umiał natchnąć 
moich dziadów melancholicznóm wspomnieniem, jakby ojczyzny 
utraconćj przejmował zawsze pierś moję wstrętem i grozą. 1 w tym 
kraju ty się zrzekasz swćj wiary, ty nas opuszczasz!... Zdrada sza- 
tańska! Gdybym, nosząc ciebie w swoich wnętrznościach, wiedziała 
była, że tak postąpisz, byłabym cię zdusiła we własnćm łonie. 

Estera mówiąc to pod wpływem gwałtownego gniewu, podnio- 
sła się. ` 

— Mówiłaś mi matko o honorze, o wstydzie, o familii, a więc 
przedstawiłaś przyczyny socyalne nie religijne, o wszystkićm mówi- 
łaś, tylko nie o wiecznym ogniu. 

— I to także, i to także, zawołała Estera, padając bezwładnie 
na sofę. Mówiłam ci o tém, co najprzód wytrysnęło z serca matki, 
z tego serca, które się wije w miłości dla ciebie i które ja poszarpię 
własną ręką, aby zagasić płomień... gdyż... nie, to niepodobna, ja 
cię już kochać nie mogę... Uwielbienie dla syna ukochanego już się 
skończyło. Bądź zdrów; idź sobie, już nie istniejesz dla mnie. 

To mówiąc wybuchła gwałtownym płaczem. Daniel podbiegł 
ku nićj a ukląkłszy całował ją, usiłując podnieść jéj głowę. 

— Matko, matko, szeptał, ja twoim ustom niezdolnym do kłam- 
stwa wierzyć nie mogę, żeś mię przestała kochać. Nie uwierzę te- 
mu, chociaż to słyszę od istoty, którćj słowa przywykłem uważać 
za święte. 

— Danielu, synu mój, odparła matka, zanosząc się od płaczu, 
ja nie mogę znieść tego ciosu. Przeniosłam przedwczesną śmierć 
dwóch córek moich, ale nie jestem w stanie oprzéć się śmierci two- 
jéj, śmierci najstraszniejszćj, na jaką skazuje hańba. Ja chcę umrzóć 
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nim ty upadniesz, chcę umrzóć. Ty sam mi śmierć zadaj, błagam cię 
o to... i przebaczę!... Zbrodnia, którą popełnisz, ofbisrajae mi życie, 
nie będzie tak wielka jak zbrodnia apostazyi. 

— Tyś w gorączce, matko kochana, rzekł Daniel tuląc swą 
głowę na łonie matki. Ty mię zabijasz temi słowy, twojemi groźbami 
odebrania mi swego serca. : 

— Ahl... dziecko moje serdeczne, zawołała Estera tonem gorą- 
cćj pieszczoty, cisnąc do piersi piękną głowę młodzieńca. Popełni- 
liśmy błąd wielki, kochając cię więcćj niżeli inne swe dzieci i Stwór- 
ca karze nas za to. Lecz nie mogę zrezygnować się na tę karę, nie 
mogę się oswoić z myślą stracenia ciebie, broniąc skarbu swojego 
przeciwko wszystkim bogom obcym, przeciwko wszystkim Nazareń- 
czykom, którzy mi go chcą porwać... Panie, Boże Abrahama i Jakóba, 
zanim pozwolisz na to, pozbaw go raczćj życia i mnie również, bo żyć 
bez niego nie mogę!... 

Daniel siedział u nóg Estery, a ściskając ręce swćj rodzicielki 
i patrząc na nią z miłością, mówił: 

— Matko... matko... Podat tego co ci mam powiedzićć. 

— Cóż?... 

— — Egzaltacya, którą w tobie widzę zmusza mię do wyjawienia 
ci tajemnicy, swćj tajemnicy. 

— Twój tajemnicy?... 

— Miałem zamiar nikomu jéj nie wyznać okrom ojca, do które- 
go pisałem wczoraj; lecz czuję pragnienie a nawet konieczność wy- 
znania jéj tobie. 

Estera słuchała z najżywszym niepokojem. 

— Mów prędzej. 

— Jest to jedna z tych tajemnic, które się tylko przed Bogięm 
wyznają, gdyż sam Bóg jedynie sądzić je może. 

— Aja nie?... ' 

— Nie, ty mię źle osądzisz, skoro się dowiesz. Nie przeni- 
kniesz tak łatwo mych pobudek... Lecz przez wielką miłość, którą 
mam dla ciebie pragnę się wyskawisczć z tćj myśli. 

— I jakaż ona?... 

— Ja nie jestem i nie będę nigdy chrześcianinem. 

Przez chwilę trwało milczenie, w czasie którego matka i syn 
spoglądali na siebie badawczo. 

— Lecz nie powiedziałeś mi... nie rozwiązałeś tajemnicy... py- 
tała Estera silnie wzruszona. 

— Użyję właściwego słowa, jakkolwiek z pozoru nie bardzo 
jest dla mnie pochlebne. Nawrócenie moje jest oszustwem. 
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— Wytłómacz mi to jaśnićj, bo tracę zmysły. 

— Moje nawrócenie jest kłamstwem... czy nie wiesz, co to 
kłamstwo?... 

— Tyś mi to powiedział?... 

— Naturalnie, ten podstęp nie będzie znany nikomu. Wyzna- 
łem go w liście tylko ojcu, a teraz tobie. 

— A więc oszukujesz tę biedną dziewczynę, oszukujesz zacną 
rodzinę, zawołała Estera, odpychając od siebie obiema rękami gło- 
wę syna. Daniel oszust!... Oh! to co mi wyjawiasz w tćj chwili jest 
tak niegodne ciebie jak apostazya. Twoje serce zgangrenowane. Ty 
nie jesteś już sobą... Czy ty wiesz co to jest kłamstwo, kłamstwo tćj 
doniosłości... Danielu spojrzyj w siebie. 

— Jeżelić nie znasz jeszcze méj tajemnicy, to po cóż te próżne 
słowa, odparł młodzieniec z akcentem gniewu. 

— Twoja tajemnica zasadza się na tém, że chcesz pozornie zo- 
stać chrześcianinem, aby ocalić tę dziewczynę od tyranii krewnych, 
od ascetyzmu i hańby. Ten postępek jest bardzićj naganny, niż gdy- 
byś ją zostawił swemu losowi. Ja pobiegnę do domu tćj zacnćj ro- 
dziny i powiem: „Mój syn was oszukuje; nie wierzcie mul...* 

— Mnie uwierzą, gdyż słowa moje czynami stwierdzę, rzekł 
Daniel, całując ręce. Posłuchaj mię matko kochana. Wczoraj rano 
błądziłem po wybrzeżu, pytając swego sumienia. O! ty nie możesz 
mieć pojęcia o tych strasznych godzinach zwątpienia. Miałem dwa 
sumienia równie potężne... czy to pojmujesz?... dwa sumienia, które 
najzaciętszą walkę stoczyły w mojóm wnętrzu... Być renegatem lub 
opuścić istotę ukochaną, która mnie swą niedolę zawdzięcza!... Żadna 
z tych idej'nie chciała ustąpić drugićj i o ile dumniejszym okazywał 
się jeden z tych smoków, tćm z większą wścieklizną kąsał go drugi... 
Wzywałem Boga, żądając albo ratunku lub śmierci!... Wtedy ducha 
mojego oświeciła jedna myśl błyskawiczna. Uczułem nagle taką ra- 
Gość, jakićj doświadcza człowiek, który przeżywszy długo w ciemno- 
ściach, spostrzega dokoła siebie jasność niebieską... O matko moja, 
jeśli to prawda, że duch stworzyciel i władca wszech rzeczy mówi 
niekiedy wprost do rozumu człowieka; Pan, Jehowa, lub jak go na- 
zywać chcemy, w owćj chwili rzucił w głębie méj duszy swoje sło- 
wo. Ja je czułem, poczułem głos jego, boskie tchnienie napełniają- 
ce moje wnętrze, czułem je przenikające moję istotę w formie pocie- 
szającego przekonania i znużone sumienie moje przyjęło to nadludz- 
kie pośrednictwo ze wzruszeniem wielkićm, które może być tylko 
wynikiem bezpośredniego głosu Boga, mówiącego jestem z tobą. 
Myśl zdobycia mego straconego szczęścia, mojćj małżonki, za pomo. 
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cą pozornego przyjęcia chrześcianizmu, przyczepiła się wówczas do 
mego mózgu, żeby w nim zostać na zawsze. 


— Chcesz wmówić we mnie, że Pan Bóg, który jest prawdą, 
rozbudził w tobie tę myśl niegodną, rzekła Estera z niedowierza- 
niem. Danielu, to imaginacya twoja gorączkowa natchnęła ciebie - 
tym zamiarem. 


— Ogdybym ja mógł przenieść do twojćj duszy to przekonanie, 
które jest w mojćj! Kłamstwo jest bezecne; lecz wyjątkowa sytuacya 
mój małżonki usprawiedliwia mój zamiar. I ta zresztą przyczyna nie 
byłaby jeszcze dość potężna, lecz jest inna, daleko większa. Nie 
wątp o tém, że Stwórca wszech świata mówił do mojćj duszy. Co za 
radość promienna przepełniała moje serce, jakichże przeczystych 
rozkoszy doświadczałem wtedy, gdy całą istność moję absorbowała 
ta myśl jedna: „Gloria przestanie być chrześcianką.'* 

— (o za myśl dziwna i szalona! 

— Matko ukochana, zawołał Daniel z pewną niecierpliwością, 
zechcićjże wreszcie zrozumićć wielkość planu, w którym się jednoczy 
najgorętsza miłość z najpotężniejszą religijnością. Ja wprowadzę do 
królestwa prawdy tę duszę, która w nićj wiecznie zostawać winna, 
tę duszę, którćj wadą jedyną jest wiara w czczy sentymentalizm Ukrzy- 
żowanego i w błędną filozofią mniemanego Mesyasza. Wiesz prze- 
cie, jakie są moje idee i ich obszary; pojmujesz więc, że zwycięztwo 
moje nie może się ograniczać na zdobyciu jednego adepta dla he- 
brajskiego obrządku, który uważam za niewystarczający i ciemny. 
Nie, ja uwielbiam wszechmocnego Boga, Jehowę pierwotnego i świę- 
tego, który dawszy nam dziesięć przykazań nie przemówił więcćj 
od tego czasu, bo nie miał nic już do powiedzenia; tego, który w wiel- 
kości swojćj wymaga od nas ofiar prawdy, sprawiedliwości i dobroci 
a nie form kultu bałwochwalczego; wymaga myśli, miłości, czynów 
itego wzroku wewnętrznego, który oczyszcza, a nie słów. modlitwy 
lub wyrazów z pamięci wygłaszanych. Do tego Boga zamierzam pod- 
nieść tę, którą kocham, bo on jest jéj godny i ona Jego. Niezrówna- 
ny tryumfi cenna zdobycz. Potrzebne będzie oszustwo, lecz mniej- 
sza o to; możeż wzgląd ten mićć znaczenie w obec dobra, jakie ztąd 
wypływa?.. Ocalę ją od familii, od klasztoru, od ascetyzmu, który 
jest suchotniczą chorobą ducha; wrócę jćj zdrowie ciała, wyrwę ją 
z tego strasznego kraju, uczynię swoją małżonką, ocalę ją od bałwo- 
chwalstwa Nazareńczyka i od tego fetyszyzmu próżnego, który jest 
niegodny podniosłości i czystości jéj ducha. O! mam niezłomną wia- 
rę w powodzenie moich planów. Nie mogę się mylić, niepodobna, że- 
bym był w błędzie. Czuję głos Boga w moich uszach a tchnienie, 
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pod którego wpływem istnieją światy, dochodzi do mnie i jak ura- 
gan przenika do mego serca. 

Estera patrzyła na niego, uważnie i z trwogą, mówiąc do siebie 
z wyrazem najboleśniejszćj goryczy: „O Panie, Panie, czyś pozbawił 
rozumu syna mego?... 

— Czy sądzisz, że oszustwo moje temi względami sumienia nie 
jest jeszcze dostatecznie usprawiedliwione?... 

— Subtelne względy!... 

— Ironia twoja zabija mię. Czy chcesz jeszcze przyczyny, któ- 
raby wypływała i z sumienia i ze światowych względów?... Więc po- 
słuchaj argumentów, które cię przekonać zdołają. Dowićdz się, że 
ja mam syna. 

Estera rzuciła się gwałtownie na swém miejscu przerażona. 

— Syna, który się nazywa Jezus, dodał Daniel sarkastycznie. 

— Syna! zawołała Esteral,.. Z téj kobićty!... 

— Czy sądzisz, że go opuszczę... że w rękach katolickich po- 
zostawię to dziecko, które jest obrazem mnie samego. Ono rozpali- 
ło w mojćm sercu uczucia najdelikatniejsze i najczystsze. Dostate- 
czna była dla mnie wiadomość o istnieniu jego, żebym się uczuł in- 
nym, żebym uwierzył w swoję zdolność do największych ofiar. Wi- 
dzę w nim dziedzica swego nazwiska, swoich wierzeń, całćj swój 
istoty; a myśl, że to dziecię miałoby nie żyć przy moim boku i otrzy- 
mywać z rąk obcych chlćb wykształcenia, przeraża mię, matko ko- 
chana. 

— Nie mów tego, wołała Estera ze zgrozą. 

— Czy i ta przyczyna nie ma wagi w twych ocząch?... 

— I owszem, ma pewną, odparła zgnębiona matka, lecz nie, 
nie usprawiedliwia twego oszustwa. 

— Bóg czyta w mojćm sumieniu. Cóż to znaczy oszukać Naza- 
reńczyka? Czyż ten, który się uważa za Boga nie będąc nim, zasłu- 
guje na prawdę?... Sumienie moje spokojne. Mam to słodkie i nie- 
wzruszone przekonanie, że robię dobrze i że to się podoba mojemu 
Bogu. On mówi do mnie: „Spełnij to kłamstwo, bylebyś wprowadził 
do królestwa prawdy matkę i syna.“ 

— Fanatyku, fanatyku niepoprawny, zawołała Estera energi- 
cznie, patrząc na syna z rodzajem litości. Pragniesz postępkowi 
twemu nadać barwę religijną, gdy w istocie działasz pod wpływem 
szpetnego egoizmu ziemskićj miłości. Rzecz to jest we wszystkich 
religijach znana, że zakochani stają się mistykami pozornie lub szcze- 
rze i że są gotowi do największych szaleństw w tém przekonaniu, iż 
działają pod wpływem idei religijnej, Z religii robią madrygał, oszu- 
kując wszystkich i siebie samych. 


288 ATENEUM. 


— Na Boga, czyż i mnie do nich zaliczasz? 

— Tak, bo zawsze miałeś szczególny entuzyazm dla pisma 
świętego i spędziłeś część swego życia na zgłębianiu nieprzeniknio- 
nych tajemnic i zagadek, Wreszcie, powróciwszy do domu po swém 
rozbiciu, tak się zagłębiłeś w teologii rabinicznćj, że istotą twego 
ducha owładnęła egzaltacya i melancholia. Biedne dziecko! Prze- 
czucie mnie nie zawiodło, że się twój umysł obłąkał. We wszystkich 
twoich myślach i zamiarach przebijają ekscentryczne wybryki ma- 
rzyciela, pełne gorączkowych uniesień. Nie przeczę, że w tych 
ideach twoich jest pewna wielkość, lecz jednocześnie przyznać mu- 
szę, że brak im zdrowego zmysłu. 


— Sądziłem, rzekł Morton zmieszany, że twoja wyższa inteli- 
gencya zrozumić je i oceni. 

— Nas wychowano praktycznie, synu kochany i w skutek tego. 
łatwo mi dopatrzćć ujemne strony twego projektu.  Przedewszy- 
stkićm nie będziesz mógł złamać silnćj wiary w tćj kobićcie, którą 
nazywasz swoją małżonką. Wywiedź się z błędu, żaden katolik nie 
przyjmie naszego prawa zapomnianego i bez uroku, a tćm mnićj te- 
go deizmu prostego i bez kultu, który jakkolwiek wielki, lecz prze- 
mawia tylko do rozumu, nie do fantazyi, nie do serca i nie do zmy- 
słów. Choćbym przypuściła, że ta dziewczyna kocha cię miłością 
bezgraniczną, nie przypuszczę ani na chwilę, żeby się wyparła reli- 
gii swych ojców, tćj religii żywćj, która się i rzuca w oczy i słyszćć 
daje i mówi. Nasz deizm jest jako hebrajski język, który chociaż jest 
szczytny, nikt go nie rozumić. Nieszczęśliwe ty moje dziecko, wyko- 
lejone gorączką myśli. Nie podejrzywaj w tym Bogu wielkim, jak 
mówisz, w tym Bogu zimnym i prostym jak idee, owćj attrakcyi, któ- 
rej nie ma. Chcesz rozczarować chrześciańską kobićtę, która przy- 
szła na świat rozmiłowana w człowieku rozpiętym na krzyżu! Wprzód 
słońce wejdzie od zachodu! 

— O matko, ty nie masz entuzyazmu. Twoje religijne idee są 
rutyniczne. Rutyna nie stworzy cudów w świecie moralnym. 

— Minął czas ńawracań i wojen religijnych, każdy musi się 
ograniczyć na tém co posiada, nie zaglądając do domu swych sąsia- 
dów... Jakże cię twój fanatyzm zaślepial... Zobaczysz jak pogardza 
tobą ta kobićta, skoro odkryje twoje plany, w których nie wiem co 
podziwiać, czy krańcowe szaleństwo, czy wia Arar i mi- 
stycyzm. 

— Ty nie wiesz jak mię kocha, i nie znasz fatalnego węzła, 
który jéj duszę z moją jednoczy. Żywość jéj umysłu i sama podnio- 
słość jćj ducha skłonna do rzeczy nadzwyczajnych, wyższych po nad 
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opinią tłumu, zniewolą Glorią do moich planów. Wreszcie ona nie 
jest katoliczką. 

— Co? ona nie jest katoliczką?... 

— Nie, gdyż nie jest członkiem téj religii, kto się nie podda- 
je całkowicie jéj władzy, kto z dogmatów jedne wybiera, inne od- 
rzuca. Jéj wierzenia już słabsze być nie mogą, wiem o tém, bo mi- 
łość uczyniła dla mnie tajemnice jéj sumienia przezroczystemi. Jest 
to dusza pełna zwątpień w tćm wszystkićm, co jest najbardzićj zasa- 
dnicze. Powierzała mi bunty swego rozumu, których słuchając, pra- 
gnąłem zawsze sposobności, ażeby rzucić w jćj duszę nowe ziarno. 
Cała jéj doktryna religijna upadnie pod jedném tchnieniem, matko 
moja. Jeżeli jest w nićj coś niewzruszonego w tym względzie, to 
chyba fascynacya Chrystusa, tego nadzwyczajnego człowieka, który 
umiał przedstawić starożytne prawdy w formie uroku pełnćj. Gloria 
posiada owo uczucie gorące, oparte na litości i uwielbieniu, gdyż nic 
tak współczucia naszego nie rozbudza i nie zdobywa serca, jak bole- 
sny widok ofiary. Ta sympatya dla męczennika jest nerwem religii 
chrześciańskićj. To współczucie więcćj zrobiło prozelitów, niż wszy- 
stkie idee i zasady, gdyż tu jest ludzkość. 

— A jednak ja ci powtarzam, odparła Estera z energią, że 
wprzód wypijesz ocean bezdenny, za nim wydrzesz z serca kobićty 
chrześciańskićj urok człowieka na krzyż wbitego, sympatyą męczen- 
nika i współczucie dla ofiary. O ci, którzy wymyślili tę farsę, wie- 
dzieli co robią, znali dobrze serce człowieka itę wielką słabość lu- 
dzkości, którą właśnie posiada ta kobićta. 

— Spodziewam się, że ją wydrę matko, zapewniał Daniel gło- 
sem drżącym. Wszystko co żyje we mnie, mówi mi, że zwyciężę! 

Powaga tonu i wzruszenie Mortona przygnębiały Esterę, zrozu- 
miała, że umysł Daniela znajduje się w stanie wyjątkowćj gorączki 
i dla tego nie chciała mu przeczyć. 

— Wyjawienie twćj tajemnicy, rzekła, ściskając go czule, wpły- 
nęło cokolwiek na zmianę mojego sądu. Może być, że ci się uda 
przekonać mię. Ale dla czegóż postanowienia swego nie odłożysz? 

— To być nie może matko, to być nie może, zawołał Morton 
z gwałtownością. 

— Jeden dzień, jeden dzień tylko... Pomówimy... 

— Ani dnia jednego, ani godziny. Jutro, jutro! 

— Niech i tak będzie. Nie chcę ci się sprzeciwiać, dodała ma- 
tka z rezygnacyą. Ale ty potrzebujesz wypoczynku. Lękam się o two- 
je zdrowie. Dla czego nie śpisz? ` 

— Nie mogę. 

— I nie położysz się? 
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— Nie. Muszę czuwać i myślóć. 

— Jeszcze? i 

Estera pełna goryczy patrzała na swego syna, jak się patrzy na 
szczęście, które utracić mamy, a ściskając go w swoich objęciach, 
okrywała czoło młodzieńca pocałunkami, mówiąc: 

— Gdy cię mam już stracić tak prędko, synu mój ukochany, po- 
święć mi tę noc ostatnią,nie oddalaj się od mego boku, złóż swoję 
głowę na moich piersiach i odpocznij; uspokój na chwilę mózg swój, 
który się pali jak wulkan. 

— Pragnę rozmyślać, powtórzył Morton, ustępując pieszczotom 
matki i siadając koło nićj. 

— Więc tu rozmyślaj, na moich piersiach, miłością dla ciebie 
przepełnionych, rzekła Estera, zniewalając go do pójścia za radą 
matki. Niechaj to będzie noc pożegnalna. Pomówimy o naszym do- 
mu, o naszym ogrodzie, o twém rodzeństwie, o twoim ojcu, o Altonie, 
miejscu urodzenia nas wszystkich. Nie odmawiaj mi tćj pociechy, sy- 
nu kochany. 

— Nie mogę ci jéj odmówić. Pomówimy o tém wszystkićm, co 
jest tak drogie mojemu sercu. Będziemy rozmawiali przez noc całą, 
aż do świtania. 

Przez długi czas słychać było spokojną rozmowę matki z synem, 
lecz o godzinie bardzo późnćj głosy umilkły. Matka wzdychała, Da- 
niel usnął. 

O! jakże pani Izydora przeklinała to dziwactwo ludzi, że wszy- 
scy nie mówią jednym językiem. Z jakąż wściekłością potępiała 
grzechy ludzkie, które sprowadziły pomieszanie języków!.. Gdyby 
Estera i Daniel nie mówili po angielsku, ona, Izydora del Rebenque, 
byłaby mogła podsłuchaną rozmowę opowiedzićć całemu miastu. 


XIX. 
Oskarżenie. 


Nazajutrz w sali pałacu Lantiguów siedział Don Angel w towa- 
rzystwie swych znajomych i Gloria, oczekując na przybycie Mor- 
tona. 

— O gdybym tóż mogła być tak spokojną, gdy go zobaczę, jak 
w tćj chwili, myślała nieszczęśliwa kobićta, żeby nie odgadnął co 
się dzieje w méj duszy... Ale on tak przenikni. moję jak i ja jego... 

Okryta gorączkowym rumieńcem twarz Glorii zbladła jak mar- 
mur, gdy wszedł Bonawentura w towarzystwie Daniela. 
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— Jaka twarz zmieniona... biedak!... Umrę z boleści, patrząc na 
niego, myślała Gloria, spojrzawszy na Mortona. Wygląda, jak wię- 
zień idący na stracenie. 

Don Angel prosił Daniela, żeby usiadł. Poczćm kardynał tak 
zaczął: 

— Nadeszła chwila, w którćj rodzina moja otwiera na przyjęcie 
pana swoje ramiona, przebaczając mu wszystko. Nadeszła chwila, 
w którćj mają ustąpić wszystkie nieszczęścia a błogosławieństwo ko- 
ścioła położy kres naszym cierpieniom. Niech będzie błogosławione 
miłosierdzie Boga! Panowie, dodał, zwracając się do obecnych, ten 
człowiek oddaje w sposób prawy rękę małżonka synowicy mojćj 
i wejdzie do rodziny naszćj. Ja go przyjmuję z otwartemi ramiona- 
mi. Wypadek ten jest podwójnie ważny, bo małżeństwu, które tyle 
dobrego z sobą przyniesie, towarzyszyć będzie cudowny tryumf na- 
szćj wiary. Seniorze Mortonie, czy trwasz w chęci przyjęcia jedynie 
prawdziwćj chrześciańskićj religii. 

— Tak Seniorze, odparł Daniel poważnie i w tćj samćj chwili 
utkwił oczy w portrecie D. Juana de Lantigua, który zdawał się pa- 
trzeć w sposób szczególny. 

— O cóż to za wielka radość dla mojćj duszy, zawołał biskup. 
'Teraz Mortonie muszę cię uprzedzić, że masz przyjąć Sakrament 
chrztu świętego, że akt ten wyciśnie na tobie charakter chrześciani- 
na i odkupi wszystkie twoje grzechy. Aby go przyjąć, przyjacielu, mu- 
sisz koniecznie przygotować swój umysł do zrozumienia dogmatów 
świętych, trzeba się poddać naukom i praktykom, które kościół 
święty ustanowił. 

— Wiem o tém, rzekł Morton głucho, jestem na wszystko przy- 
gotowany. 

— W takim razie, ciągnął dalćj jego eminencya z wyrazem 
promieniejącćj radości na twarzy, zapytuję ciebie, czy się zgadasz na 
przepędzenie dwóch dni, przed ceremonią chrztu i małżeństwa 
w mém towarzystwie, dla przyjęcia nauki ewangelicznćj, którą ci 
wskażę i dla...... 

Don Angel zatrzymał się, bo w tćj chwili w nawpół otwartych 
drzwiach sali zjawiła się niespodzianie twarz ludzka, a była to twarz 
D. Juana de Amarillo. 

Głębokie zdziwienie przejęło wszystkich na widok sędziego 
w towarzystwie pani Ester. Wszyscy obecni podnieśli się, nie wyłą- 
czając biskupa, lecz nikt nie wyrzekł ani słowa. Po chwili pierwszy 
przemówił Amarillo w te słowa: 

— Niech jego eminencya wybaczy i państwo również, że tu 
wszedłem...... Przybywam w imieniu prawa. 
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— W imieniu prawa! 

Prócz Serafiny, która z właściwą sobie pogardą rzeczy ziemskich 
brała udział w tćj scenie, wszyscy inni zmienili się nagle w posągi. 

— W imieniu prawa, zawołał D. Juan. Ta pani... | 

Estera postąpiła poważnie kilka kroków i nie zdradzając ani 
zmieszania, ani gniewu, zbliżyła się ku synowi i kładąc rękę na je- 
go ramieniu wyrzekła dźwięcznym głosem: 

— I ja tù jestem. 

— Czego chcesz matko? spytał Daniel z trwogą piekielną. 

Estera utkwiła wzrok w kardynała, a następnie obejmując 
spojrzeniem całą rodzinę odpowiedziała: 

— Chcę przeszkodzić nieszczęściu, przez wyjawienie tćj szla- 
chetnćj rodzinie tajemnicy o którćj nie wić. 

— Jakićj?... Senioro, syn twój mówił z nami jasno, rzekł kardy- 
nał w przekonaniu, że zrozumiał Esterę. Naturalną jest rzeczą, że 
pani się sprzeciwia. My się trzymamy tylko jego pobożnego pragnie- 
nia, które zostało wyraźnie objawione. 

— Jam przyszła to wam powiedzićć, wyrzekla tonem drama- 
tycznym Estera, o czém nikt nie wić, a mianowicie, że syn mój nie- 
godzien jest należeć do tćj rodziny. 

— Senioro! 

Twarz Daniela pokryła się przerażającą bladością trupa, jak 
gdyby młodzieniec dusił się własnym głosem, nie mogącym wyjść 
z piersi. Wreszcie rykiem raczćj niż słowami zawołał: 

— Moja matka nie mówi prawdy!... 

Estera spojrzała na syna w taki sposób, jak gdyby go okiem 
przebić chciała. 

— Wyjdź ztąd, zawołał tonem królewskim, wskazując na drzwi, 

— Tak, wyjdę, gdy cię poznają. 

I zwracając się do D. Angela dodala: 

— Przykro mi bardzo, żem musiała przyjść tutaj w towarzystwie 
władzy. Pobudki, które mię w tćj chwili sprowadziły, nie mają z re- 
ligią nic wspólnego. 

— Mów Senioro... mów pani. . wybełkotał jego eminencya z nie- 
pokojem. R 

— Ponieważ słowa moje przynićść muszą ciężki wstyd matce, 
zawołała Estera z wyrazem smutku, więc niech pan sędzia spełni 
swój obowiązek. 

— Uważam za konieczne objawić, rzekł Amarillo, pokazując 
Danielowi swą laskę, że aresztuję pana. 

— Mnie?... 

— Aresztują gol 
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— Tak panowie, aresztuję go z rozkazu gubernatora prowincyi 
który otrzymał w tym względzie rozkaz ministra, na prośbę ambasa- 
dy angielskićj, 

— Ten człowiek kłamie bezczelnie, zawołał Daniel wściekły 
z gniewu. 

— Kawalerze, rzekł Amarillo, pokazując mu koniec laski z ta- 
ką energią, jak gdyby go chciał zdruzgotać potęgą swćj władzy. 

— Spokojnie, spokojnie, wtrącił arcybiskup, spiesząc z inter- 
wencyą. Panie Mortonie, pierwszym obowiązkiem chrześcijanina jest 
posłuszeństwo. 

Daniel gotów był uderzyć alkada, lecz usłyszawszy łagodny 
głos kardynała powściągnął się. D. Angel położył mu rękę na ramie- 
niu, mówiąc, 

— Poddałeś się pan mojćj woli, abym kierował twemi czynami 
zgodnie z nauką ewangelii. Otóż ja rozkazuję panu, żebyś się nie 
opierał władzy. 

— Nie mogę być posłuszny, odparł Morton w najwyższćm unie- 
sieniu. 

— Musisz pan wyjechać jutró do Anglii, dodał dumny siędzia, 
którćj prawa wzywają pana w charakterze obwinionego o popełnie- 
nie zbrodni w swoim kraju. 

— Jal... zbrodnią ja!. zawołał Daniel. 

— Straszną zbrodnię przeciw władzy ojcowskićj, ciągnął dalćj 
Amarillo. 

Morton, którego dusza była wulkanem, rzucił się jak piorun ku 
sędziemu, lecz Bonawentura i Romero powstrzymali jego zapał. 

— O nędzniku, wołał, jesteś żmiją, ale trucizna twego podłego 
żądła mnie nie zabije. 

— Spokojnie, spokojnie, powtórzył przygnębiony biskup, wy- 
ciągając ręce. 

Serafina podbiegła do Gloryi, która nie mogąc się dłużćj utrzy- 
mać na nogach, padła na ziemię. 

— Ogłaszam straszną prawdę, ciągnął dalćj Amarillo, nadyma- 
jąc się coraz więcćj. Daniel Morton skazany został przez trybunały 
Londyńskie na trzy lata więzienia, za występek nikczemny.... o pa- 
nowie, język odmawia posłuszeństwa... za wykradzenie sbarbu ojcow- 
skiego, przez sfałszowanie listów i znieważenie słowem i czynem swe- 


, go ojca. 


Szmer zgrozy rozległ się w sali. 

— O co za podłość!.. ryczał Daniel blizki szaleństwa. Potwo- 
rze, niechaj świat w téj chwili istnićć przestanie, jeśli ci nie wydrę 
tego języka, wraz z życiem. 
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To mówiąc, robił nadzwyczajne wysiłki, aby się wydobyć z krę- 
pujących go ramion. 

— Pokój, pokój, powtarzał arcybiskup, blizki płaczu. 

— Kto jest autorem tćj przeklętćj myśli, kto? wołał rozpaczli- 
wie Morton, kto wymyślił tę hańbę dla mnie, tu w téj chwili uroczy- 
stój, w obec téj rodziny, którą szanuję, w obeć tćj kobiśty, którą 
uwielbiam więcćj niż życie... Glorio, żono ty moja, nie byłabyś chy- 
ba tém czém jesteś, gdybyś uwierzyła słowom tego nędznika, 

Gloria podniosła się i powoli kroczyła do grupy stojącćj w środ- 
ku sali. 

— Senior—dodał Amarillo z niezakłóconym spokojem, był ska- 


zany na więzienie, ale uciekł i policya angielska schwytać go nie mo- - 


gła. Ale tutaj jestem ja, panowie, reprezentant władzy i wykonawca 
prawa. Już tu mię znają wszyscy!.. 

— Matko, matko, zawołał Morton, krzyżując ręce na swojćj 
głowie, ty słuchasz tych podłych zniewag i milczysz!... Słyszysz jak 
hańbią twego syna i nie stajesz w jego obronie. 

Wszystkie spojrzenia zwróciły się ku Esterze. Ona patrzyła 
na wszystkich rzewnym wzrokiem i wyrzekła powoli te wyrazy: 

— To co powiedział sędzia jest prawdą! 

— Dosyć, dosyć, zawołał biskup, usiłując opuścić miejsce tego 
skandalu. 

— Matko!,.. matko!.. wykrzyknął Daniel w obłąkaniu, a oczy je- 
go wychodziły z orbit. 

— Mój syn, dodała Estera, przywdział strój kłamstwa i udawa- 
nia. Przykro mi bardzo, że muszę was uprzedzić, abyście mu w ni- 
czém nie wierzyli. Jeśli ta rodzina pragnie go przyjąć do swego ło- 


na, nie sprzeciwiam się wcale. I to również jest dla mnie nie mnićj . 


obojętne, że zmieni religią człowiek, który nie posiadał żadnćj. Ale 
trybunały wzywają go i znieważona władza ojcowska domaga się 
kary... 

— Matko!.. matko!.. wołał Daniel w rozpaczy... Czy podobna, 
żeby słowom tćj kobićty uwierzono? 

— To jego matka! zawołał arcybiskup, patrząc na wszystkich 
z głębokim smutkiem. 

— Ta kobićta nie jest moją matką, nie jest nią, wołał Morton. 

Wszystkich spojrzenia utkwiły w Gloryi, która się przybliżała. 

-- Nie możemy żadnym sposobem iść dalćj, rzekł arcybiskup, 
patrząc na nią. Wyznania tćj senory..... 

— Powinny być przedewszystkićm sprawdzone, wtrącił Bona- 
wentura, patrząc na panią Esterę z oburzeniem. 
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- — Dostateczne są środki do sprawdzenia, zauważyła Serafina. 
Po tém cośmy słyszeli, ja już niczego wiedzióć nie pragnę. 

To mówiąc Serafina zrobiła krok ku drzwiom, lecz wstrzymała 
ja Gloria. Zbliżywszy się do Mortona i kładąc rękę na jego pier- 
siach, jak to robią ludzie przysięgający na ewangelją, biedna sierota 
de Lantigua rzekła głosem anioła raczćj niż kobiety: 

— Choćbyś dla wszystkich był zbrodniarzem, dla mnie jesteś 
niewinny. 

— O bądź błogosławiona, po miljon razy, zawołał Morton, por- 
wawszy ją gwałtownie w swoje objęcia, za nim ktokolwiek mógł 
przeszkodzić temu. Kto się ośmieli rozłączyć mię z tobą.... Tyś mo- 
ja żoną.... Należysz do mnie.... ja cię zabiorę z sobą dobrowolnie czy 
siłą bez względu na kogokolwiek. Seniorze kardynale i wy pano- 
wie, powtarzam uroczyście, że pragnę być chrześcijaninem natych- 
iniast. 

Kardynał porwał Glorię za rękę i odepchnął od hebraj- 
czyka... 

— My... bełkotał brwi marszcząc. My.... okoliczności zmieni- 
ły się..... 

Wszyscy spojrzeli na Esterę, która podbiegłszy do syna tonem 
rozkazującym zawołała: 

— Pójdźmy ztąd, czy nie widzisz, że cię odpychają. Nastąpiła 
chwila stanowcza. Lantiguowie porozumiewali się wzrokiem. 

— Dziś jeszcze musisz pan wyjechać do Anglii, zawołał Ama- 
rillo po chwili. 

— To jest farsa, wtrącił Bonawentura energicznie. 

— Tak, tak, to farsa powtarzał Morton. 

— Senioro, zawołał w gniewie bankier, proszę żebyś dom nasz 
natychmiast opuściła. 

— To ciebie wypędzają matko, zawołał Daniel, podchodząc 
ku nićj. 

— I wyjdę, odparła Estera. 

W tćj krytycznćj chwili, jego eminencya wzywał pomocy du- 
cha świętego, i duch święty przybył. Oto w jaki sposób. Gloria stała 
się słowem, które położyło koniec uraganowi tylu uczuć. 

— Kochany stryju—poco to wszystko? Ja już nie chcę wyjść 
za mąż. 

— Ty!.. 

— Nie, seniorze; Bóg nie chce, abyśmy poszli tą drogą, a prze- 
mawiając w méj duszy, wskazuje, czego żąda. Ja się oddalę do kla- 
sztoru. 
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Zaledwie wyrzekła te wyrazy, już Serafina z okrzykiem fana- 
tycznćj radości objęła w uścisku synowicę. Tryumfowała po próbie 
tak niebezpiecznćj i tuliła do serca swoję ofiarę, jak gdyby się lękała 
utracić ją raz jeszcze. Nie nadalibyśmy tćj świętćj seniorze właści- 
wego i charakterystycznego imienia, nie nazwawszy jéj Mefistofelesem 
niebieskim. 

Gloria podała ramię swéj ciotce, a wyciągnąwszy lewą rękę do 
kardynała, który ją uścisnął czule, skierowała się zwolna ku wyjściu. 
Ostatnićm spojrzeniem niby ostatnim blaskiem słońca objęła naj- 
droższą sobie istotę, podobna do naczynia z wonnościami, które się 
już zupełnie wypaliło. 

Bonawentura wyszedł za rodzeństwem a następnie Amarillo 
i Sedenio opuścili salę. 

Morton upadł na krzesło jak martwy. Estera położyła białą 
rękę na włosach młodzieńca i głosem drżącym a pieszczotliwym 
rzekła: 

— Ocaliłam cię, synu najdroższy. Po raz drugi jesteś moim. 

— Ocalasz mię—zawołał Morton, podnosząc się gwałtownie. 
Ja dowiodę fałszywości słów twoich. Dokonam tego z łatwością. 
Jutro. 

— Nie tak łatwo. Przedsięwzięłam wszystkie środki. 

— Zhańbiłaś mię w sposób okrutny. 

— (o mię obchodzi twoja hańba w tym kącie brzydkimi cie- 
mnym? Twój honor błyszczy w całym świecie jak słońce. Już je- 
steś moim. Moja przezorność i nagłe postanowienie tćj kobićty zacnćj, 
która bezwątpienia poznała twoje oszustwo, ocaliły nas... Jesteś 
moim— dodała w bezmiarze radości, jesteś naszym Danielem; nie wy- 
rzekasz się wiary, nie opuścisz swojćj religii. O dziecko moje, zdaje 
mi się, żem cię po dwakroć na świat wydała!.. 

— Nie opiewaj zwycięztwa przed czasem. Słyszałaś co mówi- 
ła ona. Nie uwierzyła tobie; ona o niewinności mojćj nie wątpi. 

— Lecz się wyrzekła myśli zostania twoją żoną; dowodząc 
tym sposobem zdrowych zmysłów i prawości, którćj ty nie masz. 

— Oszustko!.. 

— Itobież to mówić.. Tyś mię nauczył. Jehowa także mówił 
do serca mego: „ocal go.“ Czy sądzisz, że ty jeden tylko możesz być 
oświecony, dodała z ironią. O!. Stwórca albo mówi do wszystkich, 
lub do nikogo. 

— Ona ci nie uwierzyła; nie, nie mogła uwierzyć tobie. Między 
jéj myślą a moją, i podobnie jak pomiędzy sercami naszemi, istnieje 
węzeł tajemniczy. 
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— Nie uwierzyła mi ona, lecz uwierzyli wszyscy inni. Ta zacna 

familia nie zechce wejść z tobą w związki. 
„— Dowiodę swćj niewinności. 

— O ile łatwo jest wzniecić podejrzenia, o tyle trudno je znisz- 
czyć. Odciebie dowodów zażądają, których odemnie nie żądano. 

— Dam je. 

— Będziesz musiał jechać do Anglii.. wrócić...... 

— Pojadę!.. Wrócę!.. 

— Ale tymczasem... Na dzisiaj należysz do mnie. Mam pomoc 
władzy, o którćj gorliwości poweźmiesz przekonanie, dowiedziawszy 
się, .że na palcu moim nie istnieje już brylant wielkićj wartości. 

Estera pokazała prawą rękę. 

— Ten przedajny sędzia, rzekł Morton—nie będzie mógł odgry- 
wać dłużćj tak podłćj farsy. 

— Konsul przybywa dzisiaj—i także mam go za sobą. 

— Przedstawię się Gubernatorowi. 

— Na to potrzeba czasu—a ja raz wzniósłszy zawadę pomię- 
dzy Lantiguami i tobą nie będę cię dłużćj dręczyła. 

— Jaką zawadę?.. 

— Pokazując im list twój do ojca, w którym wyznajesz tajemni- 
cę swego chrześcianizmu. 

— Nie możesz mieć tego listu. 

— Zatelegrafowałam do twego ojca, żeby mi go natychmiast 
przysłał, skoro odbierze. Tymczasem pragnęłam tylko wywołać 
zwłokę i zatrzymać cię, co téż było dzisiejszćj komedyi jedynym 
celem. 

— Wywołać zwłokę... i zatrzymać!.. mruczał Daniel, myśląc | 
o rzeczy tak prostćj, jak gdyby się zmienił w idyotę. 

— Tak!. Sędzia zapewnił mię, że cię przez trzy dni zatrzyma. 
Usprawiedliwi się potćm, żeś głosił hebraizm na ulicach, powić cokol- 
wiek i godności swojćj nie straci. Oprócz tego Lantiguowie jeśli nie 
są przekonani o twoich zbrodniach, mają przynajmnićj podejrzenie, 
a dopóki podejrzywają, nie będzie ani nawrócenia, ani ślubu. Tym- 
czasem nadejdzie list, który pisałeś do swego ojca. 

— Ja twoje machinacye obalić muszę. To być nie może. Czy 
masz ty litość nademną; jestem twym synem! I ty mówisz, żeś mię po 
dwakroć na świat wydała. O wierz mi, że raz jeden było za- 
nadto!... 

— Po co te wzajemne udręczenia, mówiła matka pieszczotli- 
wie. Twoja małżonka zrzekła się ciebie. Wzięła rozwód z tobą a za- 
ślubi innego męża, człowieka ukrzyżowanego. I ty wątpisz jeszcze? 
i dusza twoja wyrywa się do istoty, która pogardziła tobą! 

T. LZ. II, 20 
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— To być nie może. 

— Czy nie słyszałeś?.. £ 

— Tak; to był chwilowy kaprys... przejdzie... odzyska zdrowy 
rozsądek. 

W tćj właśnie chwili wszedł Bonawentura, poważny jak gdyby 
wracał z pogrzebu i głosem wzruszonym rzekł: 

— Postanowienie méj synowicy jest nieodwołalne. Wszystko 
się skończyło. * 

— Czy na prawdę nie ma nadziei?.. spytała Estera. 

— Żadnćj. Jutro Gloria wyjedzie z siotrą do Valladolid. 

— Wyjdźmy ztąd, rzekła Estera niecierpliwie, biorąc za rękę 
swego syna. 

— Wszystko się skończyło—powtórzył bankier głosem boleści, 
Bóg nie chce, nie chce, gdyż w istocie zrobiło się wszystko co było 
można. 3 

Daniel powstał. Zdawało się, że dźwigał na sobie ciężar całego 
świata. 

Estera wyszła wraz z synem. Ona szła jak wygnaniec doojczyzny, 
on jak na stracenie. Gdy weszli do ogrodu, hebrajczyk zadrżał od stóp 
do głowy, usłyszawszy głos... Glorii, która się śmiała. Nigdy nie sły- 
szał Daniel tego pięknego głosu, rozbrzmiewającego w podobnym 
śmiechu. 

— Naprzód; nie zatrzymuj się, wołała Estera, prowadząc syna | 
jak ślepą bryłę. Już jesteśmy ocaleni. 

Zrobiwszy kilkanaście kroków wyszli z ogrodu, w którego bra- 
mie stał Samson, jak olbrzym strzegący zamku czarownego. 


XX. 
Matka kochająca. 


Gloria i jéj krewni podobni byli czterem posągom nieruchomym. 
Z twarzy każdéj z tych osób można było odgadnąć stan ducha, Sera- 
fina i arcybiskup modlili się, Bonawentura bluźnił... Usta Glorii kur- 
czyły się w szczególnym śmiechu, a w tćj samćj chwili bladość jćj 
twarzy przybierała trupią barwę. Wszedłszy do swego pokoju usiadła 
między Serafiną i prałatem, którzy trzymali jćj ręce. , 

— Jak się ty czujesz, moje dziecko, zapytał jego eminencya 
z troskliwością. 

— Bardzo dobrze, stryju. 

— Jestżeś spokojna?... 
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— Tak seniorze, zdaje mi się, że czuję coś takiego, co się chy- 
ba nazywa spokojem, odpowiedziała Gloria, cisnąc swe piersi. 

— Niech będzie błogosławiony Stwórca, zawołał arcybiskup, 
składając ręce jak do modlitwy. 

Po uśmiechniętych zawsze policzkach Serafiny łza spłynęła. 

— Bóg jest dla nas nieskończenie dobry—zawołała, dając nam 
takie zadowolenie i rozkosz, na jaką nie zasłużyliśmy wcale. 

— Kochana ciotko, rzekła Gloria z tym samym posępnym 
uśmiechem, sprawiającym na jéj twarzy wrażenie kwiatków sztucz- 
nych, które się dzieciom umarłym kładą do trumny. Kiedy mamy wy- 
jechać do Valladolid?... 


— |Jutro—odpowiedział Mefistofeles niebieski z wielką żywo- 
ścią, obejmując w uścisku kibić Glorii. 

— Pocóż ten pośpiech?... 

— Jutro, jutro, powtórzyła Gloria, pragnę umrzćć. 

— Czyż to jest śmierć, rzekł kardynał, patrząc ze współczu- 
ciem w twarz synowicy. 

— Ja to nazywam śmiercią. 

— Masz słuszność, potwierdziła Serafina. Umrzćć dla wszyst- 
kich, a żyć dla Boga tylko. 

Bonawentura wyszedł z pokoju, dla oznajmienia hebrajczyko- 
wi, że postanowienie Glorii nieodwołalne. 

— Pojedziesz do klasztoru, wzmocniwszy się trochę—rzekł 
prałat. Zdrowie twoje w niedobrym stanie, moje dziecko. Nie możesz 
tego utaić, że cierpisz. Postanowienie heroiczne, które zrcbiłaś ogro- 
mem zawartćj w nićm ofiary może oczyścić twą duszę ze wszystkich 
grzechów; ta wielka i zaszczytna abnegacya, która nas przejęła zdu- 
mieniem, musi oddziałać i na twoje zdrowie już podkopane. O! jak- 
że mi się wydałaś wielką i piękną!.. Znam dobrze stan twojćj duszy, 
wiem, że jeśli się jeszcze nie uwolniła od posępnćj miłości, która ją 
zaciemnia, jest już przynajmnićj oczyszczona ze. wszelkićj intencyi 
grzesznćj. To tóż w tćj chwili mogę wyrzec do ciebie z całego ser- 
Ca: „powstań, wszystkie twoje grzechy są ci odpuszczone. Błogosła- 
wię cię w imię ojca, synai ducha świętego.“ 

Gloria z pokorą uchyliła głowę, na którćj apostoł położył swo- 
je rękę. 

— Mówiłaś, że nie wierzysz temu, co matką zarzucała Da- 
nielowi!... 

— Jakżebym wierzyć miała?.. Natychmiast odgadłam, że to 
farsa—odparła Gloria. 

— W takim razie ofiara twoja była stokroć większa. 
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— Wprzód umrę, zanim między- matką a synem wzniecę nie- 
zgodę, mówiła Gloria, patrząc w niebo. Zresztą nie wierzę w szcze- 
rość jego nawrócenia, a droga wybrana w tym razie dla wprowadze- 
nia tćj duszy do królestwa prawdy nie jest najwłaściwsza. Jest inna 
lepsza. > 

— Tak, jest inna, jedyna—zawołała Serafina w mistycznćm 
uniesieniu, biorąc rękę Glorii i przyciskając ją do swojćj piersi. 

— On zostanie chrześcianinem, zapewniała Gloria wzruszona. 

— Zostanie chrześcianinem, powtórzyła Serafina. 

— Niech się spełni wola Boga, zawołał prałat patrząc w ziemię. 
Teraz trzeba ci się uspokoić, moje dziecko, żebyś mogła wstąpić do 
klasztoru wzmocniona trochę. 

Gloria się śmiała. 

— Jesteś wesoła? 

— Tak, przedemną takie przechodzą rzeczy, które mnie zmu- 
szają do śmiechu, Są tak wdzięczne... 

Nagle wyrzuciła z piersi kaskadę śmiechu, który usłyszał Da- 
niel, wychodząc z domu. 

D. Angeli jego siostra patrzyli na nią zdziwieni i przerażeni. 

— (o ci jest Glorio, córko moja?.. 

— Z czego się tak śmiejesz?... 

Dziewczyna skłoniła głowę na poręcz sofy i zwolna uśmiech 
przygasał na jéj ustach, aż wreszcie skonał. Twarz jéj przybrała mil- 
czącą powagę zmarłych. 

— Bićdne dziecko—zawołał prałat, patrząc na nią ze łzami 
w oczach, Bonawenturo, Bonawenturo!.. 

Bankier przybiegł pośpiesznie. 

— Mnie nic niejest, wyszeptała Gloria, odgarniając ze swego 
czoła pukle włosów. Co wy tu mówicie o lekarzach? Mnie nic nie 
jest. Pomyślałam tylko, że wprzód umrę, zanim odłączą dziecko od 
matki, która je ubóstwia. 

I podniosłszy się, zrobiła kilka kroków z właściwą sobie swo- 
bodą. 

— Nie, nie... ona jest bardzo chora, zawołał arcybiskup z trwo- 
gą. Bonawenturo, każ wezwać Nikomedesa. 


Jakoż niedługo potćm przybył doktór i zbadawszy chorą po-- 


cieszał wszystkich, że stan jéj zdrowia nie jest groźny. Podług niego 
serce Glorii było koniem nieokiełznanym, myśl jój ptakiem, który 
wzniosłszy się pod stropy nieba stargał swe siły, a nie mogąc znalóść 
góry dla wypoczynku, musi lecićć dalćj lub upaść. Jéj nerwy były 
menażeryą, w którćj są otwarte wszystkie klatki. Słysząc te porówna- 
nia cała rodzina śmiała się wraz z lekarzem. 


GLORIA. 301 


5 Przed odejściem jednak D. Nikomedes uprzedził biskupa i jego 
brata, że stan Glorii zatrwożył go wielce; że dezorganizacya całćj 
natury była zupełna; że jedynie absolutny spokój fizyczny i moralny 
mógłby ocalić jéj istnienie, które zależąc w zupełności od strasznych 
ataków nerwowych, wisiało tylko na włosku. - 

Wskutek tćj rady zmuszono Glorią do położenia się w łóżku, 
przy którćm stryjowie i ciotka” siedzieli nieustannie, prowadząc roz- 
mowę lekką i wesołą, a unikając najmniejszćj wzmianki o religii, 
o scenie ostatnićj, o klasztorze lub ofiarach. 

Biedny bankier cierpiał najwięcćj, że szlachetne jego plany speł- 
zły na niczem. Przygnębiony tylu wypadkami, uczuł potrzebę wzmoc- 
nienia piersi świeżćm powietrzem i wybiegł za miasto. Gdy wrócił by- 
ło już późno. Rodzina rozeszła się po wieczerzy, a prałat odpoczywał 
w swoim pokoju. Zajrzawszy do Glorii znalazł ją samą, z czego ko- 

` rzystając, dziewczyna wzięła go za rękę i rzekła osłabionym głosem. 

— Stryju—czy mi powiesz o co zapytam?.. 

— Cóż takiego, odpowiedział Lantigua, pieszcząc Glorię. 

— O czóm chcesz wiedzićć?.. 

— Czy odjechali?... 

i Ktoł.. . 

— Oni 

— Któż taki?.. 

— Żydzi— szepnęła Gloria zaledwie dosłyszanym głosem. 

— Cóż cię to obchodzić możeł. Śpij spokojnie. 

— Pragnę to wiedzićć, bardzo pragnę. 

— Jutro rano odjadą, moje dziecko. 

7 — Qyyś się widział z niemi?.. 

Oczy sieroty błyszczały smutkiem i ciekawością. 

— Tak i nie. Widziałem syna, przed chwilą wchodził do domu 
Kajfasza... Śpij ukochana, nie męcz się!.. 

Okrywszy czoło Glorii pocałunkami i utuliwszy ją do snu, Bo- 
nawentura wyszedł, zostawiając w pokoju chorćj Franciszkę, która 
miała razem spać z panienką. 

Upływały godziny. Dom był pogrążony w milczeniu. Gloria za- 
tapiała się zwolna w tajemniczych głębinach gorączkowego letargu. 
Biedączka cierpiała, gdyż duch jéj walczył, żeby pokonać ten pozór 
śmierci, a w tych wysiłkach zdawało jćj się, że będąc zawieszona 
nad przepaścią, chwyta za słabą gałązkę drzewa, żeby nie upaść. Tą 
przepaścią była śmierć. Nieszczęśliwa ¡uległa wreszcie i pełna trwo- 
gi rzekła do siebie: „umieram“. Wyobraziwszy sobie w chaosie wra- 
żeń i myśli, że jéj osoba jest prostém imieniem napisanćm, krzyknę- 
ła: „zacieram się.“ 
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W tym samym czasie obiema rękami przyciskała silnie pierś zbo- 
lałą. Było to jak gdyby ostatnie pożegnanie dwu istot ukochanych. 
Gloria całowała je w myśli, a obdarzywszy je ciałem i życiem w swćj 
fantazyi potężnćj, oblewała te dwie istoty potokiem gorących piesz- 
czot, mówiąc do nich najsłodszym językiem serca. Uwierzywszy, że 
jest naprawdę umarłą i że się już nigdy nie zobaczy z najmilszemi, 
widziała jak jest opłakiwana przez rodzinę, jak jéj dotyka pobożna 
dłoń ciotki, która jéj się przedstawiła niby anioł biały i pogodny; czuła, 
że ją złożono w trumnę zimną i twardąi że jéj ciało otoczono gir- 
landą świateł. W pośród grobowego milczenia zauważyła zjawisko 
swćj śmierci, obserwowała je, przeglądała się w nićj, jak w zwiercia- 
dle jasném, widząc tam odbicie swćj piękności, swojćj urody, swoich 
cierpień, wszystkiego tego, co stanowiło nieszczęśliwą osobistość, 
która na świecie nosiła imię Glorii. 

Czuła się spuszczoną w ponury dół i wilgotny a potém zamknię- 
tą w ciasnćj przestrzeni bez powietrza i bez światła. Olbrzymi ciężar 
spadł na nią; aż do jćj ramion sięgały pełzające jak gady korzenie 
drzew tych samych, które tam, na zewnątrz, kąpią w przejrzystćj 
atmosferze swoje gałęzie, będące schronieniem dla ptaków. 

Pomimo głębokości swego siedliska poczuła nad sobą kroki ży- 
jących i znów wspomniała o drogich swojemu sercu. Pomyślała nawet, 
że łzy trysnęły z jéj oczu, biegnąc jak ukryte źródło śród ciemnych 
wnętrzności ziemi. Nareszcie ujrzała Gloria niebios przestrzenie 
i morze, lecz nie spostrzegła ani ziemi, ani miejsca, w którém 
była... 

Wszystko się zdało jasnością, światłem, dniem nieskończonym. 
Tam, daleko, rozróżniła wreszcie rodzaj stromego brzegu, góry, 
drzewa, wieżę a z widnokręgu tego zstępował człowiek, idąc kroka- 
nii olbrzyma. W miarę jak postępował, rósł z każdą chwilą, tak, że 
zbliżywszy się po jakimś czasie aż do zmarłćj, dotykał głową nieba. 
Przeszedł nie widząc jćj, a wstąpiwszy w morze, biegł po zwierciadle 
jego. Przemykał się jak obłok. Na rękach swoich niósł małą istotę, 
dziecko, którego oczy błyszczały jak gwiazdy czarne pośród jasno- 
ści dziennćj. Gloria ujrzała tę śliczną twarz dziecięcia tak miłego, 
że Dziecię Jezus z niíém porównane było brzydkie, a na ten widok 
rozpołowiło się jéj serce. Pochłaniała wzrokiem piękną wizyą, która 
oddalając się malała. Ojciec patrzał zawsze naprzód, dziecko po 
za siebie. Prześliznęli się tak po nad wodami. 

Gloria wydała okrzyk, zrobiła nadzwyczajny wysiłek, jeden 
z tych wysiłków duszy, które są zdolne powrócić życie martwemu cia- 
łu, zerwała swoje więzy, podniosła owę olbrzymią bryłę ziemi, któ- 
ra ją gniotła, bo gdyby nawet piramida Cheopsa stanowiła jéj nad- 
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grobek podniosłaby ją również. Skupiwszy siły, stanęła na nogach 
i pobiegła. 

Franciszka śniła również, ale o rzeczach bardzo przyjemnych, 
a mianowicie, że brat jéj przybył z Ameryki zaopatrzony w pićnią- 
dze. Oboje byli bogaci i szczęśliwi. I w harmonii z tą wesołością 
ducha, cielesna jego» lepianka chrapała z wielkim hałasem. Lecz 
nagle straszna zmora schwyciła ją za piersi, obudziła się przerażona, 
spojrzała w łóżko swćj panienki, i przy niepewnóm światełku lampy, ' 
spostrzegła, że było próżne. Śledziła wzrokiem na wszystkie strony, 
Glorii nie było w sypialni. Biedna kobićta uczuła trwogę niezmierną 
i w pićrwszćj chwili nie mogła krzyczćć, gdyż zdawało jéj się, że ma 
sznur na szyi. Krzyknęła wreszcie i wybiegając z pokoju przestra- 
szona, zawołała Bonawentury, Serafiny i kardynała. Przerażenie jéj 
zwiększyło się jeszcze, gdy zobaczyła, że już dnieje. 

— Panienki nie ma, uciekła, wołała biedna kobieta!.. Jakoż 
uciekła ona o dwunastćj z pomocą tych samych środków, któtych 
już nie raz używała. Głęboki sen Franciszki sprzyjał jéj wyjściu 
z sypiałni a posiadane przez nią klucze otworzyły jéj bramę do- 
mu. Wyszła ubrana lekko, mając głowę okrytą jedynie chustką 
do nosa. 

Szła do swego celu ostrożnie, lecz z siłą, bez wahania, w posta- 
wie wskazującćj najenergiczniejsze postanowienie. Gdy się znalazła 
na szczeróm polu, rzekła do siebie: 

— Biegnij duszo moja, biegnij. 

I lekkim krokiem weszła na królewski gościniec. Jéj ubranie 
jasne, igrające z wiatrem, sprawiało widok nocnego widziadła pełne- 
go grozy. Zmordowawszy piersi szybkością biegu, przystanęła mówiąc 
do siebie: 

— Jakże to Villamores jest daleko... Myślałam, że przybędę 
wkrótce, ale to tam, tam jeszcze, za tym kamieniem. 

I znowu biegła przez czas jakiś, zatrzymawszy się wreszcie przy 
ścianie zrujnowanćj, na poły okrytćj zielskiem. 

— Jeszcze i nie tu, szeptała wzdychając. To nawet bardzo da- 
leko... aż za tém drzewem, które stoi samo pośród łąki.... tędy się bič- 
gnie prędzćj, niż gościńcem. ; 

Zszedłszy z królewskićj drogi, pobiegła ścieżką, która się wiła 
pośród łąki. W połowie tćj ścieżki stanęła, patrząc na ziemię uma- 
joną kwieciem, które zaledwie w ciemnościach nocy rozróżnić było 
można i których główki swawolne jednobarwne, uchylając się z lek- 
ka pod powiewem wiatru, tworzyły tajemniczą harmonią z gwiazda- 
mi, które na obszarze niebios rozlewały srebrne fale światła. Glorią 
przyklękła i zawołała głośno: 
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— Zanieśmy mu jeden bukiecik. 

Prawą ręką zrywała szybko kwiatki i zbierała je w bukiet 
w lewćj ręce, lecz psa szczekanie zmusiło przerażoną kobićtę do 
ucieczki. Przybywszy do wielkiego kasztana, poznała tę miejsco: 
wość, mówiąc. 

— To jeszcze trochę dalej... Po zatym domem..... Jeden wy- 
siłek więcćj a piorunem przybędę. 

Ożywiona pragnieniem dopięcia celu, Glorią biegła ciągle zu- 
żywając resztkę siły. Przyciskała do piersi mały bukiecik mówiąc. 

— To mój ostatni podarunek...... Zdaje mi się, że już przyby- 
wam. Przyjdę w samę porę, żeby przeszkodzić... Biegnij, dusza 
moja, biegnij... 5 

Minąwszy dom, upadła na kamień bezsilna. á 

— O Boże mój, zawołała, przyciskając zbolałe piersi. Jak to 
daleko Villamares. Zdaje się, że ucieka przedemną. O jakże jestem 
zmęczona... serce mi pęka... Nie wiem jakim sposobem ja się męczę, 
gdy nie mam ciała.... 

Rozejrzawszy się wokoło siebie, sądziła, że widzi w oddali 
szary punkcik. 

-— O ta wieżyczka maleńka, podobna do palca zwróconego ku 
niebu, to cel mój—zawołała Gloria w radości nieskończonćj. Już nie 
daleko. Ile to być może od tego miejsca?.. Ze cztery kroki... Przy- 
będę w porę... 

Brakowało jeszcze połowy drogi, trzy czwarte mili. Wieżyczka 
podobna do palca widzialna była we dnie, ale nocą Gloria mogła ją 
tylko widzićć... w imaginacyi. 

— Jeszcze jeden wysiłek... Brakuje mi czterech kroków. Prze- 
biegnę je w jednćj chwili, gdyż się obawiam, żeby mię nie ścigano. 
Gdzie mój bukiecik?,. 

Patrzała do koła siebie zasmucona. Zgubiła kwiatki. 

— Tam dalćj urwę ich jeszcze—dodała. Dzisiaj nie mogę się 
zatrzymywać. Jeśli przyjdę za późno, nie zobaczę skarbów swego 
serca, które przebiegną jak chmury ponad morzem. O ja nieszczę- 
śliwa!.. Być umarłą i nie módz ich ścigać. Być w dole. Fikobryj- 
skim!.. 

I biegła naprzód, zaledwie mogąc oddychać. Słyszała pianie 
kogutów, widziała dwu mężczyn przechodzących; tu i owdzie prze- 
rażało nieszczęśliwą psów szczekanie. 

— Naprzód, naprzód!.. Już nic nie brakuje. Skrzydeł, Boże 
wielki, ja chcę mieć skrzydła jak aniołowie twoi. 

Wyczerpawszy sił ostatek w gorączkowym biegu, uczuła nagle 
niepodobieństwo dalszćj wędrówki. Kolana jéj chwiały się, nie była 
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już w możności ustać na nogach prosto. Dzięki jedynie nadludzkie- 
mu wysiłkowi woli, podsycanćj potężnóm uczuciem duszy, mogła 
przejść jeszcze powoli jakąś przestrzeń. Co chwila musiała odpo- 
czywać na ziemi lub na kamieniu. 

— O Boże mój, zawołała opierając głowę na kolanach. Jeżeli 
nie zajdę... Jeśli zostanę na tym gościńcu sama i zziębnięta... 

Łzy gorące ogrzały jéj lica i nagle pod wpływem przerażenia 
czy rozpaczy umysł jćj spowity w śnie letargicznym odzyskał świa- 
domość rzeczywistości. 

— Miałam się za umarłą... rzekła krzyżując ręce. Żywa jestem, 
skoro cierpię. Pocom ja przybyła tutaj?.. To serce moje zmusiło 
mię w śnie gorączkowym do tego kroku. Miałam przeczucie stra- 
szne... Serce moje wołało: złodzieje! Ja nie wiem co to znaczy... 
Nieroztropność chyba. Ale ja pragnę go widzićć dzisiejszćj nocy, bo 
jutro wstąpię do klasztoru i umrę... Ja już się miałam za umarłą... 
Mogęż twierdzić, że tak nie jest?... Jeśli się zdaje, że ciało moje za- 
mykają w ziemi, że całe życie martwieje... Panie daj mi siły i trochę 
życia. Muszę iść naprzód. 

I biegła jeszcze, dopóki nie ujrzała zbliska wieży do palca 
podobnej. 


— Już jestem... już jestem... wołała z wybuchem radości. Zaczoł- 
gam się, jeżeli iść nie będę mogła. 

Villamores jest wioską, któréj domy rozproszone na znacznej 
przestrzeni przedstawiają się w grupach śród pól zielonych. Główną 
grupę stanowi kościół, karczma i dwa domy posępnćj powierzcho- 
wności. Obok kościoła, będącego bardzo nędznym budynkiem stoi 
domek ocieniony drzewami, siedlisko zakrystyana. 

Właśnie téj nocy domek ten był oświetlony, a Gloria zbliżając 
się do niego usłyszała głosy. 

— Nie śpią, pomyślała. To rzecz nadzwyczajna. Któraż to go- 
dzina? , 

Postąpiła jeszcze kilka kroków. Zdawało jćj się, że słyszy 
zgiełk w kościele, a szyby jego jaśniały blaskiem. 

— Czyby to były przygotowania do jutrzni?... Pójdę do Maryi 
Joanny. 

W drzwiach domu była wielka szpara. Gloria spojrzawszy 
w nią, omało zmysłów nie straciła, tak wielkie było jćj osłupienie. 

Cóż ujrzała?.. Pierwszym, którego spostrzegła był mężczyzna 
wysoki, rudy i gruby, olbrzym, który stał przy drzwiach. Następnie 
ujrzała plecy i głowę innego mężczyzny, siedzącego przy stole. Glo- 
ria nie mogła wierzyć swoim oczom, gdyż tym mężczyzną był Daniel 
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Morton. Nieszczęśliwa uczuła tak straszną trwogę, że nie mogła ani 
uciekać, ani wołać, ani zrobić jakiegokolwiek ruchu. 

Widziała również Maryę Joannę, biedną wdowę, którćj Serafina 
powierzyła wykarmienie dziecka. 

Stała przy stole wprost Mortona, który wyjąwszy woreczek 
z pićniądzmi, zaczął rachować sztuki złota, kładąc je szeregami przed 
Maryą Joanną, pożerającą oczyma te skarby. 

W głowie Glorii zaświtała błyskawicznie myśl straszna, więc 
uderzając silnie w drzwi zamknięte, wołała rozpacznym głosem. 

— Sprzedają moje dziecko!... Joanno, Joanno, otwórz!... 


XXI. 
Ostatni dźwięk pieśni. 


Obaj mężczyźni podnieśli się, a Joanna zgarnęła szybko pić- 
niądze. 

— Seniorita Gloria, rzekła z niesmakiem! otwierając. Pani tu... 
sama... Boże ratuj!... 


— Gdzie ono jest, pytała Gloria, patrząc do okoła z widoczną 
gorączką w oczach. 

— W alkowie.. senioro... bełkotała matka zakrystyjana. 
A gdzieżby być miało?... zawsze jednakowo piękne... Nie spodziewało 
się takićj wizyty swćj mamy... 

Gloria pobiegła do alkowy. Wszyscy poszli za nią prócz Sam- 
sona, któremu Daniel wyjść rozkażał. Joanna świeciła. Matka przy- 
padła do kołyski, w którćj można było widzićć twarz śpiącego anioł- 
ka o czarnych włosach i różanych rączkach silnie zaciśniętych. 

— Synu mój!.. zawołała matka z wyrazem  niewysłowionćj 
miłości, klękając przy kołysce. Za jakie to pićniądze ciebie ku- 
pionop... s 

Marya Joanna wybełkotała kilka wyrazów na swą obronę. 

— Przebaczam ci, wyrzekła Gloria, nie patrząc na nią. A zwra- 
cając się do Mortona, rzekła doń z gniewem: 

ę — Czy go naprawdę kupiłeś? j 

— Naprawdę, odparł poważnie. Zakonnica nie jest matką. Chcę 
go zabrać i zabiorę. 

— Bóg mię tu przyprowadził, rzekła Gloria po chwili uroczy- 
stego milczenia, żebym przeszkodziła kradzieży mego dziecka. 

— Kradzieży!.. czy tak można mówić do ojca?... 


GLORIA. 307 


— Prawda!.. źle powiedziałam, odparła Gloria, patrząc nań 
czule. Ale nie: jam umarła a dziecko moje musi pozostać na opiece 
méj rodziny. 

I dla czegóż nie na mojćj. 

— Gdyż będę bardzo daleko. Ja już go nie zobaczę. Lecz wie- 
dząc, że grób mój nie jest odległy od ziemi w którćj ono żyje, pocie- 
szać się będę myślą, że usłyszę ztamtąd pićrwsze jego kroki. Ale ja 
nie powinnam mówić w ten sposób, wszak prawda?... Moje bićdne 
ciało będzie prochem i nic nie usłyszy. W czyścu, gdzie będzie cier- 
piała moja dusza, przynajmnićj posłuży jéj za pociechę to przekonanie, 
że syn mój żyje w ziemi chrześcian. 

Marya Joanna wyszła, zostawiając ich samych. Alkowa była 
ciasna, ale czysta. Łóżko, kołyska, dwa krzesła i obrazy świętych 
na ścianie, oto wszystko, co się w tćj izbie znajdowało. 

Daniel i Gloria usiedli przy kołysce. Dziewczyna drżała jak 

"w febrze, oczy jéj błyszczały nadzwyczajnym ogniem, a piękna gło- 
wa zaledwie mogła się utrzymać bez rąk pomocy. 

— Glorio, życie moje, zawołał hebrajczyk, obejmując ją ramio- 
nami. Tyś niespokojna. Jeżeli z przyczyny tego com dziś uczynił, 
uspokój się. Nic nie zrobię wbrew twćj woli. 

— Ja nie mam woli. 

— Miałaś ją bardzo silną i energiczną, rzekł Daniel tonem go- 
rzkićj skargi, by mię odepchnąć, żeby nie zostać moją małżonką 
a poświęcić się ascetyzmowi w klasztorze chrześciańskim... I jakąż to 
chwilę wybrałaś, by mię opuścić?... Chwilę, w którćj miałem spełnić 
dla ciebie największą i najboleśniejszą z ofiar. 

— Naturalnie: ofiarę przyjęcia religii, którą się brzydzisz. Znie- 
walać duszę do podobnego oszustwa, to rzecz straszna. O ja czyta- 
łam jasno w twojém sercu! Mówiłeś mi przecie, że z tego, co ja czu- 
ję, nic się przed tobą ukryć nie może. 

— Prawda. 

— Toż samo i ja potrafię. Widziałam cię dzisiaj w strasznej 
walce z swojóćm sumieniem i przejąłeś mię trwogą. 

— Trwogą?... 

— Tak. Ze zgrozą patrzałam na ciebie, robiącego nadludzki 
wysiłek wykonania przysięgi Bogu, w którego nie wierzysz. Podzi- 
wiam tę ofiarę i sercem kobićty umiem ocenić pochlebną dlą mnie 
jćj doniosłość; ale jćj przyjąć nie mogę... Stryjowie moi, pomimo 
swego rozumu, wpadli w sidła; lecz ja... szalona... czytałam w twćj du- 
szy. Nie, nie będziesz chrześcianinem, dopóki cię Bóg mój nie oświe- 
ci, a Bóg mój nie oświecił cię jeszcze. 
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— Prawda, rzekł Morton zmieszany, że nawrócenie moje było 
udane. Po cóż mam taić?... Inaczćj być nie mogło. Ale ty powinnaś 
mię była przyjąć takim, jaki ci się na ofiarę oddawałem; po- ' 
winnaś była mieć nadzieję, że zawarłszy małżeństwo porozumiemy - 
się bliżćj. 

— Tak tóż myślałam, odparła Gloria z miłością. Mówiłam do . 
siebie; że chociaż nawrócenie jego będzie pozorne, żyjąc ciągle przy 
moim boku w prawdziwego chrześcianina zmienić się musi. 

— Więc dla czegóż, dla czegóż nie wytrwałaś w tej myśli? 
zawołał Daniel z rozpaczą. Dla czego, w chwili, gdym cię miał oca- 
lić, uciekłaś, gardząc mną w sposób niepojęty. 

— O! sumienie moje nie pozwoliło mi pozbawiać cię matki. 
Ona mi się wydała Iwicą, którćj dzieci ktoś ukradł. Straszne znie- | 
wagi, któremi cię bezcześciła są dostateczne do zrozumienia jéj mi- 
łości macierzyńskićj i religijnego fanatyzmu. 

— Ona go nie ma. To jest fanatyzm rasy. 

— Wszystko jedno. Od razu pojęłam, że dla mnie miałeś 
stracić matkę. Gdybyś wiedział jak strasznóm echem odbiła się w mo- 
jéj miłości macierzyńskićj rozpacz twćj matki. To co ona czuła i ja 
czułam!... Myślałam o swojém dziecku. O miły Boże. Gdybym ja po- ; 
żyła długo i widziała mego syna wielkim i gdyby nagle opuścił mię, 1 
aby się złączyć z kobietą innćj religiil... Ta myśl mię zabija!... To 

— się wysłowić nie da!... > 

Patrząc na swoje dziecko, zawołała z trwogą: i 

— Gdybym ja doczekała się kiedy, żebyś uciekł odemnie z mi- ` i 
łości dla kobićty, wrogićj Chrystusowi... 
` Przerażona zakryła twarz rękami. 

— Religial... rzekł Morton ponuro. -Zawsze ten sam fantazmat i 
straszny, który nas ściga i dręczy. Wszędzie spotykamy ten cień 
fatalny, który sumienie nasze wytworzyło a który w nas tłumi każdą 
myśl wolną, każde uczucie, krok każdy. Zaiste przygnębiająca to 
prawda, że to co pochodzi od Boga zdaje się być niekiedy prze- 
kleństwem. 

— Nie mów tak, rzekła Gloria z boleścią. Mamyż się dręczyć 
przeciwnościami żiemskiego Życia?... Ziemia jest mała, niebo wiel- 
kie. Tu wszystko jest niewolą, tam swobodą. Szczytne porywy, du- 
szy są tu wysiłkami, które się rozbijają o nieprzebite mury; tam są 
lotem wspaniałym bez końca!... Czego się martwisz?... Dla czego tak 
bierzesz do serca czyn mój dzisiejszy?... O cóż tu idzie?... Cóż znaczy 
rozłączenie ziemskie, kiedy możemy połączyć się w niebie. 

— Silną masz wiarę. 
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— Tak. Wiara moja silna, a twoja będzie nią również, bo czas 
zbawienia twego przyjdzie; Bóg przemówi w tobie i ty zostaniesz 
'chrześcianinem. Nie wybiła godzina, lecz wybije. To jest dla mnie 
jaśniejsze od światła. Zresztą, cóż więcćj podnosi duszę jak nie 

ofiara... Ją pragnę ją zrobić i powinnam... 

— Nieszczęśliwa, zawołał Daniel. Egzaltowany idealizm cię 
- unosi. Ależ, przez litość nie gwałć idei ofiary, robiąc ją przeciwną 
prawom boskim. Jeśli mię kochasz, po cóż mnie się wyrzekasz? 

— Dla zbawienia twego. Nie ma odkupienia bez ofiary. Ty 
musisz być zbawiony. 

— Mojém zbawieniem jest miłość twoja; nie chcę innego. 
>  — Wejdziesz ze mną do raju. 

— Będąc przy tobie, jestem w nim. 

— Jam spokoju pełna, ty wzburzenia. Ja ufam i mam na- 
dzieję, ty wątpisz. Ja mam pewność naszego szczęścia przyszłego, ale 
dusza twoja, niezdolna wznieść się do tych wyżyn, chwieje się i wal- 
czy z błędami, które ją dzierżą. Lecz ona wyjdzie z tego chaosu; za- 
sługując na światło, będzie je miała. O jakżeby śmierć moja była stra- 
szna, gdybym ci nie powiedziała przed zgonem tego co mówię. Ma- 
jaczyłam jak ludzie blizcy grobu, czułam uciekające resztki życia, 
mówiłam zrozpaczona i błędna tysiące szaleństw... widziałam jak 
każda cząstka mojćj istoty odrywała się w konwulsyach śmierci... 
Nie wiem co za myśl straszna, jaka tajemnicza siła, wyrwawszy mię 
z łóżka, zaniosła tutaj. Śród zamieszania i chaosu biedny mój rozum 
widział tylko jednę rzecz jasną, że mi porwiesz dziecko, by mię 
w nićm posiąść. Stryj mi mówił, że cię widział wchodzącego do 
Kajfasza... Miałam podejrzenie, i wtedy byłabym się wydarła z objęć 
śmierci, byle tu przybyć... Wyszłam... biegłam... leciałam... Co to za 
wielkie szczęście, że ci mogę przed śmiercią powierzyć ostatnie mo- 
je myśli! O te myśli, tak mi bardzo ciążyły, gdym tu biegła. 

To mówiąc, oparła głowę na łóżku, a Daniel zbliżył się do nićj. 

— Ojak mi tu dobrze, mówiła Gloria, obejmując wzrokiem 
twarz przyjaciela. Mój syn tu... to wszystko co mi najdroższe 
w świecie. 

— Są to uczucia najprawsze, najnaturalniejsze, lecz dla czegóż 
nie pogodziłaś z niemi swoich czynów, pogardzając wszystkićm. 

— Przyjacielu mój, mówiła, zamykając oczy. Bóg jest dla mnie 
tak dobry, że mi pozwala umrzćć w ten sposób. 

— Nie myśl o śmierci, zawołał Daniel, zaniepokojony nadzwy- 
czajnie widokiem omdlewającćj Gloryi. Czy chcesz, żebym zawołał”... 
Co ci jest? 
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— Nic, nic, odpowiedziała Gloria, przyglądając mu się tak z bli- 
ska, że oczy obojga wymieniały swe promienie, ze źrenicy w źrenicę. 
Nie wołaj nikogo, gdyby kto przyszedł, nie bylibyśmy sami. O jak 
mi dobrze. Gdzie moje dziecko? 

— Tu, czy nie widzisz? 

— Czy chcesz mi zrobić łaskę? 

— Jaką? 

— Ach nie mogę się ruszyć. Zdaje się, że wszystko co stanowi 
moje życie zamićra i że tylko niezmordowane serce jeszcze uderza. 
Weź mnie w swoje objęcia i połóż na tćj pościeli a przy mnie umieść 
moje dziecko. 

Daniel uczynił zadosyć jćj życzeniom. 

— Zawołam, rzekł po chwili. 

— Nie, proszę cię, nie wołaj. Nie potrzebuję niczego. Czuję się 
dzisiaj bardzo dobrze, tak jak nigdy. Ale powiedz mi, czyśmy tu 
sami? 

— Zupełnie sami...... Dla czego nie śpisz kochanie moje? rzekł 
hebrajczyk, obejmując z bezgraniczną miłością piękną jćj głowę. 

— Nie długo zasnę najmilszy... ale zapewniam cię, że się obu- 
dzę nieprędko...... 4 

— Zawołam téj kobićty, powtórzył Morton, coraz niespokoj- 
niejszy. 

— Jeśli jéj zawołasz, pójdę spać do mego domu, odparła Gloria, 
chwytając go za rękę. Na chorobę, którćj doświadczam, jedynym 
lekarstwem jest obecność twoja i tego dziecka. 

— O błogosławione są słowa, któreś wyrzekła, zawołał Da- 
niel, pod wpływem radości i wzruszenia. A jednak czemuż nie mogę 
cię nazwać swoją małżonką? O! to jest zbrodnia, straszna zbrodnia! 

— Patrzysz na to wzrokiem poziomym; oko mćj duszy dalćj się- 
ga. Skoro zostaniesz nawrócony, wtedy inaczćj patrzćć będziesz i zło- 
żysz mi dzięki, biedny chłopcze. Ale powiedz, czy w istocie jesteśmy 
sami? 

— Sami. O gdybyśmy mogli, przez całe życie tak pozostać, 
gdybyśmy mogli uciec, zerwać z całym światem i stworzyć sobie 
świat nowy, gdybyśmy mogli cieszyć się wiecznie tą samotnością. 
O jakże szybko, ukochana, zburzylibyśmy te czcze ołtarze, których 
kamienie nas przygniotły i wznieśli na ich miejsce inne dla nas 
dwojga. 

— To nastąpi gdy się pojednasz z Chrystusem, odparła Gloria 
wesoło. Ja będę wtedy bardzo daleko; ale choćby ta niezmierzoność 
była bez granic, poznam cię w nićj i podam ci rękę. 

— Jezus Chrystus! zawsze to imię! 
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— Zawsze, wiem, że do królestwa jego wejść musisz i to jest 
moją pociechą; jest to idea, która mię zbawiła od rozpaczy i od pie- 
kła, jest to idea, którćj zawdzięczam śmierć słodką, oczyszczenie 
swćj duszy i pewność, że wejdę do nieba. Ona przejmuje radością 
ostatnie moje chwile. ; 

— Na Boga, nie mów o śmierci, rzekł Morton. Nie umrzesz 
i będziesz moją. Podaj mi rękę. 

— Serce ci oddaję, zawółała głosem nie z tego świata, biorąc 
rękę przyjaciela i cisnąc ją do swćj piersi. Tak samo cię kocham, 
gdy jesteś żydem, jakbym cię kochała, gdybyś był chrześcianinem, 
bo cię kocham w Chrystusie, dla którego wszyscy ludzie są równi. 
Mężu, daję ci ustami to samo imię, które oddawna dawałam ci za- 
wsze w mojćj myśli. Żyłam dla ciebie i umieram także dla ciebie. 

— A jednak okrutna z twojćj winy jesteśmy rozłączeni, gdyż: 
będąc nieświadomie spólniczką mojćj matki, zniweczyłaś z nią razem 
moje plany. 

— Trzeba było zrobić tę ofiarę dla ciebie i dla twćj matki. 

— Uwielbiam to poświęcenie, ale go nie pojmuję, rzekł Daniel 
z goryczą. Czy koniec naszych nieszczęść widziałaś w tym klaszto- 
rze strasznym, do którego odjechać myślisz? 

— Nie... w niebie, odparła Gloria z anielskim uśmiechem. Cie- 
szę się, że śmierć uwalnia mię od pójścia do klasztoru. Tak będzie 
lepićj, o wiele lepićj. W klasztorze byłoby mi trudno przekształcić 
miłość, którą mam dla ciebie w namiętność mistyczną, którą mi ciotka 
przedstawia, jako wzór miłości chrześciańskićj, byłoby dla mnie nie- 
podobieństwem zapomnićć o dziecku i nie poświęcać dla niego wszy- 
stkich godzin. Tym sposobem, umierając, po wyrzeczeniu się wszy- 
stkiego, sądzę, żem krzyż swój zniosła i umieram w tćj nadziei, że 
wyproszę u Stwórcy zbawienie dla nas obojga. 

— O ty nie umrzesz Glorio, nie umrzesz jeszcze, zawołał Da- 
niel, całując jéj czoło; bo śmierć twoja byłaby samobójstwem, aniele 
ty mój nieszczęśliwy! Zabijałaś się powoli dzień po dniu; cierpienie 
jest zasługą wprawdzie, ale cierpienie dla cierpienia religią zwać się 
nie może. Poświęciłaś przyszłość, która mogłaby być promienną 
a zniszczyłaś gniazdo rodzinne. Przeszkadzając naszemu połączeniu 
tu na ziemi dla osiągnięcia przyszłego szczęścia, mieszasz się w dzie- 
ła Boskie ukochana. 

— Nie możesz zrozumićć tego nie będąc chrześcianinem, ale 
zrozumiesz kiedyś. Na tym świecie nie mogłam już być twoją mał- 
żonką, bo twe nawrócenie było fałszywe. Nie ma się czego martwić, 
dusza jest wolna, a nieśmiertelność dostarcza jćj dróg i czasu, aby 
się spełniło dobro, którego pragnie. Umieram z radością, a umie- 
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rając z najsłodszą pociechą, mówię do ciebie Danielu: za mojem 
pośrednictwem będziesz zbawiony. Taką ufnością natchnęła mię 
wiara w Chrystusa. } 

Głos jéj zaczął słabnąć, a lekkie konwulsye wstrząsały jéj 
ciałem. 

— Zimno mi, szeptała, przytul mię, niech te ostatnie usługi 
twoje pomogą mi do utrwalenia cię jeszcze więcéj w mojćj pamięci. 
Bóg mi udzielił dobrodziejstwo, że mogę umrzćć na twych rękach, 
żeby tym sposobem śmierć moja zrobiła przewrót w twćj istocie 
i przygotowała ją do odkupienia, które nastąpi. 

— O nie mów o śmierci, nie mów o tém, zawołał Daniel, tuląc 
ją do piersi w strasznćj rozpaczy. 

— Już czas, żebym umarła; zranione serce moje zwiastuje mi 
blizki koniec. Zdaje mi się nawet, że w tćj chwili ono się już wydo- 
bywa, wydobywa, zrywając własne korzenie. 

— Gorączka cię uwodzi. Żyj, choćbyś już nie miała należćć do 
mnie, choćbyś miała umrzeć w inny sposób, zamknięta w klasztorze. 
chrześciańskim. 

— O jakże Stwórca był dobry dla mnie... jaki dobry! zawołała 
Gloria. Dobry, bo mi pozwala umrzéć przy twoim boku, dobry, bo 
mię uwalnia od klasztoru, gdzie wspomnienie ciebie i mego dziecka 
nie pozwoliłoby mi zostać świętą. O jakże jestem niedoskonała, 
we mnie wszystko jest ludzkie a mistycyzm, ten szczególny sposób 
kochania Boga z namiętnością, nie licuje z moim duchem. Umie- 
ram, nie mogąc wyrwać z mójćj piersi tego co ziemskie. Ale Chry- 
stus, którego uwielbiam, będzie miał dla mnie miłosierdzie, wskaże 
mi inne drogi... lepsze. 

— Słabnąc coraz bardzićj, dodała: 

— Czuję, że umieram... Zdaje mi się nawet, że już nie żyję i że 
tylko dzięki szczególnćj łasce Boga mówię z tobą i patrzę na ciebie, 
żebyś jeszcze nie pozostał sam jeden. Istnienie moje już się kończy, 
Serce moje słabnie... patrz zaledwie bije. Wzrok mój mgłą zachodzi. 
Gdzie jest moje dziecko?... 

— Tu... czy nie widzisz?... 

Gloria obróciła się, żeby uścisnąć biedne niemowlę, które spało. 

— O jednę łaskę cię proszę... przysięgnij, że ją uczynisz... sze- 
ptała, chwytając za rękę przyjaciela. 

— Mów. 

— Żebyś nie zabrał mojego dziecka, żebyś nie usiłował nigdy 
wziąć go do ojczyzny swojćj... do swćj matki; pragnę, żeby się po- 
śród chrześcian wychowało. 
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— Przysięgam, że uczynię zadość twemu żądaniu, odparł Mor- 
ton prawie nieprzytomny. 

— Nie oddalaj się, mój mężu, nie rozłączaj się zemną ani na 

` chwilę. 

— Tak... jestem przy tobie... 

Daniel patrzył na nią przerażony i widział, że jćj lica przybie- 
rały grobową barwę a piękne oczy nieszczęśliwćj zaszły chmurą. 

— (o to za radość!... rzekła, zamykając źrenice i ściskając pra- 
wą ręką śpiącego syna. Błagam cię, kochaj moich stryjów, bo oni są 
dobrzy i pragnęli mego szczęścia... Niech mię pogrzebią obok mo- 
jego ojca i braciszków... 

Stan duszy Mortona był okropny. Czując straszliwą katastrofę, 
nie śmiał ruszyć się z miejsca. A jednak trzeba było wołać o ratu- 
nek. Zawołał na gospodynią domu, lecz nikt nie odpowiadał. 

— Czy tu są moi stryjowie?... rzekła Gloria, otwićrając oczy. 
O tak... widzę ich... są tutaj... Nie rozłączajcie mię z nimi... Teraz 
będziesz ze mnie zadowolona, kochana ciotko?... Czyżem nie zrobi- 
ła ofiary, którćj żądałas?... 

Duch jćj, po peryodzie jasności, w którym go widzieliśmy, po- 
grążył się znowu w obłęd gorączkowego stanu. 

— Ale idea twoja kochana ciotko, mówiła dalćj chora, nie mo- 
gła mię ujarzmić zupełnie, a stanąwszy w obec Boga, pokażę mu dwa 
klejnoty mego serca, dwa uczucia święte, których się wyrzec nie 
mogłam. O! Boże mój, ja cię jak oblubienica kochać nie mogę. Ja 
cię wtedy dopićro widzę wielkim i potężnym, kiedy pod cieniem 
twoim patrzę na istoty, które na świecie kochałam... 

Życie chorćj gasło widocznie... Morton nie mógł dłużćj wytrwać 
w tém położeniu, pobiegł do izby sąsiednićj, lecz tu nie zastał niko- 
go. Spostrzegłszy drzwiczki prowadzące do ciemnego korytarza udał 
się niemi a biegnąc nieprzytomny śród ciemności, wpadł nagle do 
sali oświetlonćj... To był kościołek... Przed ołtarzem, gdzie gorzało 
kilka świateł, ubogi kapłan rozpoczynał jutrznią. Trzecia część ko- 
ścioła napełniona była wieśniakami. Morton od samych drzwi zakry- 
styi wołał rozpaczliwie strasznym głosem: 

— Ratunku!... 

W tym samym czasie, Gloria, nie zauważywszy jego nieobecno- 
ści mówiła dalej. 

— O kochany stryju... zwyciężyłeś,.. co za słodka pociecha 
dla mnie... Sumienie o nic mię nie oskarża i umrę spokojna z tém 
świętóm rozgrzeszeniem, które mi udzieliłeś w naszćj kaplicy. Czyś 
zadowolony ze mnie?,.. spodziewam się. Nie mam ci żadnćj nowéj 
tajemnicy do wyznania. Czyż nie mówię, że było mi niepodobień- 
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stwem przestać go kochać?.. Jeśli jest teraz przy moim boku nie 
oskarżaj go o to. Ja tu przybyłam a przybyłam bez winy. Bóg nas 
połączył na znak wiecznego połączenia tam gdzie jest tylko jedna 
religia... Ty płaczesz kochany stryju? Dla czego?... Jam nieszczęśli- 
wa... Owego wieczora, przy spowiedzi mówiłam ci, że mną owła- 
dnęła myśl poświęcenia i że je pragnęłam spełnić. Ty nie pochwali- 
łeś tego, radząc mi małżeństwo, które już było możliwe... gdy się 
zjawiła matka... wzrosły przeszkody... skorzystałam ze sposobności, 
oznajmiłam, że jestem wolna... że się*zrzekam... Czy jest większa 
rozkosz jakto urzeczywistnienie w niebie z łatwością tego, co jest tak 
trudne na ziemi?.. Uśmiechasz się... Wszak prawda, że mam słu- 
szność?... Niech będzie błogosławiona ta myśl wspaniała!... Wyrzec 
się... aby posiąść!.. Umrzćć, aby żyć!.. Powiedzićć ze, żeby Bóg 
nam powiedział: źak/... Błogosławieni, którzy cierpią... Płaczesz, ko- 
chany stryju, i płacząc błogosławisz mię... Jestem już blizko... bądź 
zdrów... 

Morton powrócił do jéj boku. Za nim przybyła Marya Joanna 
z dwiema innemi kobićtami... 

— Umićra, umićra, zawołał Daniel w rozpaczy. 

— Poślijmy do domu. 

— Tak... tak... Czy tu nie ma lekarza?...  _ ` 

— Jest, panie: weźmiemy go... Biegnij ty... biegnij... 

— Glorio, Glorio, wołał hebrajczyk, klęcząc przy łóżku. Nie 
słyszysz mię?... - i 

-- Tak.. odpowiedziała zcicha. Mężu, mężu mój... jestem 
szczęśliwa, gdyż połączę się tobą na życie bez końca!.., Gdzie 
jesteś?... 

- Tu, przy tobie.. czy mię nie widzisz?... 

— A moje dziecko?... 

—- Tu także. 

— Już widzę ciebie i to maleństwo... zawołała przejawiając 
we wzroku i toniegłosu stan przytomności, 

Duch jéj unosił się między niebem a ziemią... 

Daniel całował ją konwulsyjnie, pragnąc żarem ust swoich oży- 
wić to piękne ciało, które ginęło w lodowatych otchłaniach śmierci. 
Gloria otwarła oczy, a wzrok jéj zdawał się być zmartwychpowsta- 
niem, bo zogniskowała w jego promieniach wszystką siłę, wszystko 
życie, cały blask uczuć i wdzięku z najszczęśliwszych dni swego ży- 
cia. Jednocześnie na jćj ustach igrał uśmiech. Ta, która była ozdo- 
bą ziemi i pociechą ludzkości, zatrzymała się jeszcze u wrót nieba 
a zwrócona ku łez dolinie, poświęciła jćj jeszcze ostatnie spojrzenie 
i ostatni swój uśmiech... 
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Wzniosłszy nareszcie oczy ku niebu i obejmując rękami dłonie 
sprawcy swego nieszczęścia, zawołała: 

— Wierzę w Boga i w duszę nieśmiertelną, wierzę w Chrystusa, 
który umarł dla zbawienia naszego, w sąd ostateczny i w ódpuszcze- 
nie grzechów... 

Ustami, sercem rozdartóm boleścią, tracąc zmysły w bezmierze 
cierpienia, Daniel zawołał: 

— I ja wierzyć będę w to wszystko, w co ty wierzysz. 

Umićrająca zdawała się skupiać resztki życia. 

— W Chrystusa... szepnęła. 

— Także, potwierdził Morton, sądząc, że gdyby tego hie powie- 
dział, byłby najokrutniejszym z ludzi. 

— W Boga jedynego, dodała ona. 

— O tak... tak... to jest najlepsza religia! zawołał izraelita ści- 
skając ją delikatnie w swoich ramionach. Wierzę w ciebie, w ol- 
brzymią siłę twego boskiego ducha, z którym się spodziewam być 
złączony na całe życie, tam gdzie jest tylko jedna reltgia. 

— Moja, szepnęła umierająca z uśmiechem niewysłowionćj bło- 
gości. 

— Nasza!... rzekł Morton, wijąc się w mękach rozpaczy. 

Czas jakiś trwało milczenie, które wreszcie przerwała umićra- 
jąca łagodnym szeptem słów ostatnich: 

— Jutro... jutro będziesz zemną w niebiosach... 

Ostatnia siła nerwowa, ściskająca szyję hebrajczyka, ustąpiła 
nagle. Piękna twarz Glorii stygła powoli niby gasnący węgiel, przy- 
bierając marmurową barwę spokoju. Z każdą chwilą stawała się co- 
raz zimniejsza, coraz bledsza... coraz bardzićj nieruchoma. Zdawa- 
ło się, że resztki życia drgały jeszcze w ustach; lecz było to tylko 
złudzenie. Aniołowie zbliżywszy się zcicha dotknęli ją białemi dłoń- 
mi i duch znękany przeszedł do nowego życia z ostatnićm tchnie- 
niem. W: chwili kiedy dusza swobodna ku nieskończoności zwróciła 
pićrwsze spojrzenie, wewnątrz kościoła i na cmentarzu dały się sły- 
szćć dzwony, bo edy właśnie zgrzybiały kapłan zaśpiewał drżą- 
cym głosem: Gloria in excelsis Deo. 

Niedługo potém żałobną izbę oświecił promień słońca, jedyna 
pochodnia godna takiego trupa. Wraz ze dniem przybyli pełni oba- 
wy Bonawentura, Serafina i cała służba Lantiguów. 

Można sobie wyobrazić ich przerażenie na widok tego co za- 
mykała w sobie smutna -alkowa, gdzie jęki mężczyzny i płacz dzie- 
cka, które gryzło sobie rączęta, czyniły straszniejszćm jeszcze owo 
milezenie okropne tych ust marmurowych, które kiedyś rozsiewały 
do okoła promienie szczęścia. 
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Serafina upadła na kolana, wzywając Boga, a brat jéj po pier- 
wszych chwilach zdziwienia i boleści zażądał objaśnień, których mu 
jednak nikt nie udzielił. Późnićj, gdy już martwe szczątki przeniesio= 
ne zostały do Fikobrygi, Bonawentura, któremu towarzyszył w dro= 
dze hebrajczyk, nie wątpił o jego niewinności, widząc budzący litość 
stan nieszczęśliwego. D. Angel na pół umarły z boleści nie chciał 
ze swego mieszkania wyjść wcale. Pani Estera zamkniętasrównież 
w swoim pokoju miała źrenice krwią zaszłe od płaczu. Był to dzień 
powszechnego smutku w całém mieście. 

Nazajutrz odbył się pogrzeb, w którym przyjęli udział wszyscy 
mieszkańcy. Biedny Kajfasz zdawał się być trupem raczćj, niż żyją- 
cym a i proboszcz, ów straszny smok gór i oceanów, szlochał jak 
dziecko. 

O dziesiątćj godzinie rano ziemia przykryła całunem swoim 
martwe ciało i... świat poszedł dalćj swoją drogą. Idee i wypadki 
obracają się ustawicznie w fatalném kole ruchu ludzkości. Powinniś- 
my zrozumićć w tym ruchu to rozproszenie głównych osób w naszćj 
historyi, rozproszenie ciemne i posępne, jak ucieczka wojska, które 
stoczyło zaciętą walkę bez zwycięztwa. A jednak te szlachetne ser- 
ca przybyły z dalekich krajów, ażeby walczyć i... cofnąć się po 
walce krwią okupionćj. Kto ich rzucił w ten odmęt barbarzyńskićj 
walki? Czy powrócą by ją znów rozpocząć? Spór fatalny istniał, 
istnieje i istnieć będzie a zanim się skończy, niejedna Gloria poświę- 
cić się będzie musiała dla potwora pełzającego po obszarach historyi 
i filozofii i zanićść swoję skargę przed tron Najwyższego. 

Tego samego dnia jeszcze D. Angel wyjechał do swćj dyecezyi 
a jego siostra do klasztoru, czyli przedsionka wiecznej szczęśliwo- 
ści. Wyjechali również i hebrajczycy, a po jakimś czasie Bonawen- 
tura ostatni opuścił miasto. 

W roku przeszłym, to jest w cztery lata po opisanych wypad- 
kach, widzieliśmy odrestaurowany pałac Lantiguów. D. Bonawentu- 
ra, zachowawszy dom ten dla siebie, spędzał w nim lata z całą ro- 
dziną. O Gloryi już wtedy mało kto wiedział. Można było widzićć 
w ogrodzie pałacowym ślicznego chłopca pięcioletniego, o którym 
powiedziććby trzeba, że się nie urodził z matki, lecz cudem sztu- 
kii wiary, że mu natchnienie Murilla dało karnacyą i życie, W. Fi- 
kobrydze nazywają go dotąd Nazarenito. Ma on oczy swćj matki 
a profil ojca, pewną surowość rysów, przy szczególnym wdzięku, 
włosy ezarne, kręcene. Wszyscy go kochali i pieścili a Bonawentu- 
ra nie umiał nic odmówić temu dziecku. 
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W przeszłym roku właśnie chłopiec przywdział żałobę. Dla 
czego? nie wiedział o tém; a jednak była przyczyna, gdyż ojciec je- 
go umarł w Londynie. Na jaką chorobę?... zapytacie. Jest to cho- 
roba bez imienia. Umarł po dwu latach obłąkania, wywołanego 
dziwną manią szukania religii nowćj, jedynćj, religii przyszłości. 
Utrzymywał, że znalazł taką. Biedny człowiek!... Trawiony roz- 
myślaniem stracił rozum i zgasł wreszcie, jako lampa zdmu- 
chnięta. 


Władysława S.s... 


MŁODE SIŁY. 


Z różnych sfer. Nowelle i obrazki Z/izy Orzeszkowój, Serya pierwsza, Tom 

I, str. 403 (Stracony. Dziwak. Pani Luiza. Szara Dola); tom l, str. 387 

(Julianka. Czternasta część. Silny Samson. Milord). Warszawa. Nakład Ge- 
bethnera i Wolffa, 1880. 


Jakkolwiek p. Orzeszkowa rozpoczęła swój zawód od malu- 
tkiego „obrazka głodowego,“ znaliśmy ją przecież dotychczas 
z obszernych przedewszystkićm powieściowych utworów, które mia- 
ły nader rozmaitą wartość artystyczną, ale wszystkie odznaczały się 
jedną wybitną cechą to jest tendencyjnością; wszystkie miały na celu 
wskazanie i rozbiór jakićjś ważnćj kwestyi społecznćj i dążyły do 
sprostowania fałszywych zdaniem autorki poglądów, niebezpiecznych 
dla społeczeństwa przyzwyczajeń i nałogów. Ta silnie wybijająca 
się na wierzch tendencyjność, nietylko nieukrywana,. lecz naumy- 
ślnie przez autorkę zaznaczana, tendencyjność, którćj częstokroć 
względy czysto-artystycznćj natury z drogi ustępować musiały, spra- 
wiała, że jéj powieści nabierały wielkićj doniosłości publicystycznćj 
ale traciły wiele pod względem sztuki. W pierwocinach mianowicie 
literackich, silnie przejętych podmiotowemi pierwiastkami, rysunek 
charakterów przechodził niekiedy w karykaturę (Czoż/ńw:), natural- 
ność ulegała naciskowi autorki, chcącćj przeprowadzić w pewnćj 
postaci swoje idee i pragnienia. W miarę wzrostu i wzmacniania się 
talentu następowała coraz większa staranność o prawdę rzeczywisto- 
ści, coraz poprawniejszy i zgodniejszy z naturą rysunek charakterów 
isytuacyj. Kompozycya tylko całości, to jest ustosunkowanie arty- 
styczne części składających ją, nie dosięgała jeszcze stopnia doskona- 
łości, nawet w tak pięknych skądinąd kreacyach jak np. Rodzina 
Brochwiczów lub Meir Ezofowicz. Wydaje się rzeczą prawie pewną, 
że zarówno w jednym jak i w drugim utworze powzięta zgóry dążność 
przeszkodziła wykończeniu całości budowy; autorka dbała głównie 
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o uwydatnienie swćj myśli zasadniczćj: upadku rodzin szlacheckich 
w skutek miękkiego, nie liczącego się z rzeczywistością wychowania, 
lub téż nierównćj walki, jaką staczać muszą żywioły postępowe, do 
światła dążące, z ciemną fanatyczną masą; harmonijne zaś traktowa- 
nie wszystkich części do kompozycyi wchodzących mnićj ją obcho- 
dziło. 

Obecnie występuje p. Orzeszkowa ze zbiorem szkiców czy, 
obrazków, których rozmiary w porównaniu zwłaszcza z owemi 
obszernemi powieściami są nadzwyczaj szczupłe. Nowa ta faza twór- 
czości zasługuje na bliższe i dokładniejsze rozpatrzenie. Kto wić, 
jak trudno jest artyście zmieniać formę tworzenia, do którćj nawykł, 
ten z ciekawością wielką śledzić będzie proces tćj zmiany. Z pozoru 
zdawaćby się mogło, że p. Orzeszkowćj będzie za ciasno w tym ma- 
łym zakresie, że forma rozpryśnie się w kawałki pod nawałem zbyt 
ciężkiego materyału, że całość mnićj jeszcze zadawalniająco się 
przedstawi, aniżeli w utworach na szeroką skalę pomyślanych, gdzie 
fantazya, myśl i uczucie mogły się swobodnie, bujnie rozwinąć. Tym- 
czasem nie bez przyjemnego zdziwienia dostrzegamy tu objaw wprost 
przeciwny: kompozycya, z małemi wyjątkami, jest tak jednolita, cha- 
raktery są tak wykończone, wszystkie środki artystyczne są tak do- 
skonale zogniskowane, jak gdyby autorka nic innego dotychczas nie 
tworzyła jak małe obrazki i nowelle. Nie są to epizody, ani fragmen- 
ta, ale istotne całości w sobie zamknięte i zaokrąglone. Jakim cu- 
dem stać się to mogło i czy był w tćm cud jaki? Autorka nie odrzu- 
ciła bynajmnićj hasła, z którém na widownię powieściową wystąpiła; 
powiąstki jćj nie są bynajmnićj pięknemi tylko cackami artystyczne- 
mi, ale mieszczą w sobie głęboką i wielką naukę zarówno dla serca 
jak i dla umysłu; a jednak dążność ta czyli mówiąc utartym wyra- 
zem tendencya w bardzo niewielu wypadkach skrzywiła naturę i ze- 
psuła artyzm. Skądże to pochodzi? 


I. 


Jest w History literatury. angielskrej H. Taine'a ustęp, który 
przytączam: „W gruncie rzeczy, romańse Dickensa sprowadzają się 
do jednego zdania a mianowicie: Bądźcie dobrzy i kochajcie; radość 
prawdziwa istnieje tylko we wzruszeniach serca: uczuciowość (ła sen- 
chcie, zbytek bogaczom; miejcie litość nad nędzą pokorną i powsze- 
dnią; istota najmniejsza i najbardzićj pogardzana może sama jedna 
tyle być warta co tysiące istot potężnych i pysznych. Strzeżcie się, 
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byście nie zdeptali dusz delikatnych, rozkwitających we wszelkich 
stanach, pod wszelakiemi ubiorami, w każdćj porze wieku. Wierzcie, 
że ludzkość, litość, przebaczenie, są to rzeczy w człowieku najpię- 
kniejsze; wierzcie, że rzewność, wylanie się, rozczulenie, łzy są to 
rzeczy najsłodsze w świecie. Nic to nie znaczy żyć, mało znaczy być 
potężnym, uczonym, sławnym; nie dosyć jest być użytecznym. Ten 
tylko żył i ten tylko jest człowiekiem, kto płakał na wspomnienie do- 
brodziejstwa, które wyświadczył, albo które odebrał." 

Słowa zastosowane do Dickensa dają się w zupełności powtó- 
rzyć w zastosowaniu do zbioru szkiców i nowel p. n. Z różnych sfer. 
Na. ośm obrazków jeden tylko przedstawia charakter samolubny; 
wszystkie inne poruszają te dźwięczne struny serca, które miłością 
rozbrzmiewają, które budzą uczucia miękkie, czułe, delikatne, które 
łzę z pod powieki wywołują. I nie sądźcie, żebyśmy wraz z autorką 
popadali w marzycielskie krainy sentymentalności załzawionćj a mi- 
mo to z gruntu fałszywćj, albo w grzązkie niziny rozczulenia i roz- 
mazgajenia, które odbierają hart duszy i czynią ją do działania nie- 
zdolną. Bynajmnićj. Wszystkie uczucia miękkie i rzewne, które au- 
torka maluje, możemy rozpatrywać na chłodno, analizować kryty- 
cznie, a przecież nie rozpłyną się one we mgłę, nie rozdźwięczą się 
tonami fałszywemi; ale zawsze i wszędzie głęboko wstrząsać będą 
duszą, gdyż je poczerpnięto z jćj głębi. 

Wynika to stąd, że p. Orzeszkowa uczucia i namiętności roz- 
patruje jako siły potężne, jako dźwignie życia duchowego; śledzi ich 
początek i rozwój, nie waha się wykazać ich zboczeń i krzywizn 
inie poświęca dla efektu żadnego szczegółu prawdziwego, dobrze 
zaobserwowanego. Jeżeli wystawia miłość macierzyńską, to pamięta 
doskonale, że uczucie to, pomimo całćj podniosłości swojćj, objawić 
się może jako zaślepienie na wady dzieci, jako pobłażanie zdrożnym 
ich zachciankom, jako motor, który działając zwykle zbawczo nie- 
kiedy może zgruchotać istotę najdroższą. Z drugićj zaś strony nie 
występuje autorka jako natrętna moralistka, którąby taką ślepą mi- 
łość macierzyńską chciała conajprędzćj, może natychmiastowo, wyr- 
wać z serc macierzyńskich, i w tym celu starała się jak najniesympa- 
tycznićj przedstawić te osoby, które przestrogą dla innych być mają. 
I owszem miłość ta ślepa i bezbrzeżna jest potężną i wspaniałą, jak 
każda siła rozwijająca się swobodnie w całej pełni swojćj. Bez ozdób 
krasomówczych, bez naciągania, bez deklamacyi autorka potrafiła 
dla swojćj Dyrkowćj zapewnić w sercach czytelników i w ich wy- 
obraźni miejsce zarówno zaszczytne jak potężne siłą wspomnienia. 
Jest to mieszczanka z rodu garncarzów; odrzuciła ona niegdyś rękę 
szlachcica, pracowała wraz z mężem przez życie całe w mieszkaniu 
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ubogićm, bez wygód żadnych, ażeby dziecię swoje jedyne pchnąć na 
wyżyny i widzićć go w gronie tych, wśród których ona sama nigdy 
nie przebywała i przebywać nie śmiała. Dobra, serdeczna, wesoła 
i rozsądna kobićta nie miała żadnej zarozumiałości, żadnych śmiesz- 
nostek, żyła spokojna i zadowolniona ze swojćj chudoby; jedno 
tylko jedyne uczucie wygórowało w nićj nad miarę i uczyniło ją 
w tym kierunku nietylko krótkowidzącą, ale zaślepioną. Kochała 
jedynaka całą potęgą prostćj, ale głębokićj swojćj natury; a tę mi- 
łość zacząwszy wyrażać w tém, że uwalniała chłopca od wszelkićj 
pracy ręcznćj, od wszelkiego przymusu, doszłą stopniami do tego, że 
wszystko, co drogi Rajek powiedział, było świętćm, wszystko, czego 
zapragnął, osiągnąć musiał, wszystko, co myślał i czuł, było dobrém. 
Sądząc, że dwadzieścia tysięcy rubli są kapitałem dostatecznym do 
wprowadzenia Rajka w świat wielki, nie mówiąc mu o jego ilości, 
dawała na zapotrzebowanie inie żądała rachunku. Dla siebie skąpi- 
ła wszystkiego: mieszkała po staremu w ciasnćj izdebce, paliła 
i świeciła łuczywem; ale gdy przybywał Rajek, co się zresztą rzadko 
zdarzało i co za wielką łaskę poczytywała, wówczas znalazł się i li- 
chtarz srebrny i świóca stearynowa. Gdy się pićniędzy przebierać już 
zaczęło a Rajek dalekim był jeszcze od pożądanego celu, stała się 
skąpą nietylko dla siebie alei dla innych, zaprzestała dawać jał- 
mużnę, choć „niepokój połączony ze wstydem mglił jćj oczy a usta 
drżały z żalu“, zaprzestała palić w piecu w czasie zimna i jeść mięso, 
a nawet zaczęła robić oszczędności na najlichszćj strawie, idąc w za- 
wody z potulną, głupowatą, ale poczciwą służącą swoją. „Głodnam 
cija czasem—mówiła ona do nićj—ot tak, odrobinę głodna... ale 
głód ten rozkoszą dla mnie, bo z niego jaka taka pomoc dla robaka 
mego wyrasta... Biedny on; ma teraz kłopoty różne, choć nic o nich 
nie mówi nigdy.. niechże z cierpieniem jego, kochanka mego, cierpie- 
nie moje w parze idzie.* Przy sposobności służąca jak papuga 
powtarzała te wyrazy i jeszcze mnićj jadła. „Kiedy tak—mówiła na- 
ówczas p. Dyrkowa—to i mnie trzeba jeść mnićj jeszcze; jeżeli ty 
możesz, jakżebym ja nie mogła? Ja przecie matka..." I szły w za- 
wody: śmiały się przytóm niekiedy. Ile razy z misy zaczerpnęłaś— 
pytała wychowanki swój stara kobićta. Chyba ze sześć razy! odpo- 
wiadała Ludwika.—No to ja mnićj, bo pięć! —Dalibóg nie! Pani siedm 
razy zaczerpnęła a ja tylko sześć—Kłamiesz! I śmiały się, a połowę 
zgotowanćj strawy na jutro zostawiały. 

Gdy w ostatku kochany Rajek, którego złota młodzież m 
lordem przezwała, zrujnowany, zrozpaczony, bo zawiedziony w swo- 
ich nadziejach sercowych, przyszedł do matki, by ostatni grosz wy- 
ciągnąć; ona nie rzekła ani słowa wyrzutu, oddała ostatnie trzysta 
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rubli, które jak szyderstwo synowi się przedstawiły, sama siebie 
oskarżając, z bólu strasznego dostała pomieszania zmysłów. Przy 
spowiedzi o niczćm już nie pamiętała, żadnych grzechów sobie nie 
przypominała prócz tego jednego, że nie spełniła, spełnić nie mogła 
ofiary swojćj do końca: „Przed Bogiem spowiadam się i przed tobą, 
ojcze duchowny, że nie wszystko zrobiłam dla dziecka mego, co 
zrobić byłam powinna... Jadłam sobie, piłam, suto żyłam sama 
i obcym ludziom rozdawałam.. Trzeba mi było o głupie ciało moje 
nie dbać i na ludzkie biedy nie zważać; a dla niego, robaka mego 
wszystko zbierać, ciągle zbierać... Trzeba mi było do rodziców boh- 
danki jego pójść, do nóg im upaść, płakać i prosić... Trzeba mi było 
pomoc jaką jemu z pod ziemi wydrapać, z kamienia wygryść, u Bo- 
ga wykrzyczćć, u ludzi wybłagać... Nie zrobiłam tego i oto spowia- 
dam się przed Bogiem i przed tobą, ojcze duchowny, że winna je- 
stem gorzkićj niedoli dziecka mego“... Nic nie pomogły upomnienia 
kapłana; kobićta jedną tylko myślą była zajęta, o nićj tylko mówić 
mogła. Ostatnie ćchwile przyniosły wspomnienie niemowlęctwa 
Rajka i piosenkę nad jego kołyską. Z ostatniemi wyrazami téj pieśni 
uleciał i duch biednćj, ślepo, ale silnie kochającćj matki. 

Autorka nie chciała bynajmnićj wzmacniać grozy położenia 
i tak już tragicznego wystawieniem syna z zupełnie ciemnćj strony. 
Nie; Rajek jest lekkomyślny, żyje z dnia na dzień, pozwala krwi go- 
rącćj wyszumićć, bawi się, ucztuje, rozrzuca pićniądze, gdyż od 
wczesnćj młodości przywykł tylko do ich wydawania a nie zbiera- 
nia; ale matki się nie zaparł, ma dobre serce, wspiera ubogich; jest 
zapewne egoistą przedewszystkićm, ale umić. odczuwać boleści 
obce a mianowicie mątczyne, nie porzuca matki złożonćj choro- 
bą i w chwili zgonu strasznym, rozdzierającym, serce wybucha pła- 
czem. 

Równie głęboko i subtelnie odczuta i przedstawiona miłość ro- 
dzinna w Joachimie Czyńskim. Biedny ten pisarzyna, bez wykształ- 
cenia, bez ambicyi, bez silnych namiętności, niezgrabny, przygarbio- 
ny pracą biurową, zobojętniały na wszystkie rozkosze i na wszystkie 
biczowania szyderców, na pozór maszynka do przepisywania, okrzy- 
czany za skąpca, lekceważony i wyśmiewany przez wszystkich; mógł- 
by na pierwszy rzut oka:znalóść odpowiednie dla siebie miejsce w jakićj 
farsie, a tymczasem w gruncie rzeczy jest on postącią tak tragiczną, 
jak mało który z bohatćrów patetycznych, gromkiemi i wykwintne- 
mi słowy wypowiadający swoję walkę wewnętrzną. Cóż go tak uzac- 
nia, co go tak podnosi, co go czyni tak sympatycznym? Kiedyś, gdy 
był młodym i miał nadzieję awansu, pokochał i doznał wzajemności; 
było już po zaręczynach, gdy naraz zgłosiła się do niego siostra, któ- 
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rą burzliwe i nieposkromione namiętności wypędziły z domu rodzi- 
cielskiego i przeprowadziły przez wszystkie szczeble poniżenia. Brat 
nie odmówił zbłąkanćj i sponiewieranćj przytułku i opieki; a gdy ro- 
dzice narzeczonćj postawili go w konieczności wyrzeczenia się pan- 
ny, albo wypędzenia siostry, ze ściśniętém sercem, a pognębioną du- 
szą wyrzekł się szczęścia własnego, ażeby przytułek przynajmnićj dla 
nieszczęśliwćj siostry zapewnić. Odtąd życie jego składało się z pa- 
sma udręczeń i pracy. Siostra miała usposobienie gwałtowne i nie 
mogła nigdy dojść do tego zobojętnienia na szyderstwa i obelgi, do 
którego doszedł jéj brat temperamentu łagodnego i powolnego; to 
tóż na wymyślanie sąsiadek odpowiadała hardo, nie szczędząc słów 
grubijańskich; stąd ustawiczne kłótnie zatruwały jćj życie; stąła się 
przedmiotem nienawiści zarówno dorosłych jak i dzieci tak, że przejść 
za sprawunkami bez utarczki nigdy nie mogła. Joachim jak mógł, tak 
ja uspokajał, dbając o wygodę nie dla siebie, ale dla siostry. Na ża- 
dną przechadzkę, na żadną zabawę nigdy nie chodził; w biurze pra- 
cował jak najpilnićj, przyszedłszy do domu, zasiadał znowu do prze- 
pisywania, aby jak najwięcćj zebrać pićniędzy. Pićniądze potrzebne 
były na utrzymanie, ale to najmniejsza, oboje przywykli przestawać 
na małćm; Joachim, ten biedny, niezgrabny pogardzany pisarzyna 
pomyślał o czómś więcćj. Po zerwaniu struny serdecznćj nie marzył 
nawet o nawiązaniu nowój, raz tylko mógł pokochać ; nie spodzie- 
wając się więc mieć własnych dzieci, zapłakał po cichu nad samotną 
starością, która go czekała. „Niechże ja cokolwiek choć dla cudzych 
dzieci zrobię!—powiedział sobie. Niechże ja zrobię tak, żeby przeze- 
mnie choć dwoje, albo troje ludzi szczęśliwszą dolę miało, niż dola 
moja i Maryanny.* I zebrał 8.000 rubli, od których procent prze- 
znaczył na „edukowanie'* jednego chłopca i jednćj dziewczyny. 
Iz myślą tą nigdy przed nikim się nie popisywał, znosił wszystkie 
docinki, narażał się na wszystkie posądzenia; w ostatnićj dopićro 
chwili ta biedna, przygnębiona, zasuszona na bruku miejskim istota 
wyjawiła to, co stanowiło największą wartość jćj życia. 

Niemnićj świetnie odtworzona postać starćj panny (Cz/erma- 
sła część). Powielekroć używano tćj postaci dla rozśmieszenia czy- 
telników, wystawiając wszystkie komiczne przywary, które się wyra- 
biają w kobićcie brzydkićj, pretensyonalnćj, zawiedzionćj; niekiedy 
usiłowano podnieść dodatnie jéj strony i ukazać w świetle sympa- 
tycznóm, ale w takim razie wystawiano ją zawsze z wyższóm wy- 
kształceniem, które pozwalało stać się nauczycielką, przewodniczką 
wychowania dzieci cudzych (Xarolina Hoffmanowćj), albo téż czy- 
niono ją bogatą, obdarzano uczuciami filantropijnemi i dosyć wielką 
siłą charakteru, ażeby mogła uczucia te w czyn zamieniać (Sarą 
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Panna Maryi Brzeziny cz. Sadowskićj). Pani Orzeszkowa obrała bo- 
haterkę swoję w sferze małomieszczańskićj; nie udarowała jćj ani 
urodą, ani bogactwem, ani wykształceniem. Upośledzona w rodzinie, 
została dziedziczką człerzaszćj części małego mająteczku, pokochała 
raz jeden w życiu i przechowała tę miłość w sercu swojćm przez” 
cały bieg niezbyt uroczego żywota. Niecierpiana przez bratową, nie 
mając szerszych stosunków ze światem, kręcąc się ustawicznie w cia- 
snóm kółeczku spraw domowych, stała się swarliwą, zrzędną, plot- 
karką trochę, zazdrosną nieco, pretensyonalną i śmieszną nawet; ale 
mając dobre serce, nie porzucała domu, mieszkała w swoim saloniku, 
ubierała dzieci swego brata, zajmowała się niemi więcćj niż ich wła- 
sna matka i wierzyła, mocno wierzyła, że jéj narzeczony wróci kie“ 
dyś i słowa danego dotrzyma... To jedno uczucie, nieożywiane ni- 
czóm, utrzymywało ją wśród zmartwień i cierpień, odmładzało ją na- 
wet. Powrócił nareszcie były narzeczony jako bogacz, jako człowiek 
światowy i wszystkiemi zaletami poważnego obywatela opatrzony: 
miał pićniądze, był uprzedzająco grzeczny, uśmiechał się dobrotli- 
wie, zawsze mile wspominał „stare dobre czasy“ i zawsze stawał 
w obronie swojćj niegdyś bohdanki. Ta brała to w najlepszóm zna- 
czeniu iraz gdy spodziewała się, że chwila oświadczyn nadchodzą, 
ubrała się tak, jak była ubraną owego pamiętnego dnia przed laty, po- 
szła do umilonćj wspomnieniem altanki i czekała... czekała... Gdy 
już zmierzch zapadł, gdy już nie było żadnćj nadziei, żeby ukochany 
się zjawił, wróciła do pokoju, ale jeszcze nie uwierzyła, iż ten uko- 
chany oświadczył się innćj... Potćm gdy już stanowczo rzecz się wy- 
jaśniła, nie wyrzekała inie deklamowała na niewdzięczność, zapła- 
kała pocichu, zestarzała się raptownie, wyniosła się z saloniku, bo go 
z nićj grzecznie usunięto, zamieszkała na poddaszu i choć brat rzad- 
ko ją odwiedzał a dzieci swoich zaprzestał przysyłać, ona o nich nie 
zapomniała; kiedy jćj został grosz jaki od kupienia garstki krup 
i bułki chleba i od zapłaty za mieszkanie „podobne do trumny,“ ku- 
powała włóczkę, bawełnę i dłubała pończoszki, buciki i kaftaniczki; 
a potém przez żonę stróża „dla swych kochanych robaczków* po- 
syłała: „Niech tym sposobem przynajmnićj wiedzą, że mają ciotkę.“ 
Długo musiałbym jeszcze zatrzymywać uwagę czytelników, gdy- 
bym chciał wyliczyć i scharakteryzować wszystkie te egzystencye 
ciche, złamane życiem, zgruchotane fatalizmem własnego rozwoju, 
sponiewierane przez ludzi, w których przecież miłość dla ludzi nie 
wygasła i w ten lub inny sposób na jaw wychodziła. Czy to będzie 
pani sędzina, która niegdyś opływała w dostatki a teraz dopóki „oczy 
jéj nie uciekły“ robiła serwety, kołdry, patarafki, ażeby na szklan- 
kę mleka zarobić, i podzielić się nią jeszcze z sierotą i uczyła jćj 
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przebaczenia dla bliźnich; czy tćż nieszczęśliwy sierota, pojony 
w dzieciństwie przez macochę, dla uspokojenia, odwarem makowym, 
pracujący i dla żony, która go oszukiwała, i dla tego, który ją uwiódł, 
pracujący bez wytchnienia, męczennik obowiązków dobrowolnie pod- 
jętych i pozbawiony na starość owoców swćj pracy długoletnićj 
a jednak tém niezrażony; czy żyd ograniczony i biedny, ale umie- 
jący odczuć głęboko utwór sztuki, w którym uczucia, pragnienia i na- 
dzieje całego narodu zostały przedstawione: zawsze i wszędzie pod 
skorupą niepozorną, a więc lekceważoną, ukazuje się dusza choć 
w jednym kierunku, choć w jedném uczuciu wielka i potężna, wznio- 
sła choć cicha, pokorna, śmieszna często, lecz sympatyczna. 


IL 


Jeżeli chcecie ocenić wartość tych dusz cichych, tych cierpień 
niemych, tych bohaterstw bez posągów ni wieńców, porównajcie je 
z tém, co się dzieje w umyśle i sercu fani Lutzy. Jest to osoba rodu 
arystokratycznego, którą zarówno majątek jak przeszłość powoły- 
wały do jakićjś działalności pożytecznćj, do opiekowania się swoje- 
mi niegdyś poddanemi a potćm młodszemi w obywatelstwie braćmi; 
ale która wcześnie bardzo całkiem inny wyrobiła sobie ideał życia. 
Wychowana po cudzoziemsku, najchętnićj przebywała za granicą 
grunt ojczysty uważała jedynie za kopalnię położoną w kraju dzi- 
kim, którą należało wyeksploatować w celach rozwinięcia umysłu 
udelikatnienia serca i zjednoczenia się z ludźmi krewnymi nie pocho- 
dzeniem, ale usposobieniem i ukształceniem. Wchłaniała więc w sie- 
bie wszystkie wyskoki cywilizacyi uczuciowćj, umiała nader zręcz- 
nie, subtelnie i dowcipnie rozprawiać o arcydziełach muzyki, ma- 
larstwa i poezyi, umiała marzyć i lubiła przebywać w krainach fan- 
tazyi i wzruszeń serdecznych. Szukała téż ideału i w życiu; często 
zdawało się jćj, że już go znalazła, więc się zapalała do niego uwiel- 
bieniem i miłością; niebawem wszakże przekonywała się o swojćj 
pomyłce; nie traciła mimo to nadziei znalezienia go raz jeszcze. Ta 
nadzieja stała się wreszcie stałą cechą jéj usposobienia; sama kochała 
się w dramatyzowaniu swćj pogoni za ideałem i w nim zapewne 
rozkosz najwyższą znajdowała. Dla przypodobania się chwilowemu 
ideałowi swemu gotowa nawet była do poświęceń, jeżeli zwłaszcza 
spodziewała się, że jéj ofiara stanie się głośną, że o nićj mówić będą 
w salonach, że zajaśnieje bohaterstwem choćby przez tydzień. Raz 
dowiedziała się, że ojciec jéj ideału zachorował na ospę. Nie miał on 
ani żony, ani córki, ani żadnćj bliskićj krewnćj. Pani Luiza, pięknie 
i strojnie ubrana, weszła z efektem w obec zdumionych łekarzów do 
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pokoju chorego i czuwała z troskliwością największą aż do cżasii je: 
go ozdrowienia. Gdy jeden ze znajomych chciał czyn ten spożytko- 
wać w celu wskazania jćj jakiegoś celu życia i o siostrach miłosier- 
dzia wspomniał, ona zbyła go ironicznym uśmiechem, dodając, że 
dla ludzi obcych, nieznanych jćj, nie potrafiłaby nigdy zdobyć się na 
poświęcenie. 

Lubiła rozpowiadać o swoich nieszczęściach, cieszyła się, gdy 
znajdowała choćby pozorne uwielbienie, nie gardziła nawet lichemi 
pochlebcami i hojnie ich nagradzała. Skarżyła się na brak celu 
w życiu, a gdy doradca jéj prawny odmalował w sposób żywy ruiny 
pozostałe po pałacu, w którym się urodziła, jedno jćj tylko na myśl 
przyszło: jak ruiny te malowniczo wyglądać muszą przy blasku księ- 
życa. Szukała wzruszeń wszędzie, nawet w opowiadaniu małomia- 
steczkowćj plotkarki o scenach z procesów kryminalnych; nie znosi- 
ła tego, gdy jéj kto odsłonięciem prawdy chciał siłę wzruszeń tych 
osłabić. 

Najzawilszy akord, najmisterniejsza linijka, najdelikatniejszy 
światłocień, w kompozycyach muzycznych lub malarskich zawarty, 
były dla nićj zupełnie zrozumiałemi; ale wszelkie pojęcia naukowe, 
wszelki, zupełnie prosty, powszedni fakt życiowy stawały przed nią 
w postaci sfinksa; na sfinksa tego patrzyła ona przez chwilę piękne- 
mi swemi, zdumieniem rozszerzonemi oczyma, a potćm wymawiała 
zcicha: nie rozumiem—i najlżejszego nie zadając sobie trudu, aby zro- 
zumióć, oddalała się od niepojętćj dla siebie zagadki ze smętnym 
uśmiechem na ustach i wzgardliwćm wzruszeniem ramion. Stąd inte- 
resa pióniężne budziły w nićj wstręt ogromny; nie rozumiała ich ani 
odrobinę, wiedziała tylko, że musi mieć tyle a-tyle, ażeby mogła 
uczynić zadość potrzebom umysłu swego i serca. Gdy jeden jćj ple- 
nipotent oznajmił, że majątek jćj puszczony dzierżawą już zrujno- 
wany i nie może dostarczać dawniejszego dochodu, ona wolała go 
posądzić o nieznajomość lub nieuczciwość, aniżeli przypuścić, że to, 
co było, może się już nie powtórzy. Nie rozumiała i nie czuła, co 
jest zobowiązanie jakiekolwiek; sądziła, że skoro tylko dla mzćj staje 
się niedogodnćm, może je za nie istniejące poczytywać. Gdy potrze- 
ba było pićniędzy, gotowa była popełnić niesprawiedliwość, wyzy- 
skać nieformalność kontraktu, nieformalność, którćj znaczenia nie 
pojmowała, ale ulegając poszeptom zauszników uważała może za 
podejście drugićj strony kontraktem związanućj. W takim stanie 
niepodobna już było przemówić nietylko do jćj rozumu, ale nawet 
do serca i sumienia. Odpowiadała wówczas na wszelkie przełoże- 
nia, że jest kobićtą, że się na interesach nie zna; i nie taiła się wcale 
ze swym egoizmem, choć go starała się zwykłym sobie sposobem 
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ustroić w szaty poświęcenia. Dzierżawca jeden. zrobił kontrakt na 
lat dziewięć; w pićrwszych latąch czynił w zrujnowanym majątku 
wielkie wkłady z nadzieją zwrotu ich korzyści w latach następnych. 
Tymczasem po latach tych, ktoś właśnie chcąc przyjść do gotowego, 
ofiaruje pani Luizie wyższą opłatę dzierżawną. Pani Luiza, potrzebują- 
cakoniecznie pićniędzy, ulega podszeptom pokątnego doradcy i kon- 
trakt zrywa. Jeden ze znajomych biednego dzierżawcy chce wytłó- 
mączyć pani Luizie całą niesprawiedliwość takiego kroku, chce 
wykazać całą okropność położenia, w jakie popada nieszczęśliwy 
człowiek. „Gdyby nawet i tak było—odpowiada pani Luiza—czemu 
jednak uwierzyć nie mogę, to przecież ja jestem słabą, Osamotnioną 
kobićtą, p. Łuziński zaś jest młodym, zdrowym i pełnym sił mężczy- 
zną; ruina więc majątkowa bez porównania straszniejszą jest dla 
mnie, niż dla niego.* A gdy jćj wspomniano, że tu nie idzie o wię- 
kszą lub mniejszą słabość, ale poprostu o sprawiedliwość, zamyśliła 
się na chwilę, może zrozumiała choć w drobnćj cząsteczce nieuczci- 
wość postępku, lecz odrzekła z rozżaleniem: „Boże mój, za co zno- 
wu ja-to właśnie mam być ofiarą wszystkiego i wszystkich ludzi, któ- 
rzy używają majątku mego i wzbogacić się chcą moim koszłem, kosztem 
sprawiedliwości, uczciwości i wszystkich słowem wyrazów, które 
w mowie ludzkićj istnieją. Nie chciałabym zapewne, aby ktokol- 
wiek cierpiał przezemnie, ale dla czegóż ja znowu cierpićć mam 
przez wszystkich i wszystko. W obecnym wypądku nie mogę w ża- 
den sposób uczynić inaczćj. Mam długz, które zapłacić mi trzeba, 
i muszę mieć dość pieniędzy, aby najdalej za miesiąc wyjechać do Pary- 
ża.“ A jak nie mogła zrozumićć a po części i nie chciała, ile krzyw- 
dy wyrządziła swemu dzierżawcy; tak téż nie uważała się wcale obo- 
wiązaną do wynagrodzenia adwokatowi straty czasu i poniesionych 
trudów w prowadzeniu jéj interesów może dla tego, że już go nie po- 
trzebowała. 

Nie była wszakże ani chciwą, ani skąpą, kto zapragnął tylko, 
korzystał z jéj nieznajomości interesów i z jéj łatwowierności po- 
trzebował jedynie poruszyć potężną jćj duszy sprężynę: miłość 
własną. 

Szczęście jéj służyło; gdy już zmarnowała majątek po rodzicach 
odziedziczony, zmarł kędyś bezdzietny jćj wuj i przekazał jćj ogro- 
mną fortunę. Miała więc znowu za co jeździć po świecie, szukać 
ideału swego i serca bratniego, skupywać olbrzymie ilości obrazów, 
mebli i drobiazgów, obdarowywać hojnie wszystkich, co ją tytuło- 
wali hrabiną, śpiewali na wszystkie tony jéj chwałę i bawili ją zno- 
szeniem plotek lub opowiadaniem snów cudownych i innych, nerwy 
jéj wstrząsających, historyj. W końcu poszukała pociechy w re» 


328 ATENEUM. 


ligii; ale i ta nie przyniosła jéj ukojenia, bo jéj religią było ekstatycz- 
ne zatopienie wyobraźni w kłębach srebrzystych dymów, w płomie- 
niach gorejących świeczników, w tonach muzyki brzmiącćj na chó- 
rze, w plastycznćj piękności poświęcanych posągów. 

Jeżeli chcecie zrozumićć doniosłość pracy takiego Joachima 
albo Żmindy, przypatrzcie się tym epizodycznie występującym w opo- 
wiadaniach p. Orzeszkowćj postaciom, które uważają życie za roz- 
rywkę i żadnego pojęcia o obowiązkach, o pracy nie posiadają. Tu - 
opuszczają tacy ludzie swego syna dla tego, że w skutek złego wy- 
chowania i złego towarzystwa wplątał się w sprawę kryminalną 
i mógł rzucić plamę na honor domu, który się składał z ojca próż- 
niaka żyjącego na kredyt, zarywającego wierzycieli, z matki ele- 
gantki, zajmującćj się tylko strojamii plotkami i z drugiego syna, 
mającego uświetnić dom bogatćm ożenieniem, a więc nie mogącego 
ujmować się za bratem kryminalistą. Ówdzie świetny złoty młodzie- 
niec, wyczerpawszy wszystkie źródła nietylko dochodu, ale i po- 
życzki, obdziera biednego ogrodnika, pożyczając u niego parę set 
rubli ciężko zapracowanych, chociaż wić, że nie będzie mógłich od- 
„dać. A to wszystko ludzie ukształceni, polerowani, mówiący wybor- 
nie po francusku, rozprawiający bardzo pięknie o honorze, uczci- 
wości, sprawiedliwości itd.. Rozluźnione węzły rodzinne, zrujnowane 
majątki, złupione worki łatwowiernych są to dla nich bardzo dobre 
środki do przepędzenia kozorowo życia w błyszczących od zbytku sa- 
lonach wśród pustych i próżniaczych gawęd i zabaw. Jeżeli przy- 
chodzi ostateczna nędza, sprzedają majątki, zabierając pod pokryw- 
ką prawnego wybiegu rzeczy najkosztowniejsze i albo osiadają na 
łasce u bogatych krewnych, albo poszukują posagu z przydatkiem, 
niestety zbytecznym—żony. Niekiedy i w nich budzi się poczucie, że 
inaczćj postępowaćby wypadało, że nie wszystko, co się robi elegan- 
cko lub prawnie, robi się uczciwie; niekiedy smutek chwilowy ogar- 
nie ich duszę, ironią zaprawia ich mowę,—ale to tylko na chwilę. 
Brak im przedewszystkióm zasad, brak przygotowania do pracy, 
brak przekonania, że ona jest konieczną, że jest jedynym środkiem 
dźwignięcia się z biedy materyalnćj i nędzy moralnćj. W duszy ich 
pusto i zimno, o sobie tylko myślą, sobą jedynie zajęci; powierzcho- 
wność tylko wykształcili błyszczącą, oślepiającą prostaków; ale 
w głębi duszy nie mają już najmniejszego zapasu do życia moralne- 
go; przefrymarczyli go na fatałaszki, wydali na kłamane uśmiechy, na 
słowa pięknie brzmiące, na odgrywanie ciągłćj komedyi. 
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W formie przedstawienia postaci powieściowych można odró- 
żnić w książce „Zz różnych sfer“ trzy wyraźne odcienie, Nowelle za- 
warte w pićrwszym tomie opowiada nam „prawnik“ jako epizody 
z doświadczeń życia własnego. Trzy obrazki w tomie drugim przed- 
stawiają się nam całkiem objektywnie, a jeden (Cz/erzasza część) po- 
chodzi wprost od autorki, która bierze w nim udział, chociaż na dal- 
szym planie pozostaje. Oczywiście, że pomiędzy opowiadaniem 
„prawnika* a obrazkiem, zawierającym w sobie osobę samćj autor- 
ki, zachodzi różnica bardzo niewielka i czysto zewnętrzna; wymaga- 
nia zaś artystyczne i w jednym i w drugim razie są też same; dla te- 
go zastanowimy się nad niemi łącznie. 

Opowiadania naocznego świadka ujęte w formę powieściową 
mają bez wątpienia zalet bardzo wiele, a przedewszystkićm tę, że bu- 
dzą żywszy interes i formą już samą o rzeczywistości przedstawia- 
nych wydarzeń uprzedzają. Zgóry wiemy, że to, co posłyszymy, 
nie jest wymysłem autorskim, nie jest prostą tkaniną bujnćj wyobra- 
źni, ale czćómś pochwyconćm z życia, czémś prawdziwćm i rzetelnćm 

"w takim przynajmnićj stopniu, jak to wszystko, cośmy dziś lub wczo- 
raj słyszeli od naszego znajomego. Zależy to naturalnie wiele od sa- 
méj osoby opowiadającego. Jeżeli jest nim temperament żywy, ser- 
ce gorące i namiętne, wyobraźnia lotna i ognista, jeżeli nawykł do 
opowiadania, a więc mówi płynnie i z werwą; to spodziewać się mo- 
żna, że w jego opowieściach zasmakują wszystkie umysły żądne wra- 
żeń świeżych i silnych. Jeżeli zaś będzie w nim przemagało raczćj 
usposobienie refleksyjne, lubiące się długo zatrzymywać na jednym 
przedmiocie i z rozmaitych stron go opatrywać, dobadując się wszę- 
dzie przyczyny; wówczas nie może liczyć na żywe zajęcie się jego 
osobą, ale dla treści opowiadanćj może zyskać trwalszą, choć zape- 
wne nie tak żywą sympatyą. P. Rolicki, którego nam rekomenduje 
p. Orzeszkowa, nie należy właściwie ani do jednćj, ani do drugićj 
kategoryi opowiadaczów, chociaż bez wątpienia więcćj ma w sobie 
pićrwiastków refleksyjnych aniżeli wrażeniowych. Ma on tę wadę, 
że się przedstawia w rysach nader ogólnych. Syn obywatelski, oko- 
licznościami majątkowemi zmuszony do szukania pracy, znalazł ją 
w zawodzie obrońcy i oddał się jćj z zapałem. Nałogów żadnych, 
ani przesądów szlacheckich nie miał; był człowiekiem uczciwym, 
zacnym i szlachetnym; doświadczenie życiowe oberwało kwiaty złu- 
dzeń młodzieńczych, ale nie dopuściło pesymizmu do jego duszy, umie- 
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jącćj odczuwać boleści cudze, litującćj się nad niedolą ludzi tych 
zwłaszcza, którym biéda za każdym krokiem nowy ból zadawała 
i którzy „jak wosk w ogniu tajali i znikali w żałościach życia. * Lu- 
bił badać i rozumować, pragnął reform w wychowaniu i instytucyach 
społecznych, podawał nawet ogólnie naszkicowane projekta (np. za- 
miast więzień domy umoralnienia), oburzał się na niesprawiedliwość 
i umiał to oburzenie swoje gorącemi, niekiedy patetycznemi słowy 
wyrazić. Oto są wszystkie rysy, które w nim zauważyć się dają. Są 
one dostateczne, ażeby go polubić i cenić, są zbyt ogólne, ażeby się 
nim zainteresować; brak mu bowiem tych drobnych, codziennych, że 
tak powiem, cech, któreby go nie odosobniały zanadto od ogółu lu- 
dzi i nie czyniły z niego figury książkowej tylko. 

Każda forma do pewnego stopnia krępuje; ale jedną z najbar- 
dzićj krępujących jest forma opowiadania świadka naocznego. Mo- 
żna w nićj bowiem umieścić to tylko, co ten świadek sam widział 
i słyszał, czego sam doświadczył. A tymczasem dla pełności obrazu 
potrzeba niejednokrotnie przytoczyć takie szczegóły, które nie mo- 
gły być zaobserwowane przez tego świadka i tylko wszechwiedzy 
powieściopisarza, skupiającego w sobie zdolności i stosunki najróżno- 
rodniejsze, objawić się mogą. Rolicki znajduje się wprawdzie w tém 
stosunkowo szczęśliwóm położeniu, że jest prawnikiem; przed nim 
ludzie, choćby zazwyczaj w obec obcych w masce się ukazywali, mu- 
szą jéj trochę uchylić; może on tym sposobem pochwycić takie stro- 
ny charakterów i stosunków, które najstarannićj w ukryciu się zacho- 
wują. Ale to tylko dotyczy w większćj części wypadków patologii 
obyczajowćj; a powieść musi prócz chorób i objawy zdrowia ukazy- 
wać. To tóż autorka zmuszona była niekiedy do przełamania szra- 
nek przyjętćj przez się formy i dla zadośćuczynienia wymaganiom 
psychologicznym, poświęcić poprawność artystyczną. Najdowodnićj 
uwydatnić się to może na opowiadaniu p.n. Szara doła. Ażeby przed- 
stawić wszystkie drobne ciernie, z których składał się wieniec cier- 
pień biednego Żmindy, autorka każe 14-to i 19-letniemu młodzieńco- 
wi przysłuchiwać się każdćj rozmowie i zapamiętywać wszystkie dro- 
biazgi ubrania, poz, westchnień, użalań się żony Żmindy i nauk 
moralnych, dawanych jéj przez jego matkę. Nie dosyć na tém. Aże- 
by 14-letni chłopak mógł to wszystko usłyszóć i zaobserwować, prze- 
łamuje autorka prawdopodobieństwo wydarzeń. Żminda od lat piętna- 
stu był nadzorcą stacyi pocztowćj i naturalnie w przeciągu tych lat miał 
ustawiczne stosunki z dworem; a przecież w piętnastym dopićro roku 
przyszło na myśl dziedzicowi zapytać się, dla czego głowa mu się 
chwieje. Od lat kilku pani Źmindzina przychodziła do pani Rolickićj 
na rozmowę i oglądanie wzorów mód, przyczóćm bez wątpienia jako ko- 
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biéta lubiąca się wywnętrzać i skarżyć opowiedziała o swojém nieza- 
dowolnieniu z pożycia małżeńskiego; a przecież słyszymy opowiada- 
nie o tém wtedy właśnie, gdy 14-0 letni Rolicki był obecnym temu 
wylewowi wzburzonych uczuć pani Źmindziny. Wszystkie te szcze- 
góły są bardzo potrzebne i bardzo ładnie opowiedziane, ale rażą nas 
irazić muszą, gdy przypomnimy sobie, że w ustach opowiadającego 
są one nie na miejscu. 

Inna niedogodność formy dotyczy opisów. Pani Orzeszkowa lubi 
bardzo dokładnie, drobiazgowo nawet malować krajobrazy; kocha- 
jąc przyrodę, kocha miejscowości kraju rodzinnego; nie dziw więc, 
że ich obrazy stara się upamiętnić w sercach i umyśle czytelników. 
Ale to, co uchodzi w powieści, co nawet nadaje jćj pewną wypukłość 
plastyczną, niezbyt dobrze licuje z charakterem opowiadania. Trudno 
nam przypuścić, aby najzdolniejszy nawet opowiadacz chciał i potra- 
fił ze wszystkiemi drobiazgami odmalować nam szeroki obraz, któ- 
ry jedynie w skupieniu wyobraźni na papićrze powstać może. Opo- 
wiądający kreśli zazwyczaj kilku dobitnemi rysami miejscowość i oso- 
bistości a co prędzćj przystępuje do przedstawienia wydarzeń, gdyż 
na nich to cała wartość opowiadania polega. i 

Dla tego téż z czterech „opowiadań prawnika“ pod względem 
kompozycyi dwa tylko (Dziwak, Panť Lutza) uważam za doskonale 
obrobione. Nigdzie w nich opowiadający nie wychodzi ze swojćj 
roli: wszystkie szczegóły, które przytacza, są zupełnie usprawiedli- 
wione; opisowość jedynie w Z)zżwaku zawiele miejsca zajmuje. Pan 
Lutza byłaby nawet zupełnie skończonym utworem, gdyby nie jedna 
wada artystyczna w odmalowaniu trzech kumoszek miejskich. Nie są 
to postaci żywe, ale karykatury, bardzo podobne do tych, które daw- 
nićj w Cwożliwych p. Orzeszkowa biczem satyry chłostała. Czźernasta 
część należy do najudatniejszych. 

W czterech obrazach rysowanych przedmiotowo kompozycya, 
w ogóle biorąc, jest wyborną. Juanka mianowicie bogactwem ży- 
wych postaci, ciepłem kolorytu i ześrodkowaniem efektów celuje 
nad innemi. Możnaby wprawdzie zrobić zarzut, że nie posiada obra- 

, zek ten właściwego zakończenia. Julianka znika, a autorka zamiast 
powiedzićć, co się z nią ostatecznie stało, stawia tylko szereg przy- 
puszczeń, co się z nią stać mogło. Tym sposobem osobistość, indy- 
widuum, któremuśmy się przypatrywali przez cały utwór, ulatnia się, 
a jéj miejsce zastępuje zagadnienie ogólne, losu sierot dotyczące. 
Zbytecznóćm jednakże wydaje mi się takie krępowanie powieściopi- 
sarza i wymagania od niego wszechwiedzy. Zaobserwował fakt ja: 
kiś, który uważał za godny artystycznego obrobienia; obrobił go 
w rozmiarach zaobserwowanych i na tém skończył. Mamy przed so- 
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bą nieszczęśliwe dzieciństwo Julianki, to dla nas powinno wystarczyć 
późniejsze jéj losy mogą się nam ukazać w przyszłości. W „Snym 
„Samsonie przedmiotowość obrazowania o tyle zakłóconą została, że 
autorka z ironią odzywa się do chrześcian, którzy wśród żydów wi- 
dzą tylko bogaczy, a nie dostrzegają nędzarzy, widzą chytrość i prze- 
biegłość handlarską a nie umieją dojrzeć głębokich i serdecznych 
wzruszeń. Zdaje mi się, że samo przedstawienie przeciwnego obra- 
zu działałoby artystycznie skutecznićj, aniżeli to popieranie sprawy 
biednych bronią ironii wprost od autorki pochodzącej. 

W Milordzie wreszcie zastanawia pewna nierównomierność 
w traktowaniu dwu głównych postaci: matki i syna. Wbrew napiso- 
wi właściwą bohatórką obrazku jest stara Dyrkowa, kochany zaś 
Rajek epizodycznie tylko występuje. Autorka nie chciała zużytko- 
wać nasuwającego się z samćj treści kontrastu życia oddanego pracy 
i życia lekkomyślnego; nie straciła wprawdzie na tém sama postać 
Dyrkowćj, ucierpiała tylko nieco harmonia całości. 

Gdy się ogląda rzeczy piękne, chciałoby się, żeby na nich naj- 
mniejszćj skazy nie było, żeby odtwarzając je sobie we wspomnie- 
niu, nie natrafiało się na żadne dysonanse, ale mogło się rozkoszować 
zupełną i doskonałą harmonią. Ale gdy się odłoży na bok krytyczne 
wymagania pod względem kompozycyi, serce mimowoli poddaje się 
urokowi tych obrazków, z których przegląda szara doła istot bie- 
dnych, lekceważonych, pogardzanych, a jednak kochających. 


Piotr Chmielowski. 
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Oświata publiczna. 


Oświata publiczna, to jest część działalności rządu, mająca za 
przedmiot kształcenie młodzieży, nie stała się jeszcze w Europie 
(z wyjątkiem małćj Szwajcaryi) tém, czém właściwie być powinna: 
jasno obmyślanym i odpowiednio do swćj pódniosłćj treści przepro- 
wadzanćm dążeniem, które cel swój mieści samo w sobie. We wszy- 
stkich państwach:europejskich oświata uważana jest raczćj jako śro- 
dek do przeprowadzania wyższych politycznych celów; wszędzie, 
z wyjątkiem, jak już powiedzieliśmy, Szwajcaryi,—panuje nad nią 
„raison d'état.“ Istnieje więc w Europie grupa państw w których 
głównóm, zadaniem oświaty publicznćj, jest podtrzymywanie istnieją- 
cego systematu rządowego, w innćj grupie widzimy przedwczesne, 
nie odpowiadające stosunkom faktycznym ani w kraju, ani w naro- 
dzie, naśladowanie obcych instytucyj jedynie dla tego, ażeby z sąsie- 
dnićm państwem zachować choćby pozornie równy poziom ukształ- 
cenia i cywilizacyi; nareszcie, od czasu jak w tćj samćj Europie, któ- 
ra tak się pyszni swoją wysoką cywilizacyą, odżyła na nowo barba- 
rzyńska zasąda: że przemoc tylko jest podstawą prawa, że zatóm je- 
dynie od stóp do głów zbrojne narody mogą rościć pretensye do by- 
tu,—wyłącznym celem oświaty publicznćj stało się dostarczanie pań- 
stwu żołnierzy umiejących czytać i pisać. Po ostatnich zwycięzkich 
walkach wojsk niemieckich, wytworzyła się szczególna legenda: że 
nie ulepszona broń, nie sztuka strategiczna Moltkego, ale działalność 
nauczycieli niemieckich przyczyniła się do tych na polu bitwy powo- 
dzeń,—a ponieważ ta osobliwsza legenda w dziwny sposób wszędzie 
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znajduje sobie wiarę, więc téż wszędzie przymusowe nauczanie 
iwszystko co zatém idzie uważane jest za najpewniejszy środek 
podniesienia oporności w narodzie do upragnionego poziomu. 

Rozważywszy te ogólne względy w związku ze szczególnemi 
stosunkami istniejącemi w Czechach, łatwo każdy pojmie, że kreśląc 
obraz naszćj oświaty publicznćj, nie mam zamiaru stawiać go za wzór, 
i że raczćj zadaniem mojóćm musi być wykazać szczerze ujemne je- 
go strony i niedobory. 

Niedobory te dwojakie są i pod względem treści zupełnie róż- 
ne. Pićrwsze nazwałbym ogólnemi, a raczćj ogólnie ludzkiemi,—bo 
stosunki narodowe nie wchodzą w nich w rachubę; d rugie wynikają 
właśnie z tych wyłącznych narodowych stosunków Królestwa Cze- 
skiego. Obraz więc naszćj publicznćj oświaty przedstawiam w od- 
dzielnych dwóch rozdziałach. 


1. Uwagł ogólne. Miałem pewnego razu sposobność usłyszćć z ust 
Edhema Paszy zdanie, które mi na zawsze pozostanie w pamięci: 
„Nauczanie w Europie nie pozostawia nic do życzenia,—tylko wycho- 
wanie młodzieży jest, złe.“ Edhem Pasza bawiąc, o ile mi się zdaje 
przez siedm lat w Paryżu na studyach, był naturalnie jako Turek za- 
chwycony tamtejszą nauką i ze zdumieniem mówił o wszystkich przy- 
toczonych wiadomościach, których nabyć można w europejskich za- 
kładach naukowych, ale spostrzegł, że młodzież niekorzystnie odzna- 
cza się szkodliwóm swćj wartości przecenianiem, i sądził, że Europa 
może się jeszcze pod tym względem nauczyć czegoś od Turków, 
u których wiek dojrzały jest zawsze przedmiotem ogólnego i bezwarun- 
kowego poszanowania. Dość już czasu upłynęło od chwili kiedy Ed- 
hem Pasza wyrzekł to zdanie, a dziś może przyszedł do przekonania, 
że Turcy ze swemi Softami zbliżyli się nieco do reszty Europy. 
Mimo to miał słuszność i ma jeszcze słuszność, a jeżeli w zupełno- 
ści nie mogę podzielać jego bezwarunkowego podziwu dla naszćj 
oświaty, to zgadzam się znim gdy mówi, że w systemacie publicz- 
nćj oświaty w Europie wychowanie młodzieży z ogólną szkodą jest 
zaniedbane. (Szkoły nasze publiczne są pod względem urządzenia 
wyłącznie zakładami naukowemi, to jest troszczą się przedewszyst- 
kióm o gromadzenie zapasu wiedzy, —wychowanie zaś młodzieży 
jest tak dalece uważane za coś dodatkowego, że w niższych szko- 
łach bardzo mało zwraca się uwagi na tę część ogólnego wykształ- 
cania, w średnich jeszcze mnićj, a nareszcie w wyższych instytu- 
cyach pomija się ją zupełnie. Słowem hołdujemy wszyscy w całej 
Europie błędnemu według mego zdania poglądowi, że głównym, 
a raczćj jedynym celem oświaty jest nauczanie, i to nauczanie w tćm 
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powierzchownóm znaczeniu wyrazu, które ma na względzie tylko 
rozpowszechnianie wiedzy, wiedzę zaś uważa za wyłączną i wystarcza- 
jacą podstawę rozwoju ludzkości. „Wiedza jest siłą“, oto zasada 
kierownicza, do którćj ludzie pocichu dodają sobie może:... „a siła 
dyktuje prawa.“ 

Zamierzając więc mówić o oświacie publicznój w Czechach 
nie myślę zgóry stawać na stanowisku idealistycznóm, nie chcę za 
punkt wyjścia obierać swego najgłębszego przekonania, że urzeczy- 
wistnienie Chrystusowćj zasady „nie czyń drugiemu co tobie nie mi- 
ło“ nietylko w życiu wewnętrznćm narodów, ale w stosunkach mię- 
dzynarodowych państw europejskich, winno być głównóm zadaniem 
cywilizacyi europejśkićj; przeciwnie pragnę stanąć na punkcie zapa- 
trywania się tych, którzy w życiu narodów europejskich niczego 
więcćj dopatrzćć się nie mogą, prócz czysto materyalnćj walki o byt, 
iztegostanowiska czysto materyalistycznego, pozbawionego wszelkićj 
wyższćj idei, rozważyć czy nasz systemat oświaty publicznćj ma 
w sobie istotnie warunki do wykształcenia młodzieży na dzielnych 
w walce o byt bojowników. 

Jeżeli zdołam dowióść, że tak nie jest, nietrudno mi przyjdzie 
wykazać dalćj, że publiczna oświata u nas tćm mnićj odpowiada wy- 
maganiom, które jéj postawić ma prawo każdy, kto sądy swoje o ży- 
ciu opiéra na humanitarnych zasadach. 

Wiedza jest potęgą,—zaprzeczyć temu niepodobna, ale tylko 

prawdziwa wiedza jest prawdziwą potęgą; tylko zdrowa gruntowna 
wiedza jest siłą, którą w praktycznóm życiu do praktycznych celów 
zużytkować można; wiedza połowiczna nie. jest nawet połowiczną si- 
łą; licha wiedza nie jest nawet lichą siłą, nie jest żadną siłą, lecz 
„zupełną niemocą; a im wszechstronniejszą jest zła wiedza tém zupeł- 
niejszą bywa tóż bezsilność. ` 

Do oświaty naszéj wypada właśnie zwrócić zasłużony zarzut, 
że nie jest gruntowną wiedzą, lecz tworzy bardzo płytkich wszyst- 
kowiedzów (mam tu na myśli zakłady naukowe dążące do tak 
Fat ogólnego wykształcenia, t. j. szkoły ludowe i szkoły śre- 

nie). 

W szkołach niższych czyli tak zwanych „szkołach ludowych“ 
(ćcoles primaires), dzieci nie uczą się dziś gruntownie tych przed- 
miotów, które dawnićj uważano za konieczny początek wszelkiego 
literackiego wykształcenia: to jest pisania, czytania i rachowania, 
główny przedmiot nauczania stanowią natomiast: tak zwane 7eaża 
(mają to być wiadomości realne), to jest pewien wyciąg ze wszyst- 
kich owoców wiedzy ludzkićj, z którego dla młodocianych głów na- 
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stępujące zwykle wynikają rezultaty: dzieci nie umieją wprawdzie or- 
tograficznie pisać, poprawnie czytać, ani wprawnie dodawać, odejmo- 
wać, mnożyć, czy dzielić, ale za to słyszały już o wszystkićm, o czóm 
tylko słyszćć można i wszelka wyższa wiedza utraciła dla nich powab 
nowości. Geografia i historya, fizyka i astronomia są już dla nich 
w pewnym stopniu znanemi rzeczami; ale w gruncie nic z nich wa- 
żniejszego nie wiedzą. Podstawy powierzchownego wszystkowie- 
dztwa szczęśliwie zostały przedłożone, dzieci są gotowemi kandy- 
datami na tych nieużytecznych w życiu ludzi, którzy zawsze słyszą, że 
dzwonią, ale nigdy nie wiedzą w którym kościele. Zabójcza dla du- 
cha analiza języka ojczystego, zwana rozbiorem gramatycznym, uczy- - 
niła z tego języka przedmiot najtrudniejszy i najniesympatyczniejszy, 
a to co powinno być istotną podstawą najpodnioślejszćj cnoty oby- 
watelskićj patryotyzmu, to jest mowa ojczysta, systematycznie z ser- 
ca dziecka rugowaną jest w szkołach elementarnych. Możnaby 
w tém upatrywać najgorsze zamiary; właściwie jest to tylko — nie- 
rozsądek. 

Przygotowane w ten sposób na płytkiego wszystkowiedza, dzie- 
cko, przystępuje do szkół średnich, ażeby dalćj postępować na dro- 
dze wyższego umysłowego wykształcenia: niższe i wyższe gimnazya, 
niższe i wyższe szkoły realne stoją przed nićm otworem. Wszędzie 
uczą wszystkiego, zawsze według zasady: multa sed nom multum. 
Niższe gimnazyum, niższa szkoła realna te same mają przedmioty 
jak wyższe gimnazyum i wyższa szkoła realna, z tą tylko różnicą, że 
niżćj uczą nieco powierzchownićj niż wyżćj. Tu i tam uprawia się 
zawsze to samo płytkie wszystkowiedztwo, płytsze tylko u dołu niż 
u góry. Obdarzony dyplomem gimnazista lub uczeń szkoły realnćj 
umić potrosze wsżystkiego, ale porządnie niczego się nie nauczył. 
Jeżeli z powodzeniem kurs ukończył, to jest najczęścićj aroganckim, 
ogólnie szkodliwym wszystkowiedzem, jeżeli z miernemi rezultatami, 
staje się zwykle bezpożyteczną jednostką. Zobaczymy poniżćj, na 
co przydatne są takie jednostki, 

W Anglii panuje słuszna bardzo zasada, że człowiek umiejący 
doskonale zrobić najdrobniejszą do maszyny szrubkę, jest już uży- 
tecznym członkiem społeczeństwa. Sprobujmy przyłożyć taką skalę 
do naszych skończonych gimnazistów, lub do uczniów szkół real- 
nych, których w szkołach przez 13 lat uczono, a przekonamy się, że 
wynik takiego sprawdzenia będzie bardzo smutny. 

Ale obecnie idzie głównie o walkę o byt. Jakichże to przed 
sobą widzimy w tćj walce zapaśników? Do takiego boju potrzebna 
jest przecie siła fizyczna, a ze stanowiska materyalistycznego należy 
nawet siłę fizyczną za rzecz główną uważać? Mens sana in corpore 
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sańo nie ma wprawdzie żadnego znaczenia dla prawdziwych materya- 
listów, ale corus sanum cenić przecież muszą, to jest siłę muszku- 
łów i bystrość pięciu zimysłów. 

Otóż jakże pod tym względem uposażoną jeśt nasza młodzież? 

Mnóstwo przedmiotów wykładanych wymaga mnóstwa godzin 
wykładowych. Już w szkołach elementarnych dzieci, od 8 do 9 lat, 
siedzą codzień od 8 do 12 i od 2 do4, to jest całe sześć godzin za- 
wsze prawie w ciasnych i źle przewietrzanych izbach szkolnych; 
w średnich szkołach przepędzają nawet siedm godzin dziennie (od 
8—12 i od 2—5). Następnie muszą odrobić domowe zadania i wy- 
uczyć się zadanych lekcyj. Jakiż więc zmysł zaostrzyć się może pod 
wpływem szkoły, i jakim sposobem ciągłe siedzenie ma wzmocnić 
muskuły? czy taki systemat ma na względzie corus sanum, zdrowie 
ciała, siłę fizyczną? Mogę raczćj powiedzićć, że działa wszelkiemi 
możliwemi sposobami, aby to wszystko z gruntu podkopać. Cała 
młódź ślepnie tam, garbi się i kulawieje od ciągłego siedzenia, pisa- 
nia, rysowania na źle zbudowanych ławkach. Działalność płuc 
i obieg krwi narażone są na szwank niepowetowany przez ciągłe 
wdychanie zepsutego pokojowego powietrza. Jak przytém wszyst- 
kićm wygląda corus sanum? | takie szkoły, z takićm urządzeniem 
mają wzmódz siłę oporną w narodzie! 

Młodzież nasza nie może wprawdzie jak młódź grecka uczyć 
się pod gołóm niebem; do tego klimat nasz jest za surowy. Mogli- 
byśmy jednak więcćj o tém pamiętać, że młodzież w dzisiejszych na- 
szych: szkołach nabywa kalectw, i choćby rzeczywiście w kształce- 
niu jćj o nic więcćj nie chodziło prócz wytworzenia dzielnych do 
walki o byt zapaśników, to powinniśmy dostrzedz, że przy dzisiej- 
szych urządzeniach zakładów naukowych i ten cel osiągniętym być 
nie może; agdybyśmy dążyli do wyższych, duchowych celów, to mu- 
simy tćż przyznać, że teraźniejsze szkoły najzupełnićj tamują roz- 
wój zdrowego ciała, w któróm zdrowa dusza rozwinąćby się mogła. 

Jeżeli zaś sądzić mam nasz systemat oświaty publicznćj z wyż- 
szego stanowiska, z punktu idealniejszego na życie zapatrywania, je- 
żeli uznam, że istnieje cywilizacya europejska, która co innego na 
swym sztandarze wypisać musi aniżeli hasło czysto materyalnćj walki 
o byt; jeżeli oprę się na przekonaniu, że istnieje moralny świata po- 
rządek, w którym podstawą prawa jest cóś innego prócz bezwzglę- 
dnego panowania brutalnćj siły; jeżeli uwierzę w duchowe uszłache- 
tnienie ludzkości, a jedynie w powszechnćm urzeczywistnieniu mo- 
ralności chrześciańskićj, znajduję źródło tego wyszlachetnienia; je- 
żełi wolno mi przypuścić, że w zwalczaniu jednostkowego samolub- 
stwa, w podniecaniu ducha obywatelskiego, polegającego na po- 
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szanowaniu prawa i wolności innych, szukać należy podstaw wyż- 
széj doskonałości cywilizacyjnéj, w takim razie wyrok mój o naszym 
systemacie oświaty publicznéj musi być jeszcze surowszym. 

Powiem wtedy: wprawdzie wiedza jest potęgą, ale samo posia- 
danie potęgi nie rozstrzyga bynajmnićj o tém czy tu potęga jest poży- 
teczną, czy tóż szkodliwą: zastosowanie siły jest tu właściwie stano- 
wczym momentem. Powódź pustosząca całą okolicę, ogień obraca- 
jący całe miasto w perzynę, przedstawia także wielką siłę, ale siłę 
odmienną od tćj, którą człowiek z wody do poruszania kół w swćj 
fabryce lub z ognia do wytapiania w wielkim piecu metalu z rudy 
dobywa. Podobnież nie sama wiedza, ale zasada według którćj 
ogólny z nićj pożytek wyciągnąć można przeważy tu na szali. I wte- 
dy uznamy, że nie wszystkowiedztwo, ale urobienie charakteru sta- 
nowigłówne zadanie w kształceniu młodzieży; a nawet będziemy 
zmuszeni kształcenie charakteru postawić na piórwszym, gromadze- 
nie wiedzy na drugim planie, albo, żeby wszelkiego uniknąć niepo- 
rozumienia, zgodzimy się, że moralne wychowanie młodzieży musi 
być właściwą podstawą oświaty publicznej. 

Winienem więc przedewszystkióm zwrócić tu na to uwagę, że 
obecne u nas uprawianie wszystkowiedztwa jest niewątpliwóm źró- 
dłem spaczenia młodocianych charakterów, bo rodzi pretensyonal- 
ność, przecenianie własnćj wartości i nieposzanowanie obcćj, rzetel- 
néj, na doświadczeniu opartćj wiedzy. Uczymy drobne dzieci swoj- 
skićj i obcćj historyi państw, a nawet całćj historyi powszechnćj; 
czyż więc możemy się dziwić, że młodzież nasza ma gotowe sądy 
o wyższćj polityce, o wszelkich możliwych kwestyach z życia pu- 
blicznego? Nie powiedziano tćj młodzieży w szkołach przy wykła- 
dzie historyi Grecyi albo Rzymu: stosunki polityczne tych narodów, 
rozwój ich ustroju jest dla was niedostępnym, przerasta wasz widno- 
krąg, ale wbito w młode głowy gotowe na te rzeczy poglądy i tym 
sposobem systematycznie je przygotowywano do wydawania stano- 
wczych wyroków o rzeczach, których rozumićć nie mogą. Przy ta- 
kióm mechanicznćm wbijaniu w głowę rezultatów wiedzy często 
z wielkim wysiłkiem w formę gotowego sądu obleczonych, zapomina 
się zupełnie w naszych szkołach o olbrzymićj różnicy między wyni- 
kami cudzego myślenia i cudzego doświadczenia pamięciowo tylko 
objętemi, a rezultatami własnego myślenia, własnego doświadczenia; 
a ostatecznie na tćj właśnie różnicy opićra się odmienność szkolne- 
go i rzeczywistego wykształcenia. Kiedy uczymy papugę wymawiać 
pewne ludzkie wyrazy, jesteśmy prawdopobnie o tćm przekonani, że 
papuga przy powtarzaniu owych wyrazów nie myśli, ani nie czujeete- 
go, co myśli i czuje człowiek, który je wymawia. Ale kiedy w szko- 
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le powtarzamy naszćj młodzieży: zl admirari, albo: zw medio virtus, 
zdaje nam się, żeśmy już w młode głowy przeleli całą filozofią ży- 
ciową tych, którzy te maksymy wygłosili. Dowodzenie moje, jak 
sądzę, nie potrzebuje komentarzy, wiadomo bowiem powszechnie, że 
młodzieńcy odpowiadający w szkołach wszelkim wymaganiom i ucho- 
dzący tam za dobre głowy, w życiu rzeczywistóm bardzo mierną od- 
grywają rolę i uważani są, jak to mówią, za ludzi niepraktycznych, 
utraciwszy w szkołach wziętą od natury iskierkę rodzimej bystrości. 
Szkoła nasza wykształca tylko mechaniczną pamięć; kształcenie ro- 
zumu nie należy do programu wykładowego, a o kształceniu uczucia, 
czyli ściślej mówiąc charakteru, szkoła prawie nic wiedzićć nie chce. 
Bystrość rodzima, dowcip naturalny jest w naszćj szkole towarem 
wzbronionym; pedantyzm szkolny usuwa go jak najprędzćj, a po 
wszystkich wcześnie rozbudzonych dzieciach łatwo dostrzedz, że rok 
już do szkoły chodzą, bo zawsze o wiele stają się głupszemi niż 
dawnićj. 

W związku z temi ujemnościami systematu naszćj oświaty pu- 
blicznćj, pozostaje koniecznie ta okoliczność, że nie posiadamy ta- 
kich nauczycieli, jakich mieć powinniśmy. Określając krótko na- 
szych nauczycieli powićdzmy, że są to najczęścićj niepraktyczni 
wszystkowiedze, a w ogóle brak im charakteru. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że znajdują się i tu bardzo zaszczytne wyjątki, że mamy dzięki 
Bogu dość pokaźny zastęp wybornych nauczycieli w szkołach ludo- 
wych; ale te wyjątki potwierdzają właśnie regułę i dowodzą tylko, 
że dobrych przymiotów nie wytępi w człowieku żaden zły systemat. 
Ilekroć spotkamy się z dobrym nauczycielem, możemy być pewni, że 
nie wykształceniu szkolnemu zawdzięcza on zalety, które go takim 
zrobiły. 

Do kształcenia nauczycieli szkół ludowych istnieją specyalne 
zakłady naukowe, tak zwane Pedagogia czteroklasowe. Przyjętym 
jest tam każdy kto zda wstępny egzamin i wolny jest od ułomności 
cielesnych. Pod względem duchowym, ulega badaniu tylko wiedza 
kandydata. Pod względem dalszego zaszczepienia nauki, takie pe- 
dagogium robi bardzo wiele, pod względem kształcenia charakteru 
prawie nic; pod względem rozwoju pedagogicznych uzdolnień, za 
mało, a przy ostatecznym egzaminie na nauczyciela, rozstrzyga wła- 
ściwie tylko wyćwiczona pamięć. Nikt nie troszczy się o to czy ta- 
ki nauczyciel przejęty jest miłością dla młodzieży, czy jest istotnie 
jćj przyjacielem; czy posiada w duszy ów skarbiec cierpliwości i wy- 
rozumienia niezbędny dla nauczyciela młodzieży, słowem, czy ma 
istotne powołanie na trudne stanowisko nauczyciela szkoły ludowej, 
iczy charakter jego może być wzorem dla kształcącćj się młodzie- 
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ży. Dla czego? Dla tego, że ta obojętność tkwi właśnie w systema- 
cie, że ci, którzy kandydata egzaminują i sąd a nim wydają, musieli- 
by sobie wtedy powiedzićć: nie bylibyśmy nawet tém, ezóćm jesteśmy 
gdyby się o to troszczono. W ogóle mało kto ma dokładne pojęcie 
o wążności stanowiska nauczyciela szkoły ludowćj, w naszóm życiu 
publicznóm. Nauczyciele szkół ludowych są bardzo źle płatni; 
a wreszcie ogólne panuje mniemanie, że na nauczyciela do szkoły 
ludowćj przyda się każdy kto czćmś lepszém być nie może, dzieje 
się tak niestety, że niedouczęni studenci i dziwaczne pod kążdym 
względem indywidua, których nigdzie spożytkować nie można, w osta- 
teczności zostają nauczycielami ludowemi. 

Przy kształceniu nauczycieli do szkół średnich, odbywą się 
wszystko nierównie jeszcze prościćj, obywa się tu bez Pedagogium 
a załatwia całą sprawę c. k, komisyą egzaminacyjna. Kandydatami 
na nauczycieli do szkół średnich są ci, którym się to podobą, skończe- 
ni uczniowie tychże szkół, trochę studyami uniwersyteckiemi pod- 
gotowani. Egzamin naukowy jest tu nietylko główną, ale jedyną kwa- 
Jifikacyą. Zbadanie właściwego pedagogicznego uzdolnienia, to jest 
owego oddzielnego daru wyuczenia kogoś najodpowiedniejszym spo- 
sobem tego co się samemu nauczyło, uważa się za rzecz zupełnie 
podrzędną, a charakteru kandydata nie egzaminuje nikt z powodów 
wyżćj przytoczonych. Jest to w systemacie naszćj oświaty publi- 
cznéj jawnie przyjęta zasada: że kształcenie charakteru nie stanowi 
koniecznego warunku kształcenia młodzieży, Nie ksztąłcimy więc 
charakterów i dla tego nie mamy ich; ale jeszcze tego dobrze nie 
rozumiemy. Zwykłym owocem naszćj szkolnćj oświąty jest wszystko- 
wiedztwo bez charakteru, a ponieważ wiedza pod względem moral- 
nym jest przedmiotową obojętnością, więc i przedstawiciele tćj wie- 
dzy są w moralności bezwyznaniowcami; mogą być wszystkićm czém 
ich zrobią okoliczności, o ile te okoliczności są w zgodzie z materyal- 
nym ich interesem, wszystko co mówią, co twierdzą, nie jest treścią 
ich samych, lecz nauką wbitą w pamięć, i zupełnie jak o papudze po- 
wtarzającćj wyuczone słowa, nie możną powiedzićć, że je mówi z prze- 
konania, tak iu nich napróżno szukalibyśmy jakiegobądź głębsze- 
go przekonania. Kształcimy systematycznie egoistów i to pretepsyo- 
nalnych, bezwzględnych egoistów, a skarżymy się przytćm na brak 
poczucia dobra ogólnego. U starożytnych Greków za dobrych 
czasów ich cywilizacyi, poczucie dobra ogólnego było wynikiem 
szkolnego wykształcenia; u nas brak tego poczucia jest także rezul- 
tatem wykształcenią szkolnego. 

Nad szkołami wyższęmi długo rozwodzić się nie będę. Przy cą- 
łóm poszanowaniu dla uczoności naszych profesorów, jestem stanow- 
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czo tego zdania, że i w wyższćj instytucyi ńaukowćj, wielki uczony 
nie zawsze bywa dobrym nauczycielom, że nawet częstokroć dla te- 
go bywa złym nauczycielem, iż zbyt wielkim jest uczonym. Nadto 
jestem zdania, że dzisiejsze nasze szkoły wyższe szwankują z powodu 
złego zastosowania urodzonćj w nowszych czasach zasady, która po- 
trzebuje koniecznie pewnego ograniczenia, jeżeli nie chcemy, ażeby 
nasze szkoły wyższe zupełnie minęły się ze swoim celem. Mówię tu 
o swobodzie uczenia się t nauczania. 

W wyższych naszych instytacyach naukowych. w skutek pa- 
nującćj zasady swobodnego uczenia się, znika wszelka prawidłowa 
karność szkołna. Stałe ustosunkowanie godzin szkolnych, podział 
wykładanych przedmiotów według kursów rocznych, nie istnieje; 
studenci mogą słuchać czego chcą i kiedy im się podoba. Przejście 
ze stałego porządku w szkołach średnich do tćj zupełnćj swobody 
jest tak nagłe, dla wielu tak nęcące, że mnóstwo studentów niestety 
téj tylko swobody chce używać i o nauce zupełnie zapomina.. Pro- 
fesor otrzymawszy piniądze za kolegia, podpisuje katalog lekcyj. 
Pićniądze za kolegia są dla profesora rzeczą główną, i dla tego za- 
płacenie tych pićniędzy uważane jest przez studenta za pićrwszy 
i najważniejszy obowiązek, uczęszczanie zaś na lekcye, nie kontro- 
lowane przez nikogo, za rzecz podrzędną; tysiączne tćż widzimy 
przykłady w naszych wyższych zakładach zupełnego próżniactwa, 

` do którego młodzieży taki systemat najlepszą dostarcza sposobność. 
Czy w ten sposób wyższe zakłady naukowe odpowiadają wymaga- 
"niom wyższego wykształcenia młodzieży, na to pytanie niech każdy 
sam sobie odpowić. Jeżeli jeszcze weźmiemy na uwagę, że w na- 
szych dzisiejszych uniwersytetach, nikt nie czuje się obowiązanym 
do czynienia czegobądź dla moralnego kształcenia studyującćj mło- 
dzieży, wtedy w jaskrawszóm jeszcze świetle wystąpi pewnik, że ist- 
niejący porządek przyczynia się do jój moralnego upadku. Uważam 
więc zasadę tak zwanćj swobody uczenia się i wszystko co za nią 
idzie za ważną ujemność naszych wyższych instytucyj naukowych, 
którćj usunięcie byłoby bardzo pożądanćm. 

Nie lepićj rzecz się ma z tak zwaną swobodą nauczania. Każdy 
człowiek myślący musi przyznać, że oderwana zasada bezwarunko- 
wćj wolności jednostki w prawidłowćm życiu państwowćm jest nie- 
dorzecznością. Więcizasada bezwarunkowćj swobody nauczania 
w wyższych zakładach naukowych jest również niedorzecznością 
i faktycznie nigdzie nie istnieje. Przy istniejącćj rzeczywiście tak 
zwanćj swobodzie nauczania punkt ciężkości nie leży w tém, co się 
wykłada, ale jak i kiedy jest wykładane, a cała swoboda nauczania 
staje się znów ważną wadą. Krótko tóż można powiedzićć o co rze- 
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czywiście chodzi: wykłady zaczynają się w końcu. Października, 
z powodu Świąt Bożego Narodzenia jest 3—4 tygodni feryi, pićrw- 
szy kurs kończy „się na Wielkanoc i oddzielony jest od drugiego 
4—5 tygodniami feryi, ten znowu kończy się w połowie Lipca, albo 
nawet wcześnićj, Rok więc uniwersytecki skłąda się z 7 miesięcy 
kursów i 5 miesięcy feryi, studenci muszą przez 5 miesięcy próżno- 
wać,—co wielu pilniejszych, jak to mogę twierdzić z doświadcze- 
nia, za niepojęty dla siebie a bardzo szkodliwy wszs uważa. 

Naturalnóm następstwem całego systematu nauczania, jest fakt, 
że w naszych wyższych zakładach naukowych, tylko uczeni mogą 
być profesorami, i że pedagogiczne uzdolnienie do uczenia bardzo 
mało wchodzi w rachubę. W dzisiejszym systemacie nie przewidy- 
wano bynajmnićj wpływu profesora na charakter studyującćj mło- 
dzieży i nie przywiązywano doń żadnćj wagi. Pomyślny wpływ 
w tym kierunku trafia się chyba przypadkiem, zły wpływ działa 
prawie zawsze. Prawdziwi, miłością ożywieni przyjaciele młodzie- 
ży, są między profesorami prawdziwemi wyjątkami z ogólnćj reguły, 
według którćj bardzo uczony profesor, z całą swoją wielką uczono- 
ścią, bywa zrzędnym, kapryśnym, częstokroć złośliwym dręczycie- 
lem młodzieży. Wielka uczoność przekształca, ludzi nieobdarzo- 
nych pewnym zasobem dobrćj woli, na nieprzychylnych samolubów, 
a jeżeli zaprzeczyć nie można, że jedynie w zwalczaniu jednostko- 
wego egoizmu winniśmy widzićć prawdziwy cel duchowego wy- * 
szlachetnienia rodu ludzkiego, i że poczucie dobra ogólnego, o któ- 
rém tak wiele się mówi, zależy od wyplenienia z życia egoizmu, w ta- 
kim razie przyznać trzeba i ze słusznóm ubolewaniem wypowie- 
dzićć, że w naszych uniwersytetach systematycznie kształcą się 
egoiści, bo exempla trahunt, młodzież studyująca widzi u góry nieste- 
ty tylko egoizm w stosunkach między profesorami i brudne sobko- 
stwo w ubieganiu się o pićniądze za kolegia. Brzmi to zapewne su- 
rowo, alejest czystą, niczem nieubarwioną prawdą. 

Zanim skończę te ogólne uwagi, winienem parę słów nadmienić 
o szkolnóm wykształceniu kobićt. W nowszych czasach zaznaczyć 
tu wypada niewątpliwie wielki postęp. Dawnićj szkoły dla dziew- 
cząt można było znalóźć tylko w klasztorach (u Urszulinek i panien 
angielskich), państwo nie utrzymywało żadnych szkół dziewczęcych. 
Dziewcżęta uczęszczały wraz z chłopcami do 2-klasowych tak zwa- 
nych elementarnych szkółek (Trivialschule), uczyły się tam od bić- 
dy czytać, pisać i trochę rachować: oto wszystko co wtedy zrobiono 
dla szkolnego wykształcenia kobićt. Obecnie posiadamy już we wszy 
stkich miastach nietylko 4—5 klasowe szkoły żeńskie, ale nawet 
ośmio-klasowe szkoły miejskie (Biirgerschulen) dla dziewcząt, Wyż- 
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sze wykształcenie pobierają kobićty w Pradze w takich zakładach 
jak szkoły przemysłowe niemieckiego lub czeskiego stowarzyszenia 
kobićcego, niemieckie Lyceum żeńskie i miejska „višši divši skola*. 
Mamy także żeńskie pedagogia, czyli zakłady kształcące nauczyciel- 
ki, nierównie zatćm pilnićj zakrzątnięto się dziś około wykształce- 
nia kobićt, aniżeli dawnićj. Niestety jednak wszystko dzieje się w tym 
samym duchu i kierunku jak w szkołach męzkich, kształcenie cha- 
rakterów niewieścich w szkołach żeńskich jest tak samo rzeczą pod- 
rzędną, jak wyrabianie charakterów w męzkich; sama nauka jest 
itu jedynym celem rozdawanćj „oświaty,* z tym tylko może wy- 
jątkiem, że wszystkowiedztwo w szkołach żeńskich nie jest tak da- 
leko jak w męzkich posunięte. Nasze emancypowane damy tęsknią 
szczególnićj za łaciną i greckim w szkołach żeńskich. 

W ogóle wyznają tu zasadę, że umysłowe wykształcenie kobić- 
ty winno być takie same i nie może być inne jak wykształcenie 
mężczyzny; dwa razy dwa jest zawsze cztery dla chłopca, czy dla 
dziewczyny; koniugacye i deklinacye jednakowe są dla obu płci; Wie- 
deń musi być stolicą Austryi i leży nad Dunajem zarówno dla ko- 
bićty jak dla mężczyzny; a fizyczne i chemiczne prawa przyrody nie 
mogą tóż zmieniać się według płci ucznia lub uczennicy, i t. d. i t. d., 
słowem wiedza nie zna różnicy płci. Panuje tu przytćm silne prze- 
konanie, że umysłowe zdolności dziewczęcia tćj saméj są natury co 
zdolności chłopca, a z tego wszystkiego wysnuwa się naturalny wnio- 
sek: że szkolne wykształcenie kobićty w ten sam sposób i według 
tych samych zasad winno być prowadzone jak wykształcenie 
mężczyzny. 

Otóż ja sądzę, że szkoła winna kształcić dziewczęta na kobić- 
ty, a chłopców na mężczyzn. W zwykłćj, potocznćj mowie znajduję 
dwa wyrazy, zawierające bynajmnićj nie jednoznaczne pojęcie: to 
jest kobzćcość i męzkość. Wydaje mi się więc rzeczą naturalną, ażeby 
wykształcenie kobićty wykazało się przedewszystkićm w wykształ- 
ceniu kobićcości, wykształcenie mężczyzny, w wykształceniu męzko- 
ści. Więc tóż jest według mnie rzeczą możliwą, że wykształcenie ko- 
bićce znaczy zupełnie coś innego jak wykształcenie mężczyzny; 
a jeżeli tak jest, w takim razie, systemat szkolny musiałby być innym 
dla mężczyzn i dla kobićt. Jestem stanowczo tego zdania, że w wa- 
żnćj sprawie szkolnego kształcenia kobićty, zupełnie niewłaściwie 
przystosowano fundamentalną zasadę społecznych równości wszyst- 
kich ludzi. Tak zwana emancypacya czyli społeczne równouprawnie- 
nie kobićt ważną tu odgrywa rolę. Gdyby można było istotnie tego 
dowićść, że kobićta w społeczeństwie jest pod każdym względem ró- 
wną mężczyźnie, a zatćm w państwie prawdziwie cywilizowanóćm 
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musi pod każdym względem jednakowych z mężczyzną praw uży- 
wać, w takim razie nie byłoby żadnéj wątpliwości, że i szkolne wy- 
kształcenie powinno być jednakowe dla mężczyzny i dla kobiéty. 
Jezeli jednak przyznać trzeba, że kobiéta w społeczeństwie ma wła- 
ściwe sobie stanowisko i spełniać musi właściwe sobie powołanie, 
jeżeli dowiéść można, że męzkość i kobiécość nie są pustemi wyra- 
zami, bez głębszego znaczenia, lecz oznaczają różnicę bardzo ważną, 
bo różność umysłów w obu płciach, w takim razie wolno postawić 
twierdzenie, że szkolne wykształcenie kobiéty do innych celów dą- 
żyć, inne cele osiągać powinno aniżeli męzkie, że zatém bardzo wa- 
żna podstawa naszćj oświaty publicznej jest zasadniczym błędem. 

Kto tylko nie dąży do tego, ażeby wszystko na świecie wywró- 
ciło się do góry nogami, ten musi przyznać, że w społeczeństwie 
ludzkićm, wszystkie prace wymagające wielkićj siły fizycznćj przy- 
padają w udziale męzkiemu rodowi, i że rozumna emancypacya płci 
żeńskićj do tego właśnie dążyć powinna, ażeby ją od tych prac wy- 
swobodzić. Ta naprzykład działalność, którćj ostatecznym celem 
jest zabijanie bliźniego, pozostanie zawsze specyalnością mężczyzny, 
i nigdy prawdopodobnie, w Europie przynajmnićj, kobićta nie będzie 
ani żołnierzem, ani katem. Ale nie dość na tćm, prace wymagające 
wielkićj siły umysłu, podejmowane będą zawsze przez mężczyzn, 
a uczony rodzaju żeńskiego (sit venia verbo) pozostanie zawsze wy- 
jątkiem od zasady, jak kobićta bohatćr, kobićta Herkules. Dodać tu 
wszakże winienem, że nie przynosi to żadnćj ujmy wielkiemu sza- 
cunkowi, który żywię dla prawdziwych kobićt, ani wysokiemu wy- 
obrażeniu, które mam o ich szczytnćm w ludzkićm społeczeństwie 
powołaniu. 

Uznając zatém rodzinę za podstawę życia społecznego i poli- 
tycznego, musimy pojęciu życia rodzinnego wielkie przyznawać zna- 
czenie, a że w tćm życiu moralna, obyczajna niewiasta najwłaściwsze 
i najważniejsze zajmuje stanowisko, więc tóż za najniezbędniejszy 
postulat pedagogiczny uważam takie męzkie wykształcenie, które 
wyrabia cześć dla kobićty przy domowóćm ognisku i uczy w nićj 
szanować główny czynnik życia rodzinnego. Jeżeli, jak to wyżćj 
powiedziałem, nie chcemy wszystkiego na świecie na opak postawić, 
to musimy się na to zgodzić, że życie publiczne ze wszystkiemi swe- 
mi walkami i namiętnościami pozostanie najwłaściwszą dziedziną 
czynu dla mężczyzny, któremu zawsze powinno być dozwolonćm, 
ażeby po wzruszeniach życia publicznego znalazł w kole blizkich so- 
bie, w uczuciach łagodnych, uspakajające wpływy dla roznamiętnio- 
nego umysłu i serca, ażeby wśród niewinnych dzieci igraszek i spo- 
kojnego, cichego panowania żony, przypomniał sobie, że jest nietylko 
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żatliwym pewnego stronnictwa wyznawcą, ale kochającym ojcem 
i małżonkiem. I dla tego nie możemy bynajmnićj cieszyć się z aspi- 
racyj tych egzaltowanych kobićt, które w odsunięciu swojém od 
walk życia publicznego widzą upośledzenie, a jeżeli nie zechcemy 
dla tych aspiracyj poświęcić życia rodzinnego, jakby czegoś zbyte- 
cznego, lub całkiem nieużytecznego, zmuszeni będziemy pozostać 
przy pewniku, że najwaźniejszćm kobićty w społeczeństwie zadá- 
niem jest tworzyć i utrzymywać życie rodzinne. 

Gdy więc trudno wyobrazić sobie społeczny ustrój świata bez 
cichćj, spokojnćj działalności kobićty w ognisku domowćm, trzeba 
poddać się koniecznemu wnioskowi, że przymioty umysłowe i cnoty 
kobićty zupełnie inne być muszą niż zalety i cnoty mężczyzny. Męż- 
czyznę ambicya (w dobrém tego słowa znaczeniu) popycha do czy- 
nów ogólny przynoszących pożytek, od kobićty nie będziemy tćj 
ambicyi wymagać, bo jćj właściwa a najlepsza działalność nie pod- 
lega poklaskowi tłumu. Przyjdziemy za tém do przekonania, że 
cześć kobićty musi być czómś odmiennćm od honoru mężczyzny; 
a jeżeli kobićcie zupełnie ambicyi nie odmówimy, to będziemy zmu- 
szeni przyznać, że ambicya jéj ku innym zwraca się celom aniżeli 
ambicya mężczyzny. 

Bóg, czy natura (bo nie chcemy dotknąć niczyjćj draźliwości, 
tem bardzićj, że to nic rzeczy nie zmieni) złożyła w sercu kobićty 
więcćj miłości niż w sercu mężczyzny, a z tą miłością, ażeby ją uczy- 
nić możliwą, więcćj cierpliwości, wyrozumienia, uległości, daru stoso- 
wania się do innych, większą moc sympatyi, większą zdolność po- 
dzielania uczuć innych. Taka jest właśnie charakterystyczna różność 
niewieścićj od męzkićj natury, a kobićta potrzebuje tego wszystkie- 
go w życiu rodzinnćm, bo te właśnie przymioty czynią ją kochającą 
małżonką, kochającą matką. One to przykuwają prawdziwego męż- 
czyznę do prawdziwćj kobićty; bo mężczyzna potrzebuje sympatyi, 
a znajduje najczystszą, najsilniejszą w sercu kochającćj kobićty. Dzie- 
ci, których wychowanie, jeżeli mają wyrosnąć na szlachetne jedno- 
stki, wymaga, szczególnićj w pićrwszych latach, tyle cierpliwości, tyle 
pobłażania, tyle sympatyi, mogą to wszystko znalćźć jedynie w ser- 
cu kochającćj matki. Natura łagodna, pełna miłości, wolna od pod- 
szeptów ambicyi, w przeświadczeniu o szczęściu innych własne czu: 
jąca szczęście, to obraz prawdziwćj kobiety, to nasz ideał prawdzi- 
wéj kobiócości. I tylko prawdziwa kobićta podoba się prawdziwemu 
mężczyźnie, a oboje dopićro tworzą doskonałego człowieka. 

Energią obdarzony umysł mężczyzny będzie miał.zawsze pory- 
wy egoizmu, a ludzki egoizm jest zasadnicznym pierwiastkiem wszy- 
stkiego złego w życiu społecznóćm. Pełna sympatyi natura niewieścia 
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jest przyrodzoną przeciwwagą egoizmu męzkiego. Prawdziwa ko- 
biéta nastraja surowe usposobienie mężczyzny do miłosierdzia i dzia- 
ła uszlachetniająco na rozwój całego rodu. Tam gdzie mężczyzna 
za ścisłóm prawem obstaje, kobićta zawsze za zmiłowaniem głoso- 
wać będzie. 

Nie potrzebuję tu wyraźnie wypowiadać co trzymam o tych go- 
dnych pożałowania istotach, które prawdziwą kobićcość za niższość 
swoję uważają, i w pozbyciu się tćj niższości widzą wyższy szczebel 
wykształcania, właściwy cel emancypacyi kobićty. 7 

Powrócę raczéj do naszych zakładów naukowych dla kobiét, 
a zaznaczywszy, że w nich nietylko nikt nie stara się pielęgnować 
kobiócość, ale że ją systemat oświaty przygłusza, sądzę iż będę miał 
prawo twierdzić, że się tam dzieje to, co właściwie dziać się nie po- 
winno, i że obecne wykształcenie kobićt jest może u nas rozleglej- 
szćm, ale nie lepszćm od dawnego. 

Gdybym chciał tak ważny przedmiot wyczerpująco traktować, 
musiałbym oddzielną o nim napisać rozprawę. Do celu, który sobie 
tu założyłem, wystarczy zcharakteryzowanie głównych niedoborów 
naszego szkolnego wykształcenia kobićt, 


Dwóch warunków potrzeba do utworzenia dobrćj szkoły: do- 
bréj metody nauczania, przy pomocy którćj najlepićj osiąga się wy- 
tknięty cel naukowy, i dobrćj karności czyli kierunku moralnego. 
Otóż u nas nie wyrobiło się jeszcze przekonanie, że szkoły dla chłop- 
ców i dla dziewcząt pod temi dwoma względami różnych wymagają 


warunków; panuje dotąd silnie błędne mniemanie, że w szkołach ` 


męzkich i żeńskich jednakowe metody nauczania i jednakowo stoso- 
wana karność do jednakowych celów prowadzą. 

Nie ulega wątpliwości, że prawa myślenia u obu płci są te sa- 
me, ale zdolność do oderwanego myślenia jest zwykle silniejszą 
u mężczyzny niż u kobićty, bo w kobiécie siła wyobraźni i uczucia 
nierównie większą odgrywa rolę niż w mężczyźnie. Natężoną uwa- 
ge łatwiej wywołać w chłopcu niż w dziewczynie; siła pamięci jest 
również w chłopcu większa. -Doświadczenie uczy, że dziewczętom 
częścićj powtarzać trzeba to co mają zapamiętać niż chłopcom. Ze- 
wnętrzna postać uczącego, jego sposób mówienia i zachowania się, sta- 
nowi o większćj lub mnićjszćj łatwości z jaką dziewczęta uczą się od 
niego, na co chłopiec albo wcale nic, albo przynajmnićj nie wiele zwra- 
ca uwagi. Okazuje się więc, co zresztą wiedzą wszyscy w nauczaniu 
dziewcząt i chłopców doświadczeni profesorowie, że metoda dla 
obu płci musi być odmienna; w Szwajcaryi szczególnie, gdzie jak 
wiadomo oświata publiczna wysoko stoi, można na każdym kroku 
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słyszćć, że najlepszy nauczyciel chłopca jest właśnie dla tego naj- 
gorszym dziewcząt nauczycielem. 

Przy stosowaniu karności, występują jeszcze wyraźnićj różnice 
między obiema płciami. Jestem wprawdzie przekonany, że z chłopca- 
mi można również więcćj osiągnąć łagodnóm obejściem aniżeli bez- 
względną surowością, ale wiem także dobrze, że w szkołach uczą 
nietylko tacy nauczyciele, którzy czując się godnemi miłości i za- 
ufania swoich uczniów umieją je sobie zjednać; że są inni, którzy te 
brakujące przymioty surowością zastępować muszą, ażeby zdobyć 
sobie i utrzymać powagę, i dla tego przyznam, że chłopcom to nie 
szkodzi, bo mężczyzna musi się przebijać przez twarde życie, więc 
mu się to nawet przydać może, jeżeli zmuszanym będzie do podda- 
wania się surowćj konieczności. 

Z dziewczętami dzieje się zupełnie inaczćj. Delikatne niewie- 
ście uczucia powinny być oszczędzane od najwcześniejszćj młodości; 
rubaszne rozkazywanie uraża je; publiczne zawstydzanie rani wra- 
żliwe bardzo w kobićcie uczucie godności, a sama surowość, którćj 
przecież nie można -doprowadzić aż do kar cielesnych, wyradza tylko 
skryty i podstępny opór. 

Dla utrzymania więc koniecznej w szkole karności, trzeba się 
z dziewczętami do innych uciekać środków, a doświadczenie uczy, 
że łagodną przestrogą, przychylnćm nakłanianiem i w ogóle wpły- 
wem słodyczy na delikatniejsze w kobićcie uczucie godności, wszy- 
stko osiągnąć można. W naszych szkołach żeńskich nie zwraca się 
jeszcze dostatecznie uwagi na tę ważną różnicę między chłopcami 
i dziewczętami, co szkodliwie wpływa na rozwój prawdziwego cha- 
rakteru niewieściego i upoważnia do odezwania się o naszych dzie- 
wczętąch: ..na co im się przyda to czego się nauczyły, jeżeli to źle 
wpłynie na ich duszę niewieścią?** 

W nowszych czasach zajmowano się żywo myślą, ażeby w szko- 
łach żeńskich nauczycielki zastąpiły nauczycieli. Sprawa wychowa- 
nia zyskałaby na tém niewąpliwie, gdybyśmy mieli dobre nauczyciel- 
ki. Niestety następstwa tćj reformy nie są jakoś zadawalniające. 
Przyczyny tego wątpliwego powodzenia nie w tém należy upatrywać 
jakoby nauczycielki nie były w stanie dobrze w szkołach żeńskich 
wykładać, ale jedynie w okoliczności, że nie posiadamy dobrych na- 
uczycielek, bo nasze seminarya nauczycielskie nie kształcą nam do- 
brych nauczycielek. 

Do tych zakładów naukowych przyjmowane są dziewczęta, któ- 
re skończyły lat 15. Przy wstępnym egzaminie rozstrzyga jedynie 
wiedza pamięciowa, wykluczają tylko fizyczne ułomności. Kurs trwa 
4 lata. Wyłącznym celem zakładów jest wbijanie w głowę pozyty- 
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wnćj wiedzy o ile można najgruntowniejszćj, która kandydatkom na 
wszelki sposób i wszelkiemi możliwemi środkami jest udzielaną, bez 
względu na to co ztego późnićj wyniknie. Pojedyńcze przedmioty 
wykładają fachowi nauczyciele przychodzący na to ważne stanowi- 
sko bez wypróbowanćj, odznaczającćj się znajomości dziewczęcych 
charakterów, *bez specyalnego w tym kierunku uzdolnienia. Każdy 
z takich fachowych nauczycieli odbywa swoję godzinę, i w ciągu 
tego czasu jest sam w klasie. 

Każdy z nich ma swój właściwy sposób postępowania z dorosłe- 
mi dziewczętami, które wprawdzie „pannami* tytułuje, ale niemnićj, 
jako swoje uczennice, traktuje jak mu się podoba. Przyszłe nauczy- 
cielki żeńskićj młodzieży przechodzą tak z godziny na godzinę z je- 
dnych rąk do drugich, doznając w jednćj godzinie przyzwoitego, 
w drugićj rubasznego obejścia, nie czując do swoich nauczycieli żad- 
nego zaufania i znosząc wszystko co się zdarzy, bo ich pozycya so- 
cyalna każe im wytrwać, ażeby zdobyć sobie nareszcie chlćb nau- 
czycielski; w ciągu całych czterech lat pobytu, w tym tak zwanym 
zakładzie naukowym dla kobićt, do nikogo z ufnością zwrócić się 
nie mogą, w różnych przekształceniach fizycznego swćj kobićcości 
rozwoju, widzą się zawsze pod surowym nadzorem pedantycznego 
mężczyzny; i doprawdy bez przesady powiedzićć można, że przy- 
zwyczajać się muszą do wyszydzania wstydu, do przytępiania wszel- 
kich delikatności niewieścićj natury, jeżeli im na skończeniu kursów 
zależy. 

Rozumić się, że nikt w tych zakładach nie dba o wykształce- 
nie niewieściego charakteru; uważa się to nawet za przeszkodę tyl- 
ko w osiągnięciu zamierzonego celu, to téż charakter, o który nikt 
się nie troszczy, zatraca się najczęścićj do szczętu. Przy takich ko- 
biścych pedagogiach urządzone są 4—5 klasowe szkoły, tak zwane 
elementarne (écoles primaires), w których uczą nauczycielki. Szko- 
ły te w następujący sposób slużą do praktycznćj wprawy kandyda- 
tek na nauczycielki. Kandydatki pod nadzorem nauczycieli wchodzą 
do klas pojedyńczych; wykładające w klasach nauczycielki muszą 
się przed niemi popisywać, a kandydatki mają obowiązek krytyko= 
wać je, to jest wykazywać błędy, na szczęście nie w obecności 
uczennic. Nauczycielka jest naturalnie starszą osobą, można więc 
wystawić sobie jéj usposobienie przy wykładzie, który ma późnićj 
uledz krytyce; można sobie wystawić usposobienie młodych kandy- 
datek, które w starszych nauczycielkach widzą dla siebie tylko przed- 
miot do dowcipnych spostrzeżeń, albo nawet do obmowy; można so- 
bie nareszcie wyobrazić usposobienie uczennic w klasie, dlą których 
również nie jest tajemnicą to co się w takim razie dzieje, a-z tego 
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wszystkiego łatwo każdy wywnioskuje w jaki sposób ochrania się 
w nas delikatność niewieścich uczuć, i co się robi dla wyrobienia 
prawdziwie kobićcego charakteru. Nie stanę się bynajmnićj winnym 
przesady, jeżeli twierdzić będę, że kobićcie, Pedagogią u nas, syste- 
matycznie tępią i zabijają kobićcość, bo wystawianie ciągłe kobić- 
cych uczuć na wstyd i szyderstwa, i przyzwyczajanie ex officio do 
wojowania z innemi bronią wstydu i szyderstwa, nie czóm innćm jest 
bez wątpienia jak zabijaniem kobićcości. a 
Wysiłek umysłowy, któremu poddać się muszą kandydatki na 
nauczycielki, tak jest znaczny, że tylko bardzo zdrowe jednostki wy- 
trzymać go mogą. W ogóle z tych zakładów wychodzą nauczy- 
cielki złamane na ciele, a jeszcze bardzićj złamane na umyśle, ale 
wykwalifikowane do kształcenia niewieścićj młodzieży. 


Faktem jest niestety bardzo smutnym, że młode nauczycielki 
w szkołach miejskich w Pradze rozpoczynają często swoje obowiąz- 
ki ze zrujnowanóćm zdrowiem, którego tam naturalnie w odpowiedni 
sposób pielęgnować nie mogą. Ale nierównie ważniejszą jest krzyw- 
da, którćj pod względem umysłowym doznały: są to bowiem po 
większćj części arogantki z pretensyą do wszystkowiedztwa, istoty 
dwupłciowe, wahające się między zatraconą w połowie lub zupełnie 
kobiócością, a złóm naśladownictwem męzkości, niezadowolone sa- 
me z siebie; ze świata, dręczone głuchą świadomością o zwichnię- 
tóm powołaniu kobićty i przeświadczeniem, że nie osiągnęły nic 
w zamian za to co utraciły. Słowem gotowe kandydatki do nowożyt- 
nego nihilizmu. 

Ze wszystkiego co się wyżćj powiedziało każdy łatwo przeko- 
nać się może, żenie przydałem się na chwalcę naszćj oświaty publicz- 
nćj i że mógłbym był śmiało powiedzićć Edhemowi Paszy: „nasz sy- 
stem nauczania jest także nie tak doskonałym jak się Turkowi wyda- 
wać może. W drugićj części tego listu będę się starał przed- 
miotówo scharakteryzować obecny stan naszych zakładów nau- 
kowych. 


2. Stosunki faktyczne. U nas w Czechach, gdzie jeden naród znosić 
musi przemoc drugiego, gdzie jedna narodowość uciskaną jest i wypie- 
raną przez drugą, powtarzają się w życiu publicznóm zwykłe w podob- 
nym położeniu zjawiska. Wszelkie stosunki rozważane bywają i są- 
dzone ze stanowiska narodowego, wszystko obraca się około kwestyi 
narodowych, z jednćj strony przeważa wzgląd na potrzebę utrzymania 
istniejącego porządku, z drugićj konieczność obrony zagrożonych praw 
i zabezpieczenia się od nowych krzywd. Nie potrzebuję tu dowo- 
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dzić, że oświata przy podobnych stosunkach jest głównóm jabłkiem 
niezgody między stronnictwami. 

Do roku 1848 rząd austryacki w Czechach używał tego środka 
do woli. Cesarz Józef II był tytułowany królem czeskim i węgier- 
skim, jako król dwu krajów niemieckich, ale był tego przekonania, 
że tylko żywioł niemiecki w jego państwach jest przydatnym do kultu- 
ry, wszelkie zaś nie niemieckie pierwiastki uważał za balast, którego 
na drodze postępu pozbyć się należało. Otwarcie więc i jawnie po- 
wziął plan wytępienia w swoich państwach wszelkich nieniemieckich 
pierwiastków, przez wprowadzenie niemieckich szkół, niemieckich 
urzędów i sądów, wreszcie niemieckićj armii, dążąc tym sposobem 
do zniemczenia wszystkich krajów w skład monarchii austryackićj 
wchodzących. I dla tego Józef II jest do dziś dnia bożyszczem, nie- 
mieckich centralistów i hegemonów w Austryi. 

Aż do roku 1848 wszystkie zakłady naukowe w Czechach były 
na wskróś niemieckie, szkoły ludowe czeskie istniały po wsiach tyl- 
ko, że się tak wyrażę, er mefas,—tolerowano je, ale właściwie we- 
dług praw podówczas istniejących nie miały prawa bytu. W r. 1848 
dźwigający się naród czeski domagał się równych praw dla swego ję- 
zyka w szkole i w urzędzie, ustało więc wtedy to wygnanie języka 
czeskiego ze szkoły i z urzędu, o zupełne zaś uznanie i rzetelne prze- 
prowadzenie równouprawnienia, walczymy do dziś dnia. Pod kie- 
runkiem gabinetu, którego prezes oświadczył w wiedeńskićj radzie 
państwa w dniu 9 Grudnia :879r. „że w Austryi Słowianie nie po- 
winni być do muru przypierani*, a zatém urzędownie zaprotestował 
przeciw zdaniu b. kanclerza państwa hr. Beusta: „że Słowianie mu- 
szą być do muru przyparci,* możemy prawdopodobnie spodziewać 
się ostatecznego urzeczywistnienia naszych słusznych życzeń. 

W królestwie Czeskićm mieszka (podajemy tu okrągłe cyfry) 
3 miliony Słowian i 2 miliony Niemców. Według takiego stosunku 
zaludnienia powinnaby przynajmnićj ilość szkół elementarnych i śre- 
dnich (gimnazyów i szkół realnych) przedstawiać w podziale swoim 
na czeskie t niemieckie, stosunek jak 3: 2. 

Urzędowe sprawozdanie wydziału krajowego czeskiego (zemsky 
vybor) o szkołach ludowych w królestwie Czeskićm za rok 1878 po- 
daje następujące cyfry: 

Szkół ludowych zaemzeckich 1.927 z 4.012 klasami. 

Szkół ludowych czeskich 2.366 z 5.090 klasami. 

Według zaś stosunku 3 : 2 powinnoby być 2.889 szkół czeskich 
z 6.000 klasami. 

Stosunek 3 : 2 między ludnością słowiańską i niemiecką wystę- 
puje wyraźnie w następujących cyfrach. 
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Ogólna liczba dzieci kwalifikujących się do szkół: 
w niemieckich okręgach szkolnych 306.519 
„ czeskich x 3 486.729 
Rozchód szkolny zamierzany: 
w niemieckich okręgach szkolnych 632.148 fl. 
» czeskich s A 943.813 fl. 

W rozdziale „wydatki zwyczajne na oświatę ludową“, ogólne 
wydatki na cały kraj wykazane są w cyfrze 2.744.047 fl., ale ówcze- 
sny z Niemców złożony wydział krajowy nie podał stosunku w jakim 
tę sumę rozdzielono między szkoły niemieckie i czeskie. 

Deputowani narodowości czeskićj, którzy po długićm trzymaniu 
się na uboczu ukazali się znów na ostatnićj kadencyi sejmowej 
(w Październiku 1879), postawili w tym przedmiocie wniosek: aby 
w rocznóm sprawozdaniu komisyi sejmowćj o stanie szkół ludowych, 
wyrażone było ustosunkowanie rocznych wydatków na szkoły czeskie 
i niemieckie. 

Rozdział płci w szkołach ludowych jest dotąd tylko wyjątkiem 
od ogólnego prawidła, według którego dziś tak jak dawnićj chłopcy 
znajdują się z dziewczętami w jednćj sali. 

W r. 1878 w okręgach szkolnych wiejskich było: 


niemieckich czeskich 
Szkół ludowych dla chłopców . . 18 43 
» w  » dziewcząt. . 18 42 
» » „ płci obojćej. . 1868 2265 


W okręgach szkolnych miejskich bez rozróżnienia narodowości* 
* było szkół elementarnych mężkich 9, żeńskich 9,—dla obu płci 15. 
Według liczby klas znajdowało się w r. 1878. 

niemieckich czeskich ogółem 


Jednoklasowych szkół ludowych: 916 1.036 1.952 
Dwuklasowych A s 575 768 1.343 
Trzyklasowych je z 203 261 464 
Czteroklasowych „ e 86 96 182 
Pięcioklasowych  „ 124 189 313 


Tak zwane ŚRidokidaowó szkoły elementarne mają jednę tyl- 
ko salę, w którćj nauczyciel uczyć musi według programu wykłado- 
wego 3—4 klasowćj szkoły, więc właściwie ma w jednćm pomiesz- 
czeniu uczniów 4 klasi zająć ich winieno ile można jednocześnie 
a rozmaicie. Według obowiązujących praw szkolnych uczniowie 
i uczennice chodzić muszą do jednćj i téj samćj sali od 6-go do 14-go 
roku życia, a zatćm przez lat 8. 

Od roku 1868 stan szkół elementarnych w Czechach uległ na 
drodze prawodawstwa krajowego i państwowego reorganizacyi, któ- 
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ra we wszystkie wniknęła stosunki. Poprawiono wiele, ale tóż i pró- 

bowano na drodze doświadczenia różnych rzeczy, które prawdopo- 

dobnie na czas dłuższy utrzymać się nie zdołają. Ze względu, że te 

prawa postanowione zostały na sejmie i w radzie państwa jedynie 
przez niemiecką większość, narodowość czeska postawiła się wzglę- 

dem nich na stanowisku bezowocnego, biernego oporu. Opór ten 

dziś ustał, a Czechy pragną obecnie na gruncie praw istniejących 

osiągnąć to, co jest ich niezaprzeczonóm prawem. 


Głównym celem nowego, „liberalnego“ prawodawstwa było tak 
zwane wyemancypowanie szkoły od kościoła. Kiedy w r. 1774 po- 
stawiono zasadę, że przy każdćm probostwie istniéć ma szkoła ele- 
mentarna, każdy proboszcz, jako człowiek najwykształceńszy w dą- 
nej miejscowości stał się nadzorcą szkoły, a główny nadzór nad szko- 
łami elementarnemi miał wikaryusz w swoim wikaryacie. Takich 
wikaryuszów, czyli namiestników biskupich w sprawach kościelnych, 
jest w Czechach 127. Prawo z 25 Maja r. 1868 w następujący sposób 
w $ 1, ustanowiło stosunek kościoła do szkoły elementarnćj: 
„Zwierzchni kierunek nad oświatą i wychowaniem oraz nadzór nale- 
ży do państwa i powierzony jest organom prawnie do tego ustano- 
wionym.'* $ 10 tegoż prawa stanowi, że na miejsce proboszcza do 
nadzoru szkolnego, wybićra gmina radę szkolną, na miejsce wikaryu- 
sza radę szkolną okręgową, a nad niemi stoi w każdym kraju mo- 
narchii rada szkolna krajowa. Najwyższy zarząd wychowania w ca- 
łóm państwie sprawuje według $ 9 ministerium oświaty. Rada szkol- 
na okręgowa jest częścią wybieralną, częścią mianowana przez rząd; 
prezyduje w nićj c. k. naczelnik okręgu. Urzędująca w stolicy kra- 
ju rada szkolna krajowa składa się tylko z członków mianowanych 
przez rząd. Dotychczasowy skład rady szkolnćj krajowćj, był na 
ostatnićj sesyi sejmowćj przedmiotem oddzielnego projektu do pra- 
wa przedstawionego przez deputowanych czeskich, bo dotychczas 
w sejmie obok 18 Niemców zasiadało tylko 4 Czechów. Projekt do- 
maga się dla Czechów podziału rady szkolnćj krajowćj na dwie se- 
keye: czeską i niemiecką, — tak aby sprawy czeskich szkół ludowych 
załatwiane były na oddzielnych obradach czeskićj sekcyi, niemiec- 
kich szkół na posiedzeniach niemieckićj sekcyi, i żeby jedynie co do 
ogólnych zasad w materyi szkół ludowych, rozstrzygano na wspól- 
nych naradach obu sekcyj. Prawo 8-go Lutego r. 1869 o nadzorze 
nad szkołami stanowi, że w miejscowościach (szczególnićj pa mia- 
stach) zaludnionych mięszaną ludnością istnićć mają dwie rady 
szkolne miejscowe: jedna niemiecka i jedna czeska, z których każda 
zupełnie samodzielnie i zgoła jedna od drugićj niezależnie rządzą 
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sprawami swoich szkół. Według tego prawa, powinnyby całe Cze- 
chy mićć dwie rady szkolne krajowe: niemiecką i czeską. 

W myśl prawa r. 1774 wydatki na szkoły ludowe podzielone 
zostały w następujący sposób. Pod budowę domu: szkolnego gmina 
lub zwierzchność miejscowa (pan włości) dawali grunt odpowiedni, 
zwierzchność miejscowa dostarczała materyał budowlany, gmina po- 
dejmowała się dowieść go na miejsce i dawała na swój koszt robot- 
nika; kolator probostwa (administracya rządowa, zwierzchność miej- 
scowa, gmina, klasztor) płacił rzemieślników (murarzy, stolarzy, ślu- 
sarzy etc.). Utrzymanie budynku szkolnego przestrzegane było na 
tych samych zasadach. Opłata nauczyciela nie ciążyła ani na gmi- 
nie, ani na kraju; miał on bowiem w szkole bezpłatne mieszkanie; 
przy szkole kawał ziemi do swobodnego użytkowania; paliwa dla 
szkoły i nau czyciela -dostarcza zwierzchność miejscowa, a dowoziła 
je gmina. Co sobotę zbierał nauczyciel tak zwane Sobotales (przed 
48 r. 6 krajcarów wiedeńskićj stopy). 

Prawo z 13 Września r. 1864 zmieniło te stosunki i na gminę tyl- 
ko włożyło obowiązek dostarczenia funduszu na budowanie szkoły 
i utrzymanie budynku szkolnego. Ponieważ tym sposobem uboższe 
gminy nad siły zostały przeciążone, więc prawem z 14 Maja r. 1869 
postanowiono, że kraj z funduszu krajowego przykładać się ma do 
budowy i utrzymania domu szkolnego, tam gdzie na to środki gminy 
nie wystarczają. Ale już w r. 1870 zinienione zostało przez posta- 
nowienie z 19 Lutego, opiewające, że okrąg szkolny ma ponosić 
wszelkie wydatki na szkoły ludowe; nareszcie i ten przepis ustąpił 
przed prawem z 24 Lutego r. 1873, które stanowi, że gmina szkolna 
musi na siebie wziąć koszt budowy i utrzymania domu szkolnego, 
iże okręg płacić ma nauczyciela z kasy okręgowćj. Tylko w osta- 
tecznych wypadkach przewidziana jest pomoc z funduszu kra- 
jowego. 

Co do prawa mianowania nauczycieli, nowsze prawodawstwo 
zgoła nie zwraca uwagi na wzgląd bardzo naturalny: że kto płaci 
nauczyciela ten go mianować powinien. Prawo państwowe stanowi 
w tćj materyi, że nominacya nauczycieli szkół ludowych wychodzić 
ma jedynie od rady szkolnej krajowćj. Według prawa krajowego 
z 24 Lutego r. 1873 przedstawia na posady nauczycielskie nie gmina 
właściwa, lecz rada szkolna okręgowa. Tylko w stolicy Pradze re- 
prezentacya miejska ma prawo przedstawiać radzie szkolnćj krajo- 
wćj swoich kandydatów na nauczycieli. 

Z powyższego można się łatwo przekonać, że do reorganizacyi 
zupełnćj naszych szkół ludowych wiele jeszcze brakuje, i że pod tym 
względem niejedno jeszcze zmienićby wypadało. Nie będę dalćj 
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rozwodzić się nad tém, coby trzeba polepszyć w dzisiejszém prawo- 
dawstwie o szkołach ludowych pod względem słuszniejszego rozdzia- 
łu wydatków lub prawa mianowania nauczycieli, ale nie mogę za- 
milczéć spostrzeżenia, że przez gorączkową tak zwaną emancypacyą 
szkoły od kościoła, nauczyciel stał się właściwie bezwyznaniowym, 
prawie ex officio niereligijnym, przeciwnikiem duchownego, w danéj 
miejscowości, i że w tém nie mogę dostrzedz żadnćj korzyści pod 
względem moralnego wykształcenia młodzieży, jakkolwiek stanow- 
czo nie jestem ani papistą, ani ultramontaninem, ani w ogóle bi- 
gotem. Duchowny, według nowego prawodawstwa, uważany jedy- 
nie za nauczyciela religii w szkole ludowćj, jest tam dziś zaledwie 
tolerowanym; stosunek jego do nauczyciela opićra się tylko na przy- 
padkowóm usposobieniu lub temperamencie tego ostatniego; a ponie- 
waż nauczyciel nie ma żadnego obowiązku podtrzymywać uczucia 
religijne w młodzieży, więc téż ta ważna część duchowego jéj wy- 
kształcenia przedstawia się wcale nieszczególnie. 

Rozporządzenie ministeryum oświaty publicznćj z 20 Sierpnia 
r. 1870 rozszerzylo znacznie zakres szkół ludowych, ustanawiając 
3-klasowe tak zwane szkoły miejskie, których sama nazwa wskazuje, 
że przeznaczone są dla ludności miejskićj. Szkoły te bywają 6, 7 
i 8 klasowe. Program szkoły miejskićj 8 klasowćj daje najlepsze po- 
jęcie o rodzaju i celach tych szkół, związanych zawsze ze szkołą 
ludową. 


PRZEDMIOTY 1 M Mm lv v vi vii vlil 
Religia 1.4.3 2. 0AMr2. 262) 32 2 2 
Język wykładowy. . 13 00,59) 0970049 a 4 08 
Geografia i historya . = RSS Hedy KO WB AAA 
Histr. naturalna WST GD ERZE 2 2 
Fizyka . A PRGA | EF 2 8008 
Arytmetyka srono anora Aia 4h ddr TY A 
Geometrya i rysunki . = GU SSA le4$» 28518 
Rysunki ręczne UO LEZ 2 z 21i Qrizy IAD HG 
Kaligrafia WEG OR S 2 ZPW DIU EEn a= ER 
j 2 DEE Ai 
Spiew . aś z URE WH Š ERZE | 
Gimnastyka . . . i AET 2 21 2924 07575, 42 
Liczba przedmiotów. . 19 21 23 25 26 28 28 29 


Nadto w tych szkołach wykładany jest w sposób na wpół nie- 
obowiązujący drugi język krajowy. W szkołach miejskich dla dzie- 
wcząt oszczędzono kilka godzin tygodniowo na arytmetyce, geo- 
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metryi, rysunkach technicznych i ręcznych i zastąpiono to wszystko 
robotami kobićcemi. 

Szkół miejskich czeskich mamy 57, między niemi 24 zupełnych 
8-klasowych. Według stosunków 3 : 2 ludności czeskićj i niemiec- 
kićj powinno być w Czechach 35 czeskich szkół miejskich, a między 
niemi 36 zupełnych. 

Celem szkoły miejskićj nie jest przygotowanie do szkoły wyż- 
szćj, bo 4-ta i 5-ta klasa takićj szkoły wystarcza do przyjęcia do tak 
zwanych szkół średnich (gimnazyum, szkoła realna), która ze swój 
strony ma za zadanie tworzyć przejście między szkołą ludową a szko- 
łą wyższą (uniwersytet, albo polytechnika). Do uniwersytetu można 
być przyjętym tylko po skończeniu 8-klasowego gimnazyum; do poly- 
techniki wystarcza szkoła realna 8-klasowa. Gimnazyum dzieli się 
na 4-klasowe niższe i 4-klasowe wyższe gimnazyum, podobny po- 
dział istnieje w szkole realnćj. Czómś pośrednićm, i niefortunnie 
pośrednićm między gimnazyum i szkołą realną jest 8-klasowe gimna- 
zyum realne, w którćm studya klasyczne gimnazyalne (łacina i grec- 
ki) tak są pomięszane ze studyami technicznemi szkół realnych, że 
całość nie jest ani porządnóm gimnazyum, ani porządną szkołą real- 
ną. Panuje bowiem jeszcze u nas przekonanie, że właściwe ukształ- 
cenie nie jest możliwóm bez znajomości łaciny i greckiego i że pra- 
wdziwe uszlachetnienie umysłu czerpać można tylko z pism pogań- 
skich Greków i Rzymian, o co zresztą z nikim śpierać się nie myślę, 
jakkolwiek sam stanowczo w to nie wierzę. 3 

Przy końcu roku szkolnego 1878—79 istniało w Czechach 66 
szkół średnich, z których 36 czeskich a 30 niemieckich. 

Z 36 czeskich szkół średnich, 14 utrzymuje państwo, 21 gminy 
miejskie a 1 zakon piarów. Rząd utrzymuje zatćm 22 niemieckie 
szkoły średnie, a tylko 14 czeskich, a tym sposobem stosunek ludno- 
ści niemieckićj do czeskićj 2 : 3 odwrotnie się przedstawia. 


Budżet rządowy dla szkół średnich, 


1878 1879 na 1880 zamierzony 
Niemieckie . . 459.907 fl. 462.785 fl. 465.920 fl. 
Czeskie . .. . 412.204 ff. 439.433 fl. 406.967 fl. 


Nie bez znaczenia są tóż następujące cyfry: W Pradze uczy się 
w 13 szkołach średnich: 
w 6 czeskich (z których 4 rządow.) 2.686 Czechów, 6 Niem. 15 Żydów 
w 7 niemieckich (wszystkie rząd.) 716 15 T8EPRGOWE 


Ogółem 3.402 Czechów 719 Niem.996 Żydów 
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W 36 szkołach średnich rządowych (21 niemieckich, 15 cze- 
skich) w Czechach uczy się 8.063 Czechów, 2.928 Niemców i 1.612 
Żydów. 

Do kategoryi szkół średnich należą także dwa wyższe zakłady 
naukowe dla dziewcząt, wyższa szkoła żeńska, czeska założona 
i utrzymywana przez gminę prazką, i niemieckie Lyceum żeńskie za- 
łożone staraniem prywatnego stowarzyszenia. 

Czeska szkoła wyższa dla panien (Městská vyšši divći škola), 
istnieje od r. 1863 Z początku miała tylko trzy klasy, od 1870 r. jest 
4 klasową. Szkoła ta usiłuje jak najszerzćj zastosować wychowaw- 
czą działalność szczególnićj do dziewcząt dorastających. Wykła- 
dają tam fachowi nauczyciele, pedagogiczny zaś kierunek powierzo- 
ny jest rękom kobićcym. Każda klasa ma swoje nauczycielki kla- 
sowe, obecne podczas wykładu i nigdzie w innych klasach nieza- 
jęte. Nauczycielka klasowa uczy w swojćj klasie robót kobićcych, 
albo jeżeli jest dotego uzdolnioną, języka francuzkiego. Wraz ze 
swemi uczennicami przechodzi od I aż do IV klasy, Systemat 
ten okazuje się wygodnym; karność w szkole może być nazwana 
wzorową; stosunek między nauczycielami i uczennicami jest zawsze 
przyjazny dzięki rozsądnemu i pełnemu dobrćj woli pośrednictwu 
nauczycielek klasowych, czego właśnie nie ma w wyższych szkoiach 
żeńskich, gdzie mężczyzni w klasach sami zawsze wykładają. 

Rada miejska w Pradze, czeska ze względu na większość cze- 
skich deputowanych (na 160.000 mieszkańców 20.000 Niemców), pro- 
ponowała niegdyś Niemcom w Pradze, ażeby założyli niemiecką 
szkołę wyższą dla kobićt. Ponieważ jednak w takim razie czeska 
rada miejska miałaby prawo mianowania nauczycieli i ustanowienia 
programu, Niemcy nie przyjęli wniosku, lecz otworzyli składki, zało- 
żyli stowarzyszenie w celu założenia własnćj szkoły żeńskićj, Insty= 
tucya jest o kilka lat młodszą od czeskićj, i od 3 lat nosi zmienioną 
nazwę „niemieckiego lyceu:n dla dziewcząt“. Ministeryum ze stron- 
nictwa niemieckiego nie omieszkało pośpieszyć, z poparciem, dołoży- 
ło 10.000 fl. do kapitału zakładowego i wyznaczyło 2.400 fl. rocznćj 
subwencyi. Zakład ma 6 klas i jednę klasę przygotowawczą. Przed- 
mioty wykładane są, według niemieckiego wzoru, tylko przez facho- 
wych nauczycieli, którzy z karnością radzić sobie muszą jak się uda; 
bo w Niemczech „damy klasowe uważane są za specyalnie rósyjski 
wynalazek i nikt potrzeby ich nie uznaje. 

W niemieckićm lyceum dla kobićt wykładany jest oprócz ję- 
zyka francuzkiego i angielski obowiązkowo w dwu ostatnich klasach. 
Język czeski i kobićce roboty są przedmiotami nieobowiązującemi. 
W wyższych szkołach czeskich dla kobićt uczą: z obcych języków 
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niemieckiego i francuzkiego, roboty zaś kobićce stanowią przedmiot 
nieobowiązujący. Lyceum miało w ostatnim roku szkolnym w 7 kla- 
sach 283 uczennic (zakład jest zupełną szkołą dla dziewcząt), w cze- 
skićj szkole wyższćj uczyło sję w 4 klasach 176 uczennic. 

Królestwo Czeskie posiada od r. 1870 dwie wyższe szkoły te- 
chniczne, jednę czeską i jednę niemiecką, które istnieją jako od- 
rębne i zupełnie od siebie niezależne zakłady. Pod tym względem, 
a nawet śmiało rzec można, pod tym jedynym względem zwrócono 
uwagę na stosunki narodowe i słuszne wynikające z nich wymagania. 
Wprawdzie nie bez podstawy jest przypuszczenie, że niemieckie 
stronnictwo w rządzie bynajmnićj nie chciało tém draźnić szczerćj 
przychylności dla narodu czeskiego, ale że mu raczćj chodziło, o do- 
prowadzenie żądań Czechów w praktyce ad adsurdum. Ponieważ 
jednak liczba uczących się w obu zakładach pozostaje ciągle w tym 
samym stosunku jak obie w kraju narodowości (czeska politechnika 
liczy 600, niemiecka 400 słuchaczy), więc skłonni jesteśmy uważać 
fakt utworzenia dwu instytucyj za dowód dobrćj woli. Oba zakłady 
były dawnićj krajowemi, ale od 2 lat przeszły pod zarząd państwa, 
za zgodą niemieckićj podówczas komisyi krajowćj, bo widoczną dą- 
Żnością tak zwanego stronnictwa konstytucyjnego, a raczćj niemie- 
ckich centralistów, było i jest zawsze osłabienie samorządu pojedyn- 
czych krajów i ześrodkowywanie wszystkiego w Wiedniu, w niemie- 
ckićj bowiem centralistycznćj Przedlitawii najpewnićj da się osią- 
gnąć upragniona niemiecka hegemonia nad wszystkiemi niemieckie- 
mi ludami Austryi. 

Organizacya w obu szkołach technicznych jest jednakowa. Oba 
instytuty mają ten sam cel: dać studyującym gruntowne naukowe 
wykształcenie w kierunku technicznym i zaznajomić ich w tym sto- 
pniu ze wszystkiemi postępami techniki i przemysłu, ażeby je w pra- 
ktyce życiowćj bezpośrednio zastosować mogli. Obie instytucye 
składają się z człerech szkół fachowych i jednego kursu przygotowa- 
wczego. Cztery szkoły fachowe są następujące: 1. Budowy dróg 
i mostów (szkoła inżynierska); 2 wyższego budownictwa (szkoła bu- 
downicza); 3. budowy maszyn; 4. chemii technicznćj; 5. kurs przygo- 
towawczy do akademii górniczćj. 

Wykład w pojedynczych zakładach naukowych dzieli się czę- 
ścią na roczne, częścią na semestrowe kursa. Rok szkolny trwa nomi- 
nalnie od początku Października do końca Lipca, ponieważ jednak 
i w szkole wyższćj technicznćj zastosowaną jest swoboda nauczania 
i uczenia się, więc w praktyce czas trwania kursów rozmaitym ulega 
uszczupleniom. Każda szkoła fachowa ma swoje własne plany we- 
dług których: dla inżynierów przeznaczony jest kurs 5-letni, dla bu- 
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downiczych 4-letni; w szkole budowy maszyn i chemii technicznej 
studya trwają 4 lata a na kursach przygotowawczych akademii gór- 
niczćj 3 lata. Ale istnieje przytóm wyraźny przepis: „że uczniowie 
nie są obowiązani trzymać się tych planów* czyli innemi słowy: 
wyższa szkoła techniczna jest zakładem, w którćj kształcącćj mło- 
dzieży wolno niczego się nie uczyć. 

W niemieckićj politechnice wykładane są jako przedmioty nie- 
obowiązujące: języki francuzki, angielski i włoski; w czeskićj szko- 
le: francuzki, angielski, rosyjski, serbski i madziarski. Między 600 
słuchaczami studyującymi co rok w szkole czeskićj nie ma wcale 
Niemców, ale na 400 studentów w niemieckićj szkole technicznej jest 
zwykle przeszło 100 Czechów. 

Niemiecka politechnika liczy w roku bieżącym 12 profesorów 
zwyczajnych, 4 nadzwyczajnych, 3 dodatkowych, 3 honorowych do- 
centów, 4 prywat-docentów, 5 nauczycieli do przedmiotów nieobo- 
wiązujących i 12 asystentów, a więc ciało nauczycielskie złożone 
jest z 43 osób. Czeska politechnika ma 14 profesorów zwyczajnych, 
3 nadzwyczajnych, 2 profesorów uniwersytetu wykłada jednocześnie 
w politechnice, w którćj czyta nadto 6 docentów honorowych, 9 pry- 
wat-docentów, 8 nauczycieli do przedmiotów niecbowiązujących i 16 
asystentów czyli, że ciało nauczycielskie składa się z 58 osób. Opła- 
ta szkolna od którćj wiele jest uwolnień wynosi 5o fl. rocznie. 

Uniwersytet prazki, jak wiadomo, najstarszy w Europie środko- 
wéj, założony został w r. 1348 przez ówczesnego króla czeskiego 
Karola I-go, który jednocześnie był cesarzem Rzeszy Niemieckićj 
jako Karol IV. Nowożytna zasada narodowości nie była jeszcze 
w XIV wieku czynnikiem życia publicznego; językiem wyższćj oświa- 
ty w całćj Europie był podówczas łaciński, a między uczonymi eu- 
ropejskimi panował w skutek tego pewien kosmopolityzm. Nowo 
założony w Pradze uniwersytet nie miał więc wtedy wyłącznie ani 
czeskićj, ani niemieckićj cechy, lecz był raczćj łacińskim, jak paryzki 
lub boloński. Jeżeli więc Niemcy utrzymują dziś, że był to pierwszy 
niemiecki uniwersytet, dla tego, że go założył Karol IV cesarz nie- 
miecki, to Czesi mogliby odpowiedzićć z większą jęszcze słuszno- 
ścią, że był to pierwiastkowo uniwersytet czeski, bo go założył król 
czeski Karol I w stolicy swego królestwa Czeskiego, które wtedy mia- 
ło jeszcze silnie słowiański charakter. Uniwersytet prazki był nie- 
wątpliwie czeskim po czasach husyckich i jeszcze w początku XVII 
wieku, W okresie upadku narodowości czeskićj po wojnie 3o-le- 
tnićj, uniwersytet w Pradze stał się niemieckim i był nim stanowczo 
przed r. 1848, nie wykładano w nim bowiem ani jednego przedmiotu 
w czeskim języku. Po r. 1848 wprowadzono wprawdzie na kilka 
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katedr język czeski jako wykładowy, ale uniwersytet właściwie stał 
się jeszcze bardzićj niemieckim niż dawnićj, przez powołanie doń 
z cesarstwa niemieckich profesorów, którzy naturalnie przekształcili 
uniwersytet prazki na główne ognisko niemiecko-narodowćj agitacyi. 
Po świetnych zwycięztwach Niemców nad Francuzami w latach 
1870—1, domagano się, jak wiadomo, w Niemczech całego kraju 
czeskiego jako naturalnego „zaokrąglenia“ imperyum niemieckie- 
go, więc téż uważano to nieledwie za obrazę niemieckiego majesta- 
tu narodowego, jeżeli ktokolwiek nie uznawał bezwarunkowo nie- 
mieckiego charakteru uniwersytetu w Pradze. Na szczęście po upo- 
jeniu zwycięztwem, wstąpiło w Niemców skromniejsze usposobienie; 
naród myślicieli przekonywa się, że gloire militaire, choćby po fran- 
cuzach odziedziczona, nie jest przecież najwyższym szczeblem do- 
brobytu narodowego, a okrzyki „musimy mieć Czechy“ zamilkły 
wśród rozmyślań nad tém, że mimo 5.000 milionów kosztów wojen- 
nych przez Francyą zapłaconych, w państwie niemieckiém wzrasta 
ubóstwo i nędza, podczas gdy zwyciężona i ograbiona Francya przed- 
stawia pod każdym względem obraz kwitnącego dobrobytu oczom 
zdumionego zwycięzcy. Możemy więc znów myślóć dziś o zastoso- 
waniu do uniwersytetu prazkiego zasady równouprawnienia wszyst- 
kich narodowości austryackich, która i tak poręczona nam jest $ 19 
praw organicznych. Możemy zwrócić na to uwagę, że w ostatnim 
roku szkolnym w uniwersytecie prazkim uczyło się 1.065 Czechów, 
a tylko 610 Niemców. Ponieważ oddzielne kolegia dla wszystkich 
przedmiotów przyprawiłyby profesorów niemieckich o znaczne pić- 
niężne straty, więc téż nic dziwnego, że kolegium profesorskie w wię- 
kszości swćj niemieckie, przeciwne jest z powodów bardzo zrozumia- 
łych, wszelkićj podobnćj innowacyi, którą jednak rząd może popro- 
stu przeprowadzić na drodze administracyjnej. Skład ciała nauczy- 
cielskiego jest następujący: 


Profesorowie Profesorowie Honorowi Prywat- Lekto- 


zwyczajni. _ nadzwycz.  docenci, docenci. rowie. Asystenci. Ogółem. 
Teologiczny 9 — 2 — = 2 13 
Prawny . . 10 6 1 7 — — 24 
Medyczny . 15 1 12 19 — 31 78 
Filozoficzny 25 10 — 32 5 13 70. 
Ogółem 59 17 13 48 5 46 190. 


Pod względem językowego równouprawnienia rząd tyle tylko 
zrobił w uniwersytecie prazkim, że niektórzy profesorowie mogę wy- 
kładać po czesku. Z pomiędzy profesorów zwyczajnych wykłada 
po czesku: na fakultecie prawnym 1, na filozoficznym 4, na medycz- 
nym żaden. Należało to dotychczas do systematu, żeby na profesorów 
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nie mianować Czechów, ale raczćj z Niemiec wykładających spro- 
waądzać. Uwydatnienie niemieckiego charakteru uniwersytetu pra- 
zkiego wbrew paragrafowi 19 praw zasadniczych dla obywateli au- 
stryackich, według którego miało być uznane równeuprawnienie 
wszystkich języków krajowych w szkole, na urzędzie i w życiu pu- 
blicznóm, a każda narodowość miała uzyskać środki kształcenia się 
we własnym języku, było dotąd celem stronnictwa niemieckiego 
w rządzie, dążącego jedynie do utrzymania hegemonii niemieckićj, 
przynajmnićj w jednćj połowie monarchii austryackićj. 

W końcu dodam jeszcze w krótkości, że w Czechach istnieje 
14 zakładów kształcących nauczycielki (z tych 2 w Pradze, jeden 
niemiecki ijeden czeski). Jest to prawie zawiele, bo zapotrzebo- 
wanie nauczycicli i nauczycielek, po obsadzeniu wszystkich nowo- 
utworzonych posad, zmniejsza się z każdym rokiem. Z tych 14 za- 
kładów, 7 jest niemieckich, 7 czeskich, czyli pod względem licze- 
bnym zachodzi tu stosunek zupełnćj równości, do którego w podobnych 
narodowych sprawach dążą zwykle Niemcy, ale mik pomijają, je- 
żeli im nie dogadza, np. w uniwersytecie. 

Zakładów naukowych agronomicznych mamy w ' Czechach 5: 
trzy czeskie, dwa niemieckie, to jest według stosunku istniejącego 
między obiema narodowościami. W Pradze istnieją dwie akademie 
handlowe, utrzymywane przez stowarzyszenia prywatne: jedna nie- 
miecka i jedna czeska. 

Deputowani narodowości czeskićj, wstąpiwszy na nowo do ra- 
dy państwa, przedstawili cesarzowi memoryał z wyłuszczeniem uza- 
sadnionych życzeń narodu, które mimo wyraźny artykuł konstytucyi, 
dotychczas uwzględnione nie były. Mowa tam o zastosowaniu na 
korzyść narodowości czeskićj $ 19. praw organicznych dla obywa- 
teli austryackich, Ten § 19: brzmi jak następuje: 

„Wszystkie narodowości w państwie są równouprawnione, 
i każdćj przysługuje nietykalne prawo strzeżenia oraz pielęgnowa- 
nia swćj narodowości i języka. 

„Państwo uznaje równouprawnienie wszystkich krajowych języ- 
ków w szkole, w urzędzie i w życiu publicznóm. 

„W krajach w których mieszka kilka narodowości, zakłady 
naukowe mają być w ten sposób urządzone, ażeby bez użycia przy- 
musu od uczenia się drugiego krajowego języka, każda narodowość 
uzyskała środki kształcenia się we własnym języku. 

„Jakkolwiek ten artykuł brzmi tak wyraźnie (są słowa memo- 
ryału), że nie może oznaczać ustępstwa podlegającego według upo- 
dobania rządu wypełnieniu lub cofnięciu, ale stanowi prawo w ści- 
słóm tego wyrazu znaczeniu; jakkolwiek jasném jest, że nadana 
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w nim norma dawna nie potrzebuje żadnego 'przepisu wykonawcze- 
go, ale po prostu zobowiązuje rząd do sumiennego przeprowadzenia 
artykułu; jakkolwiek nie ulega wątpliwości, że wyrażenie: środkż do 
kształcenia się we własnym języku oznacza, nie pewien tylko z zakła- 
dów naukowych, lecz publiczne zakłady naukowe w ogóle, a zatóm 
szkoły ludowe, średnie i wyższe z uniwersytetem włącznie; niemnićj 
przeto najwyżsi kierownicy oświaty ograniczali się w sprawie uni- 
wersytetu czeskiego na decyzyach w danych pojedynczych wypad- 
kach i unikali zasadniczego jćj rozstrzygnięcia. 

Memoryał domaga się więc w sprawie uniwersyteckićj: 

1) Aby habilitacya prywat-docentów odbywała się na zasadzie 
rozpraw pisanych w języku czeskim. W podobnych wypadkach do- 
stateczną być może do osądzenia wartości takich rozpraw opinia 
profesorów znających język czeski; ico do fakultetu «medycznego, 
gdyby to obecnie było niedogodnćm, to łatwo byłoby uciec;się do 'po- 
mocy ludzi fachowych z innych uniwersytetów austryackich na któ- 
rych zdaniu o rozprawach habilitacyjnych spokojnie polegać można. 
Takie nazwiska jak: Duchek, Hoffann, Lóbel, Chwostek w Wiedniu, 
Albert w Innsbruku powinnyby usunąć wszelkie wątpliwości. 

2) Ażeby na wszystkich fakultetach przywrócona była moż- 
ność urzędowych a nawet i surowych «doktorskich egzaminów w ję- 
zyku czeskim. Wybór języka byłby pozostawiony studyującym indo- 
ktorantowm. 

3) Ażeby na fakultetach filozoficznym i prawnym odpowie- 
dnie urządzenia umożliwiły zastosowanie zasady w punkcie 2'wyra- 
żonćj od początku roku szkolnego 1880—1881. «Ażeby wreszcie na 
podstawie takiego urządzenia na fakultecie medycznym pićrwsze 
rigorosum roku szkolnego 1880—1881, drugie roku 1881—1882, 
trzecie roku 1882—1883 mogło być składane w języku czeskim. 

Co do szkół średnich memoryał stawia żądania: 

1) „Ażeby fundusz na szkoły średnie, przeznaczany ze skarbu 
państwa, rozdzielony był w słusznym stosunku do cyfry ludności i do 
opodatkowania obu narodowości, których potrzeby kształcenia ma 
zaspakajać. 

2) Ażeby szkoły czeskie, założone w Czechach i utrzymywane 
przez gminy kosztem ofiar niemożebnych w przyszłości, w miarę po- 
trzeby i w stosunku do liczby miejsc obsadzonych niemieckimi nau- 
czycielami przechodziły pod zarząd państwa i żeby w okresie przej- 
ściowym wspierane były odpowiedniemi subwencyami. 

Dotykając szkół przemysłowych, memoryał zwraca uwagę, że 
niemiecka ludność Czech licząca 1.229.946 głów ma 29 szkół facho- 
wo-przemysłowych, słowiańska zaś ludność, którćj cyfra dochodzł do 
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3.183.123, posiada takich zakładów tylko 3; wreszcie memoryał do- 
maga się: i 

„Ażeby szkoły i zakłady przemysłowe w Czechach uzyskały 
w miarę potrzeb ludności i miejscowych warunków odpowiednie upo- 
sażenie, ażeby wyniesienie do stopnia szkół rządowych zapewniło 
im trwałość egzystencyi i żeby przez przyłączenie do nich wszelkich 
zakładów, które mają na celu fachowo-przemysłowe ukształcenie, 
zjednoczone były pod centralnym kierunkiem; ażeby takie zakłady 
ze względu na język wykładowy przystępne były i słowiańskićj lu- 
dności iżeby c. k. ministeryum handlu starało się wytworzyć taki 
organizm, przez który przemysłowa działalność kraju byłaby utrzy- 
maną według swćj właściwćj natury w ciągłćj styczności z prądami 
handlowemi ważniejszych rynków świata.* 

Cesarz oddał memoryał czeskich deputowanych sejmowych do 
ministeryum do rozpatrzenia na drodze urzędowćj. Ogłoszono go 
22-go Grudnia r. 1879, a od téj chwili dokument ów stał się dla dzien- 


nikarskich organów stronnictwa niemieckiego, przedmiotem rozma- 


itych poglądów. Gdy z jednćj strony postawione w nim żądania 
uznane są prawie w całości za uprawnione, z drugićj strony przy- 
wódcy niemieckich hegemonistów widzą w nich tylko niebezpieczeń- 
stwo dla swego panowania i starają się nawet wystawić je jako gro- 
żące istnieniu państwa austryackiego. Memoryał musi wejść na po- 
rządek dzienny przy rozprawach nad budżetem w ciągu których po- 
słowie czescy postawią wnioski co do potrzebnych na to funduszów 
i naturalnie słuszność i prawność żądań 'uzasadnią. Trudno będzie 
niemieckićj lewicy w sejmie wnioski te odeprzóć, wolno nam więc 
żywić nadzieję, że równouprawnienie czeskiego języka w szkole 
i w urzędzie, od r. 1848 przez rząd uznane, wielokrotnie późnićj przy- 
rzekane, wreszcie przez konstytucyą uświęcone, przyjdzie w niedą- 
lekim czasie ze sfery pragnień w dziedzinę rzeczywistości. Nie ru- 
nie przeto państwo austryackie, bo jeżeli to państwo ma racyą bytu, 
a wierzę w to silnie, że ją ma, tę racyą znalóźć można jedynie 
w dążeniu Austryi, ażeby wszystkie żyjące pod jéj opieką narody 
korzystały téż pod jéj opieką, z praw swobodnego rozwoju swoich 
narodowych indywidualności. 
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Encyklopedya rolnictwa i wiadomości związek z niem mających. 


Przed laty ośmiu, grono mężów ożywionych chęcią wytrwałćj 
pracy w celu ogólnego pożytku powzięło zamiar wzbogacić budzą- 
cą się dopićro do życia naszę literaturę rolniczą nowóm dziełem, 
streszczającóm w sobie cały zakres wiedzy rolniczej we wszystkich 
jéj gałęziach, któreby dla rolnika nawykłego do samodzielnego my- 
ślenia stało się nicią przewodnią wśród labiryntu sprzecznych zdań 
i pojęć, ścierających się już od lat trzydziestu na polu teoretycznćj 
nauki gospodarstwa wiejskiego, w którćj to walce przedstawiciele 
przeciwnych obozów posługiwali się podjazdowemi harcami już 
w dziedzinie czystćj praktyki. Walka ta, od chwili ukazania się na 
świat głośnych teoryj Liebiga, zawrzała najsilniej w Niemczech; od- 
„głos jéj dał się uczuć i u nas, chociaż bez tej namiętnćj zapalczy- 
wości z jaką niemieccy uczeni przekonań swoich bronili. U nas, prze- 
ciwko nowym teoryom wkraczającym śmiało na pole walki pod 
sztandarem nauki wystąpił w ścisłych szeregach cały zastęp konser- 
watystów-praktyków, opićrając się przeważnie na pojmowaniu kwe- 
styi ze stanowiska tradycyjno-ekonomicznego; nowe teorye zdawa- 
ły się burzyć gmach, który doświadczenie wielu pokoleń zbudowa- 
ło; wrodzony więc i niezbędny rolnikowi konserwatyzm musiał 
ze wstrętem odrzucić nowe teorye, jako fałszywe, a więc szkodliwe 
utopie. W powodzi książek, broszur i artykułów dziennikarskich, 
po większćj części tłómaczonych, przerabianych lub naśladowanych, 
to jedna, to druga strona usiłowała zasady swoje przeprowadzić. Pra- 
ktyczny rolnik spostrzegając nareszcie, że mu dawna rutyna nie wy- 
starcza do osiągnięcia celu swego przedsiębiorstwa, to jest wyda- 
bycia ze swego kawałka ziemi najwyższego czystego dochodu, radby 
już był poszukać rady i w książce. Lecz komu wierzyć? po czyjćj 
stronie prawda w tćj prawdziwie żywotnćj, zwłaszcza dla nas kwe- 
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styi? Nienawykły do krytycznego roztrząsania czytanych przez sie- 
bie rzeczy, zbyt pochopnie stawiał się na stanowisku autora i zrazu 
gotów był „jurare in verba magistri,“ nie zważając nawet o ile ów 
wrzekomy „magister“ mógł stanowić naukową powagę. Przesyt 
i zniechęcenie były nieuchronnym skutkiem takiego korzystania 
z myśli cudzych, podanych zbyt pospiesznie na surowo, że tak po- 
wiemy, bez krytycznego obrobienia, a głównie bez naukowćj pod- 
stawy, którćj autorzy starali się jak najlżćj dotykać, uważając ją za 
pokarm zbyt suchy i niestrawny dla znacznćj większości domniema- 
nych swych czytelników. Potrzeba więc dzieła będącego w stanie 
otworzyć wrota do wyjścia z tego błędnego koła mocno uczuć się 
dawała; potrzebę tę pojęli i w czyn wprowadzili mężowie wyżćj 
wspomniani, obejmując Redakcyą dzieła, któremu dali skromny ty- 
tuł: „Encyklopedyi rolnictwa i wiadomości związek z niém mają- 
cych.“ 

Jeżeli każda Encyklopedya powszechna, począwszy od skro- 
mnych rozmiarów słownika encyklopedycznego, aż do kilkudziesię- 
„ciotomowych dzieł, ma racyą bytu, ze względu na codzienne potrze- 
by umysłowe najszerszego koła czytelników, to każde tego rodzaju 
dzieło specyalne ma wielką przeszkodę do zwalczenia: dla specyali- 
stów bowiem, artykuły w niém zawarte właśnie z powodu konie- 
cznego ich nagromadzenia, aby dzieło ogarnąć mogło cały zakres 
gałęzi danćj wiedzy, muszą być traktowane zbyt ogólnikowo i jako 
takie albo są niepotrzebne, albo mało pożytku przynoszą; dla niespe- 
cyalistów zaś, po większćj części są niezrozumiałe, a więc bezuży- 
teczne. 

Czuła to dobrze Redakcya „Encyklopedyi rolnictwa" i dla te- 
go, pozostawiając swemu dziełu układ słownikowy, jako najłatwiej- 
szy w użyciu dlą czytelników, starała się o jak najwszechstronniejsze 
opracowanie artykułów w dziele zamieszczonych, pozostawiając ich 
autorom zupełną dowolność w nadawaniu swym pracom takich roz- 
miarów jakie sami za stosowne uznają. W każdćj pracy obszerniej- 
szego zakroju pomieszczonćj w „„Encyklopedyi, Redakcya pozostaje 
na drugim planie a na widownię występuje autor, nie oglądając się 
na kolegów swoich po piórze, których gościnność Redakcyi za sąsia- 
dów mu na szpaltach jéj wydawnictwa wyznaczyła, Wynika ztąd 
pewna niejednolitość w stosunku rozmiarów jednych artykułów do 
drugich i w sposobie ich opracowania; lecz to, co byłoby wielką wa- 
dą w każdym podręczniku lub słowniku encyklopedycznym, w dzie- 
le o którym mowa wychodzi tylko na pożytek czytelników i odpo- 
wiada celowi jaki Redakcya sobie zamierzyła. Szkoda tylko, że zna- 
czne na pozór rozmiary dzieła (pięć grubych tomów, zawierających 
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razem dwieście ośmdziesiąt sześć arkuszy, bardzo ścisłego, we dwie 
szpalty druku) okazały się za szczupłe do pomieszczenia wszystkie- 
go co Redakcya pierwotnie zamierzała, jak świadczy spis wyrazów 
dołączony de „Objaśnienia od Redakcyi,'* które prospekt i druk dzie- 
ła poprzedziło. Na właściwóm miejscu wskażemy brak artykułów, 
którebyśmy za niezbędnie potrzebne dla Encyklopedyi uważali; tym- 
czasęm, zanim przejdziemy do pobieżnego chociaż rozbioru pojedyn- 
czych prac lub grup opracowań, treść „Encyklopedyi* stanowiących, 
z przyjemnością i chlubą zaznaczyć możemy, iż Redakcya to, co 
nam dała, dała dobrze i cel swój osiągnęła. Że nie dała więcćj, to 
już właściwie nie jćj winą. Niepodobna wymagać, nawet od sił zbio- 
rowych wspartych składkowemi materyalnemi środkami, bezgrani» _ 
cznćj ofiarności i znacznych strat materyalnych, któreby nieuchron* 
ne rozszerzenie w takim razie ram wydawnictwa za sobą pociągnąć 
musiało. Wydawcy przystępując do swego dzieła zgóry zrzekli się 
wszelkich materyalnych korzyści, przygotowując się nawet na straty, 
lecz niepodobna im czynić zarzutu z tego, iż starali się, aby te stra- 
ty pewnćj granicy nie przekroczyły. Z tćj prawdopodobnie, a nie 
zinnćj przyczyny powstały braki o którycheśmy wspomnieli, lecz 
których uniknąć, w danych warunkach czasu trwania wydawnictwa, 
kosztów i ceny, chociaż pozornie wysokićj, było zupełnóm niepodo- 
bieństwem. 

Nie zamierzamy tutaj przedstawić szczegółowego rozbioru każ- 
déj zosobna pracy, których zbiór stanowi treść „Encyklopedyi rolni- 
ctwa.* Zadanie takie wymagałoby już nie artykułu, ale książki szer- 
szych rozmiarów, którćj pożytek wszakże wydaje się nam bardzo 
wątpliwym. Ograniczymy się zatém na ugrupowaniu oddzielnych 
artykułów, następujących po sobie w rzeczonćm dziele w porządku 
alfabetycznym, starając się przytćm wykazać doniosłość każdego dzia- 
łu, jako tóż dodatnie i ujemne jego strony. 

Rolnictwo, jako przedsiębiorstwo przemysłowe, ma przedewszy- 
stkiém do czynienia z nieokiełznanemi jeszcze siłami natury. Pod- 
czas gdy przemysłowiec-technik, inżynier, chemik, fabrykant pra- 
cuje w stale określonym czasie i przestrzeni, zna dokładnie materya- 
ły i doniosłość czynników, któremi rozporządza, wić z góry, za pomo- 
cą empirycznego doświadczenia, lub specyalnie w tym celu przepro- 
wadzonych naukowych badań, o ile praktyczne rezultaty jego pra- 
cy różnią się od teoretycznych danych; rolnik tymczasem pozosta- 
wiony jest na łaskę i niełaskę ślepych, często wrogich sił przyrody, 
i pomimo całego zasobu wiedzy jaki posiadać może, nie zawsze jest 
w stanie stawić im skutecznie czoło. Znajomość zatém praw rządzą. 
cych przyrodą, poznanie nauk przyrodniczych w najobszerniejszym 
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ich zakresie jest rzeczą dla niego niezbędną, jako zwiększającą ko- _ 
rzystne warunki, w których tę walkę z naturą ma prowadzić. Re- 

dakcya zatćm, artykułom treści przyrodniczćj, poświęciła w dziele 

swojćm bardzo obszerne miejsce. Przypuszczając słusznie w czytelni- 

kach znajomość elementarnych zasad zoologii, botaniki, minerelogii, 

chemii, fizyki, pozostawiła wykład zasad tych nauk na stronie, stara- 

jąc się w sposób więcćj wyczerpujący obrobić pojedyncze ich dzia- 

ły, te mianowicie, które z rolnictwem w bezpośrednim zostają zwią- 
zku, lub takie, których wyjaśnienie należy do najżywotniejszych kwe- 
styj nauki rolnictwa. Tu należą artykuły: botanika, stanowiąca tre- 
ściwy wykład historyi rozwoju tćj nauki, budowa roślin, choroby 
roślin, drzewa i krzewy krajowe leśne, geografia roślin, grzyby, kieł- 
kowanie, rośliny trawiaste. Nader starannie wykonane drzewory: 
ty stanowią bogatą ilustracyą do wszystkich prawie z wyżćj wzmian- 
kowanych artykułów. Jako praktyczne zastosowanie nauki o grzy* 
bach, znajdujemy również w tym dziale obszerną i wyczerpującą mo- 
nografią grzybów krajowych jadalnych, podejrzanych i jadowitych, 

uwidocznionych za pomocą dobrze wykonanych ośmiu chromolitogra- 
fowanych tablic, przedstawiających celniejsze ich gatunki. 

Dział zoolgii mnićj jest bogaty: znajdujemy w nim bowiem ar- 
tykuły: zwierzęta ssące, zwierzyna, ptaki, wnętrzniaki czyli pasorzyty, 
wreszcie obszerny i wyczerpujący artykuł: owady szkodliwe, stano- 
wiący jednę z najważniejszych prac w „Encyklopedyi** zamieszczo- 
nych; jako objaśnienie, dodane są wybornie odrobione, cztery chro- 
molitografowane tablice z wizerunkami owadów. Prócz tego dział 
ten zawićra jeszcze kilka oddzielnych monografij, naszém zdaniem 
zupełnie zbytecznych, które wybornie dałyby się pomieścić w dzia- 
le: „Zwierzyna,“ chociaż niektóre z nich bardzo dobrze są opraco- 
wane, jak: borsuk, bóbr, bekas, cietrzew, dzik; mniejszą już wartość 
pod względem opracowania przedstawia: „bażant“ a „bocian“ grze- 
szy nawet wybitnym sentymentalizmem. Czytając te artykuły, nasu- 
wa się nam pytanie dla czego wyżćj wymienione zwierzęta i ptaki do- 
stąpiły zaszczytu oddzielnych monografij z pominięciem innych, jak 
niedzwiedź, lis, wilk, jeleń, sarna, łoś, żubr i wiele innych. Znajdują 
się one wprawdzie wszystkie bardzo gruntownie i treściwie opisane 
w przytoczonym wyżćj ustępie: ,„„Zwierzyna;* lecz takie ich rozmie- 
szczenie usprawiedliwia po części zarzut braku jednolitości w ukła- 
dzie całego dzieła. Do tegoż działu odnićść należy artykuł ściśle na- 
ukowo traktowany: „pszczoła,“ objaśniony rysunkami przedstawiają- 
cemi anatomiczną budowę pszczoły w znacznóm powiększeniu, po- 
dług wzorów chlubnie znanego apiloga-specylisty, p. M. Girdwojnia. 
Artykuły: „ryby“ i „jedwabnik* oprócz części naukowćj, poświęcone 
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są również wykładowi gospodarstwa rybnego i przemysłu jedwabni- 
czego. Bardzo treściwie opracowany ustęp: „pszczolnictwo'* posia- 
da tę wyższość nad ,„jedwabnictwem,* iż nie zabićra tyle miejsca i nie 
podnosi znaczenia jego do pierwszorzędnćj doniosłości, a więc lepićj 
odpowiada zadaniu encyklopedycznego artykułu. Jeszcze tu wymie- 
nić należy prace rzeczywistćj naukowej doniosłości, jak „ciepło zwie- 
rzęce'' i fizyologia zwierząt.* Ostatnia z prac do tego działu nale- 
żących pod napisem: „hygiena zwierząt“ pozbawiona jest tych zalet 
i wiele pod względem opracowania pozostawia do życzenia. J 
Chociaż dział mineralogii zupełnie w Encyklopedyi pominiętym 
został, zato mieszczą się w nićj specyalne ustępy, jako to: glina, mar- 
giel, piasek, wap i wapno, gips jako główne składowe części gruntów 
ornych i z tego względu zasługujące na opracowanie ich pod posta- 
cią oddzielnych monografij, z których pierwszeństwo przyznać musi- 
my ustępowi: „glina.“ Inne, z wyjątkiem art. „margiel,* traktowane 
są nader pobieżnie, jak znowu prace jak: „kamienny olej,* „kamienie 
polne,“ „sól kamienna“ grzeszą rozwlekłością. Widocznie autor ich 
nie chciał się krępować uwzględnianiem innych prac do tego działu 
należących, a mianowicie bardzo obszernego wykładu, noszącego ty- 
tuł: „Geologia.* Praca ta, rozmiarami swemi i sposobem traktowa- 
nia, daleko wybiega po za najobszerniejsze ramy artykułu encyklo- 
pedycznego i stanowi sama w sobie całkowity podręcznik naukowy. 
Młoda ta jeszcze nauka, podająca z jednćj strony dłoń rolnictwu 
z drugićj archeologii, zasługiwała rzeczywiście na poważne miejsce 
jakie dla nićj w Encyklopedyi przypadło. Myślący i wykształcony 
naukowo rolnik, chcący gruntownie zbądać warsztat swojćj prący, 
to jest grunt, który go żywi, powinien poznać historyą jego tworze- 
nia się; lecz celu tego nie dopnie, jeżeli się nie zapozna z Geologią, 
będącą matką nauki geografii i rzeczywistą historyą kuli ziemskićj; 
mnóstwo drzeworytów dokładnie objaśnia gromady skamieniałości 
charakteryzujących rozmaite formacye geologiczne, a trzy chromoli- 
tografowane mapy, szczególnie dwie z nich, przedstawiające geologi- 
czne utwory południowćj części Królestwa Polskiego i Galicyi, dopeł- 
niają tę obszerną i nauczającą pracę; dołączona trzecia mapa, 
przedstawiająca W. Ks. Poznańskie, mniejszą już ma naukową do- 
niosłość i przedstawia obraz tćj prowincyi raczćj pod względem rol- 
niczym niż geologicznym. Art. „Grunt“ stanowi niejako przejście do 
praktycznego stosowania zasad naukowych, w ustępie: „Geologia 
podanych i w skutek tego do jednćj z nim całości zaliczonym być 
może; w tym ostatnim zasługuję na uwagę obszerny ustęp pod na- 
pisem: „Czarnoziem,'' w którym podane jest powstawanie czarnoziemu 
podług najnowszych naukowych teoryj, jako tćż szczegółowe wyli- 
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czenie miejscowości, w których jego pokłady się znajdują. Ważne- 
go tego działu dopełniają artykuły: „Fosforany* i „Klasyfikacya 
grutów.* 

Z działa Chemii napotykamy w „Encyklopedyi* opis pierwia- 
stków chemicznych i związków najwięcćj rolnika obchodzących 
w postaci oddzielnych artykułów; takiemi są: Alkalia, Ałun, Amo- 
niak, Azót, Chlor, Fosfor, Glin, Glinka, Tlen, Wodor i Woda. Z Che- 
mit stośowanćj, znajdujemy następujące prace: Absorbcya grunto- 
wa, Chemia rolnicza, którćj to pracy niejako dopełnienie stanowi 
artykuł, ,Liebig*' (Justus), rzucający jasne światło na przebieg uczonćj 
walki pomiędzy uczonymi, zwłaszcza niemieckimi, toczącćj się tak 
zawzięcie w połowie bieżącego stulecia; wreszcie takie prace jak: 
Drożdże, Fermentacya, Gnicie, Dyastaz, Dym, Gumma, Cukier. 

Z przedmiotów należących do dziedziny fizyki i meteorologii, 
oddzïéħe artykuły stanowią: Barometr, Burze, Ciepłomierz, Ciepło, 
Deszcze, Diffużya płynów, Endośmoza, Elektryczność atmosferyczna, 
Grad, Hygrometrya, Klimat, Mechanika i Hydraulika. 

Z inżynieryi i budownictwa: Budownictwo wiejskie, Budynki 
fołwarćzne (wżory zagraniczne), Faszyna, Bruk, Cement, Asfalt, 
Dreńowanie, Konduktory elektryczne, Kanały spławne, Irygacya. 
Z ostatnierni dwiema pracami, zwłaszcza z pióćrwszą z nich, w ścisłym 
związku znajduje się obszerny ustęp, traktujący Hydrografią Balty- 
ckó-karpackićj równiny; praca ta, której wielkićj dokładności za- 
przeczyć nie możemy, stanowi jednak zdaniem naszćm w Encyklo- 
pedy? rolnictwa przedmiot zupełnie zbytkowy, jeśli nie zbyteczny, 
wybiega bowiem po za zakres, i tak już obszerny „wiadomości z rol- 
nictwem związek mających.* Można było bez szkody dla dzieła 


ustęp ten, jako nie będący w dezpośrednim związku z rolnictwem,- 


całkowicie usunąć; toż samo, z większym jeszcze naciskiem powie- 
dzićć możemy o innej pracy zatytułowanćj „Góry południowo za- 
chodnićj części kraju“ a będącćj suchym spisem nazw pasm gór i po- 
jedyncżych wyniosłości; gdzie zaś autor wskazuje geologiczne pocho- 
dzenie skał i pasm gór przez siebie wyliczanych, tam popełnia nie- 
raż błędy, nie mogąc się ostać w obec dzisiejszćj nauki. 

Te są główne prace z dziedziny nauk przyrodniczych, pomie- 
szczońe w „Encyklopedyi rolnictwa.“ Lecz gospodarstwo wiejskie, 
jako przedsiębiorstwo przemysłowe, którego celem jest z danego ka- 
wałka gruntu wyciągnąć jak najwyższy stały dochód, musi dla do- 
piścia tego celu oprzéć się na naukach społecznych i ważny ten dział 
w dziele obejmującóm cały zakres: wiedzy rolniczej nie może być 
pothiniętym. Prżegląd nasz prac do tego działu należących rozpo- 
czniemy od artykułu: „„Statyka rolnicza“ jako stanowiącego niejako 
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łącznik pomiędzy stroną przyrodniczą a ekonomiczną wiedzy rolni- 
czej. Autor cennćj tćj pracy, przebiegając historycznie rozwój téj 
nauki, najdłużćj zatrzymuje się na Liebigu i jego teoryi mineralnćj 
i oddając hołd należny zasłużonemu chemikowi, wykazuje ekono- 
miczne błędy postawionego jak nieubłagana fatalność „prawu zwro- 
tu,“ które w logicznóm swóm zastosowaniu sięga dalćj niż ponura te- 
orya Malthusa. Podług tego ostatniego bowiem „dla ubogiego nie 
ma już miejsca przy biesiadnym stole życia* podług Liebiga zaś, 
w pewnćj, mnićj lub więcćj odległćj przyszłości, nie będzie już dla 
ludzkości biesiadnego stołu, nie będzie życia, bo środków wyżywie- 
nia zabraknie. Praca ta, jakkolwiek nacechowana charakterem pole- 
micznym, celuje jasnością wykładu i ścisłóm logicznóm rozumowa- 
niem, i śmiało ją do pićrwszorzędnych, w Encyklopedyi zamieszczo- 
nych artykułów zaliczyć możemy. 

Z przedmiotów ekonomiczno społecznych, zaznaczyć należy jako 
wybitniejsze prace, następujące artykuły „Ekonomia“ jako treściwy 
historyczny pogląd na rozwój tój nauki, znakomicie pojętą pracę: 
„Kapitał w rolnictwie“ daléj artykuły: „Gmina,“ „Gminne zakłady: 
wspólne,“ „Kadaster,“ „Dochód,“ „Cło,“ „Handel,“ „Komunikacye 
lądowe i wodne,“ „Taksy dóbr ziemskich,“ „Prawodawstwo rolnicze 
w dawaćj Polsce.“ Z żalem wyznać nam przychodzi, iż w tym dzia- 
le nie napotykamy artykułów: „Podatki,“ „Kredyt rolniczy,“ ,,Sto- 
warzyszenia rolnicze,“ których brak przykro razi czytelnika, > Ró- 
wnież nie znajdujemy artykułu: „Dzierżawa“ pod względem pra- 
wnym i historycznym, u nas i zagranicą mianowicie w Anglii. Mamy 
tylko zwięźle i z werwą napisany artykuł: „Dzierżawca,'** który mógł- 
by stanowić bardzo dobre dopełnienie do powyższego artykułu, lecz 
sam jeden nie wystarcza. Jak z podpisu widać, praca ta jest tegoż 
samego pióra co i artykuł: „Gospodarstwo angielskie,“ ale i w tym 
ostatnim, autor stosunki dzierżawców, w Anglii nadające właściwy 
charakter gospodarstwu, w tym kraju pokrył milczeniem, jakby się 
oglądał na kogoś ktoby w specyalnćj pracy rzecz tę rozwinął, w sno- 
sób taki, jak np. w przytoczonym już artykule: „Gmina.* To! nas 
nawet naprowadza na domysł ze względu na inne prace tegoż autora, 
których poczet najliczniejszy jest w Encyklopedyi, iż brak ten nastą- 
pił w skutek zawodu jakiego doznała Redakcya od autora nie sta- 
wiącego się na czas w słowie; w przeciwnym bowiem razie cała: wi- 
na za to opuszczenie spaśćby musiała na Redakcyą, która pamita» 
jąc o zamieszczeniu w swćm wydawnictwe takiego np. artykułu jak: 
„Bursztyn,'* w którym napróżnobyśmy szukali jakiegokolwiek, choćby 
oddalonego związku z rolnictwem, zapomniała o „Dzierżawie'* jako 
o jednćj z form gospodarowania, jedynie przystępnćj dla wielkićj 
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własności a najprodukcyjniejszéj dla licznéj klasy ludności wiejskićj, 
szukającćj na téj drodze dobrobytu. Dla bursztynu, oprócz tego, co 
o nim powiedziano w „Geologii,“ wystarczyłaby wzmianka w artyku- 
le „Przemysł drobny.“ 

Zaznaczając te ujemne strony i braki, któreśmy w „Encyklope- 
dyi* dopatrzyli, czynimy to w skutek głębobićj czci i wdzięczności 
za tak pożyteczne dzieło dla Redakcyi i Wydawców. Od chwili uka- 
zania się na widok publiczny piórwszego zeszytu szacownego tego 
wydawnictwa, cała prasa peryodyczna pospieszyła z wyrażeniem 
swego uznania; usterki i błędy, jakie w każdćm ludzkićm dziele zna- 
léźć się muszą, nie uwłaczają wcale troskliwości i zasłudze Redakcyi; 
lecz obowiązkiem jest sprawozdawcy wytknąć je podług swojego 
sposobu widzenia. Z 

Tyleśmy mieli do powiedzenia o pracach mających za przed- 
miot wiadomości pomocnicze obszernéj dziedziny wiedzy rolniczéj; 
przechodzimy teraz do działów bezpośrednio rolnictwa dotyczących; 
wstęp do nich stanowią artykuły: „Doświadczenia gospodarskie,“ 
„Empiryzm,* „Gospodarstwo oszczędne i nakładowe,** „Folwark,“ 
„Inwentarz roboczy;* dwie te ostatnie prace odznaczają się boga- 
ctwem cyfrowych danych, mogących każdemu myślącemu rolnikowi 
dostarczyć cennego materyału do niezbędnych obliczeń; z powyż- 
szemi artykułami ściśle się téż wiąże: „Rachunkowość gospodarska.“ 
Jakkolwiek ostatnia ta praca nie jest płodem jednego pióra, jednak 
znajdujemy w nićj konsekwentnie przeprowadzoną myśl, że rachun- 
kowość kupiecka w zupełnćm swóm rozwinięciu, to jest w postaci 
rachunkowości podwójnćj czyli t. zw. włoskićj z trudnością się daje 
do potrzeb rolnictwa zastosować, i że rolnik łatwićj i prędzej cel 
swój osiągnie, trzymając sie rachunkowości pojedynczćj, byle ułożo- 
nćj podług dobrych wzorów i porządnie prowadzonćj; na poparcie 
tego znajdujemy tu wzory ksiąg rachunkowych, układu p. A. Strze- 
leckiego, które obecnie przez autora na widok publiczny wydane, 
coraz szersze uznanie w praktyce znajdują. Bardzo dobrze ułożony 
artykuł: „Kalendarz gospodarza“ dopełnia ten dział Encyklopedyi, 

Rola, łąka i las, oto pole działania praktyki rolniczćj; aby z roli 
mieć pożytek, trzeba ją uprawić; aby ją uprawić, potrzeba mieć 
odpowiednie narzędzia; odpowiedni artykuł stawia nam przed oczy 
bogaty szereg przeróżnych narzędzi do uprawy roli i sprzętu służą- 
cych, objaśniony hojnie szafowanemi drzeworytami; w miarę postę- 
pw nauk i wszystkich gałęzi przemysłu w ogóle, nietylko narzędzia 
coraz więcćj się doskonaliły, ale téż musiały się stawać coraz wię- 
céj złóżonemi, przekształcając się w machiny, nie wymagające już 
szczególnej zręczności i wprawy robotnika, lecz tylko zastosowania 
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pewnego motora. Mamy więc w Encyklopedyi ustęp cały poświęco- 
ny opisowi machin rolniczych, objaśniony drzeworytami z takąż sa- 
mą, że tak powiemy rozrzutnością; nareszcie, z powodu coraz bar- 
dzićj upowszechniającego się zastosowania siły pary do potrzeb rol- 
nictwa, inny ustęp traktuje wyłącznie budowę i użycie machin paro- 
wych z uwzględnieniem ich konstrukcyi najodpowiedniejszćj do tego 
celu, przyczćm wzięte zostało w rachunek uzdolnienie zwykłych 
robotników wiejskich do tego nowego dła nich rodzaju pracy, wkła- 
dającego na nich znaczną stosunkowo odpowiedzialność. Trzy te 
artykuły, skreślone widocznie piórem zdolnego specyalisty, należą do 
najwybitniejszych w Encyklopedyi. Dwa znowu narzędzia ze wzglę- 
du na ich że tak powiemy elementarnie ważne. znaczenie, mianowi- 
cie pługowi i bronie, poświęcono oddzielne monografie, sama bowiem 
nazwa pługa stanowi niejako symbol rolnictwa, gdyż jak pięknie po- 
wiedział Lamartine: „ze skiby odkrojonćj pługiem wyrasta nietylko 
zboże, lecz i cała cywilizacya rodu ludzkiego.“ Podobnież, w dzia- 
le machin, znajdujemy dwie monografie, traktujące o kosiarce i Żni- 
wiarce na których stosownćj budowie i właściwóm użyciu dla wielu 
okolic kraju waży się hamletowskie dla rolnictwa pytanie: „być albo 
nie być.“ Artykuł: „Fabryki machin i narzędzi rolniczych“ obznaj- 
mia nas z istniejącemi w kraju zakładami przemysłowemi tego ro- 
dzaju. 

Uprawie roli poświęcono krótki itreściwy artykuł; autor jego 
głównie orkę miał na uwadze, chociaż dotknął użycia innych narzę- 
dzi, wykazując skutki ich działania i właściwe sposoby ich użycia 
dla dopięcia zamierzonego celu, to jest spulchnienia roli, wystawienia 
jéj cząstek na działanie czynników atmosferycznych, tak dzielnie 
wspierających pracę rolnika, i utrzymania jéj w czystości, to jest 
wstanie wolnym od chwastów, tych wrogów uprawianych roślin; te- 
mu ostatniemu przedmiotowi poświęcono również oddzielny artykuł; 
autor jego wszakże zapędził się zadaleko, uniesiony własnym orygi- 
nalnym pomysłem, który ani w teoryi, ani w praktyce uznania nie 
znalazł i krytyki wytrzymać nie był w stanie; aczkolwiek te osobiste 
jego poglądy Redakcya zamieściła z wielką oględnością, bo w przy- 
pisku, zrzucając z siebie wszelką odpowiedzialność za wygłoszone 
w nićm zdania, to przecież ustępstwo to dla zbyt krańcowych poglą- 
dów autora wydaje się nam zbytecznóm. 

Z przedmiotów dotyczących produkcyi rolnćj, znajdujemy 
w Encyklopedyi szereg opisów cech botanicznych, odmian, sposo- 
bów uprawy, sprzętu, użytków i składu chemicznego wszystkich waż- 
niejszych roślin gospodarskich: kłosowych, strączkowych, olejnych, 
włóknistych, pastewnych i okopowych. Z pomiędzy dwudziestu kil- 


372 ATENEUM. 


ku tćj treści artykułów najwybitnićj odznaczają się dwa, mianowicie: 
Pszenica i Ziemniaki (kartofle), bo autor ich, zaszczytnie znany jako 
profesor, przytóm sam praktyczny rolnik, we wszystkich swych pra- 
cach w Encyklopedyi zamieszczonych, a szczególnie w dwóch ostat- 
nich nie posiłkował się przytaczaniem cyfr podawanych przez bada- 
czy zajmujących się doświadczeniami na zagranicznych stacyach 
doświadczalnych, lecz podał wyniki własnych, samodzielnych prac 
w tym kierunku, na polu doświadczalnóm instytutu w Puławach i na 
własnćj niwie dokonywanych. Ztąd tćż dwie pomienione prace wy- 
bitne zajmują miejsce pomiędzy całym szeregiem opisów odmian 
iuprawy roślin gospodarskich, chociaż i inne liczne prace tegoż au- 
tora, mianowicie: jęczmień, groch, koniczyna, i wiele innych, jak bul: 
wa, esparceta, rzepak itd, zasługują na wyróżnienie. 

Podobnemiż zaletami odznacza się obszerny artykuł, traktują- 
cy o uprawie, pielęgnowaniu, użyznianiu i nawadnianiu łąk, pióra 
jednego z większych właścicieli ziemskich w Radomskowskićm, od- 
dającego się z zamiłowaniem gospodarstwu łąkowemu i leśnemu. 
To też oprócz ogólnych teoretycznych zasad racyonalnego urządze- 
nia łąk, spisu ważniejszych roślin łąkowych z podaniem ich nazw 
w polskim, francuzkim, niemieckim i angielskim języku, oprócz pra- 
cowicie zestąwionych tablic przedstawiających ważniejsze dane 
z hydrauliki, dotyczące ilości i szybkości przepływu wody w rowach 
i kanałach, znajdujemy jeszcze w tćj pracy opis praktycznego postę- 
powania z łąkami na gruncie w danćj miejscowości, co jeszcze więk- 
szą wagę nadaje całemu artykułowi, 

Jeśli pod względem uprawy roli niewiele mamy zarzutów do 
zrobienia ogółowi gospodarzy, zwłaszcza większych, w kraju, to ra- 
cyonalne obchodzenie się z łąkami, tym głównym punktem wyjścia 
melioracyj w każdóm niemal gospodarstwie łąki posiadającóm, po- 
zostawia dużo do życzenia; lecz cóż dopićro powiedzióćć o gospodar- 
stwie leśnóm i o lasach naszych, znajdujących się w przeważnćj wię- 
kszości w najopłakańszym stanie. 

Wiele przyczyn składało się na doprowadzenie ich do tego sta- 
nu, lecz wyliczać je tutaj niepodobna, możemy jednak z przyjem- 
nością zaznaczyć, iż zwrot ku lepszemu wyraźnie spostrzegać się da- 
je. Dawnićj powszechnie używana rabunkowa sprzedaż na włóki 
leśnćj przestrzeni zaczyna ustępować miejsca racyonalnćj sprzeda- 
ży masy drzewnćj podług wymiarów jéj bryłowatości z uwzględnie- 
niem zasobności drzewostanu i obliczeniem wysokości przyrostu rocz- 
nego. Hodowanie zwyczajne za pomocą naturalnego obsiewu, a na- 
wet sztuczna uprawa przez zakładanie szkółek leśnych i wysadzanie 
sadzonek, jako prędzćj do celu wiodąca, zyskuje coraz szersze koło 
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zwolenników; tó tćż ten niesłychanie wielkićj wagi przedmiot nie 
mógł być w „Encykłopedyi* pominiętym; jakoż w rzeczy samej 
rzecz ta opracowaną została w kilku oddzielnych artykułach w spo- 
sób do pewnego stopnia wyczerpujący. Mamy bowiem następujące 
prace: „Drzewa i krzewy krajowe leśne,* -„Drzewo* ze szczegól- 
nym względem na jego użytki. Hodowanie lasów zwyczajne”, „FHo- 
dowanie lasów nadzwyczajne,“ czyli sztuczna uprawa lasu, „Hodo- 
wanie nizkopiennych dębów w celu produkcyi kory garbarskićj,' 
„Lasy, „Ochrona lasów“, „Szacowanie lasów“, „Urządzanie łasów*. 
Na prace te złożyły się pióra znanych w zawodzie swoim specyali- 
stów; gdyby jeszcze znajdował się artykuł, traktujący o racyonal- 
nem użytkowaniu z.łasu, przedmiot uważalibyśmy za zupełnie wy- 
czerpany. 

Przechodzimy teraz do drugiego ważnego działu gospodarstwa 
wiejskiego, to jest do produkcyi zwierzęcćj. W tym przedmiocie 
spotykamy w Encyklopedyi kilka prac obszerniejszćj treści; takiemi 
są: „Bydło* i „„Konie*. Na pićrwszą z tych prac złożyły się pióra kil- 
ku autorów, znajdujemy w nićj opisanie rozlicznych ras bydła 
ze wzmianką o rasach krajowych, które typowemi swemi cechami na 
to miano zasługują; dalćj następują przepisy wychowu cieląt i żywie- 
nia bydła jako tćż szereg doświadczeń podanych z dzieła Kokurewi- 
cza, służących do objaśnienia norm pokarmowych Grouvena czyli 
równoważników rozmaitych gatunków paszy; wreszcie krytykę me- 
tody Gućnona poznawania mleczności krów, która w swoim czasie 
tyle wrzawy w świecie rolniczym narobiła, jako tóż fizyologiczne za- 
sady hodowli i żywienia inwentarzy, których się trzymali Bakewell 
ibracia Colling w celu wytwarzania ras wcześnie się wykształca- 
jących. 

Druga praca do tego działu należąca, to jest „Konie“ mieści 
w sobie znakomitą rzecz, będącą niejako streszczeniem pomnikowe- 
go dzieła tegoż autora pod tytułem „Historya powszechna konia“. 
Dopełniają ją następujące prace: 

„Początek rasy angielskich koni pełnćj krwi“ dalćj: „Wiado- 
mość o stadzie rządowóm koni w Janowie podlaskim, potćm: „Opi- 
sanie stadniny książąt Sanguszków* i „Stadnina hrabiów Branickich 
jako tóż opis rasy koni żmudzkich. W dalszym ciągu tego działu na- 
potykamy artykuł „Owce“, piórem znanego specyalisty i hodowcy 
skreślony, jako tóż nie mnićj ważny artykuł p. n. „Trzoda chlewna". 
Wiadomości z weterynaryi gospodarczćj, zawićrające rzecz o choro- 
bach zwierząt wewnętrznych i zewnętrznych, tudzież chirurgią 
weterynaryjną; obszerny traktat o kuciu koni dopełnia tego działu. 
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Ogrodnictwo również nie zostało w Encyklopedyi pominięte, 
znajdujemy tu bowiem bardzo obszerną pracę traktującą o hodowa- 
niu i pielęgnowaniu drzew owocowych, jako tóż ogrodów warzyw- 
nych i kwiatowych, tudzież o uprawie winnćj latorośli; tu należą tak- 
że artykuły: Choroby drzew owocowych, Cieplarnie, Ananasarnie, 
Inspekta; całość tych prac razem zebranych meże w zupełności za- 
dowolnić wymagania każdego wykształconego miłośnika ogrodów. 

Aby dać jednak choć przybliżony obraz o ile teoretyczne zasa- 
dy nauki zdołały znalóść zastosowanie w praktycznóm życiu, Redak- 
cya zgromadziła w swém dziele opisy pojedyńczych gospodarstw 
w kraju i w ościennych prowincyach, grupując je podług oddzielnych 
gałęzi; i tak znajdujemy liczne opisy celniejszych gospodarstw rol- 
nych, osuszania gruntów za pomocą drenów, owczarń, obór, stadnin, 
„łąk, lasów, gospodarstwa rybnego i ogrodów. Nie możemy tutaj 
zatrzymywać się nad którymkolwiek bądź ze wpsomnionych opisów, 
lecz z liczby ich, odnośnie do każdćj z przytoczonych gałęzi, może- 
my wnioskować o stopniu rozwoju każdćj z nich zosobna. Podług 
tego, widzimy, że najwięcćj jest rozwiniętćm gospodarstwo rolne, co 
jako w kraju rolniczym; jest zresztą zupełnie właściwe i naturalne 
najbliżćj tćj gałęzi, w rozwoju swoim stoi owczarstwo, dalćj idą obo- 
ry, potém stadniny jako tradycyjna pozostałość dawnego zamiłowa- 
nia w tćj gałęzi produkcyi; tutaj nawiasem rzucimy wzmiankę, iż opi- 
sy stadniny książąt Sanguszków i hrabiów Branickich, jako tóż wia- 
domość o stadzie rządowóm w Janowie, możeby właściwsze w tym 
dziale znalazły dla siebie miejsce niż w ustępie: „Konie*, gdzie je 
Redakcya zamieściła. Pielęgnowanie łąk i lasów, gospodarstwo ry- 
bne i ogrody niewielu znalazły właścicieli, którzyby uważali za sto- 
sowne rezultaty prac swoich na tóm polu podać do wiadomości ogó- 
łu czytelników; okoliczność ta poniekąd usprawiedliwia ciągle powta- 
rzane nawoływania o zaniedbanie tych gałęzi przemysłu rolni- 
czego. 

Lecz większe majątki ziemskie, chociażby najracyonalnićj za. 
gospodarowane; nie dają jeszcze zupełnego wyobrażenia o ogólnym 
stanie gospodarstwa w kraju. Pozostaje jeszcze drobna własność, 
w rozinaitych swych formach i właściwościach gospodarskich, jako 
sposób wyżywienia i zarobkowania najliczniejszćj klasy ludności, 
a która dotąd prawie nie dostąpiła wzmianki w naszćj literaturze rol- 
niczćj. Redakcya ,„Encyklopedyi** umyśliła ten brak zapełnić i te- 
mu przedmiotowi poświęciła obszerny ustęp w swóm dziele, grupując 
pojedyńcze opisy podług wybitniejszych typów, nadających pewne 
ogólne charakterystyczne cechy rozmaitym rodzajom gospodarstw 
małych. Liczne więc opisy tego działu przedstawiają nam: 1. typ 
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szlachty cząstkowej, 2, typ mieszczan rolników, 3typ kolonistów, 4 typ 
włościański; dla uzupełnienia obrazu i porównania gospodarczych 
stosunków małćj własności, znajdujemy tutaj także opisy podobnych 
gospodarstw w ościennych prowincyach, a mianowicie: na Żmudzi, 
na Białćj-Rusi, na Wołyniu, w gub. Woroneżskićj, w Galicyi, na Szlą- 
zku, w W. ks. Poznańskićm i w Prusach. Pracowicie i, o ile możność 
pozwoliła, dokładnie zestawione tablice wysiewów, przeciętnych 
urodzajów, dochodów i wydatków gospodarstw tego rodzaju, czynią 
dział ten niezmiernie zajmującym. A lubo treść wyciągnięta z ogó- 
łu tych opisów wykazuje nam wiele stron ujemnych pod względem 
produkcyjności takich gospodarstw, to przecież błyska z nich iskier- 
ka nadziei lepszćj dla nich przyszłości, skoro niezbędne ku temu 
czynniki jako to: oświata, pracowitość, poszanowanie cudzćj własno- 
ści i wstrzemięźliwość, pomiędzy ludnością wiejską się rozkrzewią, 
Słusznie Redakcya „Encyklopedyi'* dział ten zaliczyła do najważ- 
niejszych i dla tego nie zaniedbała niczego, aby go we wszystkich 
szczegółach uwydatnić, ku czemu posłużyły jéj jak wszędzie w ca- 
łém dziele, hojnie szafowane objaśniające drzeworyty, przedstawiają- 
ce już to widoki pojedyńczych osad włościańskich, już plany sytua- 
cyjne zabudowań i ogrodów. Śmiesznością byłoby żądać od Redak- 
cyi więcćj, gdy itak już dała bardzo wiele; ale musimy wyznać, iż 
z przyjemnością widzielibyśmy kilka planów sytuacyjnych obszaru 
póli łąk osad lub całych wiosek dla powzięcia wyobrażenia o roz- 
mieszczeniu gruntów do każdego pojedyńczego właściciela należą- 
cych, coby nam uprzystępniło zrozumienie wielu okoliczności, dodat- 
nie lub ujemnienie wpływających na rozwój gospodarstwa; myśl tę 
nasunął nam widok jednego podobnego planu gospodarstwa włościań- 
skiego w Nawojowćj (w Sandeckićm). 

Przemysł fabryczny, opićrający się na bezpośrednim przerobie 
produktów gospodarstwa wiejskiego, które dla swćj objętości nie zno- 
szą dalekiego transportu, znalazł także miejsce w „Encyklopedyi*, 
Najobszerniejszą z tego działu pracą jest: „Cukrownictwo* jakkol- 
wiek przemysł. ten w obec dzisiejszego swego rozwoju przestał już 
być przemysłem rolniczym, i przez wzgląd na ogromne zakładowe 
i obrotowe kapitały jakich wymaga, stał się niedostępnym dla poje- 
dyńczych, choćby najzamożniejszych jednostek; to przeeież ze wzglę- 
du na wpływ jaki wywićra na produkcyą rolną odpowiednićj mu 
okolicy, nadając jéj typ właściwy pod względem gospodarczym, za- 
sługiwał na szczegółowe opracowanie, zwłaszcza, że oprócz dokład- 
nych opisów metod fabrykacyi, znajdujemy tu jeszcze cenne wska- 
zówki pod względem stosunków plantatorów do fabrykantów i zdrowe 
rady jakim sposobem uchronić sięod wyzyskiwania przez tych ostat- 
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nich;awyzyskiwanie to spotkać musi nieuchronnie każdego, kto olśnio- 
ny hojnie udzielanemi w fabryce zaliczeniami nieoględnie rozszerza swą 
plantacyą buraków, przyjmując na się zobowiązania, którym podołać 
niejest w stanie, wyczerpuje swą ziemię i mamiony spodziewanemi acz 
ułudnemi zyskami, dobrowolnie się zaprzedaje w niewolę. Skargi 
tych nieszczęśliwych, którzy już sami nadali sobie nazwę białych 
murzynów, są w gruncie tém samém co i okrzyki zgrozy przeciwko 
lichwie. Jedyna przeciwko tćj pladze rada, umićj cierpićć i obcho- 
dzić się choćby najmniejszćm, ale nie pożyczaj u lichwiarza, to on 
sam o ciebie nie przyjdzie i nie uwikła cię w sidła składanych pro- 
centów; nie plantuj buraków nad możność twego gospodarstwa i nie 
bierz zaliczeń, a będziesz panem własnego położenia i nie staniesz się 
niewolnikiem fabrykanta. 

Drugą ważniejszą jeszcze gałąź przemysłu, jako ściśle z rolnic- 
twem związaną, stanowi gorzelaictwo. Olbrzymi rozwój techniki 
w naszych czasach nie pozostał bez wpływu i na tę główną podporę 
wielu gospodarstw naszych i pchnął ją na drogę właściwą wiełkićj 
fabrykacyi przez zastosowanie siły pary, kosztownych machin i przy- 
rządów, a ztąd iznacznych kapitałów; ze względu jednak na cenne 
dla gospodarstwa odpadki, jakiemi są wywary, gorzelnictwo nie mo- 
gło się wyzwolić ze ścisłego związku z rolnictwem, a przez wysokie 
opodatkowanie samego produktu to jest spirytusu, doszło do tego, 
iż cały zysk z przedsiębiorstwa polega po większćj części na ilości 
produktu ubocznego, podczas gdy spirytus sprzedaje się po cenach 
kosztu; w takich warunkach, gorzelnictwo dla średnich gospodarstw 
stało się przemysłem niedostępnym, z wielką szkodą gruntów lżej- 
szych, nadających się do produkcyi ziemniaków. Że jednak takich 
gruntów w kraju posiadamy najwięcćj, a gospodarstwa posiadające 
przy takich warunkach dostatek taniego opału i wystarczające kapi- 
tały najłatwićj za pomocą gorzelni podnićść mogą żyzność swoich 
gruntów, przeto wszelkie ulepszenia w fabrykacyi spirytusu stanowią 
dla nich przedmiot największćj wagi. Odnośny artykuł Encyklopedyi, 
rozbićrający w pićrwszćj swćj części metody zacieru, fermentacyi i wy- 
rabiania drożdży, w drugićj zaś destylacyą i systemata aparatów 
destylacyjnych w zupełności odpowiada celowi swemu, mianowicie 
dania właściwych a pewnych wskążówek postępowania. 

Mniejszą już wagę przywiązujemy do artykułu o fabrykacyi glu- 
kozy czyli cukru z mączki kartoflanćj. Produkt ten małe u nas zna- 
leżć może zastosowanie ai zagranicą służy po większćj części do wy- 
robu, czyli raczćj nazywając rzeczy po nazwisku, do fałszowania pi- 
wa. Wolelibyśmy na jego miejscu mieć w „Encyklopedyi* opis fa- 
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brykacyi krochmalu i mąki kartoflanćj, gdyż obie te gałęzie przemy- 
słu, obecnie przy znacznóm ograniczeniu gorzelnictwa, coraz szersze 
znajdują zastosowanie. 

Piwowarstwo znalazło również miejsce w „Encyklopedyi*, cho: 
ciaż i ono dzisiaj straciło dawną cechę przemysłu wiejskiego, przy- 
bićrając formy właściwe wielkićj fabrykacyi; w miarę rozwoju tego 
przemysłu zniknęły dawne, tak niegdyś ulubione gatunki piwa krajo- 
wego, stanowiące przyjemny i orzeźwiający napój, a na ich miejsce 
weszły w powszechne użycie piwa tak zwane lagrowe, bawarskie lub 
naśladujące angielskie. Artykuł zatém powyższy przeważnie uwzglę- 
dnia ten nowy kierunek przemysłu i gustu konsumentów, lecz żało: 
wać nam przychodzi, iż autor nie podał nam choć krótkićj wzmianki 
o sposobach dawnćj fabrykacyi dawnych gatunków piwa. 

Artykuły: „Cegła, Cegielnie“ i „„Garncarstwo* niewielkie już 
mieć mogą znaczenie jako przemysł ściśle z rolnictwem związany 
zwłaszcza drugi, który tylko w postaci najprostszych swych wyro- 
bów, jako gałęź drobnego przemysłu, pożytecznie może zatrudniać 
ludność wiejską posiadających na gruntach swoich dobrą glinę garn- 
carską; delikatniejsze wyroby jako to fajansowe, szteingutowe, por- 
celanowe, stanowić mogą jedynie gałąź wielkiego przemysłu i to 
przywiązanego do pewnćj miejscowości; przedmiot ten zatćm, mógłby 
być bez szkody dla całości dzieła pominiętym. Toż samo dałoby się 
powiedzićć io artykule zatytułowanym: „,,Garbarstwo.* Wiadomo 
powszechnie, jak lichemi są wyroby małych garbarni wiejskich, na-, 
tomiast jak znakomite ten przedmiot przybrał rozmiary przy pomocy 
kapitału i użyciu stosownych machin. W ogóle powiedzićć możemy, 
iż dział techniczny, o ile wkracza w dziedzinę wielkiego przemysłu, 
mógłby śmiało być w Encyklopedyi pominiętym; natomiąst rzecz 
o przemyśle drobnym, mieszcząca w sobie hzszoryą szkoły koszykar- 
stwa w Galicyi i bardzo ciekawą statystykę przemysłu drobnego 
w Królestwie, mogłaby być szerzćj rozwiniętą; stosuje się to i do ar- 
tykuła: „Praca kobićt* jedynego ustępu w Encyklopedyi, który wy- 
szedł z pod pióra kobićty. 

Z artykułów o rzemiosłach wiejskich znajdujemy w Encyklo- 
pedyi: „Kowal, kowalstwo“ i pracy téj pod względem sposobu w jaki 
pojętą i skreśloną została nie mamy nic do zarzucenia, szkoda tylko, 
że nie znajdujemy drugićj jéj podobnćj mianowicie: „„Stelmach*; dwa 
te najważniejsze dla rolnika rzemiosła, o ile będą dobrze wykonywa- 
ne,o tyle się przyczynią do zmniejszenia kosztów produkcyi, przez 
trwałość i łatwą reparacyą narzędzi rolniczych, będących w codzien- 
ném użyciu. 

T. 1 Z. 1X. Z 25 
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Również pragnęlibyśmy więcćj wyczerpującego traktowania 
przemysłu nabiałowego, pod względem rozmaitych metod wyrobu 
masła i przeróżnych gatunków sćrów. Rzecz tajaki niektóre inne 
w Encyklopedyi, w porównaniu z innemi, nader treściwie, a nawet 
powiedzielibyśmy, za pobieżnie jest traktowaną. 

Poznawszy o ile można, własne sprawy, godzi się przypatrzćć 
sprawom sąsiadów, a potóm sięgnąć okiem iw dalsze strony i z po- 
równania szczegółów wyciągnąć dla siebie naukę korzystną w prak- 
tyce. Redakcya miała to na względzie, umieszczając opisy obcych 
i sąsiednich krajów lub okolic i prowincyj pod względem gospodar- 
skim. Tu należą artykuły: Ameryka, Australia, Austro-węgierskie 
państwo, Francya, gospodarstwo flandryjskie, gospodarstwo angiel- 
skie, gospodarstwo na Żuławach, gospodarstwo na Szlązku, gospo- 
darstwo w Czechach, gospodarskie stosunki Prus Wschodnich i Za- 
chodnich i W. ks. Poznańskiego, gospodarcze stosunki Galicyi, go- 
spodarcze stosunki Rosyi europejskićj, gospodarstwo górskie, gospo- 
darstwo stepowe. Każda z tych prac wyszła z pod pióra innego au- 
tora, każda więc przedmiot swój traktuje z innego stanowiska; a je- 
żeli niektóre z nich, jak Francya, gosp. flandryjskie, Austro-Węgry 
grzeszą rozwlekłością, inne natomiast jak W. ks. Poznańskie i gosp. 
na Żuławach ulegają przeciwnemu zarzutowi, mianowicie zbyt po- 
bieżnego traktowania przedmiotu. Ostatni ten zarzut z większym je- 
szcze naciskiem powtórzyć musimy ze względu na artykuł zupełnie 
chybiony pod napisem: „„Niemcy* (Statystyka). Za to w tym długim 
szeregu korzystnie się wyróżniają takie prace jak: Gosp. angielskie, 
gosp. w Czechach, gosp. na Szlązku, gospodarcze stosunki Galicyi, 
gospodarcze stosunki Rosyi europejskićj, w którćj to ostatnićj pracy 
autor pełną dłonią czerpał z urzędowych źródeł, zużytkowując je po- 
dług własnych poglądów i śliczny etnograficzno-rolniczy obrazek pod 
tytułem „Gospodarstwa górskie*. 

Zbliżamy się już do końca naszego sprawozdania, lecz nim zło- 
żymy pióro, wspomnićć tu jeszcze musimy o wyczerpującćj i sumien- 
nćj pracy pod tytułem: Oficyaliści i służący wiejscy. Autor daje 
w nićj dokładny obraz starań i usiłowań dokonywanych w rozmai- 
tych okolicach w celu zabezpieczenia losu tych pomocników gospo- 
darza w razie choroby lub sił stćranych w pracy całego życia jako tóż 
pomyślne skutki tych zacnych usiłowań; praca ta nowego nabrałaby 
znaczenia, gdyby mogła jćj towarzyszyć inna, jeśli można tegoż sa- 
mego pióra, pod napisem: „Robotnicy wiejscy*; przedmiot to tak bo- 
gaty, tak wdzięczny, że mógłby stanowić prawdziwą ozdobę Ency- 
klopedyi. z 
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Cały gmach dzisiejszćj wiedzy rolniczćj powstał z cegiełek pra- 
cowicie znoszonych przez niestrudzonych na tém polu pracowników; 
nie brakło również i takich, którzy własne i cudze teoretyczne zasa- 
dy starali się wprowadzić w życie, jako tóż i zacnych filantropów, 
którzy życie i mienie swoje poświęcali w celu szerzenia oświaty i do- 
brobytu wśród mas ludności wiejskićj. Pamięć tych zasłużonych mę- 
żów Redakcya uczciła, umieszcząjąc w swóm dziele ich życiorysy. 

Liczba ich dosyć jest znaczna; z pomiędzy wielu innych wy- 
różnić musimy donioślejsze prace jak: „„Karol hr. Brzostowski, An- 
drzćj Zamoyski, Tomasz Potocki; art. zatytułowany: „Stanisław Wa- 
wrzyniec Staszic grzeszy niezwykłą rozwlekłością i nagromadze- 
niem drobnych szczegółów, których pominięcie wcaleby tćj pracy 
nie zaszkodziło. Art. „Justus baron Liebig* właściwie do kategoryi 
życiorysów zaliczonym być nie może, lecz wraz z ustępami: „Che- 
mia rolnicza“ i „Statyka rolnicza“ stanowi obraz rozwijających się 
pojęć o teoretycznych podstawach rolnictwa jako nauki. 

Bardzo dokładna bibliografia rolniczo-technologiczna polska, 
począwszy od wieku XVI aż po rok 1800 dopełnia całości dzieła; 
książki i broszury w bieżącćm stuleciu w tym przedmiocie wydane 
już samém wymienieniem tytułów zabrałyby nadto wiele miejsca, 
którego, jak to w naszćm sprawozdaniu staraliśmy się wykazać, dla 
wielu przedmiotów okazało się za mało, pomimo znacznych rozmia- 
rów. dzieła. Przy bardzo jednak wielu artykułach zamieszczoną jest 
obszerna literatura przedmiotu, tak w polskim jak i w obcych języ- 
kach, z którćj chciwy wiedzy czytelnik może uzupełnić: wiadomości 
z odńośnego artykułu zaczerpnięte. 

Taką jest treść pięciu tomów „Encyklopedyi rolnictwa.“ Wyda- 
nie tego dzieła stanowić będzie prawdziwą epokę w naszćj literaturze 
rolniczćj i przynosi chlubę Wydawcom i Redaktorom, którzy tę pię- 
kną i pożyteczną myśl powzięli itak ją spełnili. Upłynie może lat 
kilkanaście nim się da uczuć potrzeba nowego wydania dzieła w tym 
przedmiocie. Zadanie przyszłćj Redakcyi nierównie łatwiejszóm 
będzie do spełnienia, gdyż postępować będzie po już utartćj drodze; 
potrafi ona zapewne ustrzedz się tych błędów i usterek, któreśmy 
w sprawozdaniu naszćm zaznaczyli, jak i tych, które uszły naszćj 
uwagi; lecz życzymy jéj szczerze, również jak i przyszłym pokole- 
niom czytelników, aby zdołała na tym samym poziomie utrzymać 
dodatnie strony swego dzieła, któremi tak wybitnie celuje obecna 
Encyklopedya, że w obec nich nikną wady i cienie, służąc tylko nie- 
jako do uwydatnienia zalet. Cześć i wdzięczność pracownikom do- 
brćj sprawy! 
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Alexander Kraushar. Pieśni Heinego.—Wydanie nowe, przejrzane i uzu- 
pełnione.—Warszawa. Gebethner i Wolff, 1880, str. 276 (Druk W. Hartma- 
na w Lipsku—Reudnitz). 


Zauważono to już oddawna, że w naszym rozwoju duchowym 
pozostajemy za Europą, na zachód od nas leżącą, o pewien przeciąg 
Cząsu. Jedni obliczają go na lat setkę, inni mniejszą zadawalniają się 
cyfrą; ale jedni i drudzy godzą się co do istnienia samego faktu, 
objaśniając go naturalnie innym, przez nikogo niezaprzeczanym, fak- 
tem, żeśmy o wiele późnićj niż owe zachodnie narody weszli w obrę- 
by spólnćj ludom europejskim cywilizacyi, 

Spostrzeżenie to mimowoli nasuwa się pamięci, gdy odczytuje- 
my pięknie, elegancko wydaną książeczkę, którćj napis położyliśmy 
powyżćj. Heine był rówieśnikiem Mickiewicza; obaj w jednym cza- 
sie rozpoczęli swój zawód poetyczny i w jednym go ukończyli. Hei- 
ne, wychowaniec romantyki niemieckićj, pobawiwszy w jćj mglistych 
krainach, stał się jéj przeciwnikiem, wyszydzał jéj marzenia, jéj 
sentymentalny nastrój, jéj średniowieczne skłonności i lubił uniesie- 
niom ducha przeciwstawić burzę zmysłów, Wielkie jego znaczenie 
w dziejach rozwoju polega przedewszystkićm na téj walce, jaką pro- 
wadził ze wszystkićm, co było sztucznóm, przesadnóm i udanćm 
w romantyce literackićj i życiowćj, używając w tym boju najdziel- 
niejszćj w takich razach broni ironii i sarkazmu. To tóż nic dziwne- 
go, że w swoim czasie kult Heinego był szeroko rozprzesirzónióńym 
i w danćj chwili zupełnie usprawiedliwionym. 

Wówczas i dla nas potrzebnóm było rozbudzenie ducha rozko- 
szującego się w leniwóm marzycielstwie, wówczas wiele, bardzo wie- 
le z pomiędzy utworów Heinego mogłoby zbawiennie podziałać na 
przywiedzenie do porządku rozbujałćj fantazyi. Niech jednak czytel- 
nik nie sądzi, ażebym Heinego uważał za eoś w rodzaju korektora, 
potrzebnego do uregulowania pism Mickiewicza. Mickiewicz jako ge- 
niusz rzeczywisty samoistnie przeszedł swą drogę i żadnych korekto- 
rów nie potrzebował. Wystąpiwszy z hasłem romantycznóm, sam 
uznał niebawem jego niedostatki i w prawdziwćj harmonii wszyst- 
kich władz ducha szukał ideału piękna i znalazł go w swojćm arcy- 
dziele. On doszedł do tego, do czego przez całe swe życie Heine 
dojść nie mógł. Ale niestety, co geniuszowi łatwóm -było, to stało 
się niepodobieństwem dla naśladowców, którzy słabe strony roman- 
tyki do potwornych doprowadzali rozmiarów. „Pan Tadeusz* nie 
mógł w swym czasie znalćść ani naśladowców, ani zupełnego uzna- 
nia, bo stał na szczycie sztuki; ballady natomiast, sonety i uczucio- 
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we ekspektoracye tłum wielbicieli i przedrzeźniaczy wywoływały. 
Przeciw takim-to nieprzyjaciołom zdrowego rozsądku i rzeczywi- 
stości dobrąby była chłosta Heinego, subtelnym biczykiem wymie- 
rzana. 

Dziś czasy znacznie się zmieniły. Dziś lada kantorowicz potra- 
fi szydzić z uczuć i ideałów, a straszliwa proza zapanowała nietylko 
wśród ogółu, ale także i wśród samych czcicieli muz dziewięciu. 
Niejeden już Niemiec powiada, że czasy poezyi Heinego minęły 
i wzdycha za nowym zwrotem twórczości, Obecnie utwory Heine- 
go, które były wyrazem walki z romantyką, mogą mieć tylko histo- 
ryczne znaczenie. Lecz są w jego dziełach i takie, które mają war- 
tość wiekuistą, boć Heine był to poeta prawdziwy. Przyswajając ję- 
zykowi naszemu w ćwierć wieku po zgonie poety to, co w ciągu ży- 
cia wyśpiewał, potrzebaby zrobić wybór bardzo staranny. 

P, Kraushar czuł to widocznie i rozumiał: wyboru téż dokonał. 
Dając książce przez siebie wydanćj napis: „Pieśni Heinego“, chciał 
prawdopodobnie zapoznać nas z jego liryką. Zamiar ten pochwalić 
należy w zasadzie; liryka Heinego jest jedną z najświetniejszych stron 
jego działalności. Zbyt miłośnćm jednak okiem patrzał tłómacz na 
swego wybrańca, ażeby mógł wybrać to, co było istotnie najpię- 
kniejszćm, gdyż wszystko równie pięknóm mu się wydawało. P. 
Kraushar utrzymuje, że wiarą Heinego była harmonia, którćj szukał 
wszędzie: w podaniach biblijnych, w poemiatach starych Indyj, w Nie- 
belungach, w księdze dziejów ludzkości, w symfoniach Beethovena, 
w obrazach Ary Schefera, w sercu kobićty przedewszystkićm... Za- 
pomniał tylko uwydatnić, że harmonią ta powstaje tylko z dysonansów 
i prawdziwie artystyczną harmonią nie jest, w nićj osobno paraduje 
duch i materya, serce i zmysły, i jedne drugim smutne figle płatają. 
P. Kraushar połubiwszy tę harmonią, którćj Heine szukał w sercu 
kobićty, obdarzył nasprzekładem mnóstwa zarówno skarg i zwątpień 
jak zachwytów i rozkoszy miłosnych, jakie się w „Intermezzo lirycz- 
ném“, w „Powrocie“ (Die Złeźmkekr)i „Nowćj Wiośnie* znajdują, 
a pominął prawie zupełnie te tytaniczne wybuchy namiętności wraz 
z ich ironicznóćm oziębieniem, jakie w dze Nordsee czytamy. Stąd, 
ktoby Heinego poznał tylko 2 przekładów p. Kraushara, miałby o tym 
nadzwyczajnym talencie bardzo słabe wyobrażenie. Przedstawiłby 
mu się on jako trubadur tylko, który się napawa wdziękami swćj ko- 
chanki lub jękliwie uskarża się na jćj niestałość, występując czasami 
z burszowskićm lekceważeniem zarówno miłości, jaki wielu innych 
w społeczeństwie upowszechnionych iczczonych uczuć i myśli. W zna- 
cznćj części wybrane przez tłómacza pieśni są utworami młodocianćj 
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jeszcze fantazyi, która się obraca w czarodziejskim kręgu romantyki 
inie przedstawia dla nas nic nowego, bośmy w okresie naszéj wła- 
snćj romantyczności dosyć takich owoców miłosnych mieli do spoży- 
cia. W dodatku p. Kraushar jakby chcąc zatrzóć wszelką różnicę 
pomiędzy utworami niemieckiego poety i naszemi, używa frazeolo- 
gii miłosnćj, która Heinemu wielce wstrętną była. Kochankę wszę- 
dzie nazywa aniołem: 


Jeśli mię kochasz, aniele, 

Kwiatków ci moich użyczę... (str. 8) 
Gdy cię, aniele tulę do siebie... (str. 19) 
Ale ciebie, mój aniele (str. 24) i td. 


Heine ani w jednym z tych wypadków takićj nazwy, u nas nad- 
zwyczaj ulubionćj, kochance swojćj nie daje i unika zarzutu, że mó- 
wi językiem przestarzałym. Dla tćj predylekcyi względem aniołów 
zmienia nawet wyrażenie hrabiny (str. 66), że miłość jest fasyą na 
zdanie, że miłość, to astoł skzzydłaży/ A takich przestarzałych wyrażeń 
jest więcćj. Jak zaś to razi, jak przypomina niesmaczne piosenki, mo- 
żna łatwo się przekonać, choćby z porównania np. następujących 
zwrotek: Heine mówi: 


Ich will meine Seele tauchen 

In deù Kelch der Lilje hinein; 

Die Lilje soll klingend hauchen 

Ein Lied von der Liebsten mein. 

Das Lied soll schauern und leben, 

Wie der Kuss von ihrem Mund, 

Den sie mir einst gegeben > 
In wunderbar siisser Stund‘? 


Piosnka ta nie należy do rzędu pięknych; ale pomimo romanty- 
cznćj atmosfery-jest jasną i logiczną, tak, że jéj o marzycielską plą- 
taninę myśli oskarżyć niepodobna. Pan .Kraushar za pośrednictwem 
frazeologii niewłaściwćj tę jasność i logiczność usunął: 


Kielichom lilii marzącej 
Tchnienia mćj duszy udzielę, 
A kwiatek lilji wydzwoni 
Piosnkę o moim aniele, 
Piosnka ta rsewna, liliowa (!) 
Jak całus w dłęki? (?) popłynie, 
Całus mi dany przed laty, 

W najsłodszćj życia godzinie... 


O ile przesadą i emfazą w wyrażeniu psuje tłómacz piękno pro- 
stego pomysłu, o tyle znów łagodząc dosadne słowa Heinego odbie- 
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„ra całą dzielność ironii i kontrastu tym ustępom, w których poeta 
przeciwstawia się tradycyjnie czczonym uczuciom lub pojęciom. Tłó- 
macz chciał może uchronić swego ulubieńca od zarzutu drwienia 

„ze wszystkiego, co święte, chciał może zjednać mu uznanie u ogółu 
i krytyków, co wiedzą o nim ze słyszenia; ale nie dopiął, zdaje się, 
celu a oblicze poety pozbawił wyrazistości. Przyjrzyjmy się np. ury- 
wkowi XLV: 


«= Przyjaźń, miłość, mędrców kamień 
Śledzić myślą nieobłudną 
Można. Źródło to omamień 


Znaleźć w życiu? Jakše trudno! 


W tym kształcie pomysł to, co najmnićj, nader pospolity; któż- 

to nie wypowiadał swoich wątpliwości co do przyjaźni i miłości! Ro- 
bili to nawet najprawowierniejsi. Nie o to przecież chodziło Heine- 
mu, ażeby wtórować powszechnym narzekaniom; gorycz jego szu- 
kała słowa energiczniejszego. O myśli zieobłudzćj, która śledzi przy- 
jaźń i miłość, nie mówi on wcale; zestawia tylko te uczucia z poszu- 
kiwaniem kamienia filozoficznego, mówi, że wraz z innymi wychwa- 
lał te trzy rzeczy i szukał ich, ale niestety, zie zzałazł tch nigdzie. To 
zdaje się trochę więcćj znaczy niż wyjąkanie myśli, że ¿rułno zna- 
léżć tak przyjaźń i miłość, jak i kamień filozoficzny. Niekiedy, pù- 
szcza się ttómacz swobodniejszym lotem, ale niebawem pożałowa- 
wszy swćj śmiałości skręca na padół pomysłów powszednich. Raz 
np. nie wierzy wraz z Heinem ani w niebo, ani w Boga, o którym 
klechy paplą; ale nie śmić już posuwać odwagi tak daleko, ażeby 
podzielać niewiarę poety w pzekło i woli nie wierzyć „w klątwy pro- 
rocze, w gusła i baśni pogańskie.“ 
ć Inną znów razą tłómacz całkiem niepotrzebnie wzywa na po- 
moc piekła, kiedy o nićm poeta wcale nie wspomina. W pieśni XVII 
zgodnie z logiką Heine nazywa bazyliszki, wampiry i inne potwory 
zwierzętami dajecznemu, które rozgrzana wyobraźnia poety wydaję; 
a p. Kraushar powiada: 


Tylko gady i potwory, 
Bazyliszki, węże, krety 
Tylko takie piekieł twory 
Może wyśnić myśl poety. 


Ze zdziwieniem możnaby się zapytać, według jakićj zoologii 
lub teologii klasyfikacyą swoję tłómacz urządził i dla czego gady, 
węże i te niebożątka krety mają wraz z bazyliszkami byt swój pie- 
kłu/ zawdzięczać... Zestawienie takie wtedy tylko mogłoby być usprą. 
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wiedliwione, gdyby tłómacz chciał karykaturę pomysłu Heinego 
przedstawić. 

Karykaturą w innym rodzaju są pieśni, w których tłómacz albo 
przeistacza pomysł poety, albo téż pozbawia go artystycznéj logiki. 

W piesni LIX opuściwszy jednę strofę i cokolwiek zreformo- 
wawszy początek, przerobił tłómacz utwór ironiczny na romantyczno- 
sentymentalny. Heine drwiąc sam z siebie powiada, że będąc w gó- 
rach staje się czułostkowym i wyrażając życzenie, żeby „mógł być 
ptakiem, mówi: że gdyby był jaskółką, toby zbudował sobie gniazdko 
nad oknem lubćj; gdyby był słowikiem, toby jéj śpiewał usiadłszy na 
lipie zielonćj; ale gdyby był gzłem, toby wprost do jéj serca wleciał, 
przyczóm trzeba pamiętać, że gil (der Gimpel) znaczy w niemieckim 
i cymbała także: 


Dubist ja hold den Gimpela 
Und heilest Gimpelschmerz. 


Na tóm zakończeniu polega cały dowcip piosnki, któraby bez 
niego bardzo pospolitą a nawet błahą się stała. 

W pieśni znów XXIII przedstawia Heine takie następstwo my- 
sli: „Gdyby o cierpieniu mojóm wiedziały kwiaty, słowiki i gwiazdy, 
toby się użaliły nade mną i starałyby się pocieszyć serce zbolałe; ale 
one nie mogą o niém wiedzićć; jedna tylko zna ból mój, i ona to właśnie 
serce mi rozdarła.'* Tłómacz wyliczywszy owe kwiaty, słowiki i gwia- 
zdy, przerywa nić myśli i robi zwrot zupełnie niespodziewany, który 
w żadnym z poprzedniemi przypuszczeniami nie zostaje związku, 
i powiada: 


Ach! nikt mych cierpień nie widzi! 


Zdarza się także niejednokrotnie, że tłómacz rysy szczegółowe 
woli ogólnikowemi zastąpić; łatwo zrozumićć, o ile to obniża piękno 
utworu, niszcząc je niekiedy całkowicie. Heine np. opowiadając 
o obrazie Matki Boskićj w katedrze kolońskićj, mówi, że nad jćj po- 
stacią unoszą się kwiaty i aniołki, a oczy, usta i policzki są zupełnie 
takie, jak u jego lubćj. P. Kraushar zamiast tych szczegółów ma je- 
dynie następne wyrażenie: 


Madonny cudne oblicze 
Zdobią kwieciste opony, 
Podobne wdzięki dziewicze 
Ma anioł mój ubóstwiony. 


Oblicze w oponach, choćby najcudniejsze, nie daje nam jakoś 
podatniego pojęcia o guście „ubóstwionego anioła.“ 
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Wyrażenie uczuć silnych, namiętnych, dosyć słabo pod piórem 
tłómacza się przedstawia. Najlepićj się przekonać o tém można, od- 
czytawszy w oryginale der Sch://bruchige, jedyny ustęp z Nordsee prze- 
łożony przez p. Kraushara. Utwór ten, będący rodzajem hymnu zwąt- 

- pienia i rozpaczy, sprawia na nas u Heinego wrażenie potężne zarów- 
no pod względem treści jak iformy: u tłómaczą stał sięon bardzo 
konwencyonalnym. Nietylko rażą w nim wyrażenia przesadne, nie- 
naturalne (np. wmo z piekieł otchłani ma oznaczać poprostu rupa, 
pukle włosów czarne jak noc zamieniają się na sloty wężowe, które 
łagodnie się plączą); ale nadto niemile nas uderza brak logiki w poró- 
wnaniach, gdy np. tłómacz nazywa chmury siostrzycami szarawych 
obsłon (jakich?), chociaż Heine poprostu mówi o nich jako o bez- 
kształtnych szarych siostrach $owzefrza;—albo gdy p. Kraushar zesta- 

` wia też chmury z jakiemiś fokudnicami mgławych widm., 

Heine jest mistrzem języka i stylu poetycznego. Uznają to 
wszyscy zarówno przyjaciele jak i nieprzyjaciele jego poezyi. Mniej- 
sza o to, że jedni rytmiczność jego wierszy poczytują za problema- 
tyczną, gdy inni nad nią się unoszą, jako nad czómś w zupełności 
doskonałóm: jedni i drudzy nie mogą się oprzéć czarowi, jaki na 
nich rzucają słowa poety. Panuje on nad formą utworów wszech- 
władnie i umić z nićj wydobyć wszystko, co do wyrażenia dobitnego 
uczuć swych jest mu potrzebne. Zarówno siła jak rzewność, zaró- 
wno namiętne uniesienie jak i chłodna ironia, zarówno myśl ma- 
rzycielska jak i trzeźwa znajdują tu swój wyraz wymowny. Wier- 
sze długie i krótkie, rymy żeńskie i męzkie, rytmika najrozmaitsza 
a zawsze śpiewna są—to powolne środki w ręku mistrza, który za 
ich pomocą właściwy efekt wywołuje. 
$ Na przekład utworów takiego poety potrzeba sił niepospoli- 
tych; potrzeba takiego władztwa nad językiem i wierszem, któreby 
choć w części dorównywało mistrzostwu poety. Pan Kraushar jest 
gładkim stylistą i zręcznym, niekiedy dowcipnym wierszopisem, ale 
nie okazał dotychczas ani siły, ani subtelności wyrażenia; jego zwro- 
ty i obrazy są zwykłe, często powszednie, a niekiedy spowszedniałe 
nawet, jego wiersz płynny, potoczysty, jest niemal zawsze jednostaj- 
ny, a jednostajność ta wzmaga się tóćmbardzićj, że w budowie zwro- 
tek przemagają wiersze ośmio-i dziesięcio-zgłoskowe, w rymach znaj- 
duje się przewaga żeńskich, a w tych żeńskich widzim zbyt małą 
dbałość o dobór. O oryginalności stylu Heinego, o rozmaitości rymu 
irytmu w jego pieśniach przekład p. Kraushara nie da dokładnego 
pojęcia, a co więcćj, nasunąć może zupełnie fałszywe, że był to poe- 
ta, który ze skarbu językowego brał pospolicie miedzianą tylko arzad- 
ko kiedy srebrną monetę. P 
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Tłómacz, który częstokroć posługuje się najłatwiejszemi w świecie 
rymami (zsękany, wsluchany, witany; przybrana, zerwana; natchnionćm, 
zramionćm; olśniony, wzburzony; śpiewa, omdlewa, dogorywa, spoczywa; 
znika, przenika: wszystko to są rymy z jednego tylko frołogm, str. 
3—5)—tłómacz, który dla potrzeb rymowych przemienia wesoły las 
w ciemna gęstwinę (70), cyprysy w róże (72), dom w zamek (74), po- 
koik w drzewa (73), który dla tychże potrzeb lekceważy gramatykę 
i pisze: obze zamiast oboje (27), twemi oczy, wielkiemi oczy (127, 128, 
146), wszak Crem wzdział (26), razemśmy (133), troszczyć się czyjćj dol 
(238), dnť zamiast dnieje (190), skłębieni zamiast sklepień (77), we 
teatrze (257);—tłómacz, który nie zważając na poprawność pisze obok 
siebie takie dwa wiersze: 


I znowu jasném swojćm wejrzeniem 
Twarz swą rozjaśnia anielsko-cudną; 


który nie waha się użyć frazesu: ja mie wstanę i leżóć będę 
(42), a w dodatku potrafi zaeczć zwoje blasków (26) i snuć smugi ma- 
rzenia (39):—taki—tłómacz nie może być nazwany władcą języka i sty- 
lu, pomimo to, iż nie jest ich niewolnikiem. ` 

Nie znaczy to jednakże, żeby przekład p. Kraushara nie posia- 
dał wartości. lowszem, gdzie się wyrażają uczucia łagodniej- 
sze, gdzie się maluje rzewność i tęsknota, lub gdzie niewinna ironia 
w małój znajduje się domieszce; tam tłómacz daje rzeczy ładne, zręcz- 
ne, a nawet i prawdziwie piękne. Znajdzie się ich najwięcćj w „Po- 
wrocie* i w „Nowćj wiośnie,“ mnićj w „Intermezzo,“ chociaż nie brak 
ich i tutaj, że wspomnę jedynie o pieśni XXIV i XXX. Z działu p. n. 
Romanzero najlepićj przełożona jest ballada Donna Clara. W téj sfe- 
rze tłómacz obraca się zupełnie swobodnie, nie przygniata go nic ani 
krępuje, język jest mu posłuszny, a wiersz toczy się gładko, radośnie, 
figlarnie lub rzewnie, tak że doznaje się wrażenia, jakoby to nie by- 
ła rzecz tłómaczona, lecz oryginalnie napisana. Nie mogę sobie 
odmówić przyjemności przytoczenia choć jednćj piosenki tego ro- 
dzaju (str. 128), 


Cóż ta samotna łezka oznacza? 

Dlaczego w oku mćm błysła? 

Ach! jak wspomnienie z ubiegłych czasów 
Na rzęsach moich zawisła... 


Więcćj ta łezka siostrzyczek miała, 

Lecz rozpłynęły się one; 

Wraz z memi smutki, z chwilami szczęścia 
W nieznaną spłynęły stronę... 
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T owe cudne gwiazdki błękitne 
Zgasły, jak blade mgławice, 
Znikły bez śladu te moje drogie 
Smutków, radości siostrzyce. 


Ach! z niemi razem i miłość moja 
Znikła jak chwila przelotna. 

Idź więc za niemi, połącz się z niemi 
Ty, łezko moja samotna! 


Dla takich i tym podobnych perełek poezyi, oprawnych skrom- 


nie ale pięknie, warto się rozejrzćć w polskim przekładzie pieśni Hei- 
nego i podziękować tłómaczowi za chwile przyjemnie spędzone. 


P, Chmielowski. 


KRONIKA NAUKOWA. 


Słońce (1). 


Treść dotychczasowych naszych wiadomości o słońcu. — Powierzchnia bryły 
słonecznćj, jéj fotografia, prace Janssena,—Dwojaki rodzaj protuberancyi, ba- 
dania Spórera i Respighiego —Korona, meteory krążące około słońca.—Po- 
czątki chemii ilościowćj słońca, tlen w jego atmosferze. 
` 


Rozwój nauki w ostatnich dwu dziesiątkach lat przedstawia to 
godne uwagi zjawisko, że w każdćj niemal gałęzi wiedzy otwarły 
się nowe drogi, wystąpiły kierunki zgoła od dawnych odmienne. 
Astronomia, historya naturalna, archeologia, stanowią przykład naj- 
wybitniejszy takiego przeobrażenia, które i w innych dziedzinach 
pracy umysłowćj po części przynajmnićj dopatrzćć się daje. 

Najsilnićj jednak zmiana ta frontu objawia się w astronomii, 
Pićrwsze pole zajęło obecnie badanie natury ciał niebieskich, w któ- 
rém astronom dawniejszy, zatopiony wyłącznie w śledzeniu ruchów 
gwiazd i praw ruchami temi rządzących, zgoła upodobania nie znaj-, 
dował, lub tóż traktował je prawie lekceważąco. Dosyć przejrzeć 
choćby najskromniejszy podręcznik tćj nauki, przed kilkunastu zale- 
dwie wydany laty, aby się przekonać, jak podrzędną rolę odegrywa- 
ło pytanie, czóm są istotnie owe gwiazdy, słońca, planety, które sta- 
nowią przecież wyłączną treść tćj nauki. Ale kilkanaście lat ostat- 
nich więcćj nas w tćj rzeczy nauczyło, niż wszystkie wieki poprzed- 
nie, a w tak krótkim czasie nauka zdobyła więcćj, aniżeli najśmie|- 
sze nadzieje mogły kiedykolwiek roić. 

Przyczyną wyłączną tego przewrotu jest odkrycie analizy spek- 
tralnćj, która wskazała istotną drogę tych badań; nauczywszy z roz- 
szczepionego promienia światła wnosić o naturze - ciała, z którego 
promień ten wypływa, dała początek zarówno fizyce jak i chemii 


(1) Zwracamy tu uwagę czytelnika na artykuł: O gwiazdach stałych przez Angelo 
Secchiego, zamieszczony w „Ateneum“, 1879, t. II, str. 126. 
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ciał niebieskich. Dzieje nauki mało przedstawiają odkryć równie 
doniosłego znaczenia, a żadne zapewne nie przyszło tak szczęśliwie 
w porę. Bo oto astronomia dawna, kopernikowa, matematyczna 
dobiegła już prawie Kresu swego, rozwiązała wszystkie zasadnicze 
zadania, tyczące się ruchów układu słonecznego, a odkrycie Neptuna 
drogą rachunku rzetelność praw jćj potwierdziło. I gdy zdawało 
się, że zakres badań astronomicznych jest już wyczerpanym, gdy 
gmach nauki uwieńczony szczytem domagał się już tylko niejakich 
podrzędnych uzupełnień, nowe wrota otworzyły widok na nietknięte 
dotąd a nieprzejrzane pole nowych dociekań, —jakby na ujawnienie 
owćj osobliwćj sprężystości umysłu ludzkiego, dzięki którćj obszar 
badań jest niewyczerpanym, a dla żadnćj gałęzi wiedzy nie masz 
granicy. 

Pamiętają wszyscy, jak żywy ruch wywołało odkrycie, analizy 
spektralnćj i jak silne zajęcie wzbudziły śród oświeconego ogółu 
pićrwsze prace na polu astronomii fizycznćj dokonane; przed kilku 
jeszcze laty kwestya natury słońca i gwiazd była głównym przed- 
miotem sprawozdań naukowych, ale olbrzymi rozwój astronomii fi- 
zycznćj coraz bardzićj utrudnia śledzenie nowych jéj postępów. Pra- 
ce bowiem obecne obracają się koło szczegółów coraz drobniej- 
szych, coraz bardzićj wykraczają po za teorye zasadnicze, ogółowe; 
a szczegóły te czytelnikowi wydają się po części drobiazgowemi 
i podrzędnemi, po części rozumienie ich utrudnionćm jest dla tego, 
że wymaga ono wiadomości poprzednich, które posiadać ten tylko 
może, kto uwagi nie odwrócił od stopniowego rozwoju całćj téj 
kwestyi. f 

Jestto zresztą losem każdćj nauki, że dostęp do nićj tém bar- 
dzićj się utrudnia, im wyższemu ulega ona rozwojowi, im bardzićj 
w szczegóły zatąpiać się musi. Ale owe szczegóły właśnie są ma- 
teryałem, na którym dopićro rzeczywista teorya, istotne rozumienie 
całości oprzóć się może. W nauce nie masz szczegółów bezużytecz- 
nych; fakt najdrobniejszy, najmnićjnapozór znaczący, przyczynić się 
może do rozjaśnienia zawiłój zagadki. Jedno zwierzątko świeżo od- 
kryte zapełnia nieraz szczerbę w łańcuchu jestestw, jeden drobny 
zabytek archeologiczny rozświetla drogi, któremi przechodził jakiś 
naród prastary. Nie możemy się przeto dziwić astronomom dzisiej- 
szym, że niby meteorologowie słońca skrzętnie notują przebieg każ- 
dćj na nim plamy, wybuch każdćj protuberancyi. Jest to materyał 
mający posłużyć do przetworzenia pićrwotnych hypotez w teoryę do- 
kładne, na pewnych podstawach oparte. 

Współcześnie wszakże z owém gromadzeniem materyału, usta- 
lają się i poglądy na naturę słońca, a silne początkowo sprzeczności 
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między różnymi badaczami znacznie się już wygładziły. Wyjąwszy 
Fayeʻa, wszyscy astronomowie przyjęli w ogólności pogląd Kirch- 
hoffa, istotnego twórcy astronomii fizycznéj, według którego słońce 
składa się z jądra rozżarzonego, otoczonego atmosferą, posiadającą 
temperaturę nieco niższą. Na tém tle ogólném idzie o wyjaśnienie 
wszystkich zjawisk, które nam okazuje tarcza słoneczna za pośred- 
nictwem potężnych dzisiejszych narzędzi. Ze zjawisk tych najdaw- 
nićj i najlepićj znanemi są amy. Według Kirchhoffa są to chmury 
tworzące się w skutek częściowego skraplania par atmosfery słonecz- 
nćj, podobniejak chmury ziemskie powstają przez skroplenie pary 
wodnćj; chmur tych zresztą istniéć może kilka warstw, co plamom 
słonecznym nadaje owo osobliwe, lejkowate wejrzenie, które nie- 
gdyś doprowadziło do dziwacznćj teoryi Wilsona i Herschla, uważa- 
jacéj, wbrew najelementarniejszym zasadom fizyki, jądro słoneczne 
zą bryłę ciemną. 

Zöllner źródło plam dostrzega nie w atmosferze, ale na samóćm 
jądrze słonecznóm; uważa on je za utwory żuzlowate, powstające na 
ognisto-płynnćj bryle słonecznój w skutek miejscowego oziębienia, 
wywołanego zbytsilnóćm promieniowaniem; ponad temi wyspami nastę 
pować musi ochładzanie się atmosfery, co powoduje znowu skrapla- 
nie się pewnćj części par, a chmury ztąd powstające, widziane z od- 
ległości, w jakićj się znajdujemy, wydają się półcieniem otaczającym 
ciemniejszy środek plamy. 

I Spórer widzi także w plamach utwory stałe, będące produkta- 
mi spalenia, nie różni się przeto zasadniczo od Zóllnera. Secchi nato- 
miast zapatrywał się nieco odmiennie na ich istotę, początek mają im 
dawać, według tego zmarłego już niestety badacza, gazy wyrywające 
się ze słońca w górne jego warstwy, gdzie rozszerzają się a w skutek 
tego doznają ochłodzenia, gdy następnie zimniejsza ta i cięższa masa 
wraca ku słońcu, wywołuje istotne zagłębienie w częściach goręt- 
szych, a zaciemnienie następuje w skutek tego, że gęstsza ta masa 
silnićj pochłania światło z głębszych warstw słońca wypływające. 

W każdym razie plamy słoneczne mają ścisły związek z innemi 
objawami na słońcu dostrzeganemi, z protuberancyami mianowicie 
i pochodniami. ZProżuderancye, czyli, jak je po polsku nazwano, wy-' 
skoki, są to utwory płomieniste, barwy różowawóćj, dostrzegane na - 
brzegu słońca, ponad którym wznoszą się do znacznćj często wyso- 
kości. Dostrzegano je już dawnićj w czasie całkowitych zaćmień sło- 
necznych, ale metody podane przez Lockyera, Janssena, Hugginsa 
i Zóllnera dozwalają obserwować je obecnie, w każdćj chwili przy 
pełnym blasku słonecznym. Wiadomo teraz, że protuberancye są to 
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wybuchy słoneczne, utworzone przeważnie z płonącego wodoru, wy- 


tryskują one z niezmierną szybkością do wysokości 20.000 i więcćj 
mil geograficznych. 

Pochodniami nazwano miejsca jaśniejsze, ukazujące się na słoń- 
cu w postaci żyłek srebrzystych, najczęścićj w pobliżu plam, jakkol- 
wiek dawnićj znane niż protuberancye, bo dostrzegł je już Galileusz, 
są od nich mnićj zbadane. Zapewne zresztą między obu temi utwo- 
rami zachodzi bliskie powinowactwo; Secchi zapewnia, że ilekroć 
u brzegu słońca napotkał jasną pochodnię, dostrzegał tam zawsze 
protuberancyą mnićj lub więcćj wyraźną. 

Dla uzupełnienia tego ogólnego rysu powierzchni słońca dodać 
należy jeszcze, że jasną powierzchnię sam¥ějże bryły słonecznćj wielu 
astronomów nazywać zwykło /ożos/erq; nazwa zaś chromos/ery służy 
dla potężnćj warstwy płonącego wodoru, która, jak to poznał Secchi, 
otacza całe słońce; wysokość tćj powłoki gazowćj w okolicy, w którćj 
przeważnie ukazują się plamy, między 10 a 30% szerokości słonecz- 
nćj, wynosi 6.000 mil geograficznych, w innych stronach nie przecho- 
dzi 1.000 mil. Nakoniec w czasie całkowitych zaćmień słońca oko- 
ło ciemnćj tarczy księżyca występuje wieniec świetlny, błyszczący 
słabóm światłem srebrzystóm, z którego daleko wybiegają promienie; 
wieniec ten zwany jest koroną. 

Taką jest najogólniejsza treść wiadomości naszych o słońcu; przy- 
pomnienie to ułatwi rczejrzenie się w pracach dokonanych nad 
słońcem w ostatnim czasie. 


Aby znalóźć ład jakikolwiek w rozrzuconym i obfitym materya- 
le, który dostarczyły ostatnie badania, rozpocznijmy od samćj po- 
wierzchni słońca. Przy niewielkiśm powiększeniu, podobnie jak go- 
łemu oku, oślepiająca ta powierzchnia wydaje się gładką i jednostaj- 
ną; przez potężne jednak narzędzia optyczne, przy powietrzu czy- 
stćm i spokojnóm, znajdujemy ją pokrytą jakby jasnemi ziarnami, 
usianemi w siatce słabićj świecącćj. Granulacye tę dostrzegł już 
Herschell i nazwał ją zmarszczkami, Secchi porównał ją d> niere- 
gularnych ziarnek ryżu. Obecnie bliższą uwagę zwrócił na nią Jans- 
sen, wezwawszy dla ułatwienia badań w pomoc fotografią. 

Galileusz, piérwszy oprócz chyba społczesnego mu Fabrycyusza 
obserwator słońca, nie używał żadnćj dla wzroku osłony, rozpatrując 
je jedynie, gdy znajdowało się blisko poziomu. Scheiner dla osłabie- 
nia oślepiającego blasku użył szkieł ciemno-zabarwionych, a metoda 
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ta długo używaną była, lubo przedstawia tę silną niedogodność, że 
zataja właściwą barwę słońca. Obecnie osłabienie światła słonecz- 
nego wywołuje się polaryzacyą jego w lunecie, następującą przez 
kilkakrotne odbicie; najlepićj posługuje w tym celu żeżoskąó Mertza. 
Inny sposób badania polega na tém, że rozpatruje się nie słońce bez- 
pośrednio, a obraz jego rzeczywisty, rzucony za pomocą ekwatorya- 
łu na białą zasłonę; o wierności takiego obrazu nie będzie wątpił 
nikt, kto widział choćby obrazy latarni czarnoksięskićj. 

Znakomity rozwój fotografii umożliwił utrwalenie takiego obra- 
zu. Łatwo pojąć, ile trudności było tu do pokonania, gdy słońce 
w jednóm oka mgnieniu sczernić może zupełnie taflę fotograficzną, 
żadnych zresztą sladów nie zostawiając. Zadanie polega na tém głó- 


wnie, aby tafelka taka wystawioną była na bezpośrednie działanie 


słońca przez czas niewypowiedzianie krótki, Zoźokeliogra/f tedy, tj. 
"przyrząd do celu tego służący, stanowi ekwatoryał, luneta na którćj 
końcu ocznym znajduje się ciemnia fotograficzna; przed szkłem ocz- 
ném umieszczoną jest przegroda opatrzona szczeliną, dająca się za 
pomocą stosownćj sprężyny szybko przesuwać, —w ten sposób tafla 
fotograficzna ulega działaniu słońca zaledwie przez "soa najwyżćj 
Yio sekundy. 

Najlepszym dowodem, jak doskonałemi są już obecnie owe foto- 
grafie, jest właśnie to, że Janssen zdołał dopatrzéć się na nich szcze- 
gółów, które uchodziły badaniu bezpośredniemu. Na obrazach foto- 
graficznych granulacya występuje bardzo wyraźnie, ale postać jéj 
i układ nie potwierdza wcale poglądów dawniejszych obserwatorów, 
którzy ziarnom przypisywali postać nieprawidłową; kształty ich ow- 
szem według Janssena są przeważnie kuliste a gdzie postać ta zosta- 
ła zatraconą, można to przypisać nagromadzeniu się, skupieniu drob- 
niejszych kulek fotosferycznych, lub innemu przeobrażeniu pierwot- 
néj tćj formy a zmienność ta każe dalćj wnosić, że ziarna powierzchni 
słonecznćj składają się z substancyi ruchliwej, łatwo ulegającćj wpły- 
wom zewnętrznym. Dla tego i innych jeszcze względów Janssen przyj- 
muje, że granulacya słoneczna stanowi utwór przypominający po- 
niekąd nasze chmury,—utworzona jest ona mianowicie z pyłu sub- 
stancyi stałćj lub ciekłej, zawieszonćj w otoczeniu gazowóm. 

Gdyby warstwa słoneczna, stanowiąca fotosferę, była w stanie 
zupełnćj równowagj, to z powodu swćj płynności utworzyłaby około 
jądra słonecznego powłokę jednostajną; elementa ziarniste spłynęłyby 
w jedno, jaśność słońca byłaby jednaką na całéj jego powierzchni. 
Ale równowagę taką zrywają wciąż prądy wznoszącego się z wnętrza 
gazu, które rozdzierają płynną powłokę, następstwem tego właśnie 
jest powstawanie owych utworów ziarnistych. Cząstki te dążą do 
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przyjmowania kształtów kulistych, ale prądy gazowe w wielu miej- 
scach przeszkadzają i takićj względnćj równowadze, zmieniając do 
niepoznania ich formy zaokrąglone. 

Ruchy tych elementów ziarnistych nie dozwalają im dalćj uło- 
żyć się na jednym poziomie, tak że w wielu miejscach powierzchni 
słońca następuje zagłębienie, środek w którym te ziarna pływają 
otacza je grubszą warstwą i pochłania światło przez nie wysyłane, 
a ztąd blask ich w różnych miejscach słońca jest bardzo różny. Bar- 
dzo jasne ziarna tak są rzadkie, że gdyby cała powierzchnia słońca 
usianą była najświetniejszemi ziarnami, jakie nam okazuje, gwiazda 
nasza dzienna, wedle przybliżonćj oceny, byłaby dziesięć do dwu- 
dziestu razy jaśniejszą. 

Zastanawiano się często nad pytaniem o zmienności siły światła 
słonecznego; niejednostajność tę przypisywano większćj lub mnićj- 
szćj obfitości plam, według badań Janssena widzimy, że należy tu 
brać pod uwagę i obfitość oraz zmiany, jakim ulegają elementa 
ziarniste powierzchni słońca, że może głównćj przyczyny przewro- 
tów dokonywających się na słońcu szukać należy nie w atmosferze, 
ale w tajemniczćm dla nas wnętrzu bryły słonecznćj. Janssen zatóm 
uważa granulacyą słoneczną, jako utworzoną z. drobnych elementów 
kulistych; rozpatrywanie jednak tychże fotografij prowadzi astrono- 
ma amerykańskiego p. Langleya do wniosków nieco odmiennych. 
Ciałka te, mówi on, mają rzeczywiście dążność do przyjmowania 
postaci kopulastych, wydają się wszakże raczćj końcami nici, któ- 
re, gdy są wyżćj wysunięte po nad swe sąsiadki, tworzą pochodnie. 
Fotosferę porównać można do pola usianego zbożem, na któróm 
z lotu ptaka widzimy tylko zaokrąglone wierzchołki kłosów; gdy je- 
dnak wiatr kołysze zbożem, to ukazuje się dłuższa lub krótsza część 
źdźbła, a gdy silny wicher zupełnie zboże pokłada, źdźbła ukazują 
się w całćj swćj długości. Na słońcu nieraz dostrzegamy długie ta- 
kie nici na plamach. Porównanie to zapewne służyć może jedynie 
do uzmysłowienia sobie wejrzenia powierzchni słonecznćj, a nie do 
dalszych wywodów, widzimy tylko, że według Langleya granulacya 
nie jest utworzona z odosobnionych form kulistych, pęcherzykowa- 
tych, ale jest związaną z substancyą głębszą, z którćj wydobywające 
się gazy doprowadzają ciepło na powierzchnię i do atmosfery słone- 
cznej. $ 

Sprzeczność tych poglądów jest dosyć znaczną; nie zapominaj- 
my jednak, że fotosfera jest najgłębszą warstwą słoneczną, do któ- 
réj oko dotrzéć może, o tém, co po za nią się dzieje, możemy tylko 
wnioskować z tego, co widzimy na powierzchni. Pole domysłów 
jest tu na roścież otwarte i niejedna jeszcze wyłoni się hypoteza, za- 
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nim pogląd na wnętrze słońca zdoła się utrwalić: toż i wnętrze zie- 
mi jest jeszcze najzupełniejszą dla nas zagadką, 


Opuśćmy teraz powierzchnię bryły słonecznćj, dla rozejrzenia 
się w jćj atmosferze. Zająć się nam tu wypada memoryałem złożonym 
akądemii berlińskićj przez niezmordowanego badacza słońca, Spóre- 
ra, atyczącym się powstawania protuberancyj. Już w r. 1871 rozró- 
żnił on dwa rodzaje tych utworów, mianowicie protuberancye zwy- 
kłe, złożone przeważnie z wodoru, i prożuberancye płomientste, za- 
wićrające liczne materye metaliczne, między któremi najwyraźnićj 
daje się poznać magnez. Wejrzenie dwojakich tych utworów zupeł- 
nie jest odmienne. Pierwsze mają dążność do obłokowatego roz- 
przestrzeniania się, a jeżeli obok wodoru zawierają i inne substancye, 
to te dojrzćć się nie dają właśnie w skutek owego rozchodzenia się, 
sprowadzającego nietylko rozproszenie masy świecącćj, ale i jćj 
ochłodzenie, przez co natężenie ich światła słabnie. Protuberancye 
natomiast płomieniste zachowują postać słupów, przyczćm cechują 
się niezmierną szybkością i zmiennością, tak że ze zdejmowaniem 
ich rysunków trzeba się bardzo śpieszyć, gdy protuberancya zwykła 
cząsem po upływie godziny nie okazuje jeszcze wyraźnćj zmiany. 
Secchi przyjął ten podział, zmienił tylko nazwę płomienistych na ze- 
taliczne. A * 

W powstawaniu obu tych rodzajów protuberancyj Spórer wi- 
dzi źródło odmienne; protuberancye zwykłe, wodorne, są przeważnie 
wybuchami wydobywającemi się z wnętrza bryły słonecznćj, lubo 
mogą one téż być burzami i falami miotającemi się po płomienistym 
oceanie gazowym, otaczającym słońce,'a które powstają w sposób 
podobny, jak trąby w naszćj atmosferze. Protuberancye natomiast 
jasne, metaliczne, nie wydobywają się z powierzchni ani ze wznoszą- 
cćj się nad nią powłoki wodornćj, ale tworzą się dopićro w pewnćj 
wysokości; są one może objawaini połączeń chemicznych, które wy- 
stępować już mogą przy temperaturze niższćj, panującćj w górnych 
strefach słońca. A nawet szybki rozwój tych utworów i gwałtowna 
ich zmienność nasuwa myśl, czyby do ich wytłómaczenia nie można 
było wezwać w pomoc elektryczności, któraby czyniła mnićj uderza- 
jącą nadmierną ich szybkość. Kątowate zwłaszcza, zygzakowate li- 
nie przebiegające często między sąsiedniemi protuberancyami przed- 
stawiają zupełnie wejrzenie wyładowywania elektrycznego, bły- 
skawic. NE 

Zdawałoby się, że obserwacya łatwo roztrzygnąć może pyta- 
nie, czy istnieją protuberancye oderwane od masy słońca i bujające 
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nad nićm swobodnie; protuberancye takie mogą wszakże być szczą- 
tkami utworów, które początek wzięły z warstw głębszych, zwła- 
szcza, że często dostrzedz można słabnięcie jasnych protuberacyj, 
czasami podstawa jéj staje się niewidoczną, a część jéj górna zdaje 
się bujać swobodnie. 

W Lipcu dopićro i Sierpniu 1878 dostrzegł Spórer pewną liczbę 
protuberancyj, o których twierdzić może, że nie powstały na powie- 
rzchni słońca, ale utworzyły się w górnych jego warstwach. Jedna 
z nich przedstawiała wyraźny odcinek, od którego rozbiegały się 
promienie, wiążące się w górze i dochodzące 60.000 kilometrów wy- 
sokości, t. j. przechodzące prawie dziesięć razy długość promienia 
ziemskiego. 

W każdym razie widzimy, że protuberancye są objawem zabu- 
rzeń zachodzących zarówno w głębi jak i w atmosferze słońca. Czy 
zaburzenia te są przypadkowe, czy tóż ulegają stałym peryodom, 
stanowczo wyrzec nie można; od zbyt niedawna bowiem dopićro na- 
uczono się dostrzegać protuberancye przy słońcu niezaćmionóm, aby 
wyprowadzać wnioski, do których dopićro obserwacya wieloletnia 
upoważniać może. Widzimy z tego, jaką to wartość mieć mogą 
wiadomości dziennikarskie, w rodzaju takim, jak np. „Oddawna już 
słońce nie było w takim stanie wzburzenia,* oddawna, gdy burze na 
słońcu zaledwie od dziesiątka lat rozpatrujemy; a co dopićro, gdy 
ogólników takich używa się na poparcie jakićjś naciągniętćj teoryi 
meteorologicznćj. Plainy ulegają wprawdzie statecznemu it-letnie- 
mu peryodowi co do swćj obfitości, ale czy w związku z tćm zostaje 
i pojawianie się protuberancyj i zakłócenie chromosfery, dziś ani 
sposób powiedzićć. Wprawdzie wskazuje Respighi, że w czasie naj- 
większćj obfitości plam 1870—71 dostrzegano téż silne wybuchy, 
obecnie zaś, gdy słońce jest najbardzićj od plam wolne, i protuberan- 
cye także rzadko się ukazują, natomiast jednak daleko obfitsze są 
drobne wybuchy na powierzchni, drobne promienie, jak je nazywa 
Respighi, tak że średni stan wybuchów czyli działalności na słońce 
jest w obu epokach jednakim. Respighi przyznaje więc protuberan- 
cyom w ogóle charakter wybuchowy, gazy i pary stale wydobywają 
się z wnętrza słońca, ale wytrysk ten napotyka w różnych czasach 
rozmaity opór ze strony warstw wyższych, które w skutek niejedno- 
stajnego oziębiania są w stanie większćj lub mniejszćj zbitości. 


Z kolei przejść nam obecnie wypada do ostatecznych kresów 
słońca, do owćj korony, którą dostrzedz już można jedynie w cza- 
sie zaćmień zupełnych, pićrwszy promień oswobodzonego światła 
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słonecznego zakrywa już słaby jéj blask, tak że czas, przez który 
obserwować ją można, liczy się zaledwie na sekundy. Ostatnie za- 


ćmienie z 29 Lipca 1878 było widzialnćm w Ameryce północnej, któ. i 


ra rozpocząwszy od sprawiania olbrzymich narzędzi optycznych po- 
siada już dziś nietylko biegłych obserwatorów, ale i uczonych astro- 
nomów; liczne więc obserwatorya dostarczyły ważnych istotnie spo- 
strzeżeń, których wynik prowadzi do potwierdzenia dawnićj już rzu- 
conego domysłu, że światło korony jest światłem słonecznóm, odbi- 
tóm od roju meteorów, krążących około słońca; w niektórych razach 
sięgają aż tam gazy wyrzucone z chromosfery. Ponieważ obecnie 
słońce jest w stanie względnego spokoju dopływ ten gazów był na- 
der słabym; przy poprzednich zaćmieniach spektroskop daleko wy- 
raźnićj okazywał jasne linie płonących gazów na tle słabego widma 
korony. Korona rozprzestrzenia się dalćj w okolicy równika słone- 
cznego, aniżeli w innych stronach, z czego Schuster wnosi, że roje 
meteorów w tćj głównie krążą płaszczyźnie. W niektórych obser- 
watoryach położanych wysoko, w czystćm powietrzu, można było 
koronę na znacznej przestrzeni nieuzbrojonćm śledzić okiem. 


Na chemią słońca zwrócono tóż baczniejszą w ostatnich cza- 
sach uwagę. Wiadomo, że wszystkie prawie linie ciemne w widzial- 
nój części widma odpowiadają liniom jasnym, stanowiącym widma 
par metalicznych. Odwrócenie to linij jasnych na ciemne objaśnia 
się tóm, że powłoka gazowa otaczająca jądro słoneczne pochłania 
częściowo promienie widma ciągłego, pochodzącego od owego jądra. 
Widmo atmosfery słonecznój samo przez się byłoby złożonóćm z sze- 
regu linij jasnych, przez działanie kontrastu występują one jako linie 
ciemne na tle jaśniejszćm. Porównywanie widma słonecznego z wi- 
dmaini par metalicznych stanowi metodę zozdzorte jakościowego słońca 
i doprowadziło do niewątpliwego wykazania pewnej liczby ciał ziem- 
skich w jego atmosferze. Ale widmo słoneczne rozciąga się jeszcze 
daleko po za kraniec fioletowy części widzialnćj; promienie te nie 
działające na oko objawiają jednak swe istnienie silną działalnością 
chemiczną, tafelka zatćm fotograficzna chwyta je i utrwala. W tej 
części linie ciemne występują również, a nawet są silniejsze jeszcze 
niż w części widzialnćj widma. 

Otóż prof. Cornu rozciągnął badania i do tego widma pozafiole- 
towego, co umożebniło rozpoznanie pierwiastków wywołujących te 
dalsze linie ciemne. Linie ciemne w całóm widmie słonecznóm 
niejednakiego są natężenia, a Cornu wnosi, że stopień tego natężenia 
zależy od względnej ilości różnych par w atmosferze słonecznćj, wy- 
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'wołujących owe linie. Uwaga ta pozwala rozszerzyć zakres chemii 
„słońca, bo do pewnego stopnia umożebnia nawet jego rozbiór złościo- 
wy, wskazuje przynajmnićj drogę do przybliżonćj oceny ilości różnych 
pierwiastków w atmosferze słonecznćj. 

Według tego najobficićj miałoby w słońcu występować żelazo, 
dalćj nikiel i magnes, w mniejszćj ilości wapń, następnie glin, sod, 
wodór, nakoniec mangan, kobalt, chrom i cyna. 

Na téj zasadzie uczony francuzki wyprowadza ciekawą analo- 
gią. Wiadomo, że główną część składową aerolitów stanowi żalazo, 
które w żelazie meteorycznóćm połączonćm jest z niklem, a w kamie- 
niach metorycznych stop ten zmięszanym jest z krzemianami magne- < 
zyi różnego składu. Ale te właśnie pierwiastki, według wniosków 
p. Cornu, w największćj ilości zachodzą w atmosferze słonecznej, 
która pod względem chemicznym ma przeto skład podobny, jak ulo- 
tnione aerolity. 

Że para żelaza bardzo obficie w słońcu występuje, wiadomo 
oddawna, dziwnóm się jednak wydaje w liście pierwiastków p. Co- 
rnu, że wodór tak dalekie zajmuje miejsce. Pomysł ten analizy ilo- 
ściowćj w zasadzie zapewne jest usprawiedliwiony, ale na natężenie 
linij ciemnych wpływać mogą i inne okoliczności, które dalsze wy- 
wody czynią dosyć wątpliwemi. 


W powyższćj liście pierwiastków słonecznych brak tlenu, owe- 
go tlenu, który przecież na ziemi stanowi ośm dziewiątych części wo- 
dy, część czwartą skorupy ziemskićj, a piątą atmosfery, a zapewne 
i na innych planetach nie mnićj ważną odegrywa rolę. Teorya za- 
tém, przyjmująca wspólny początek wszystkich ciał do układu słone- 
cznego należących, która tak wybornie posługuje poglądom dzisiej- 
szym na ogólną budowę świata, doznaje w tym punkcie niemałego 
szwanku. Wprawdzie, przyjmuje się dziś, że ciała zwane przez nas 
pierwiastkami chemicznemi ulegać mogą w wysokich bardzo tempe- 
raturach dalszemu rozszczepieniu, rozkładowi; może być przeto, że 
tlen, jako taki, w słońcu istnieć już nie może; ale w takim razie 
mógłby się on tworzyć w górnych obszarach słońca, gdzie tempera- 
tura o wiele jest niższą. Jednakże niepodobna było odszukać linij 
ciemnych, zdradzających bytność tego ciała. 

Dopiero wr. 1877 znalazł p. Henryk Draper wskazówki istnienia 
tego ga zu w atmosferze słoneczńćj, ale rzecz ciekawa, wniósł to nie 
z linij ciennych widma, ale owszem z linij jasnych, które jakoby do~- 
strzegł występujące na jednostajnóm tle widma słonecznego; linie 
te dotąd uchodziły uwagi badaczy, prawdopodobnie dla tego, że 
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smugi jasne na tle nieco słabszćm nie dają się tak łatwo dostrzedz, 
jak linie ciemne przerzynające to tło. 

Linie te jasne stanowiłyby osobliwy wyjątek od ogólnych za- 
sad analizy spektralnćj, która uczy, że każdy gaz, otaczający źródło 
światła, pochłania z niego téż same promienie, które wysyła, gdy sam 
jest w stanie świecącym, rozżarzonym; wodór, żelazo i inne pary 
w atmosferze słonecznćj zachodzące, pochłaniają ze światła wyda- 
wanego przez jądro słoneczne te promienie, które same wysyłają, ale 
że świecą daleko słabićj, aniżeli owo jądro, przeto pochłanianie 
przemaga nad wysyłaniem, a w miejsce jasnych linij wodoru, żelaza 
it. d. mamy linie ciemne, zdradzające ich obecność. 

Dla czegóż tlen stanowi tu wyjątek, a na jasném widmie słone- 
cznóm rysuje jaśniejsze jeszcze swe linie? P. Draper podaje kilka 
przypuszczeń, mających wykazać możliwość tego objawu, mówi on 
np. między innemi, że natężenie światła olbrzymićj powłoki płoną- 
cego tlenu przeważyć może działanie fotosfery; tak np. gdyby kto na 
płomień świćcy spoglądał przez bardzo grubą warstwę rozżarzonćj 
pary sodowćj, widziałby właśnie jasną, a nie ciemną linią sódową. 
Pogląd taki zmieniłby zapewnie nieco dotychczasowe nasze wyo- 
brażenie o słońcu, trzebaby bowiem było przypuścić, że znaczną 
część światła słonecznego zawdzięczamy rozżarzonemu tlenowi jego 
atmosfery. Na poparcie swych wniosków Draper przywołuje obser- 
wacyą Lockyera, który w widmie gwiazdy T z konstelacyi korony 
dostrzegł jasne linie wodoru na tle widma podobnego do słoneczne- 
go, zapewne wtedy na owćj gwiaździe miał miejsce gwałtowny wy- 
buch wodoru. d 

Pogląd ten astronoma amerykańskiego napotkał wszakże liczne 
zarzuty; między innymi p. Christie z obserwatoryum w Greenwich wy- 
stąpił, nie przeciw wnioskom astronoma amerykańskiego, ale zakwe- 
styonował samo istnienie tych linij jasnych. Rozejrzał dokładnie te 
okolice widma, z których one występować mają, i nie mógł się ich 
wcale dopatrzóć; sądzi, że należy je przypisać złudzeniu, wywoła- 
nemu przez to, że część widma między liniami ciemnemi, gęsto 
ustawionemi, wydawać się może jaśniejszą, niż tło pozostałe. 

Ale podczas gdy sprawa tlenu na słońcu podjęta przez p. Hen- _ 
ryka Drapera zachwianą w ten sposób została, imiennik jego p. J. 
Chr. Draper zdołał okazać bytność tego gazu drogą prawidłową, bo 
za pomocą linij ciemnych widma słonecznego. Rozżarzywszy tlen 
za pomocą iskier elektrycznych, przez warstwę tego gazu przecho- 
dzących, otrzymał jego widmo, które utrwalił za pomocą fotografii. 
Porównywając następnie widmo to ze słonecznóćm, znalazł 65 linij 
ciemnych tego ostatniego, które mają położenie takież samo, jak 
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linie jasne tlenowe. Zgodność ta linij potwierdza bytność tlenu w at- 
mosferze słonecznćj, dziwić się tylko należy, że uchodziło to dotąd 
uwagi tylu bystrych i sumiennych badaczy widma słonecznego. 
Rzecz ta wymaga przeto dalszych jeszcze badań. 


W przeglądzie tym dotknęliśmy małćj zaledwie części prac, 
dokonanych w ostatnich czasach nad słońcem, ale i one wystarczają 
do wykazania, ilu gorliwych badaczy zwraca pilną uwagę na gwia- 
'zdę, która nietylko przyciąganiem swojóm utrzymuje ziemię w state- 
cznćj jéj drodze, ale będąc jedynćm dla nas źródłem ciepła i światła, 
tworzy i utrzymuje wszelkie na ziemi życie. Jeżeli wiele jeszcze 
pozostaje na polu fizyki do zrobienia, to w każdym razie zyskała 
ona podstawy stałe, których dla dalszćj budowy nie będzie już trze- 
ba burzyć. 


Stanisław Kramsztyk. 


Korespondencya do Redakcyi. 


Szanowna Redakcyo! 


Od 13 lat piszę rok rocznie sprawozdania o historycznćj litera- 
turze polskićj do czasopisma: Z/zstorzsche Zetfschry/(.  Oceniłem tam 
w tym czasie jakie parę set polskich dzieł. Recenzye te podpisu- 
ję albo pełnóm nazwiskiem, albo początkowemi literami, każdy więc 
przekonać się może, czy noszą one na sobie „barwę germańsko-na- 
rodowo-liberalną,'* czy w czómkolwiek uchybiają mojemu narodowe- 
mu charakterowi. Czasopismo to rozchodzi się po całćj Europie, 
dostaje się do rąk wszystkich wybitniejszych pracowników na polu 
historyografii we wszystkich europejskich krajach. Jeżeli przeto 
chodzi komu o to, aby wiadomości o literaturze własnego kraju ro- 
zeszły się w kołach najszerszych, od Stokholmu do Madrytu, jeżeli 
komu chodzi o to, aby i za granicą wiedziano, że u nas pracuje się 
także i to z wielką skwapliwością na polu historycznóm, to Æzsźor. 
Zeitschr. jest wielce do celu tego odpowiednim organem, i dla tego, 
mimo to, że z „barwą“ tego pisma nic nie mam do czynienia, pisałem 
ipisać będę do niego, pozostanę nadal „współpracownikiem podo- 
bnego czasopisma.'* Kilkanaście lat temu o pracach historycznych 
wychodzących u nas w dalszych krajach nikt nic nie wiedział, dzi- 
siaj właśnie dzięki sprawozdaniom w Z/żsżo7. Zer/schr, wiedzą o ru- 
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chu na polu historyograficznóm u nas nawet tam, gdzie dawnićj na= . 
wet z imienia żadnego z naszych historyków nie znano. Ponieważ 
jednak czasopismo to obejmuje „swym programem działalność histo- 
ryograficzną całego cywilizowanego świata,“ a dla literatury polskićj 
pozostawia mi na cały rok co najwięcćj półtora arkusza druku, mu- 
szę, chcąc zdać sprawę o ile możności o wszystkićm, co się u nas na 
polu tćm pojawia, streszczać ocenę pojedyńczych dzieł do rozmia- 
rów jak najmniejszych, częstokroć tylko kilku wierszy. I tak w osta- 
tnim zeszłorocznym zeszycie umieściłem na trzech stronach druku 
króciutkie oceny 15 dzieł, na każde znich przypadło zatćm zaledwie 
po kilka wierszy. Rozprawie p. Æ. Jarochowskiego, Sprawa Kalkstet- 
na dostało się przytćm stosunkowo najwięcćj bo aż 13 wierszy. Re- 
cenzyjkę tę przytoczyć muszę dosłownie: 

Verfasser hat mit unerhórter Leidenschaftlichkeit gegen eine im Krakauer 

Przegląd Krytyczny (Jahrgang 1877 S. 253—258) erschienene Anzeige seines Bu- 

ches polemisirt. Wir müssen erklären, dass wir durchaus nicht verstehen, was in 

dieser ġanz vernunftig und anstandsvoll geschriebenen Anzeige ihn veranlassen 
konnte, auf eine solche Weise gegen den Recensenten loszugehen. Er hat übrigens 
bei diesem ganzen Streit den Kürzeren gezogen; denn die einwürfe des Recensenten 

(Zakrzewski) hat er doch zum allergrössten Theil nicht widerlegt, und auch wir 

sind der Ansicht, dass der Verfasser die Persönlichkeit Kalkstein's in einem allzu- 

rozigen Lichte dargestellt hat. Jedenfalls aber enthält die Arbeit, was auch Z, zu- 
gegeben, viel neues und lħteressantes, was der Verfasser vor Allem dem Berliner 

Staatsarchiv entnommen hat. 

Oto jest corpus delicti, przeciwko któremu p. Jarochowski umie- 
ścił ową filipikę w styczniowym zeszycie „Ateneum,“ 

Zarzuca mi nasamprzód, że robię wzmiankę o polemice pomię- 
dzy nim a p. Zakrzewskim. Nie mogąc dla braku miejsca w Z//5s/or. 
Zeitschr. zdawać obszernie sprawy z omawianych dzieł polskich, zwy- 
kłem wskazywać obszerniejsze i ważniejsze recenzye umieszczone 
w polskich czasopismach, aby temu, ktoby się chciał z niemi zapo- 
znać, umożebnić ich odszukanie, dla tego to wymieniłem recenzyą 
p. Z. Że zaś p. J. czasu swego z niesłychaną namiętnością wystąpił 
przeciw tćj starapnćj i przedmiotowo napisanćj recenzyi, co nietylko 
we mnie wywołało niemałe oburzenie, uważałem sobie za obowią- 
zek wypowiedzićć to wyraźnie. 

Zarzuca mi dalej p. J., że „przyznając przeciwnikowi jego słu- 
szność“ nie przytoczyłem spornych punktów. Nie uczyniłem tego 
dla tego, że ocena rozprawy p. J. już i tak zajęła stosunkowo aż za- 
nadto miejsca. 

Zarzuca mi dalćj, że na tćój wzmiance o polemice i na dodatku 
o przedstawieniu w zbyt różowóm świetle skończyłem całe sprawo- 
zdanie zjego pracy, nie mówiąc nic o jćj treści i wartości. Jak 
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twierdzenie to nazwać, pozostawiam czytelnikowi, który odczytał 
powyżćj podaną recenzyjkę moję, w którćj wyraźnie kończąc mó- 
wię, że praca p. J. zawiera wiele uczonych i zajmujących rzeczy, 
opićrających się przeważnie na materyałach z berlińskiego archiwum 
zaczerpniętych. 


Zarzuca mi dalćj p. J., że „ku uciszeniu możliwego niezadowo- 
lenia (Niemców) rzucam słowo lekceważenia czy potępienia na po- 
czciwego Niemca, który umiał godnie umrzćć za Polskę.“ I ten za- 
rzut pozostawić mogę bez odpowiedzi, bo każdy się przekona, że 
takich słów w recenzyjce mojćj wcale nie ma. 


Cóż zaś powiedzićć na rzucane na mnie przez p. J. podejrze- 
nia, jakobym zanadto uwzględniał „stanowisko Syblowego czasopi- 
sma,“ jakobym popełniał „akty grzeczności dla czułych strun niemie- 
ckiego czasopisma nieco zbyt daleko posuniętćj.* Dumny jestem z te- 
go, że z piszących dzisiaj historyków naszych ani jeden nie wypowie- 
dział Niemcom tylu gorzkich słów w zch własnym języku, jak ja. Po- 
wołuję się choćby tylko na broszurę moję wydaną w r. 1867 prze- 
ciwko mowie Bismarka, na broszurę moję: Der angebliche Niedergang 
der Universität Lemberg, wydaną w r. 1876 przeciw prof. Suessowi, 
na recehzyą dzieła barona Brueggena, Polens Aufloesung umieszczo- 
ną w Goettinger Gel. Anzeigen (1878, str. 673—687), na dodatek umy- 
ślnie po niemiecku wydrukowany w szwedzkićm mojém dziele, y- 
mierzony przeciw d-rowi Hoehlbaumowi i jemu podobnym i t. d. i t. d. 
Żeby mnie kiedykolwiek spotkać miał zarzut, że w pismach moich 
schlebiam Niemcom, tego zaiste nigdy się nie spodziewałem. 

Gdyby p. J. był filipikę swą wydrukował w jakim piśmie wy- 
chodzącćm w Poznaniu, Lwowie lub Krakowie, byłbym na nią od- 
powiedział tćm, na co zasługiwała, milczeniem, bo tu wiedzą ludzie 
co i jak piszę po niemiecku. Ale, że umieścił ją w piśmie warsza- 
wskiem, gdzie czynność moja pisarska w języku niemieckim jest 
mnićj znana, gdzie więc uwierzyćby ktoś mógł, że rzeczywiście schle- 
biam Niemcom, dla tego musiałem odpowiedzićć. 

A teraz tylko jeszcze słówko. Pan J. tłómaczy draźliwość swo- 
je w polemice przeciw p. Z. tém, „iż widok historyka polskiego nie 
uznającego szkodliwości polityki oddającćj niepotrzebnie -(3!) Prusy 
w lennictwo sekularyzowanemu Krzyżakowi** musiał w nim wywołać 
patryotyczne oburzenie. Choćbym miał ściągnąć na głowę moję 
jeszcze cięższe kondemnaty i pioruny z rąk tego pisarza, oświadczam 
mu, że i w tćm zgadzam się zp. Z.i że już dawno wypowiedziałem 
iumotywowałem to samo raz w r. 1873 w „Przewodniku Nauko- 
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wym“ (str. 392 i nast.) a potćm w roku ubiegłym w artykule moim 
o historyi p. Michała Bobrzyńskiego. 
We Lwowie 21 Stycznia r. 1880, 


Xawery Liske, 


Dawszy głos obu stronom, redakcya kwestyą powyższą uważa 
za wyczerpaną. 


Ofiary na rzecz głodem dotkniętych Szlązaków, złożone w Re- 
dakcyi „Ateneum:* Szlenker Karol rs. 700, Dr. I. B. rs. 50, Koź- 
miński rs, 25, Bezimienny rs. 50, Dr. Lucyan Malinowski 5o egzempl. 
broszury „Zarysy życia ludowego na Szlązku,“ za które w księgarni 
Gebethnera i Wolffa, zapłacono rs. 25, Natanson Jakób rs. 50, co ra- 
zem czyni rs. 900. > 

Z tych pićniędzy Redakcya złożyła d. 18 Stycznia w zarządzie 
Stow. Merkury rs. 700 na zakupienie produktów, id. 22 Stycznia 
otrzymała następny rachunek. 

Za złożone pićniądze rs. 700 zarząd zakupił: 

300 pudów mąki razowćj po rs. : kop. 20 . . . . 36o 


210 » »  żytnićj po rs. 1 kop: 4o, „. .,. . 294 
Za 102 nowych worków po kop. 3o . . . . . . 30.60 
Za ładunek . 2 


Razem rs. . . 686.60 

Pozostało w zarządzie rs. 13 kop. 40. 

Zakupione produkta wraz z dziesięciu workami mąki żytnićj, 
ofiarowanemi przez P. Mysyrowicza, oraz odzieniem i obuwiem ofia- 
rowanym p. X., wyekspedyowane zostały na kolej Wiedeńską d. 22 
Stycznia po południu. (podpisano): 

Dyrektor Makowiecki. Sekretarz Wiktor Magnus. 

List frachtowy d. 23 Stycznia Redakcya złożyła w C. K. Konsu- 
lacie Niemieckim w Warszawie. Pozostałe rs. 200, d. 29 Stycznia 
złożone zostały w zarządzie Stow. Merkury, dla dalszego zakupu 
produktów. 


Wydawca, W. Spasowicz. —Redaktor, J. Trejdosiewicz. 


y 


Ra" 
o. 


Zaproszenie do przedpłaty na r. 1880—VIII wydawnictwa. 


GAZETA SĄDOWA 
WARSZAWSKA 


dąży do rozszerzenia zdrowych pojęć prawnych w wykształceńszych 
warstwach naszego społeczeństwa i do czynienia zadość potrzebom 
naszćj praktyki sądowćj. Liczni współpracownicy i korespondenci 
z kraju i z zagranicy wypełniają wszystkie rubryki, jakie na zasadzie 
koncesyi w Gazecie wprowadzone być mogły, z pożytkiem nietylko 
dla czytelników prawników, lecz i dla każdego wykształceńszego 
członka społeczeństwa, który pamięta o swych obowiązkach oby- 
watelskich. Na pytania, nadsyłane do redakcyi (Grzybowska Nr 29), 
zawiérające kwestye prawne, napotykane w praktyce, budzące ogól- 
niejszy interes, Redakcya odpowiada w jednym z najbliższych nu- 
„ merów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie  półrocz. kwartalnie: 


w Warszawie. . . . . OTS 3 rs. 1 rs. 5o kop. 
w Królest. i Cesarstwie 8 „ A; 2, — 

w Ansty . . . . . 15guld. Da guld. w. a. 

w Prusach . . . . .21 mk.  13'/ą mk, 


Prenumerować można w ekspedycyi głównćj „Gazety Sądowej*, 
(Księgarnia M. Orgelbranda w Warszawie naprzeciw Kopernika) 
oraz we wszystkich główniejszych księgarniach i kantorach pism pe- 
ryodycznych. 
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